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STUDIUJĄC literaturę 1 zbiera
jąc opinie społeczeństwa można 
ułożyć niekończącą się niemal li

stę wymagań, jakie ekonomiści i so
cjologowie, politycy i działacze go
spodarczy, pracownicy różnych za
wodów i konsumenci są skłonni sta
wiać konstruktorowi systemu zarzą
dzania gospodarką socjalistyczną. 
Wymagania te traktowane są jako 
warunki, kryteria sprawności syste
mu. Wobec różnego rozumienia tej 
sprawności, różnej oceny poszczegól
nych jej aspektów, przy zestawianiu 
takiej listy otrzymalibyśmy wiele jej 
kryteriów, nieraz konkurujących lub 
nawet wykluczających się wzajem
nie. Mimo to można sformułować 
szereg bardziej ogólnych warunków 
sprawności, wspólnych większości 
lub nawet odpowiadających wszyst
kim żądaniom szczegółowym.

Sprawmość systemu zarządzania 
rozpatrujemy przede wszystkim z 
punktu widzenia całej gospodarki 
narodowej i kierujących nią orga
nów centralnych. Najbardziej ogól
nym warunkiem jest więc, aby byl 
on „posłusznym” narzędziem zapew
niającym w możliwie najwyższym 
stopniu realizację celów naczelnych 
gospodarki. Można by tu użyć ter
minu „operowalność” systemu. Zale
ży ona przede wszystkim od spełnie
nia szeregu warunków wstępnych 
wspólnych wszystkim systemom nie 
tylko gospodarczym. System za
rządzania powinien więc być możli
wie niesprzeczny wewnętrznie (spój
ny), kompletny (co nie znaczy, że 
można wymagać, aby objął wszelkie 
bez wyjątku procesy) oraz giętki. Są 
to warunki o charakterze technicz
nym i nie będziemy ich tutaj oma
wiać odrębnie. Uwzględnimy je jed
nak w dalszych rozważaniach.

W analizie systemu zarządzania 
staramy się wyjść możliwie daleko 
poza wąsko techniczne jego ujęcie.

Chodzi bowiem e społecano-ekono- 
miczną jego sprawność. Każdy sy- 
stem zarządzania wyraża pewien 
etap rozwoju stosunków ekonomicz
nych i wpływa na dalszy jego prze
bieg. Nakaz, cena, przedsiębiorstwo, 
zysk, pieniądz itd. są to instytucje 
ekonomiczne, za którymi kryją się 
określone, ale niejednakowe w róż
nych fazach rozwoju, stosunki mię
dzy ludźmi w procesie gospodarczym. 
Stosunki te przejawiają aię nie tyl
ko w instytucjach powołanych przez 
organa centralne, lecz także w za
leżnościach nieformalnych. Są to 
stosunki zwierzchnictwa i podwład- 
ności, współdziałania i konkurencji 
czy nawet "walki, zaufania lub nieuf
ności itd. Każdy system formalny1) 
zawiera elementy pobudzające pożą
daną historycznie ewolucję tych sto
sunków i elementy hamujące ją. Mó
wiąc więc o sprawności systemu bę
dziemy oceniać ją równocześnie^ z 
dwóch punktów widzenia, które 
można nazwać techniczno-ekonomi
cznym i społeczno-ekonomicznym.

SELEKTYWNOŚĆ

W dotychczasowej praktyce gospo
darczej najwięcej chyba zwracano 
uwagi na zdolność stosowanych na
rzędzi zarządzania do wywoływania 
poszczególnych, określonych zdarzeń 
gospodarczych i eliminowania in
nych, mniej pożądanych. Znalazło to 
też wyraz w literaturze ekonomicz
nej, w tym zakresie bardzo obfitej.

Tę właściwość narzędzi zarządza
nia — zdolność do wybierania spo
śród różnych możliwych wariantów 
określonych metod wytwarzania 
struktur podaży dóbr, rozwiązań or
ganizacyjnych, technik świadczenia 
usług itd. — nazywamy ich selek
tywnością. Gdyby patrzeć tylko z 
punktu widzenia tego kryterium na- 

letetoby narzędzia zaraądzania uzna
wać za tym doskonalsze, im bardziej 
szczegółowo potrafią wybrać i wska- 
nać posaezególne pożądań* udara*- 
ite gospodarczo.Jedli wziąć pod uwagę raftą rdt- 
nonodność działalności gospodarczej 
bras różnorodność sposobów reago
wania ludzi występujących w wielu 
rolach gospodarczych, to dążenie do 
Zwiększenia selektywności narzędzi 
sanządzanla musi wyrazić się w ich 
różnicowaniu. Stanowi to racjonalne 
uzasadnienie tendencji do stosowa
nia Wielu różnych mierników i bodź
ców, do różnicowania cen i innych 
parametrów, a także do Stosowania 
nakazów. Gdy np. jedna cena na da
ne doibro daje różnym przedsiębior
stwom niejednakowe szanse osiąg
nięcia ayaku lub dochodu czystego l 
wywołuje różne ich reakcje, zrozu
miała jest (choć nie koniecznie uza- 
radniona) dążność do określenia in
nych cen dla różnych dostawców i 
odbiorców. Biorąc zaś pod uwagę, że 
istnieją praktyczne granice posługi
wania się cenami, naturalne staje się 
także stosowanie dyrektywnych po
leceń otwartych, adresowanych do 
poszczególnych przedsiębiorstw. Na
kaz jest niewątpliwie narzędziem o 
wysokiej selektywności.

Zdanzenia gospodarcze eą jednak 
składnikami szerszych procesów, aż 
do ogólnego procesu działania całej 
gospodarki włącznie. Tworzą więc 
wewnętrznie powiązaną całość. Tak
że poszczególni, rozmaicie reagujący 
uczestnicy tych procesów nie dzia
łają w izolacji, lecz w układzie wza
jemnych, formalnych i nieformal
nych powiązań i interakcji. Stwarza 
to granice użytecznej selektywności 
narzędzi zarządzania. Im bardziej 
selektywne narzędzia są stosowane, 
tym bardziej mnoży się ich liczba 
względem poszczególnych jednostek, 
procesów i całej gospodarki, tym 
bardziej skomplikowane stają się 
zależności między nimi i tym większe 
jest niebezpieczeństwo malej komu
nikatywności całego systemu i poja
wiania się w nim sprzeczności. W re
zultacie na pewnym poziomie selek
tywności poszczególnych narzędzi 
zarządzania ten ich walor przek
ształca się w swoje przeciwieństwo. 
Nieprzejrzystość całego systemu u- 
trudnia posługiwanie się nim przez 
organa centralne. Coraz trudniej 
poddać procesy gospodarcze kontroli 
centralnej i przewidywać reakcje 
przedsiębiorstw. Te ostatnie tracą 
wówczas orientację co do tego, cze
go się od nich wymaga. Nieuniknio
ne w takiej sytuacji sprzeczności 
między poszczególnymi narzędziami 
obniżają ich skuteczność. dając 
przedsiębiorstwom niezamierzoną 
swobodę działania (mogą one doko
nywać wyboru spośród sprzecznych 
poleceń).
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XXXI SESJA RWPG

CELE I SPOSOBY 
ICH OSIĄGNIĘCIA

KRZYSZTOF KRAUSS

Nieprzypadkowo u «m*. 
ca br, a więc w dniu, w któ
rym nastąpiło zamknięcie XXXI 

Sesji RWPG, zebrał się na swym ko
lejnym posiedzeniu Komitet Rady do 
spraw współpracy w dziedzinie pla
nowania. Na posiedzeniu tym oma
wiano kierunki prac, związane z re
alizacją podjętych przez uczestni
ków sesji postanowień. Nigdy jesz
cze, podkreślał na konferencji 
prasowej sekretarz RWPG, NI
KOŁAJ FADDIEJEW, na takim 
szczeblu i z takim wyprzedze
niem, jak miało to miejsce pod
czas ostatniej sesji Rady, nie za
padały decyzje w sprawie programu 
koordynacji planów gospodarczych 
krajów członkowskich na kolejne 
pięciolecie. Nigdy też jeszcze takiego 
znaczenia nie nabierało dalsze po
głębienie współpracy w dziedzinie 
planowania.

O co chodzi? Co powoduje, że na 
3,5 roku przed rozpoczęciem kolej
nych pięciolatek, obejmujących 
pierwszą połowę lat osiemdziesią
tych, mówi się już o szczegółach, o 
konkretnych przedsięwzięciach, któ
re wyznaczać będą cele i kształt 
współpracy? Dorobek w realizacji 
kompleksowego programu socjalisty
cznej integracji, uchwalonego w ro
ku 1971, dawno już przełamał ramy 
tradycyjnych związków, łączących 
nasze kraje, polegających przede 
wszystkim na wymianie tz.w. nadwy
żek towarowych. Intensyfikacja po
wiązań handlowych, dalsze rozsze
rzenie skali i zakresu wzajemnych 
obrotów, w tym obrotów towarami 
służącymi wzbogaceniu zaopatrzenia 
rynku, pozostaje ważnym, istotnym 
czynnikiem pogłębiania korzyści, od
noszonych ze współpracy przez wszy
stkie państwa członkowskie. Ale co
raz bardziej zdecydowanie główny 
nurt współpracy przesuwa się bez
pośrednio w sferę produkcji mate
rialnej, tworzenia podstaw długofa
lowej specjalizacji i kooperacji, a nie 
tylko prostej wymiany gotowych to

warów. A także w aferę unpólpracy 
naukowo-technicznej, służącej racjo
nalnemu zespoleniu sił w torowaniu 
nowych dróg postępu w tej dziedzi
nie. Kluczowego znaczenia nabierają 
więc te przedsięwzięcia, które pro
wadzą do wzrostu ekonomicznej 
efektywności gospodarek naszych 
krajów, prymatu czynników jako
ściowych, dominacji intensywnych 
czynników wzrostu.

Np. w roku 1976 wzajemne obroty 
towarowe krajów RPWG zwiększy
ły się o 11,2 proc., w tym jednak 
eksport maszyn i urządzeń, produ
kowanych w ramach porozumień 
specjalizacyjnych i kooperacyjnych 
aż o 51 proc. Obecnie niemal trzecia 
część całości eksportu maszyn i urzą
dzeń jest wynikłem tego rodzaju po
rozumień. Są dziedziny, gdzie pro
dukcja oparta na specjalizacji i ko
operacji międzynarodowej już stała 
się dominująca; około — na przy
kład — 95 proc, całej produkcji ko
parek w RWPG skupia się w Polsce 
i ZSRR, ok. 70 proc, produkcji stocz
niowej Polski przeznaczone jest na 
zaopatrzenie pozostałych państw 
członkowskich wspólnoty, ponad 75 
proc, wytwarzanych w ŃRD wago
nów osobowych trafia do odbiorców 
z krajów Rady.

Już tylko ten wzgląd przesądza o 
znaczeniu, jakiego nabiera dalsze po
głębienie współpracy planistycznej 
państw członkowskich RWPG. Nie 
sposób racjonalnie programować 
rozwój tego rodzaju dziedzin pro- 
dukęjuJtóeli nie dysponuje się z do
statecznym wyprzedzeniem, rozpoz
naniem potrzeb wszystkich zaintere
sowanych partnerów, jeżeli bazą dla 
niej nie jest koordynacja planów na
rodowych. A przecież nie jest to 
wzgląd jedyny. Głównym, podstawo
wym tematem dyskusji na sesji były 
taw. programy kierunkowe, wybie
gające daleko w przyszłość i obej
mujące problemy najbardziej pod
stawowe, najbardziej żywotne dla ca

łej wspólnoty i każdego wchodzą
cego w jej skład kraju z osobna.

Takich programów, będących roz
winięciem postanowień bukaresz
teńskiego dokumentu o rozwoju so
cjalistycznej integracji gospodarczej, 
sięgających roku 1990, a na
wet 1995 jest pięć. Dotyczą one 
współpracy w następujących dziedzi
nach: baza paliwowo-energetyczna 
i surowcowa, rozwój produkcji nie
których maszyn i urządzeń, produk
cja artykułów powszechnego użyt
ku, wytwórczość rolna i przemysł 
spożywczy, transport. Na wspomnia
nej na wstępie, zorganizowanej po 
zamknięciu sesji konferencji praso
wej sekretarza RWPG, Nikołaja Fad- 
diejewa podkreślano, że chociaż trud
no byłoby o precyzyjne wyważenie 
hierarchii poszczególnych progra
mów — zresztą łączą się one ściśle 
z sobą — na pewno na czoło wysu
wa się program, zmierzający do za
spokojenia potrzeb naszych krajów 
w podstawowe rodzaje surowców, 
paliw i energii.

Ma to wielorakie uzasadnienie, po
czynając od konkretnej sytuacji na 
rynkach międzynarodowych. Ostat
nie lata przyniosłj’ wiele zjawisk o 
charakterze kryzysowym i spekula
cyjnym. Nikt obecnie nie ma złu
dzeń, że czasy tanich i łatwo do
stępnych w handlu międzynarodo
wym surowców minęły. W tej też, 
surowcowej i żywnościowej dziedzi
nie, szczególnie często i w szczegól
nie dużym zakresie wystąpiły próby 
wykorzystywania zaburzeń w han
dlu międzynarodowym jako instru
mentów politycznego nacisku.

Mowa tu o kryzysowych i speku
lacyjnych zjawiskach w gospodarce 
kapitalistycznej. Ale państwa socja
listycznej wspólnoty nie istnieją w 
izolacji. Wstrząsy, jakie dotknęły go
spodarkę światową, musiały także
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Zwiększając więc selektywność 
poszczególnych narzędzi od pewnego 
punktu2) zaczynamy obniżać skute
czność (a więc też i selektywność) ca
łego systemu zarządzania. Można to 
również sformułować inaczej: w każ
dej konkretnej sytuacji istnieje po
ziom, powyżej którego wymaganie 
spójności i kompletności całego sy
stemu zarządzania staje w sprzecz
ności z dążeniem do selektywności 
jego składników. Zjawisko to wy
stępuje bardzo wyraźnie w syste
mach o wysokim udziale nakazów.

1) W znaczęnlu: powołany przez odpo
wiednie organa kierujące gospodarką He
rodową.

») Punkt <tea Jest nczywifeia affllenny, 
w zależności m. In. od takich warun
ków, jak organizacyjna 1 techniczna 

. sprawność przekazywania sygnałów' śa- 
rządczych, posłuszeństwo wykonawców 
ttP-

3) Zauważmy, te stawiamy tu bardzo 
skromne wymagania wobec systemu za
rządzania. Inaczej nlt w niektórych uję
ciach teoretycznych, stanu (procesu) 
równowagi nie utożsamiamy ani z reali
zacją zasady technicznej efektywności 
produkcji, ani z osiągnięciem określo
nego poziomu zadowolenia ogółu uczest
ników.

ZDOLNOŚĆ 
DO RÓWNOWAŻENIA 

GOSPODARKI

W poprzednim punkcie wspomnie
liśmy o ograniczeniach wynikających 
ze splotu działań realnych i ze 
współzależności narzędzi zarządza
nia, jednakże nasza uwaga była skie
rowana przede wszystkim na posz
czególne narzędzia. Wymaganie jakie 
stawialiśmy, brzmiało: tak dobierać 
poszczególne narzędzia, ' aby były 
możliwie najbardziej selektywne, w 
takich granicach, w jakich nie roz
bija to wewnętrznej zgodności całego 
systemu. Na sprawę selektywności 
można więc patrzeć w sposób cząst
kowy. Obecnie przechodzimy do in
nego wymagania, które z definicji 
dotyczy całego systemu. Mówimy, ia 
system zarządzania jest zdolny do 
równoważenia gospodarki, jeśli po
trafi zapewnić zgodność zamierzeń ł 
działań wszystkich uczestników pro
cesów gospodarczych.

W porównaniu z poprzednim wa
runkiem pojawia się tu nowy ele
ment. Tam wystarczyło stwierdzić 
czy dane narzędzie w sposób dosta
tecznie określony wskazuje co nale
ży robić i pobudza w tym kierunku. 
Teraz musimy uwzględnić dwa mo
menty: ex antę — czyli zamierzenia 
i decyzje, oraz ex post — działanie 
i jego efekty. Ex post istnieje zaw
sze zgodność między różnymi dzia
łaniami. Jednakże to, jakie będą te 
działania i w jakim trybie zostaną 
zrealizowane, zależy od stosunku 
między wielkościami ex antę, czyli 
zamierzeniami.

Zamierzenia organów centralnych 
wyrażane są w planach gospodarki 

narodowej. Warunkami równowagi 
gospodarczej są więc: po pierwsze, 
wewnętrzna zgodność tych planów, 
po drugie, wzajemna zgodność za
mierzeń przedsiębiorstw 1 konsu
mentów, po trzecie, zgodność między 
zamierzeniami organów centralnych 
i realizujących je przedsiębiorstw 
oraz konsumentów. *)

System zarządzania, który potra
fiłby tak oddziałać na wszystkich u- 
czestników, aby kierunek ich żarnie; 
rżeń był zbieżny, nazywany neutral
nym. Neutralność systemu zarządza
nia oznacza, że pod jego wpływem 
jednostki wykonawcze w przybliże
niu „powtarzają” decyzje organów 
centralnych. System neutralny nie 
usamodzielnia więc przedsiębiorstw 
w sensie negatywnym: choć mają 
one swobodę działania, nie wykazują 
tendencji do zniekształcenia założeń 
planu ogólnogospodarczego. A więc 
w procesie realizacji powiązań po
ziomych nie ma tu tendencji do wy
stępowania ogólnej przewagi pc 
stronie popytu lub podaży.

Systemy zarządzania, które skła
niają przedsiębiorstwa do rozszerza
nia działalności gospodarczej, a w 
jej ramach do zgłaszania nieograni
czonego popytu na czynniki wytwór
cze, nazywamy systemami ekspan
sywnymi. Ponieważ nie stawiają one 
tamy rozszerzaniu działalności, po
wodują w rezultacie, że w całej go
spodarce popyt z reguły przewyższa 
podaż. Przykładem tak działających 
systemów zarządzania przedsiębior
stwami są te, w których podstawo
we znaczenie mają mierniki produk
cji (wyniku) brutto. Takie systemy, 
jeśli nie zastosuje się specjalnych 
hamulców (typu pieniężnego lub na
kazowego), prowadzą do Inflacyjnych 
zjawisk, które — w zależności od 
mechanizmu kształtowania cen — 
przybierają postać Inflacji cenowej 
lub „rynku producenta”.

Mówiąc o systemie ekspansywnym 
powołaliśmy się tylko na działalność 
przedsiębiorstw t ich popyt na czyn
niki wytwórcze.. Dotyczy to jednak 
również działalności konsumentów. 
System jest ekspansywny, jeśli za
sila konsumentów w pieniądz w spo
sób nadmierny W stosunku do tego, 
jak pobudza przedsiębiorstwa „ do 
oferowania podaży dóbr konsump
cyjnych.

W analizie tej nie chodzi o ewen
tualne cząstkowe, przejściowe i róż- 
nokierunkowe odchylenia od zgod

ności zamierzeń, które mogą wystą
pić również w warunkach działania 
systemu „neutralnego”. Chodzi nato
miast o to, aby system zarządzania 
nie powodował przeważającej, wy
stępującej masowo i w sposób odna
wiający się tendencji do przewagi po 
stronie popytu. Jeśli przypadek ta
ki zaistnieje, nie wystarczą cząstko
we usprawnienia, trzeba zmienić 
podstawowe reguły działania syste
mu tak, aby przestał on być ekspan
sywny.

Doszliśmy w ten sposób do kwestii 
stosunku między obu omawianymi 
dotychczas warunkami sprawności 
systemu zarządzania. Sprawa ta do
tyczy jednak również pozostałych 
warunków. Biorąc pod uwagę każdy 
z nich z osobna można uporządko
wać różne odmiany systemu zarzą
dzania według stopnia, w jakim speł
niają poszczególne wymagania. Jeśli 
jednak analizę tę połączyć, to może 
się okazać, że: a) spełnienie jednego 
warunku jest uzależnione od realiza
cji drugiego, b) występuje między 
nimi konkurencja — poszczególne 
rozwiązania mają wysoką lokatę na 
jednej liście, niską na innej.

Rozpatrując selektywność i zdol
ność do równoważenia mamy do 
czynienia z pierwszym przypadkiem. 
W ramach systemu zbliżonego do 
neutralnego (wysoka pozycja na li
ście według 2-go warunku) można 
osiągnąć wyższą lub niższą selek
tywność narzędzi zarządzania, a 
więc lepiej lub gorzej spełniać wa
runek pierwszy. Twierdzenie to nie 
daje się jednak odwrócić. Jeśli sy
stem działa ekspansywnie wywołując 
zjawiska inflacyjne, to jednym z 
głównych negatywnych jego skut
ków jest paraliżowanie i wykrzy
wianie kierunków działania poszcze
gólnych jego narzędzi, a także wzrost 
znaczenia narzędzi nieformalnych 
działających sprzecznie z zamierze
niami organów centralnych. W tej 
sytuacji cząstkowe zmiany systemu 
najczęściej ani nie przeciwdziałają 
ogólnej ekspansji, ani nie poprawia
ją selektywności poszczególnych na
rzędzi zarządzania. Jeśli występuje 
uporczywy niedobór jakiegoś towaru, 
to znaczenie jego ceny jest znikome 
1 próby podniesienia jej selektyw
ności (np. przez różnicowanie) są 
bezcelowe.

Dochodzimy więc do wniosku, że 
spełnienie wymagania drugiego, tj. 
zapewnienie pewnej minimalnej nie
zbędnej zdolności do równo ważenia 
całej gospodarki, jest warunkiem 
wstępnym realizacji wymagania 
pierwszego, tj. selektywności Mó
wiąc dobitniej, dokonywanie cząst
kowych zmian systemu, w którym 
przeważają tendencje ekspansywne, 
jest najczęściej przedsięwzięciem ja
łowym.

INNOWACYJNOŚĆ

Mówiąc o selektywności i o zdol
ności do równoważenia gospodarki 
nie pozostawaliśmy w ramach ana
lizy czysto statycznej. Nie chodziło 
nam po prostu o stany, lecz o pro
cesy zmian, które w swoim aspekcie 
szczegółowym i całościowym prze
biegałyby możliwie bez zakłóceń, 
zgodnie z zamierzeniami organów 
centralnych. Wchodząc jednak głę
biej w problematykę dynamiki go
spodarczej, biorąc pod uwagę bar
dziej długofalowe i zasadnicze zmia

ny, dochodzimy do kolejnego, trze
ciego warunku sprawności systemu 
zarządzania. Jest nim zdolność do in
nowacji, tzn. zmian techniki wytwa
rzania l świadczenia usług, zmian 
jakości 1 asortymentowego zróżnico
wania dóbr konsumpcyjnych. Tu, w 
odróżnieniu od warunku pierwszego, 
nie chodzi już po prostu o wskazy
wanie, które ze znanych zdarzeń 
mają być wybrane, lecz o to, aby: 
a) pobudzać < działających w przed
siębiorstwie ludzi do przejawiania 
inicjatywy w wyszukiwaniu 1 wpro
wadzaniu w życie nowości, czyli me
tod i dóbr nie występujących dotych
czas w gospodarce, oraz b) tworzyć 
sprzyjające warunki dla realizacji 
innowacji.

W coraz obfitszej literaturze na 
ten temat wysuwa się m. in. dwa 
bardziej szczegółowe wymagania pod 
adresem systemu zarządzania. 
Pierwsze z nich mówi o konieczności 
stworzenia dla przedsiębiorstw pew
nego zewnętrznego przymusu do 
wprowadzania innowacji: mówi się 
tu m. in. o potrzebie konkurencji 
między przedsiębiorstwami .1 o celo
wości Istnienia pewnych trudności 
zbytu, co pobudziłoby dostawców do 
innowacji. Drugie wymaganie doty
czy zasad rachunku i zasilania przed
siębiorstw. W związku z tym, że 
przedsięwzięcia innowacyjne są naj
częściej bardziej ryzykowne niż po
wielanie dotychczasowej działalno
ści (w każdym razie jest tak przv 
braku konkurencji), wskazuje się na 
potrzebę dokonywania takich zmian 
w systemie regulacji przedsię
biorstw, aby były one w stanie wy
trzymać ciężar tego ryzyka. Aby mia
ły więc środki na .podjęcie nowych 
rozwiązań i na pokrycie kosztów in
nowacji nieudanych. Ważną sprawą 
jest tu także wydłużanie horyzontu 
czasowego rachunku prowadzonego 
w przedsiębiorstwie na tyle, aby 
mógł on objąć bardziej istotne i tym 
samym odroczone zmiany.

W oparciu o wspomniane wyma
gania poszczególne odmiany systemu 
zarządzania mogą być uszeregowane 
od mniej do bardziej zdolnych do 
uruchamiania procesów innowacyj
nych. To uszeregowanie może jednak 
mieć inny kierunek niż w przypadku 
dwóch poprzednich kryteriów; mie
libyśmy wówczas sytuację konku
rencyjną.

Przykładowo, wydaje się niewąt
pliwie, że dążenie do wyższej selek
tywności i zdolności do równowagi 
jest z reguły równoznaczne z budo
waniem bardziej zróżnicowanych, 
precyzyjnie działających systemów 
formalnych. A więc nieomal nieu
nikniona jest tendencja do rozbudo
wywania i rozszerzania rozwiązań 
formalnych, do obejmowania nimi 
możliwie szerokiego zakresu zjawisk 
życia gospodarczego. W punkcie 
pierwszym wskazaliśmy, że istnie
ją granice użytecznej formalizacji. 
Teraz stwierdzamy, że są one jesz
cze węższe. Jak pokazuje praktyka, 
zbyt często bowiem formalizacja ha
muje skłonność'do innowacji. Obję
cie ścisłym (tj. szcegółowym t ogra
niczonym w. czasie; rachunkiem eko
nomicznym możliwie wszystkich 
działań przedsiębiorstwa pogarsza 
automatycznie pozycję rozwiązań in
nowacyjnych, które są bardziej nie
pewne jeśli idzie o czas pojawienia 
się efektów, jak i o ich wielkość. 
Innowatorowi trzeba przyznać więk
sze prawo do błędu i dać środki do 

„roztrwonienia”. Większa precyzja 
działania systemu regulacji łatwo 
może go tego pozbawić.

Można więc wyobrazić sobie sy
tuację, kiedy określona odmiana sy
stemu zarządzania wysoko oceniona 
z punktu widzenia dwóch pierwszych 
kryteriów będzie u dołu listy ułożo
nej według kryterium trzeciego. W 
takim przypadku wybór będzie miał 
charakter decyzji politycznej. Bę
dzie bowiem zależał w znacznej mie
rze od tego, czy jednostka wybiera
jąca ceni wyżej spokojny, niezakłó
cony bieg życia gospodarczego, czy 
też burzliwą dynamikę procesów In
nowacyjnych.

ZDOLNOŚĆ 
DO INTEGROWANIA

Sprawność działania systemu za
rządzania zależy od tego na ile lu
dzie działający w różnych rolach go
spodarczych są zintegrowani, tj. 
skłonni do współdziałania, do elimi
nowania powstających konfliktów, 
do zgodnego rozwiązywania proble
mów gospodarczych stojących przed 
społeczeństwem socjalistycznym. W 
procesie konstruowania systemu 
formalnego niezbędne jest więc — i 
jednej strony — dostosowanie go do 
istniejącej w tym zakresie sytuacji. 
Z drugiej strony, system zarządzania 
stwarza określone bodźce i hamulce 
długofalowych zmian stopnia integ
rowania członków społeczeństwa 
Rozpatrując więc różne rozwiązania 
systemowe trzeba je oceniać rów
nież z tego punktu widzenia.

Rodzaj integracji zależy od postaw 
ludzi, od celów jakimi się kierują 
od stosunku do celów całej gospo
darki narodowej. Biorąc to pod uwa
gę możemy wyróżnić dwa sposoby 
integrowania.

Pierwszy polega na tym, że zbież
ność działań ludzi uzyskuje się na 
zasadzie kojarzenia różnych dążeń i 
celów, którymi kierują się poszcze
gólni uczestnicy procesów gospodar
czych i ich grupy. Uznając więc od
mienność celów ogólnospołecznych 
i poszczególnych jednostek lub grup 
pełniących różne role gospodarcze, 
organ centralny stara się tak skon
struować formalny system zarządza
nia aby zapewniał on podpo
rządkowanie celów indywidualnych 
celom społecznym, aby poszczególni 
uczestnicy realizowali te ostatnie 
przez osiąganie swoich różnorodnych 
zamierzeń. Stosowanie różnych form 
bodźców materialnych i niematerial
nych oraz dążenie do możliwie pre
cyzyjnego skoordynowania różnych 
celów nadanych jednostkom gospo
darczym (tzw. „celów zastępczych”) 
z celami gospodarki narodowej na
leży do tego właśnie sposobu inte
growania ludzi w procesie zarządza
nia gospodarczego. Polega to na 
tym, że poszczególni uczestnicy przy
czyniają się do realizacji wspólnych 
celów gdyż to im się „opłaci”, to zna
czy, że w ten właśnie, sposób najle
piej zaspokajają swoje indywidual
ne potrzeby..

Drugi sposób integracji polega na 
tym, że członkowie społeczeństwa 
przyjmują bezpośrednio cele gospo
darki za swoje (następuje „interio
ryzacja”, „przyswojenie” tych celów), 
Zarówno ze względów społecznych 
jak i gospodarczych ten sposób in
tegracji uznaje się za bardziej po
żądany w społeczeństwie socjali

stycznym. Oznacza on bowiem Iden
tyfikowanie się poszczególnych jed
nostek z całym społeczeństwem, rea
lizując naczelne społeczne cele socja
lizmu i dając wyższe efekty czysto 
gospodarcze.

Jednym z podstawowych warun
ków uznania za swoje cele organiza
cji przez jej członków jest możli
wość uczestniczenia w formułowa
niu tych celów. Jeśli tak jest, to 
wyższą ocenę będą miały te rozwią
zania systemowe, które uaktywniają 
członków społeczeństwa występują
cych w różnych roląeh gospodar
czych, zapewniając im udział w kie
rowaniu przedsiębiorstwami i całą 
gospodarką narodową.

Zwolennicy zwiększania roli na
rzędzi parametrycznych dowodzą 
często, że mają one właśnie tę wła
ściwość. Nie zawsze jest to jednak 
słuszne. Znany jest „menedżerski” 
wariant parametrycznego systemu 
zarządzania, który w najlepszym ra
zie uaktywnia społecznie tylko wąski 
zespół kierowniczy. System parame
tryczny bywa także rozumiany jako 
szczególnie subtelny sposób manipu
lowania wykonawcami zadań narzu
conych z góry. W takim przypadku 
różnica między narzędziami parame
trycznymi i nakazowymi ma wyłącz
nie charakter techniczny. Taka zmia
na systemu zarządzania, dając nawet 
doraźnie wyższą sprawność, nie 
przyczynia się do podnoszenia stop
nia integracji, a może go nawet ob
niżać. Rozpatrywana bardziej długo
falowo i w aspekcie społeczno-eko
nomicznym sprawność takich narzę
dzi jest więc niższa.

Widać więc, że możliwa jest kon
kurencyjność między obecnie oma
wianym warunkiem a warunkiem 
pierwszvm (i częściowo także dru
gim). Podnoszenie selektywności 
przez zwiększanie roli nakazów naj
częściej i w sposób jawny jest prze
ciwstawne podnoszeniu stopnia inte
gracji. Również jednak zwiększanie 
selektywności narzędzi parametrycz
nych przez formalizowahie i kom
plikowanie systemu zarządzania, 
przez odgórne operowanie wielką 
liczbą bodźców materialnych, może 
mieć ten sam skutek.

Gdy chodzi o stosunek między in
nowacyjnością systemu i jego zdol
nością do integracji, możemy mieć 
dwie różne sytuacje i trudno a prio
ri wypowiedzieć się. która z nich 
jest bardziej prawdopodobna. Pierw
sza polega na tym, że system zarzą
dzania integrując uczestników szcze
gólnie silnie kształtuje postawy 
przystosowawcze (konformistyczne), 
które stoją w sprzeczności z zacho
waniami innowacyjnymi. Druga sy
tuacja polega na tym, że wzmacnia
nie pozycji jednostki pobudza ją do 
ujawnienia inicjatywy l dokonywa
nia zmian w działalności gospodar
czej.

■ JANUSZ BEKSIAK

CELE I SPOSOBY 
ICH OSIĄGNIĘCIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wywrzeć — 1 wywarły — określony 
wpływ na warunki działalności w 
krajach socjalistycznych, o czym do
skonale wiemy z własnego doświad
czenia. Doświadczenia tych lat, a tak
że fakt, że dotychczasowy dorobek 
współpracy państw socjalistycznych 
w zakresie surowcowo-paliwowym 
pozwolił na znaczne złagodzenie od
czuwanych przez nasze kraje skut
ków zaburzeń w ekonomice świato
wej, mogłyby być wystarczającym 
argumentem, przemawiającym za 
przyznaniem programowi kierunko
wemu „paliwa — energia — surow
ce” pozycji szczególnej.

Nie jest to jednak argument Jedy
ny. Państwa socjalistycznej wspólno
ty cechuje najwyższa w skali świa
towej dynamika rozwoju gospodar
czego. Dynamicznie rozwijająca się 
gospodarka musi mieć zapewnioną 
dynamicznie rozwijającą się bazę su
rowcową, każda bowiem produkcja 
od tego bierze swój początek.

Niekiedy nawet nie uświadamiamy 
sobie, jakiego rzędu potrzeby wy
wołuje w zakresie zaopatrzenia su- 
rowcowo-materiałowego dynamicz
ny wzrost gospodarczy. Odwołajmy 
się wobec tego do konkretnych obli
czeń, sporządzonych swego czasu 
przez naszych ekspertów i dotyczą
cych tylko naszego kraju. Oceniali 
oni, że pod koniec przyszłego dzie
sięciolecia gospodarka nasza powin
na otrzymać do swej dyspozycji po
nad trzykrotnie więcej ropy nafto- 
wej niż obecnie, ok. 2,5-krotnie wię
cej energii elektrycznej, ok. dwu
krotnie więcej rudy żelaza, gazu Itp. 
Z szacunków tych wynika np., że ■ kompleksową

gdy w rota 1975 sprowadziliśmy i 
zagranicy 13,3 min ton ropy orai 
ok. 3 min ton produktów naftowych, 
w roku 1990 powinniśmy zakupić ok. 
50 min ton ropy l tzw. pochodnych. 
Jest to niewiele mniej, niż w ostat
nich latach wynosił import surowej 
ropy naftowej wszystkich łącznie 
europejskich i pozaeuropejskich kra
jów RWPG!

Przy tej sikali zapotrzebowania na 
surowce nie można działać w poje
dynkę i nie można zdawać się na to, 
że rzecz sama się ureguluje, że spra
wy te same się rozwiążą. Idea pro
gramów kierunkowych, nad którymi 
prace zaczęły się już wcześniej, 
i nad którymi toczyła się dysku
sja w czasie ostatniej sesji RWPG — 
a czołowe miejsce wśród tych pro
gramów zajmuje program surowco- 
wo-paliwowo-energetyczny — pole
ga na tym, by z jednej strony doko
nać wnikliwej, wszechstronnej oce
ny potrzeb w skald całej wspólnoty, 
i to oceny nie tylko doraźnej, ale 
przyszłościowej, z drugiej strony — 
zastanowić się nad sposobami opty
malnego zaspokojenia tych potrzeb 
przy wykorzystaniu wszystkich moż
liwości, jakimi wspólnie rozporzą
dzamy. Zakłada to więc nieodzow- 
ność pogłębienia prac planistycznych 
w każdym z krajów socjalistycznych 
z osobna, równolegle też — ekspo
nuje w jeszcze większym stopniu niż 
dotychczas rangę wzajemnej koor
dynacji planów, fundamentalne zna
czenie postępu w tej dziedzinie dla 
znalezienia rozwiązań racjonalnych, 
najpełniej uwzględniających potrze
by i możliwości całej wspólnoty 
i wszystkich jej państw członkow
skich.

Chodzi bowiem o przedsięwzięcia 
ujmujące wszech

stronnie problemy, których dotyczą 
tzw. programy kierunkowe. Posłuż
my się raz jeszcze przykładem su
rowców, paliw i energii. Głównym 
i podstawowym dostawcą większości 
surowców dla krajów socjalistycz
nych jest Związek Radziecki, w du
żym stopniu w zaopatrzeniu surow
cowym RWPG uczestniczy także 
Polska. Jest to zrozumiałe. ZSRR 
należy — nie tylko w skali wspól
noty, ale świata — do państw o naj
większych i najbardziej kompletnych 
zasobach bogactw naturalnych. Pol
ska jest pod tym względem mniej 
szczodrze wyposażona, przede wszy
stkim o wiele uboższy jest zestaw 
występujących na terytorium nasze
go kraju bogactw (głównie jest to 
węgiel, siarka i miedź), ale pod 
względem wielkości rozpoznanych 
bogactw zajmujemy drugie miejsce 
we wspólnocie, ponadto — dogodne 
położenie geograficzne Polski zapew
nia stosunkowo korzystne warunki 
ich eksploatacji.

Także w przyszłości, to oczywiste, 
największe znaczenie dla zaopatrze
nia surowcowego państw wspólno
ty będzie miał rozwój wydobycia 
surowców w Związku Radzieckim. 
Swój wkład w rozmiarach propor
cjonalnych do możliwości wniesie 
Polska.

Wysoka nakładochłoimość surow
cowych działów gospodarki, sto
sunkowo długi cykl zwrotu wyłożo
nych na rozwój bazy surowcowej 
środków powodują jednak, że chcąc 
zapewnić szybki ich rozwój, jak 
dyktują to potrzeby całej wspólnoty, 
trzeba jeszcze bardziej konsekwen
tnie niż dotychczas rozwijać formy 
współuczestnictwa państw zaintere
sowanych w poszczególnych przed
sięwzięciach inwestycyjnych z tego 

zakresu. Wartość wspólnie podejmo
wanych inwestycji przez państwa 
członkowskie wyniosła w roku ub. 
już ok. 1 mld rubli transferowych. 
Znaczna ich część dotyczyła rozwo
ju bazy surowcowej. Jest to forma 
współpracy, która sprawdziła się w 
praktyce, okazała się korzystna dla 
wszystkich uczestniczących w tego 
rodzaju przedsięwzięciach partne
rów. Ten fakt wymaga więc również 
konkretnego uwzględnienia w kie
runkowym programie rozwiązania 
problemów surowcowo-energetycz- 
nych.

Wydobycie i przetwórstwo surow
ców wymaga zapewnienia niezbęd
nego wysokowydajnego sprzętu, sta
łego postępu zarówno w metodach 
wydobycia, jak przygotowaniu surow
ców do dalszego przetwórstwa. W 
tym zakresie również intensyfikacja 
współpracy międzynarodowej, roz
wój specjalizacji, kooperacji, skoor
dynowanych, wykorzystujących moż. 
liwości roboczego współdziałania wy. 
siłków zaplecza naukowo-badawcze
go mogą i powinny stać się ważnym 
elementem, przybliżającym rozwią
zanie wspólnych problemów i obni
żenie kosztów.

Postęp techniki 1 osiągnięcia na
uki otwierają możliwości rozwiąza
nia niektórych potrzeb w sposób nie
konwencjonalny. Tak jest np. w 
energetyce. Rozwój energetyki ato
mowej tworzy szanse ominięcia nie
których barier surowcowych, peł
niejszego uwzględnienia skutków 
ekologicznych rozbudowy bazy ener
getycznej. Po to jednak, by ten dział 
niekonwencjonalnej energetyki zy
skał należyte miejsce w zaspokoje
niu potrzeb wspólnoty na energię 
elektryczną, niezbędne jest zapro
gramowanie z odpowiednim wy- 
nrzedzeniem i w odpowiadającej po
trzebom skali współpracy międzyna- 
rodorwej, szczególnie zaś sprecyzo
wanie specjalizacji i międzynarodo
wego podziału pracy zainteresowa
nych krajów w wytwórczości po
szczególnych rodzajów wyposażenia 
dla siłowni jądrowych.

Kompleksowość rozwiązania po
trzeb surowcowo-energetycznych 
wspólnoty nie byłaby jednak zapew
niona, jeżeli uwaga zainteresowa
nych krajów koncentrowałaby się 
tylko na tym, jak zapewnić zaopa
trzenie w niezbędne surowce. Na 
równi z pytaniem: Jak zaspokoić po

trzeby, trzeba stawiać sobie pytanie: 
jak zapewnić, by zapotrzebowanie to 
kształtowało się w granicach racjo
nalnych. Przyspieszenie postępu 
technologicznego prowadzącego do 
obniżenia zużycia surowców i ma
teriałów może być nie tylko źródłem 
dodatkowych bezpośrednich korzyści 
produkcyjnych, zarazem stać się po
winno ważnym czynnikiem wyzna
czającym wielkość niezbędnych na
kładów na rozwój bazy surowcowo- 
-energetycznej. Tego problemu także 
nie sposób rozwiązać w pojedynkę. 
Perspektywiczna, ujęta w ramy sko
ordynowanych przedsięwzięć mię
dzynarodowa współpraca jest drogą, 
nie tylko przyspieszającą osiągnię
cie właściwych efektów, również da
jącą szansę zwielokrotnienia tych 
efektów. Podjęte przez sesję zalece
nia, związane z tym wycinkiem per
spektywicznych programów kierun
kowych, obejmują więc poza wspom
nianymi działaniami mającymi na 
celu rozwój bazy surowcowo-ener- 
getycznej również — i to bardzo moc. 
no podkreślano np. na konferencji 
prasowej sekretarza RWPG, N. Fad- 
diejewa — przedsięwzięcia, zmierzają
ce do wprowadzenia najbardziej wy
dajnych, nowoczesnych procesów 
technologicznych, kierunki niezbęd
nej współpracy produkcyjnej i nau
kowo-technicznej w tym zakresie.

Z podobnym' rozmachem i w po
dobnie kompleksowy sposób opraco
wywane są pozostałe programy kie
runkowe, o których dyskutowano na 
XXXI Sesji RWPG: żywnościowy 
z wyodrębnieniem spraw związa
nych z rozszerzeniem produkcji 
mięsa przy wykorzystaniu krajowej 
bazy paszowej oraz naturalnych wa
runków klimatycznych poszczegól
nych krajów, zaspokojenia potrzeb 
na artykuły konsumpcyjne pocho
dzenia przemysłowego, maszynowy, 
transportowy. „Sesja — czytamy w 
komunikacie ogłoszonym po zam
knięciu obrad najwyższego fo
rum naszej wspólnoty — zaaprobo
wała ■program prac nad koordynacją 
narodowych planów gospodarczych 
krajów członkowskich RWPG na 
lata 1981—1985. Szefowie delegacji 
podkreślili, że podstawowym zada
niem koordynacji narodowych pla
nów gospodarczych na następną pię
ciolatkę jest uzgodnione rozwiązy
wanie najważniejszych problemów 
gospodarczych ujawnionych w toku 

opracowywania długofalowych kie
runkowych programów współpracy 
i będących przedmiotem wspólnego 
zainteresowania. Zalecono, aby kraje 
członkowskie RWPG, koordynując 
narodowe plany gospodarcze, kiero
wały się wspomnianym wyżej pro
gramem, aby zakończyły koordyna
cję i podpisały odpowiednie doku
menty, w tym porozumienia między
rządowe, nie później niż w pierw
szym półroczu 1980 r".

Sesja odbywała się w roku jubile
uszowym Wielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październikowej. To, że 
współpraca naszych krajów zamyka 
się tak ogromnym dorobkiem, że po
dejmowane w ramach wspólnoty 
nowe problemy odgrywają tak do
niosłą rolę w wyzwalaniu możli
wości rozwoju państw i społe
czeństw wszystkich krajów człon
kowskich, jest m. in. wynikiem no
wych rewolucyjnych idei, jakie w 
życie narodów wniósł zwycięski Paź
dziernik. Urzeczywistniając te idee 
ustanawiamy w stosunkach między
narodowych nowy lad, polegający 
na odrzuceniu kapitalistycznych me
tod wyzysku i dominacji silniejszych 
nad słabszymi, na równoprawnym 
podziale pracy, na poszanowaniu su
werenności i interesów wszystkich 
biorących we współpracy udział 
partnerów.

„Trwałym dorobkiem o znaczeniu 
światowym — mówił w referacie 
poświęconym 60 rocznicy. Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Paździer
nikowej przewodniczący sesji, szef 
polskiej delegacji, premier PRL tow. 
PIOTR JAROSZEWICZ —• jest na
danie rozwojowi współpracy pla
nowego charakteru. ' Zastosowanie 
zasad gospodarki planowej, ukształ
towanych początkowo wewnątrz 
poszczególnych państw socjalistycz
nych, w systemie- współpracy mię
dzynarodowej — to nowy t pionier
ski krok ku wzrostowi efektywności 
gospodarowania i rozwoju, ku wspól
nemu rozwiązywaniu podstawowych 
problemów dalszego postępu społecz
no-gospodarczego i ndukowo-tech- 
nłcżnego Dalsze doskonalenie syste
mu powiązań planowych będzie 
otwierać wciąż nowe możliwości 
przyspieszenia tego postępu”.

KRZYSZTOF KRAUSS
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PEJZAŻ IACEIt BO“°K
Z 
DZIECKIEM
Z każdym rokiem więcej naszych 

dzieci ma szanse na atrakcyjne 
spędzenie wakacji, i to bez 

względu na warunki domowe oraz 
sytuację materialną rodziców. Przed 
sześcioma ledwie laty różnymi for
mami zorganizowanego wypoczynku 
objęte było 3,6 miliona młodzieży. 
W tym roku liczba ta podwoiła się.

Obozy zimowe mamy już za sobą, 
w „akcji letniej” udział weźmie 4,5 
miliona uczestników, o 4 proc, wię
cej niż przed rokiem.

Rozmaity to będzie wypoczynek, 
zarówno pod względem formy, jak 
i wartości.

1320 tys. dzieci wyjedzie na kolo
nie. 60 tys. dzieci z wadami fizyczny
mi znajdzie się na specjalnych kolo
niach zdrowotnych (aż 18,3 proc, 
więcej niż przed rokiem). Przygoto
wano 1500 miejsc na turnusach sa
natoryjnych dla uczniów szkól po
nadpodstawowych. Blisko milion 
młodzieży weźmie udział w obozach, 
których pierwszoplanowym gospoda
rzem jest ZHP — 500 tys. miejsc. 
Wreszcie — 106 tys. dzieci wiejskich 
spędzi część wakacji w atrakcyjnych 
dla nich dużych miastach.

Dla liczącej ponad 1,8 miliona re
szty, która zostanie w domu, przy
gotowano 260 tys. miejsc na półko
loniach, 300 tys. miejsc w sezono
wych dziecińcach na wsi oraz inne 
formy zorganizowanej zabawy, na 
tyle zróżnicowane, że nie sposób ich 
tutaj wyliczać.

Opiekować się tą rzeszą młodzieży 
będzie ponad ćwierć miliona wycho
wawców, do prac organizacyjnych 
zaangażowano sto kilkadziesiąt ty
sięcy personelu administracyjnego.

Bazę •wypoczynku stanowi 6 tys. 
obiektów szkolnych przystosowanych 
do potrzeb kolonii, tysiąc obiektów 
kolonijnych należących do zakładów 
pracy oraz tysiąc sezonowych schro
nisk młodzieżowych. Oczywiście, do
chodzi do tego sprzęt campingowy.

Organizacja wypoczynku dzieci na 
taką skalę wymaga ogromnego wy
siłku. nakładów, absorbuje transport 
itd. W zasadzie wszystkie te proble
my jakoś rozwiązujemy, ęo może sta
nowić słuszny powód do dumy. Wy- 
daje się jednak, że ogromna ilościo
wa dynamika rozwoju, którą skłon
ni jesteśmy się szczycić,ustanowi «za
razem o pewnych słąbaśęiaęh' „akcji 
letniej**. Niektóre «'formy prghrii^aćyj- 
ne przestają nadążać, za życiem;’ Za
rżnijmy od finansów.

W tej chwili obowiązuje zarządze
nie z roku 1968, które przewiduje, 

że najwyższa odpłatność za turnus 
kolonijny wynosić może 125 zł. Od 
roku 1968 znacznie zmieniły się fi
nansowe realia naszego życia, a co za 
tym idzie — także koszty organizo
wania kolonii. Nie wiem, jak wyso
kie one były 9 lat, temu, ale obec
nie — jak oceniają organizatorzy — 
sięgnęły pułapu 3—3,5 tys. zł na 
dziecko za turnus.

Dość istotny wzrost kosztów 
spowodowany jest kilkoma przyczy
nami. Po pierwsze: przeciążana ko
lej nie jest w stanie przewieźć ro
snącej liczby małych urlopowiczów, 
więc trzeba angażować znacznie 
droższj7 — i nawiasem mówiąc mniej 
bezpieczny — transport autobusowy. 
W ubiegłym roku autobusy przewio
zły ok. 35 proc, dzieci, w tym zatrud
nione będą na większą skalę. Dalej: 
podrożały warzywa i owoce, niezbęd
ne w dziecięcym menu, wzrosły ceny 
usług i sprzętu turystycznego, bez 
którego nie sposób wyobrazić sobie 
dzisiaj obóz czy kolonie z prawdzi
wego zdarzenia. Wreszcie podniesio
ne zostały rozmaitego rodzaju tary
fy. więcej kosztują remonty obiek
tów.

W tej sytuacji owe 125 zł odpłat
ności już od dawna stało się fikcją. 
Do nomenklatury urzędowej wszedł 
nowy termin: odpłatność „dobrowol
na przymusowa”. Brzmi to niezbyt 
logicznie, ale trafnie określa proce
durę. Otóż KSR lub Plenum Rady 
Zakładowej ustala, ile zakład pracy 
może dołożyć do kolonii, ile muszą 
zapłacić rodzice. Ta ostatnia suma, 
podzielona przez ilość miejsc pozo
stających do dyspozycji, daje ową 
„dobrowolną przymusową” dopłatę. 
Dobrowolność polega na tym, że jej 
wysokość ustalają reprezentanci in
teresów załogi, przymus dotyczy jed
nostek.

W sumach bezwzględnych kształ
tuje się to obecnie w ten sposób, że 
przeciętna odpłatność za turnus wy
nosi 300—400 zł, choć nierzadko do
chodzi i do 800 zł. Zdarzyło się na
wet, że jeden z zakładów pracy usta
lił stawkę 1400 zł, ale wówczas inter
weniowały centralne władze związ
kowe.

Jakie są pośrednie skutki tego 
wzrostu kosztów organizowania ko
lonii i obozów?

Wypoczynek dzieci zasadniczo fi- 
nasowany jest przez fundusz socjal
ny. zakładów nraęy. Idzię ną to ęk. 
3.7 miliarda zł,, to jest ponad jedna 
piąta całego fuhduszu. Tylko 0.7 
miliarda pokrywa budżet państwa.

Fot. K. ADAMOWSKI

Duże i „bogate” przedsiębiorstwa, 
posiadające spore środki finansowe, 
bez oporów łożą coraz więcej na wy
poczynek dzieci swoich pracowni
ków, słusznie rozumując, że na tym 
akurat nie można oszczędzać. Dzięki 
temu dopłaty są stosunkowo niskie.

Dodajmy, że w takich zakładach 
istnieje spora rozpiętość w sytuacji 
materialnej rodziców, stosunkowo 
lepiej rozbudowane służby pracow
nicze i sprawniejsze organy związko
we. Wszystkie te trzy czynniki razem 
pozwalają prowadzić wnikliwą i na 
ogół dość skuteczną politykę socjal
ną. Ludzie dobrze sytuowani plącą 
więcej, wobec potrzebujących sto
suje się system ulg i pomocy, rze
czowej lub materialnej. To -wszyst
ko sprawia, że praktycznie żadne 
dziecko nie może znaleźć się poza 
nawiasem tylko na skutek gorszej 
sytuacji materialnej rodziców.

Oprócz zakładów dużych i • „boga
tych” istnieją jednak przedsiębior
stwa małe i „biedne”, rozmaitego ty
pu zakłady terenowe, instytucje ko
munalne, branże funkcjonujące w 
„rozproszeniu”, jak choćby leśnictwo, 
itd. Ci często nie mają własnych 
ośrodków w ogóle albo mają ich 
mało. Fundusze socjalne nie są tam 
oszałamiające i oni, choćby chcieli, 
nie nogą łożyć równie wysokich 
sum nu zorganizowanie letniego wy
poczynku swoich dzieci; rośnie owa 
dopłata „dobrowolna przymusowa”, 
niekiedy ponad możliwości rodziców.

W rezultacie powstaje taka sytua
cja, że dzieci z ośrodków związanych 
z dużym przemysłem, przeważnie 
prężniejszych i kulturowo, i cywili
zacyjnie, mają łatwiejszy dostęp do 
atrakcyjnych -wakacji. Dzieci z „te
renu”, dzieci, którym często należa
łoby organizować wakacje obowiąz
kowe, mają ograniczone możliwości 
nie tylko na skutek obciążeń środo
wiskowych, lecz na domiar złego — 
z powodu bariery finansowej.

Jest to, oczywiście, obraz bardzo 
uproszczony, na dodatek z koniecz
ności pomijający specyficzną sytua
cję tak licznych grup, jak rolnicy 
indywidualni, nie posiadający zaple
cza socjalnego, czy też chłopi robot
nicy. Ponadto nieprawdą byłoby po- 
wiedzieć, że nie się nie robi, aby te 
bariery przełamać. Interweniuje bu
dżet państwa, pomocy udzielają cen
tralne organy związkowe, Minister
stwo Oświaty organizuje ośrodki o- 
gólnodostępne, działają organizacje 
społeczne z ZHP i SZMP (hufce pra
cy) na czele.

Na szczególne podkreślenie zasłu
guje ogromnie pożyteczna praca har
cerstwa. Działa ono na najtrudniej
szym terenie: w środowisku dzieci 
wiejskich, w małych miastach, orga
nizując dzieci z rodzin mniej zamoż
nych. Niezależnie od wysiłku i żmud
nej krzątaniny, czasami i żebraniny, 
jakiej wymaga zapewnienie atrak
cyjnego wypoczynku 500 tys. tych 
dzieci, na podkreślenie zasługuje 
jeszcze jedno: to harcerstwo przecież 
wypracowało pewne formy samo
rządności, samodzielności i wypo
czynku aktywnego w najszerszym ro
zumieniu tego słowa, które dzisiaj za
leca się jako wzorzec wszystkim in
nym organizatorom „akcji” letnich 
i zimowych...

Wszystkie te działania, których po
żyteczności nie sposób negować, nie 
są jednak w stanie usunąć 
wspomnianych wyżej dyspropor
cji, co najwyżej łagodzą problem. 
Nie likwidują groźby, że w jakimś 
stopniu słusznie intensvfikując ilość 
— możemy zagubić określone pre
ferencje społeczne.

W tej chwili sytuacja nie jest je
szcze drastyczna, ale jeśli już teraz 
nie zaczniemy . się zastanawiać nad 
generalnymi założeniami całego sy
stemu finansowania wypoczynku 
młodzieży, kontrasty z czasemstaną 
się jaskrawe. Ujemne bowiem skutki 
obecnego stanu rzeczy przejawiają 

się na rozmaite sposoby. Dyspropor
cje występują także w poziomie o- 
pieki.

Kadra kolonijnych i obozowych 
wychowawców w 64 proc, składa się 
z nauczycieli. Teoretycznie przynaj
mniej — jest to jej część najlepiej 
przygotowana do swej roli. Kilka 
procent stanowią studenci rozmai
tych kierunków pedagogicznych 
szkół wyższych, zobowiązani do od
bywania w tej formie praktyk waka
cyjnych. Reszta to ludzie raczej 
przypadkowi. Można wierzyć, że na 
tyle starannie wyselekcjonowani, 
aby zapewniali powierzonym sobie 
dzieciom bezpieczeństwo i koniecz
ne minimum higieny, ale co więcej?...

Truizmem jest już twierdzenie, że 
wszelkie „akcje” letnie i zimowe ma
ją sens o tyle, o ile potrafią napraw
dę pobudzać aktywność fizyczną, u- 
mysłową i społeczną młodych. Wo
bec jednak tego niedoboru „sił”, któ
re zdolne byłyby do pobudzenia cze
gokolwiek, znowu rysuje się niebez
pieczeństwo, że bogatsi „wykupią” 
fachowych instruktorów. Dzieci z o- 
środków mniejszych, słabiej rozwi
niętych kulturalnie i pod każdym 
innym względem, zdawałoby się więc 
— wymagające troskliwszej i mąd
rzejszej opieki, skazane będą na dru
gi i trzeci sort wychowawców...

Kolejnym wreszcie ujemnym skut
kiem obecnego systemu organizacji 
i finansowania' jest rozrzutność. Zno
wu w dużym uproszczeniu: zakłady 
..bogate” mają ośrodki kolonijne ob
fite w miejsca i często o wyższym 
standardzie, zakłady „biedne” ma
ją tych ośrodków mniej i często są 
one gorzej wyposażone. Dzieci tych 
„bogatych” zaczynają., grymasić,. że 
W. tym roku .nie chcą znowu do Wól- 
!<i.r tylko ha przykład1 nad morze.'W 
związku z .tym już od paru lat część 
tpięjsg, tak .grzęcigż.,potrzebnych dla 
inriych,. śmieci pustkami.

Teoretycznie — zakłady pracy mo
głyby się wymieniać całymi obiekta

mi, miejsca nie wykorzystane mogły
by zająć dzieci z innych przedsię
biorstw. Ale w praktyce dochodzi do 
tego rzadko.

Zakład, który nawet byłby 
skłonny pójść na taką wy
mianę, rezygnuje wobec zawi
łości finansowych rozliczeń i or
ganizacyjnych perturbacji, jakie mu- 
siałaby ona za sobą pociągnąć. Dalej: 
rada zakładowa chętnie dołoży 2000 
zł do „swojego” dziecka, nie widzi 
natomiast powodów, dla których 
miałaby te pieniądze inwestować w 
dziecko „cudze”. Natomiast często 
tak się zdarza, że to „cudze” dziecko, 
które potrzebuje miejsca na kolo
niach czy obozie, pochodzi akurat 
z instytucji za biednej, aby do jego 
wypoczynku dopłacić taką sumę. Ko
ło absurdu zamyka się, triumfuje za
kładowy partykularyzm.

Walcząc z tym, powołuje się „ban
ki wolnych miejsc” z udziałem ku
ratorów (.oświaty i wychowania oraz 
wojewódzkich rad związków zawo
dowych. Działalność ta przynosi jed
nak połowiczne tylko efekty. Aby ra
dykalnie zlikwidować oburzającą sy
tuację, że marnują się wolne miejsca 
w ośrodkach kolonijnych, podczas 
gdy sporo jeszcze dzieci nie ma gdzie 
wyjechać, trzeba chyba sięgnąć do 
przyczyn...

Sumując zatem: dotychczasowy 
system finansowania wypoczynku 
dzieci, i młodzieży, w znacznej mie
rze obciążony podziałem na zakłady 
„biedne” i „bogate”, przynosić za
czyna ujemne skutki, zarówno w sfe
rze społecznej, jak gospodarczej. Do
póki byliśmy pod tym względem jed
nako biedni, jak kraj długi 1 szęro- 
ki, dysproporcje były nieznaczne i 
nie rzucały się w oczy. Teraz, kiedy 
dorobiliśmy się w miarę przyzwoitej 
bazy materialnej tego wypoczynku, 
należałoby jej funkcjonowanie lepiej 
dopasować do zmieniających się 
warunków życia.

czas tnieszkania

JAK SIĘ MIESZKA
W PGR ANDRZEJ WIELOPOLSKI

Problem mieszkaniowy istnieje, 
jak wiadomo, nie tylko w mia
stach. Na wsi buduje się wiele 
nowych domów — potrzeby lud
ności wiejskiej są nadal duże. Do
tyczy to także przedsiębiorstw 
rolnych i obsługujących rol
nictwo. Przedstawiamy dziś arty
kuł, który o tych potrzebach 
mówi —pokazuje je w- zestawie
niu z trudnościami w realizacji 
programu. Jak wiadomo, sprawa 
nie ogranicza się do uświadomie
nia sobie skali potrzeb. Proble
mem są przede wszystkim moż
liwości ich zaspokojenia — a w 
tym także nie wykorzystane do
tychczas rezerwy lokalne, które 
wskazać i uruchomić mogą 
władze terenowe. O tym autor 
artykułu nie pisze — do tematu 

. więc powrócimy. Dotyczy on bo
wiem sprawy ważnej — dla pro
dukcji i poprawy warunków bytu 
ludnościwsi.

REDAKCJA

GDYBY o warunki mieszkaniowe 
snytać pracowników Kombina
tu PGR w Kozłowie koło Nidzi

cy, z pewnością odpowiedzieliby, że 
nie mają do nich żadnych zastrzeżeń. 
Mieszkają w ładnych blokach, mają 
w mieszkaniu wszystkie niemal 
urządzenia sanitarne. Toteż ludzie 
cżują się związani ze swoim zakła
dem pracy, lepiej, wydajniej pracują. 
Nie myślą o tym, by gdzie indziej 
szukać szczęścia. Takich przykładów 
jak Kodowo mógłbym wymienić 
sporo i to nie tylko na terenie Wiel
kopolski czy w Bydgośkiem. Nie
które PGR dorobiły się już nowo
czesnych osiedli, w których są skle

py, przedszkola, punkty usługowe, 
kawiarnie, kluby, często także szkoły, 
domy kultury, a nawet boiska spor
towe. To są. już warunki zbliżone 
bardzo do miejskich, przyciągające 
młodych ludzi po skończonych stu
diach rolnych.

Mgr inż. Jerzy Ostrowski, dyrek
tor Kombinatu PGR w Lesznie koło 
Warszawy powiedział mi, że nawet 
w tej podmiejskiej strefie ma ciągle 
wielu kandydatów gotowych natych
miast podjąć pracę, jeżeli dostaną 
mieszkanie.

W latach 1971—1975 przekazano 
pracownikom PGR 148 tys. izb 
mieszkalnych. Są to na ogół miesz
kania nowoczesne: z łazienkami, 
bieżącą wodą, centralnym ogrzewa
niem. Choć buduje się więcej, udało 
się jedynie złagodzić trudności 
mieszkaniowe pegeerowców. W tym 
samym pięcioleciu 1971—1975 — 
trzeba było bowiem rozebrać mnó
stwo nie nadających się do zamiesz
kania ruder i z ewidencji skreślono 
aż 23 tys. izb, A tymczasem od roku 
1961 do roku 1975 'zatrudnienie 
w państwowych gospodarstwach 
zwiększyło się aż o 50 procent...

Nadal więc potrzeby są niemałe. 
Dla ilustracji warto podać, ze na 
1 zatrudnionego w PGR (mówię tyl
ko o pracownikach stałych) przypa
da dziś 1,7 izby. A rodziny w PGR 
są liczniejsze niż przeciętnie w kraju. 
Z 676 tys. izb aż 57 tys. zajmują lo
katorzy, nie pracujący w państwo
wych gospodarstwach, co jeszcze 
bardziej uszczupla zasoby mieszka
niowe. Przy tym 85 proc, lokali to 
mieszkania stare, bądź Ileż takie, 
które zbudowano przed rokiem 
1965, czyli w okresie, kiedy — jak 
pamiętamy — uważano, że pe- 
geerowcy mogą się obejść bez takich 
„luksusów", jak łazienki czy instala

cje centralnego ogrzewania. Właśnie 
dlatego naliczyć można dziś w PGR 
ledwie 30 proc mieszkań z łazienka
mi i tylko nieco ponad 14 proc, z 
centralnym ogrzewaniem.

Gdy mówimy o warunkach miesz
kaniowych 400 tys. pracowników 
PGR, przypomnijmy, że nie są to ta
cy sami pracownicy, jak 20 czy 
30 lat temu. Wielu z nich legitymuje 
się obecnie wysokimi kwalifikacja
mi — dyplomami inżynierów rolni
ków, zootechników, ekonomistów. 
Jak bardzo są oni dziś potrzebni dla 
bezpośredniego kierowania produk
cją, nie trzeba nikomu dowodzić.

Zarówno uchwały VII Zjazdu, Inne 
dokumenty, jak też założenia rozwoju 
rolnictwa akcentują, że należałoby 
w PGR budować więcej mieszkań, 
szybciej poprawiać warunki socjal
no-bytowe załóg robotniczych. Jest 
to pierwszy podstawowy warunek, 
decydujący o dalszym wzroście pro
dukcji rolnej, a także warunek 
skuteczniejszego oddziaływania na 
proces przeobrażeń rolnictwa.

Przyjęto, że w obecnym pięciole
ciu powinno się wybudować w PGR 
170 tys. nowych izb. Postawione więc 
zostało znacznie trudniejsze zadanie 
od tego, które realizowaliśmy w pię
cioleciu poprzednim. Jeżeli założyć, 
że będzie ono zrealizowane w całości, 
nie rozwiąże to potrzeb mieszkanio
wych pracowników PGR, m. in. dlate
go aż 46 tys. izb znów trzeba będzie 
przeznaczyć do rozbiórki.

Nie ma zresztą pewności, esy znów 
— jak właśnie w minionym pięcio
leciu — nie dadzą o sobie znać prze
różne trudności. Przede wszystkim 
trudności z zapewnieniem wykonaw
ców dla tych inwestycji. Przedsię
biorstwa budownictwa rolniczego 
mają do wykonania tak wiele zadań, 
że nie starcza im mocy na budow-

2YQE GOSPODARCZE nr 27 (1346) 3.VII.1977 r. str. 3

■■■■

Fot. S. ZUBCZEWSKI

nictwo mieszkaniowe. Brakuje im 
ludzi i sprzętu. Już więc w pierw
szych dwóch latach powstały za
ległości w wykonaniu planów miesz
kaniowych w PGR-ach i nic nie 
wskazuje na to, aby sytuacja popra
wiła się w latach następnych.

Na Lubelszczyźnie widziałem nie
dawno budynki, postawione sposo
bem gospodarczym, a więc przez 
własne, pegeerowskie zakłady budo
wlane lub brygady remontowo-bu
dowlane. Wykończone są starannie 
i właściwie wyglądają lepiej niż te, 
które przekazuje PBRol. Ale to prze
cie zło konieczne, bo ile można tak 
skromnymi siłami zrobić? W Kom
binacie Ogrodniczym w Leonowie 
koło Lublina zaproponowano, żeby 
PBRol. wykonał budynki w stanie 
surowym, a pracownicy kombinatu 
sami je wykończą.

Myślę, że warto wziąć pod uwagę 
takie właśnie rozwiązanie. Tam prze
cież, gdzie chodzi o to, żeby zapew
nić ludziom dach nad głową, wyko
rzystywać trzeba wszystkie możliwo
ści.

PGR chcą uzyskać w tym pięciole
ciu prawie 52-procentowy przyrost 

produkcji globalnej. Zamierzają wy
budować m.in. 925 tys. stanowisk dla 
bydła 1 850 tys. stanowisk dla trzo
dy. Nie do pomyślenia jest, by tam, 
gdzie wyrasta nowa ferma, duża, no
woczesna szklarnia, wielki sad, mia
ło się odkładać budowę zaplecza 
mieszkaniowego „na później”.

Jest to sprawa oczywista. Ale w 
praktyce bywa różnie. Oto wielki 
Zakład Ogrodniczy we Wrzosowie na 
Lubelszczyźnie założył na 130 hek
tarach sad i 15-hektarowy chmielnik. 
Niestety, dla pracowników wybudo
wano raptem 6 mieszkań. Jeszcze 
większy, bo liczący aż 200 ha sad, 
założono w Olszance. Znakomite od
miany drzewek. A o mieszkaniach 
głucho. Jakże więc można zorgani
zować sobie pracę w owym sadzie? 
Dnzewka już należałoby przecinać, 
już formować trzeba korony! Równie 
trudno wyobrazić sobie wykorzysta
nie wielkiej nowoczesnej szklarni 
takiej, jak w podstołecznym Mysiad- 
le czy w podgdańskim Mali nowie — 
jeśli w chwili jej ukończenia nie ma 
w jej sąsiedztwie mieszkań dla pra
cowników.

Sprawa ta coraz ostrzej ryzuje się 
w Skali ogólnej. Brak mieszkań nie

zagospodarowywan iepozwala na ------- 
ziemi oddawanej przez chłopów
państwu. Jeśli nie można przyłączyć 
jej do istniejących gospodarstw, 
tworzyć trzeba całkowicie nowe jed
nostki, a więc i budować nowe bu
dynki mieszkalne dla tych, którzy tę 
ziemię mają uprawiać.

Tam, gdzie dużo się buduje i gdzie 
jeszcze więcej budować się zamierza, 
dość łatwo o przeróżne błędy, które 
potem przez długie lata sromotnie 
się mszczą. Już je zresztą w niektó
rych osiedlach PGR można dostrzec. 
Mam tu na myśli lansowanie przez 
niektórych projektantów wysokiego 
budownictwa. Interesy ochrony 
użytków rolnych na pewno na takich 
rozwiązaniach zyskują. Ale z wielu 
■względów takie budownictwo nie 
jest dostosowane do warunków 
wiejskich. W miarę rozwoju tego bu
downictwa należałoby zwalczać te 
tendencje.

Coraz więcej pracowników PGR 
wyraża chęć budowy własnych dom- 
ków jednorodzinnych. W Przedsię
biorstwie Ogrodniczym w podwar
szawskim Wieliszewie 40 pracowni
ków zgłosiło akces do takiego bu
downictwa.



recenzje - omówienia
A jednak właściciel 
samochodu 
miał rację

Kilkakrotnie na łaniach różnych 
gazet pisano o kłopotach Mikołaja 
N. ■ Białegostoku w związku z na
byciem w grudniu 1975 r. w biało
stockim „Polmozbycie” samochodu 
„Syrena 105".

Kłopoty dotyczyły przede wszyst
kim niesolidnego usuwania usterek 
ze strony stacji obsługi nr 1. Świad
czy o tym chociażby fakt, że łączny 
okres naprawy samochodu wyniósł 
190 dni. Zmusiło to posiadacza sa
mochodu do powołania rzeczoznaw
cy w celu ustalenia faktycznego sta
nu sprawności pojazdu. Ponieważ i 
to nie dało właściwego rezultatu. 
Mikołaj N. złożył wniosek do dyrek
cji „Polmozbytu" o zamianą samo
chodu. Dość długo muslał jednak 
czekać na decyzję — ale w końcu 
się doczekał. Państwowe Przedsię
biorstwo „Polmozbyt” w Białymsto
ku pismem z dnia 2 maja br. poin
formowało, że podjęło decyzję wy
miany samochodu na nowy, wolny 
od wad.

Podobnie Przedsiębiorstwo Pań
stwowe „Polmozbyt" w Warszawie 
przeprosiło M. N. za kłopoty oraz 
poinformowało o pozytywnej decy
zji w sprawie reklamacji samocho
du marki „Syrena 105".

Warto dodać, że M. N. w drugiej 
połowie maja br. otrzymał nowy sa
mochód, z którego korzysta z du
żym zadowoleniem. Szkoda tylko, 
że zbyt długo trwał zbyteczny dia
log w sprawie przyznania nowego 
samochodu. Także więcej uprzejmo
ści winni wykazać fachowcy „Pol
mozbytu”, a zwłaszcza stacji obsłu
gi nr 1 w Białymstoku.

(alg)

Koszyczek 
do szklanki, 
czy szklanka 
do koszyczka?

Pytanie to nasuwa się chyba każ
demu, kto chce umieścić w koszy
czku którąkolwiek z produkowa
nych w „szerokim" asortymencie 
szklanek.

Będące w sprzedaży koszyczki są 
na ogół znormalizowane. Średnica 
ich na dole wynosi około 5,8 cm, a 
krawędź 0,3 cm. Średnica górna jest 
dłuższa od dolnej o około 0,7 cm. 
Wysokość 4,5 cm. W przeciwień
stwie do producentów koszyczków, 
huty szkła cechuje wprost nieogra
niczona fantazja kształtów i wymia
rów szklanek, zwłaszcza jeśli chodzi 
o spody, którym są nadawane prze
różne formy i grubości. Powoduje 
to, że po podniesieniu koszyczka 
dno szklanki wystaje około 1,5 cm 
lub nie opiera się na obrzeżu.

Inicjatywa hutnictwa szklą szyb
ko rośnie, bo odstępstwo od produ
kcji tradycyjnych wymiarów szkla
nek ma być pewnie trakowane, jako 
produkcja „nowości".

W tej sytuacji koszyczki stają się 
przedmiotami bezużytecznymi, zaj
mującymi tylko miejsce w kreden
sach, a pijący herbatę parzą sobio 
palce lub są zmuszeni pić ją zimną.

Powstał więc dylemat, czy dosto
sować produkcję koszyczków do wy
miarów szklanek, czy odwrotnie. 
Musi tu nastąpić unifikacja produk
cji i to na korzyść koszyczków, któ
rych produkcja jest bardziej skom
plikowana i droższa. Ludzie chcą 
pić przy użyciu koszyczków, bo są 
one wygodne 1 praktyczne w uży
ciu, 1 do tego musi się dostosować 
hutnictwo szklą. Wiadomo, że od 
szeregu lat podaż szklanek, zwła
szcza zwykłych, nie zdobionych, w 
znacznym stopniu nie zaspokaja po
pytu. W tej sytuacji rynku produ
centa, monopolista, w źle pojętym 
interesie własnym, daje na rynek to, 
co dla niego najkorzystniejsze. Ró
żnorodność asortymentów szklanek 
Jest na rynku jak najbardziej wska
zana z punktu widzenia kupują
cych, ale pod jednym podstawowym 
warunkiem,' że popyt na szklanki o 
wymiarach tradycyjnych, zunifiko
wanych będzie pokryty w 100 proc, 
zarówno w skali krajowej, jak i w 
poszczególnych mikroregionach.

Osobny rozdział, to produkcja 
szklanek „musztardówek”, które z 
uwagi na grubość szkła i obrączki, 
w dolnej części są w większości po 
zużyciu musztardy wyrzucane.

We Francji musztarda jest sprze
dawana w szklaneczkach bardzo es
tetycznych, nie ustępujących szklan
kom będącym u nas w sprzędaży. 
Szukamy rezerw materiałowych, a 
taką rezerwą są właśnie szklanki do 
musztardy, które zamiast iść na 
śmietnik mogłyby być w pełni wy
korzystywane do picia. Da to zna
czne oszczędności materiałowe. 

OŚRODEK BADAWCZO-ROZWOJOm 
PRZEMYSŁOWYCH URZĄDZEŃ CHEMJCZNYCH

Kraków, ul. Dzierżyńskiego 114/116

sprzeda zbędne:
e silniki elektryczne SZJBe 42a, 2900 obr. 5,5 kW :20/880 V (same 

uzwojenia 1 wirniki)
• silniki elektryczne SZJBe 34a, 8 kW 1430 obr. 220/280 V (same 

uzwojenia i wirniki)
Q chłodnice powietrza CLX-9-63 (produkcjli WUCh „Dębica”).
Informacji udziela Dział Zaopatrzenia, tel. 709-33, wewn. 608. 1-28
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zmniejszy napotrzebowanle na szkla
nki. Wyzwolone rezerwy sił wy
twórczych można by przeznaczyć 
na produkcję innych wyrobów 
szklanych poszukiwanych w kraju 
lub za granicą.

STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

Producent 
zadowolony, 
klienci narzekają

W dodatku eksportowo-lmporto- 
wym „Polityki” z dnia 21.V.br., nr 
21 ukazał się interesujący wywiad 
inż. St. J. Chmielewskiego, pełno
mocnika dyrektora do spraw sprze
daży 1 eksportu Fabryki Samocho
dów Osobowych na Żeraniu. Wywiad 
dotyczył rytmiczności dostaw na eks
port (i dla kraju) produkowanych 
wyrobów. Do niektórych zawartych 
tam sformułowań chciałbym się tu
taj ustosunkować. Podstawą mojej 
wypowiedzi będzie własne wielolet
nie doświadczenie z eksploatacji po
jazdu tej fabryki oraz opinie znajo
mych, również posiadaczy wyrobów 
Żerania. Pomocny mi też będzie ar
tykuł R. A. Serafina pt.: „Fiat-sto- 
ry”, który ukazał się w „Życiu Go
spodarczym” z dnia 15.V.br„ nr 20.

Przedstawiając najpierw rozleg
łość problemu eksportu samochodów, 
inż. S. J. Chmielewski wywodzi 
m. in., że sprzedając samochody z 
różnymi tłokami, różnymi garnkami, 
różnymi kierownicami, w 14 kolo
rach nadwozia oraz 7 kolorach ta- 
picerek, itd., musi produkować 40 
odmian samochodu. Otóż jego prob
lem Jest chyba większy, ■ gdyż 
uwzględniając tylko owe tłoki, zam
ki i kierownice, pozostając przy po
danej liczebności kolorów nadwozi 
1 tapicerek, rozmaitość produkcyjna 
wynosi teoretycznie 2x2x2x14x7 ~ 
784. Jeśli uwzględnimy np„ że 90 
proc, kombinacji podanych elemen
tów jest nierealnych (np. zielona ta- 
picerka i czerwony kolor nadwozia), 
to pozostała rozmaitość produkcyj
na, gdyż tak się to nazywa, wynosi 
około 80, a więc Jest dwukrotnie 
większa.

Teraz kwestia ewentualnych bra
ków części, co prowadzić może do 
zaburzeń w rytmiczności produkcji 
wielkoseryjnej. Inż. S. J. Chmielew
ski powiada w wywiadzie, że takie 
sytuacje mogą się zdarzyć na skutek 
tzw. siły wyższej, a samoobroną 
jest ,jakiś ich zapas”. Otóż w Isto
cie takie sytuacje mogą się zdarzać 
w każdym najnowocześniejszym 
przedsiębiorstwie, tylko ich przyczy
ną nie Jest bynajmniej „siła wyższa”, 
lecz naturalny charakter procesu za
opatrzenia i zapotrzebowania, a sku
teczną obroną jest nie ,jakiś”, a bez
pieczny ich zapas, którego poziom 
można bez trudu wyznaczyć za po
mocą współczesnej matematycznej 
teorii procesów zapasów. I to jest 
chyba droga do uniknięcia zbędnej 
„szarpaniny”, obok obowiązującego 
reżimu dostaw.

Teraz rzecz może najbardziej kon
trowersyjna. Chodzi o jakość i nieza
wodność produkowanych przez FSO 
samochodów. Otóż ich jakość i nie
zawodność są dobrze przedstawione 
w artykule R. A. Serafina.

Problem uczynienia wyrobu nieza
wodnym Jest problemem trudnym, 
lecz koniecznym do rozwiązania. Jest 
on tak ważny, że zajmują się nim 
dzisiaj nie tylko naukowcy i prak
tycy, ale nawet mężowie stanu. Kiep
ska jakość i niezawodność powodu
ją wzrost kosztów produkcji, prowa
dzą do utrat czasu użytkownika 
1 zwiększają Jego wydatki, zmniej
szają reputację fabryki, powodują 
zbędne straty materiałowe, marno
trawstwo paliw, smarów oraz pro
wadzą do niepożądanych postaw u 
klientów.

Dróg do poprawy jakości i nie
zawodności wyrobów jej wiele, lecz 
chodzi przede wszystkim o:

— wpojenie pracownikom poczu
cie odpowiedzialności za produko
wany wyrób,

— przekazanie pracownikom bliż
szych informacji o nabywcach, szcze
gólnie zagranicznych, od których za
dowolenia zależą przecież w dużym 
stopniu l'My przedsiębiorstwa.

Przypomnę na zakończenie dwa 
pouczające przykłady, jak zasady 
swej polityki formułują niektóre fa
bryki samochodowe.

The Honda Motor Co: „Utrzymu
jąc nastawienie na eksport, dążymy 
do zadowolenia, klientów na całym 
świecie, przez dostarczenie produk
tów o najwyższej jakości i niezawod
ności, lecz pp rozsądnej cenie”. Rolls- 
-Royce Ltd: „Polityką naszą jest 
utrzymywanie jakości i niezawodno
ści produktów oraz usług na pozio
mie, które nasi klienci będą uznawali 
za nieprzekraczalne przez żadnego z 
naszych konkurentów”.

dr taż. ZBIGNIEW GAŁUSZKA 
Kraków

PŁACE A WZROST GOSPODARCZY
GRAŻYNA MUSIAŁ

OSTATNIO na rynku księgarskim 
ukazała się nakładem Państwo
wego Wydawnictwa Ekono

micznego książka znanego ekonomi
sty WIESŁAWA KRENCIKA pod 
tytułem „PŁACE A WZROST GO
SPODARCZY.*)  Jest to kolejna po
zycja z serii „Problemy ekonomii 
politycznej socjalizmu”.

•) „Aktualne problemy prawa morza” 
(praca zbiorowa), Gdańsk 1976, Wydaw
nictwo Morskie, str. 299, cena zł 65.—

mleśele, rozważa zagadnienia związane z 
kulturowym oddziaływaniem miasta na 
mieszkańców. Analizuje znaczenie cen
trum ogólnomlejskiego i jego urządzeń, 
funkcje osiedli mieszkaniowych Itp.

WYDAWNICTWA MINISTERSTWA 
OBRONY NARODOWEJ

EDWARD DYLAWERSKI — „BON- 
SKIE DYLEMATY 1976”, s. 296, zł 12,—
—Ideologia, Polityka, Obronność.
Książka poświęcona Jest polityce RFN. 

Z treści: Z historii wyborów; Dońskie 
dyskusje; Polskie dni nad Renem; Noc 
3 października 1976 — wybory.

MARIA MAGDALENA KENIG — „OR
GANIZACJA JEDNOŚCI AFRYKAŃ
SKIEJ”, s. 209, bibliografia, zł 10, — Ide
ologia, Polityka, Obronność.

W książce omówiono działalność Orga
nizacji Jedności Afrykańskiej. Autorka 
omawia genezę 1 strukturę OJA, jej rolę 
w procesie dekolonizacjl Afryki oraz sta
nowisko wobec spornych problemów kon
tynentu Afryki.

WYDAWNICTWA 
NAUKOWO-TECHNICZNE

G. G. DIEWIATYCH, J. J. JELLIJEW — 
„OTRZYMYWANIE SUBSTANCJI O 
CZYSTOŚCI SZCZEGÓLNEJ”, s. 160, 
Zl 16, —

„Praca jest próbą systematycznego 
względnie popularnego wykładu podstaw 
teoretycznych metod stosowanych przy 
otrzymywaniu substancji o czystości 
szczególnej. Stanowi nieco rozszerzoną 
treść wykładów wygłoszonych przez au
torów na wydziale chemicznym Uniwer
sytetu im. N. I. Łobaczewsklego w Gor
kim. W książce podano klasyfikację sub
stancji o czystości szczególnej, omówiono 
metody Ich otrzymywania, a opis szeregu 
procesów ujęto matematycznie.”

Autor podejmuje w niej próbę 
rozpoznania wzajemnych zależności 
pomiędzy teorią płac a teorią wzro
stu gospodarczego. Zagadnienie to 
stanowi jedno z wielu nie zbadanych 
jeszcze problemów w ekonomii poli
tycznej socjalizmu. Autor rozpatru
je płacę roboczą nie tylko jako ka
tegorię podziału, ale także jako ka
tegorię produkcji. W książce podję
ta została problematyka ustalenia 
przyczyn, dla których place nie są 
uwzględniane w teorii wzrostu go
spodarczego.

Książka składa się z ośmiu roz- 
działów, z których trzy pierwsze po
święcone są analizie teoretycznej, po- 
zostale zaś statystycznej weryfika
cji wcześniej przyjętych tez. W pier
wszym rozdziale Autor poszukuje 
metodologicznych podstaw badania 
płac. W tym celu nawiązuje do to
ku rozumowania Michała Nałęckie
go nad modelowym ujęciem wzrostu 
gospodarczego w socjalizmie.

Odpiera zarzuty kierowane pod 
adresem tej formuły, jakoby ekspo
nowała ona tylko inwestycyjne czyn
niki wzrostu dochodu narodowego.

W. Krencik proponuje zwiększenie 
listy czynników determinujących 
tempo wzrostu gospodarczego o na
kłady na płace i traktowanie ich ma 
równi z nakładami na inwestycje. 
Pisze on, że „... wyodrębnienie płac 
jako czynnika wzrostu wydaje się 

OCEANY
WIELKI SPICHLERZ LUDZKOŚCI

JESZCZE do niedawna ludzką u- 
wagę skupiały głównie lądy. Ota
czające je morza i oceany, po

mimo że zajmują 3/4 powierzchni na
szej planety, były w zasadzie niczy
je, z wyjątkiem trzymilowych (na 
klasyczną odległość strzału armat
niego) pasów wód i terytorialnych 
państw przybrzeżnych. Przez wieki 
obowiązywało zdefiniowane pod 
względem prawnym w 1608 roku 
przez Hugona Grotiusa pojęcie mo
rza wolnego — mare librum. Na tej 
podstawie wykształciły się zasady: 
swobody żeglugi, przelotu ponad mo
rzem, kładzenia podwodnych kabli i 
rurociągów, korzystania z morskich 
i podmorskich zasobów biologicz
nych i mineralnych, a także swobo
dy badań naukowych dotyczących 
zawartości wód i dna morskiego. Z 
drobnymi zmianami znalazły te za
sady potwierdzenie nie taik dawno, 
bo w postanowieniach konwencji 
genewskich z 1958 i 1960 roku.

Dążenie do zawładnięcia maksy
malną ilością cennych surowców — 
tam' gdzie się one jeszcze znajdu
ją — przenosi obecnie ludzką uwa
gę z lądu na morze. Niektóre państwa 
nadmorskie zaczęły w drodze jedno
stronnych aktów prawnych posze
rzać swe wody terytorialne. W ten 
sposób zaczęto „parcelowanie" ocea
nu. Chodzi wprawdzie tylko o re
jony przybrzeżne, ale trzeba pamię
tać, że podejmowane obecnie we 
władanie przez państwa morskie 
dwustumilowe „strefy ekonomiczne” 
zajmują w końcu aż 40 procent ogól-

nowości wydawnicze
PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 

EKONOMICZNE

ALEKSANDER ANCZYNSKI — „PROG
NOZOWANIE WZROSTU GOSPODARKI 
SOCJALISTYCZNEJ". TL Z ros., ’■ 292, 
zł 58,—

Praca obejmuje trzy grupy problemów: 
podstawowe założenia teorii wzrostu go
spodarczego, metody oceny, analizy 
1 prognozowania wielkości oraz dynami
ki produkcji 1 zasobów produkcyjnych, 
prawidłowości i Ilościowa charakterysty
ka oddziaływania czynników produkcji 
na tempo wzrostu gospodarczego oraz 
wzajemne powiązania między dynamiką 
produkcji a jej podziałem.

„ROCZNIK POLITYCZNY I GOSPO
DARCZY”. 1978, s. CM, tabl., mapa, zł 120,— 

Podstawowe encyklopedyczne informa
cje o Polsce współczesnej. Tytuły części: 
Kraj, ludność, państwo; Gospodarka na
rodowa; Ubezpieczenie społeczne 1 och
rona zdrowia; Oświata, nauka, technika; 
Kultura; Sport i turystyka; Stosunki z 
zagranicą. Skorowidz rzeczowy.

„HANDEL MIĘDZYNARODOWY”, «. 
396, blbllogr„ zł.61, —

„...Omówienie przemian w handlu mię
dzynarodowym w ostatnim trzydziesto
leciu na tle długookresowych zmian w 
międzynarodowych stosunkach gospodar
czych. (Książka) składa się z czterech 
podstawowych części charakteryzujących 
handel zagraniczny rozwiniętych gospo
darczo krajów kapitalistycznych, krajów 
rozwijających się, krajów socjalistycz
nych oraz handel między krajami o róż
nych systemach społeczno-gospodar
czych” (od wydawcy).

BARBARA GRUSZKA — „OPTYMAL
NY WYNIK FINANSOWY PRZEDSIĘ
BIORSTW PRZEMYSŁOWYCH”, S. 25Ł 
blbllogr., zł 30, —

Tematem książki Jest klarowanie dzia
łalnością przedsiębiorstw za pomoeą 
mierników syntetycznych, 1J. różnych 

szczególnie uzasadnione. Pozwoliłoby 
to może zapewnić większą skutecz
ność planowania wzrostu płac w 
krótkich i długich okresach” i da
lej „...teoria wzrostu mogłaby nam 
odpowiedzieć na pytanie, analogicz
nie jak w stosunku do nakładów in
westycyjnych, o ile procent muszą 
wzrosnąć nakłady na płace dla osią
gnięcia przyrostu jednostki docho
du narodowego oraz jakie czynniki 
decydują o skali niezbędnego przy
rostu nakładów przeznaczonych na 
płace...” Można w tym miejscu wy
razić żal pod adresem autora, że nie 
formułuje wprost poszerzonego mo
delu wzrostu gospodarczego z uw
zględnieniem płac jako tego nowego 
czynnika.

Rozdział drugi stanowi krótki 
przegląd problemów teorii plac w 
socjalizmie. O ile teorię plac intere
sują kwestie istoty i funkcji płacy 
roboczej, kryteria ich zróżnicowania, 
efektywność systemów opłacania, o 
tyle teoria wzrostu poszukuje spo
sobów zwiększania plac. Te różni
ce powodują, że brak, jest powiązań 
pomiędzy teorią produkcji i podzia
łu. Tym samym teoria plac nie daje 
metodologicznych podstaw do bada
nia płac z punktu widzenia wzrostu 
gospodarczego.

W trzecim rozdziale W. Krencik 
podejmuje próbę określenia teore
tycznych podstaw miejsca i roli płac 
we wzroście gospodarczym. Dla au
tora płaca jest z jednej strony celem 
tworzenia dochodu narodowego (na
rzędziem podziału), a z drugiej stro
ny znajduje się w grupie środków 
jego tworzenia na równi z inwesty
cjami i środkami obrotowymi (in
strumentem oddziałującym na pro
dukcję). W ślad za tym ujęciem ana- 

nej powierzchni oceanu. Koncentrują 
orne ponad 95 procent światowych 
łowisk i większość zasobów podmor
skich minerałów, w tym niemal ca
łą ropę naftową i gaz ziemny.

Pozostaje jeszcze 60 procent wód 
poza 200-milowym pasem, ale są to 
w znacznym stc-miu „jałowe pusty
nie wodne". W tej sytuacji koniecz
ne jest -uchwalenie nowego statusu 
światowego oceanu, rozgraniczenie 
interesów ogólnoludzkich i narodo
wych, uchronienie morskiego środo
wiska przed ostateczną dewastacją. 
Zaistniała potrzeba wprowadzania 
licznych korekt do dotychczasowych 
reguł prawa morza. Różnym aspek
tom prawa morskiego poświęcona 
jest właśnie książka „AKTUALNE 
PROBLEMY PRAWA MORSKIE
GO" pod redakcją REMIGIUSZA 
BIERZANKA i ANDRZEJA STRA
BURZYŃSKIEGO •).

Recenzowana książka stanowi o- 
mówienie dotychczasowego prze
biegu obecnej (już trzeciej) Konfe
rencji Prawa Morskiego. Pierwsze 
posiedzenie tej konferencji odbyło 
się w grudniu 1973 roku. Dwie na
stępne sesje odbyły się w Caracas 
latem w 1974 roku oraz w Genewie 
wiosną roku 1975. W roku ubiegłym 
konferencja znowu obradowała dwu
krotnie. Obecna Konferencja Prawa 
Morza jest największą z dotychczas 
zorganizowanych międzynarodo
wych konferencji kodyfikacyjnych. 
Uczestniczy w niej 138 państw, któ
rych delegacje liczą łącznie około 5 
tysięcy członków.

form wyniku finansowego, • także war
tości produkcji dodanej. Szczególnie in
teresująca jest zaprezentowana przez au
torkę metoda badania przebiegu rachun
ku optymalizacyjnego w przedsiębior
stwie w warunkach stosowania różnych 
form wskaźników wyniku finansowego.

LEOPOLD BRZYSKI — „METODY 
STATYSTYCZNE W ANALIZIE I PROG
NOZOWANIU DZIAŁALNOŚCI PRZED
SIĘBIORSTW”, s. 248, blbllogr., zł 28,—

Książka przedstawia teorię 1 praktykę 
stosowania metod statystycznych do ana
lizy 1 prognozowania działalności przed
siębiorstw przemysłowych. Metody te 
pozwalają na sporządzenie optymalnych 
prognoz, a ich zastosowanie umożliwia 
określanie skutków podjęcia decyzji o 
uruchomieniu produkcji nowych wyro
bów.

EUFEMIUSZ TEREBUCHA — „RA
CHUNKOWOŚĆ NIE JEST TRUDNA”. 
S. 264, tabl., zl 32,—

Książka ma spełnić funkcję samouczka 
rachunkowości. Zadaniem jej Jest przed
stawienie zasad funkcjonowania systemu 
rachunkowości w sposób możliwie upro
szczony. Autor wyjaśnia Istotę księgo
wości, omawia składniki majątku przed
siębiorstwa, rolę bilansu, pojęcie konta 
1 Jego funkcję, zasady sporządzania bi
lansu lip.

JOZEF RUTKOWSKI — „EKONOMIA 
POLITYCZNA KAPITALIZMU”. Wyd. 4, s. 
634, zł 82, —

Przystępny wykład podstawowych po
jęć 1 problemów z zakresu ekonomii po
litycznej kapitalizmu. Aneks. Główne kie
runki 1 szkoły w ekonomii politycznej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

WOJCIECH KOSTKIEWICZ, JERZY 
MACUK, EDMUND SPIRYDOWICZ — 
„KOŁKA ROLNICZE”. Stan obecny 1 
perspektywy, a. 180, zł 34,— 

lizuje dalej tempo wzrostu dwóch 
kategorii: płac nominalnych, jaiko 
„środka" stymulowania rozwoju go
spodarczego, oraz płac realnych ja
ko elementu dochodu narodowego 
służącego do realizacji podstawo
wych celów gospodarki socjalistycz
nej.

W dalszej części książki Autor o- 
mawia kształtowanie się plac real
nych, a następnie płac nominalnych 
na tle wzrostu gospodarczego Polski 
w poszczególnych okresach. Prze
strzega przed przypisywaniem zbyt 
dużej roli płacy realnej i traktowa?- 
niem jej jako synonimu wzrostu sto
py życiowej społeczeństwa. Placa 
realna jest bowiem wynikiem kształ
towania się dwóch innych wielkości: 
płac nominalnych i kosztów utrzy
mania. Stąd w planach społeczno- 
gospodarczych nie powinno się w 
sposób bezpośredni ustalać tempa 
jej wzrostu, lecz w sposób pośred
ni, to jest przez prawidłowe wyzna
czenie wzrostu płac nominalnych i 
ruchu wskaźnika kosztów utrzyma
nia.

W. Krencik zaznajamia również 
czytelnika ze współzateżnościami 
pomiędzy wzrostem wydajności pra
cy a wzrostem płac. Zastanawia się 
nad sposobami ilościowego ujęcia 
wzrostu wydajności pracy. Dalej 
stwierdza, że istnieją trudności 
kwamtyfikacji tych zjawisk gospo
darczych; zależności pomiędzy tem
pem wzrostu społecznej wydajności 
pracy i wzrostem płac są bardzo zło
żone. Powodują one, że nie można 
oceniać istnienia lub braku prawi
dłowości tempa wzrostu plac ani 
planować ich wzrostu na dalsze okre
sy. Wydaje się, że zagadnienie to 
wymagałoby szerokich badań, bo o

Nie- ma w tej książce partii nie
ciekawych. Pozwala ona, nawet nie
przygotowanemu czytelnikowi, zo
rientować się w tendencjach i przy
czynach dążeń do zmian różnych a- 
spektów prawa morskiego. Szczegól
nie interesujące są rozważania do
tyczące rozszerzania władzy państw 
nadbrzeżnych na obszary morskie 
oraz walki, jaka toczy się na fron
dę dyplomaiycznym o utrzymanie 
swobody żeglugi w nowym prawie 
morskim. To samo można powie
dzieć o konflikcie stanowisk, w kwe
stii kopalnictwa na dnie mórz i o- 
ceanów.

Z treści książki można dowiedzieć 
się, jakich rozwiązań prawnych mo
żna w przyszłości oczekiwać. Tak 
więc wszystkie niewątpliwie kraje 
nadbrzeżne zyskają prawo poszerze
nia do 12 mil pasa morza terytorial
nego podległego w pełni ich prawo
dawstwu państwowemu. Wydaje się 
także sprawą przesądzoną, że pań
stwa nadmorskie będą upoważnio
ne do ustanowienia 200-milowej 
„strefy ekonomicznej". Będą im tam 
przysługiwać suwerenne prawa do 
żywych i mineralnych zasobów. Ale 
na ogół nie wszystkie państwa dy
sponują jeszcze możliwościami u- 
przemysłowionej i wydajnej eksploa
tacji łowisk i podwodnych obszarów 
górniczych w ich „strefach ekono
micznych”. Musi więc być gwaran
cja, że nie ucierpi na tym zaopa
trzenie świata.

Dlatego też tradycyjnie korzysta
jące z tych łowisk kraje uprzemyslo-

Omówłono zasady statutowe 1 normy 
prawne dotyczące organizacji kółkowej 
oraz stan obecny 1 perspektywy rozwoju 
różnych form organizacji 1 współdziała
nia produkcyjnego rolników indywidu
alnych, kółek 1 spółdzielni kółek rolni
czych, ich zespołowych gospodarstw rol
nych oraz zespołów rolniczych. Książka 
przeznaczona jest, dla gminnej służby 
rolnej oraz działaczy kółek rolniczych 1 
innych organizacji związanych charakte
rem działalności ze wsią.

ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSR 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA”

EDWARD PUCKO — „CO TO JEST 
PROJEKT WYNALAZCZY I JAK DOKO
NUJE SIĘ JEGO ZGŁOSZENIA”, a. 92, 
11., blbllogr., zł 17,—

Omówiono pojęcie projektu wynalaz
czego, prawa 1 obowiązki twórców pro
jektów; sposoby zgłaszania, oceny 1 rea
lizacji projektu wynalazczego. Wykaz 
aktów normatywnych dotyczących wy
nalazczości. Wykaz druków. Przykłady 
opisów wynalazków i wzorów użytko
wych.

WYDAWNICTWO PRAWNICZE
BRUNON HOŁYST — PRZESTĘP

CZOŚĆ W POLSCE”. Studium krymino- 
loglczne, s. 264, blbllogr., zl 90,— 

studium kryminologiczne zajmuje się 
bliższą analizą poszczególnych typów 
przestępstw. Omówiono tylko najczęściej 
spotykane przestępstwa oraz przestęp
stwa o wysokim stopniu społecznego nie
bezpieczeństwa. Wykresy. Tablice.

państwowy
INSTYTUT WYDAWNICZY

MARCIN CZERWIŃSKI — „OKIEM 
PRZECHODNIA”, a. 128, zł 20,— Polemiki.

Autor, znany socjolog 1 poubltcysta, 
porusza problematykę zmian obyczajo
wych 1 kulturowych we współczesnym 

tle, jak pisze autor „...prosta współ
zależność między tempem wzrostu 
wydajności pracy i płac nie występu
je...” o tyle przebadanie zjawiska 
w długim okresie czasu, nie tylko 
w odniesieniu do gospodarki pol
skiej ale gospodarki socjalistycznej 
jako całości, mogłoby umieść wiele 
ciekawych spostrzeżeń i zmodyfi
kować tezę autora.

Całość omawianej pracy zamyka 
analiza czynników wzrostu plac w 
ostatnich latach w przemyśle w 
przekroju gałęziowym oraz próba 
prognozy tempa wzrostu plac do 
1990 roku opracowana w dwóch 
wariantach. W wariancie pierwszym 
zakłada się, że fundusz plac będzie 
wzrastał proporcjonalnie do tempa 
wzrostu dochodu narodowego; w wa
riancie drugim — fundusz płac bę
dzie wzrastał wolniej niż dochód 
narodowy o 10 proc. Podajmy dla 
przykładu, że średnia płaca w 1990 
roku będzie wynosiła wg wariantu 
I — 9257 zł, a wg wariantu II — 
8332 zł, co obrazuje skalę możliwo
ści wzrostu plac w zależności od 
tempa wzrostu dochodu narodowe
go. Wydaje się, że w przypadku, gdy 
nie prognozuje się oddzielnie kształ
towania plac nominalnych i plac 
realnych, to wtedy w prognozach 
obok ruchu plac powinno uwzględ
nić się ruch cen. Autor co prawda 
wskazuje na niedopasowanie cen, 
inflację, jako na te trudności, które 
łączą się z przyspieszonym wzrostem 
polityki płac, ale dalej nie rozwija 
wątku.

•) WIESŁAW KRENCIK: „Place a 
wzrost gospodarczy”. Państwowe Wyda
wnictwo Ekonomiczne, Warszawa 1977. 
a. 259, cena 35 zł.

ELŻBIETA KUDŁA

wionę, w tym także większość kra
jów socjalistycznych (zr Polską 
włącznie) chcą uzyskać w nowym 
prawie gwarancje, że będą mogły 
nadal uczestniczyć w połowach na 
zasadzie licencji lub udziału w spół
kach rybackich. Chodzi o to, by mo
gły korzystać przynajmniej z części 
zasobów, których same państwa 
nadbrzeżne ńie zdołają na razie sa
modzielnie odłowić.

Jeśli chodzi o znajdujące się poza 
„strefą ekonomiczną” złoża meta
liczne, zdecydowano już, że stanowią 
one wspólne dziedzictwo ludzkości, 
sporne jest tylko, jak mają one być 
administrowane i użytkowane. Pow
stanie z pewnością — piszą auto
rzy — jakiś organ międzynarodowy 
dla podziału tych bogactw, czy uzy
skiwanych z ich eksploatacji zy
sków. Wydobyciem zaś tych minera
łów zajmą się zapewne potęgi mor
skie, dysponujące własną flotą ba
dawczą i wydobywczą, oczywiście, na 
warunkach ustalonych przez organ 
międzynarodowy i gwarantowanych 
nowym prawem morskim.

Inicjatywa Wydawnictwa Mor
skiego oddania do rąk czytelników 
„Aktualnych problemów prawa mo
rza”, właśnie teraz, gdy liczne pań
stwa starają się stwarzać fakty do
konane w dziedzinach, wokół któ
rych toczą się jeszcze międzynaro
dowe debaty, zasługuje na szczegól
ną pochwalę.
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czego nie dało się naprawić trafi do rąk majsterklepków...
Fot. S. ZUBCZEWSKI

ZACZĄĆ 
NA CZYSTO
DANUTA ZAGRODZKA

TEMAT nie budzi entuzjazmu.
Wszyscy właściwie rozmówcy u- 
siłowali mnie rączej odwieść od 

pisania. I trudno im się dziwić. Po
rozumienia, zawierane przez mini
stra handlu wewnętrznego kolejno 
z ministrami kilką resortów gospo
darczych o wycofaniu z handlu ur 
szkodzonych towai-ów, były "w. isto
cie aktem desperacji, reakcją',,®a,igy.- 
tuację, której dłużej, nie. można byr 
ło tolerować. Na styczniowej ogól
nopolskiej naradzie w sprawie han
dlu wielu wojewodów bardzo ener
gicznie podnosiło ten problem. Na
rzekali oni. że w sklepach i maga
zynach piętrzą się zepsute przed

DOSKONALENIE 
FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI
■«■«■■■■i
W dniu 16 czerwca br. odbyła się 

w Jabłonnej konferencja nau
kowa na temat doskonalenia 

funkcjonowania gospodarki jako in
strumentu podwyższania efektywno
ści gospodarowania. Organizatorami 
byli: Wydział Planowania i Analiz 
Gospodarczych KC PZPR, Instytut 
Podstawowych Problemów Marksiz- 
mu-Leninizmu przy KC PZPR, In
stytut Planowania oraz Zarząd Głów
ny PTE*).

Wprowadzenia do dyskusji w spra
wie ideologicznych, społecznych, e- 
konomicznych i prawnych aspektów 
i uwarunkowań procesu doskonale
nia funkcjonowania gospodarki na
rodowej dokonali prof. prof. HEN
RYK CHOŁAJ, JAN SZCZEPAŃ
SKI, WŁODZIMIERZ WESOŁOW
SKI, RYSZARD CHELINSKI i ZYG- 
MtJNT RYBICKI. Oceny i wnioski 
z realizacji programu doskonalenia 
systemu planowania i zarządzania 
były przedmiotem referatów wpro
wadzających prof. prof. .WŁADY
SŁAWA BAKI, JANA MUJŻELA, 
KRZYSZTOFA PORWITA, JÓZEFA 
PAJESTKI oraz ANDRZEJA JEDY
NAKA.

W referatach i w trakcie dyskusji 
;_  w której uczestniczyli działacze 
polityczni i społeczni, przedstawi
ciele świata nauki oraz administra
cji państwowej i gospodarczej, a 
także kierownicy organizacji gospo
darczych — zaakcentowano przede 
wszystkim, że lata siedemdziesiąte 
cechuje jednolita koncepcja społecz
no-ekonomiczna, jednolita hierar
chia celów i metod socjalistycznego 
budownictwa. Zasadnicze kierunki 
doskonalenia planowania i zarządza
nia, wytyczone przez VI 1 VII Zjazd 
PZPR — w ocenie referentów 1 dy

mioty, zwłaszcza z przemysłu ma
szynowego, które zajmują bezuży
tecznie i tak" skąpą powierzchnię, 
tamując dostęp towarom dobrym. 
Zwracano też wówczas uwagę, że 
kiępski jakościowo nowy sprzęt tak 
absorbuje czas zakładów usługo
wych, że nie stąippa go jiuż na nor
malne klientOWŚkie naprawy. Opi
nie te zgadzały?się.. w pełni z poto
cznym doświa&ąK^ta^ zaku
pach bowiem klidnci przekonywali 
się nader często, że obfitość jest po
zorna, a znaczna część wystawione
go w sklepie sprzętu — niespraw
na. Można się więc cieszyć, że wre
szcie problem ten rozwiązano rady- 

skutantów — wpłynęły korzystnie na 
dynamikę rozwoju społeczno-gospo
darczego. Nadal istnieje konieczność 
stałego dostosowywania sposobów 
zarządzania i planowania do pozio
mu sił wytwórczych, do obiektyw
nych uwarunkowań i celów polity
ki społeczno-gospodarczej. Dokony
wana modyfikacja systemu wogow- 
kiego w sposób prawidłowy uwzglę
dnia wnioski z dotychczasowych do
świadczeń oraz cele i warunki roz
woju kraju w obecnym pięcioleciu. 
Podkreślano, że sprawne funkcjono
wanie systemu wogowskiego uwy
pukla potrzebę umiejscowienia wy
siłków zmierzających do poprawy 
efektywności społeczno-gospodarczej 
W konkretnych realiach, aż do posz
czególnych stanowisk roboczych 
włącznie.

Twórczy dorobek myśli społecz
no-gospodarczej ostatnich siedmiu 
lat, uwzględniający szerokie uwa
runkowania polityczne, ideologiczne, 
społeczne, ekonomiczne, organizacyj
ne i prawne, przyczynia się — pod
kreślano w referatach i dyskusji — 
do wnikliwej analizy konkretnych 
warunków budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego. 
Przed naukami społecznymi stoi za
danie dalszego pogłębiania» teorii te
go procesu, a także formułowania 
możliwych do zastosowania rozwią
zań w dziedzinie doskonalenia funk- 
cjonowani® gospodarki l państwa.

Wyższa dojrzałość polityczna spo
łeczeństwa, rosnący poziom kwalifi
kacji zawodowych, większy poten
cjał gospodarczy, wzrastające zna
czenie dla naszego kraju stosunków 
międzynarodowych — uwypuklają 
potrzebę, a zarazem ułatwiają 
ulepszanie mechanizmów społecz- 

kalnie, opróżniając półki sklepowe 
ze zbędnego balastu, ale przecież 
powody, które taką decyzję wymu
siły, są raczej gorzkie.

Handel ochrzcił tę akcję wycofy
wania zepsutych przedmiotów dość 
eufemistycznie wiosennymi. porząd
kami. W istocie były to gdzienie
gdzie porządki 10- albo 20-lecia. W 
magazynach i rupieciarniach han
dlu znalazły się bowiem nawet ze
psute odbiorniki „Pionier’’ i „Me
lodia”. których produkcji zaprzesta
no dobrych kilkanaście lat temu. 
Ujawnienie tego umocniło ż kolei 
przemysł w przekonaniu, że nie tyl
ko on jest winnien.

Tak więc obie strony nie mają 
się specjalnie czym chwalić i infor
macji udzielają nader skąpych. Nie 
udało mi się np. mimo wysiłków 
stwierdzić, co dla fabryki znaczy 
fakt, że nagle wraca do niej kilka
naście tysięcy sztuk uszkodzonych 
wyrobów. Jakie to stwarza pertur
bacje, koszty, do jakich zmusza 
wniosków. W Zakładach Radiowych 
im. Kasprzaka, gdzie usiłowałam tę 
rzecz zbadać, odesłano mnie do zje
dnoczenia. W stołecznym przedsię
biorstwie handlowym, gdizie chcia- 
łam poznać opinię niższych szczebli 
handlowych — odesłano mnie czym 
prędzej do centrali. Nie ja jedna 
zręsztą miałam takie przygody. 
, .Kurier Polski” opisywał kilka dni 
temu stan, w jakim dojechały do 
Dzierżoniowa zwrócone „Diorze” 
przez handel odbiorniki. Stan ten 
był fatalny. Dziennikarzowi nie po
zwolono jednak ani obejrzeć, ani 
sfotografować transportu i maga
zynów.

A przecież skuteczność porozu
mień ministrów zależy przede wszy
stkim od tego, co z nimi zrobią na 
dole — w fabrykach i przedsiębior
stwach. Jak je przyjęli, co o nich 
sądzą i jakie widzą możliwości ich 
realizacji. Mimo całej wagi' i odpo
wiedzialności, jakimi obarczone są 
decyzje wysokich szczebli, łatwiej 
jest jednak powziąć słuszne posta
nowienie na górze, aniżeli na dole 
sprawnie je wykonać. Stąd być mo
że tak wiele mamy dobrych zarzą
dzeń, a tak rzadko spotykamy się 
z dokładną ich realizacją. Im niżej 
bowiem, tym większy nacisk co
dziennych, bardzo nieraz uciążli
wych realiów, których z góry nie 
widać. Tym ważniejsze więc wyda- 
je się ujawnienie wszelkich wątpli
wości S problemów.

Na razie, jak wiadomo, zakończo
no wycofywanie zepsutych wyrobów 
przemysłu maszynowego. Oto liczby: 
z dwóch, decydujących o zaopatrze
niu rynku tej branży zjednoczeń 
„Unitry” i „Predomu” zebrano w 
handlu 111900 sztuk niesprawnych 
przedmiotów. Z tego 39 tys. napra
wiono na miejscu, reszta zaś powę
drowała do producentów.

Najwięcej było uszkodzonych ra
dioodbiorników, znaczna ich część 
pochodziła z „Diory”, co potwier
dzałoby obiegową opinię o produk
tach tej firmy.

.jPfedohi” odebrał. łącznię. „3P, tys. 
wyrobójw, czołpwą pozycję’ stanowi
ły’ ttf lodówki — ponad. 14tys.” sztuk. 
Aie"pyłti"także sporo uszkodzonych 
telewizorów, odkurzaczy, sokowiró
wek, magnetofonów. „Kasprzak” np. 
przyjął z powrotem 14,5 tyś. ma
gnetofonów, nie,..brakło wśród nich 
zresztą także najstarszych typów.

no-goEpodarczych jako narzędzia 
realizacji celów społecznych, po
głębiania socjalistycznych sto
sunków produkcji i poprawy 
efektywności gospodarowania. Prze
de wszystkim chodzi o ulepsze
nie norm prawnych, o szerszy udział 
kolektywów pracowniczych, a zwła
szcza konferencji samorządu robot
niczego w rozstrzyganiu ważnych 
problemów przedsiębiorstw, o umoc
nienie odpowiedzialności i myślenia 
w kategoriach ogólnospołecznych i 
obywatelskich. Tym procesom po
winny sprzyjać poczynania zmierza
jące do stałego doskonalenia mecha
nizmów funkcjonowania gospodarki, 
a zwłaszcza do ciągłego usprawnia
nia planowania centralnego przy 
równoczesnym zwiększaniu pola dla 
samodzielnych decyzji różnych og
niw. Zwracano uwagę także na po
trzebę Wypracowania koncepcji re
sortu branżowego oraz na koniecz
ność polepszania związków ekono
micznych zarówno między samymi 
organizacjami gospodarczymi, jak 
również między nim! a instytucjami 
regionalnymi.

W trakcie obrad głos zabrał czło
nek. Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR STEFAN OLSZOWSKI. 
Stwierdził on, że doskonalenie funk- 
cjnowania gspodarkl narodowej i 
społeczeństwa j^st kluczowym in
strumentem zwiększania efektywno
ści gospodarowania. Od szeregu lat 
zagadnienie to absorbuje uwagę 
kierownictwa partii 1 rządu. Tow. E. 
Gierek na VIII Plenum KC w 1971 r. 
podkreślił, że jednym z naczelnych 
zadań ideologicznych, politycznych i 
ekonomicznych jest radykalne pod
niesienie na wyższy poziom kiero
wania gospodarką, znaczne podwyż
szanie efektywności. Przystąpiła do

Terytorialnie różnie się to roz
kładało — np. handel warszawski 
wycofał samego tylko sprzętu radio
wo-telewizyjnego 6 tys. sztuk. Skle
py wiejskie woj. opolskiego wycofa
ły towary wartości'13 min zł, do 
wrocławskiego „Polaru” tylko stam
tąd wróciło np. 320 zepsutych lodó
wek. Wiejskie sklepy Lubelszczyzny 
miały na składzie 550 niesprawnych 
odbiorników z „Diory” i 290 z „El- 
try” itd.

Dwa omawiane zjednoczenia do
starczają rocznie na rynek ok. 3 min 
sztuk rozmaitych wyrobów. Udział 
wycofywanych towarów, zwłaszcza 
że pochodziły one nieraz z dostaw 
sprzed lat, nie jest więc procento
wo wysoki. Jeśli jednak w niedu
żym województwie, w kilkunastu 
sklepach, które tam tym sprzętem 
handlują, stoi kilkaset zepsutych ra
dioodbiorników i tyleż lodówek — 
sprawa nabiera całkiem innej wagi 
niżby to wynikało z globalnych da
nych. Kapitał przedsiębiorstwa han
dlowego jest zamrożony, powierz
chnia zajęta, a klient odnosi wraże
nie, że „wszystko” jest zepsute.

Stąd też, niezależnie od szczegó
łowych sądów na temat przeprowa
dzenia samej akcji, co do jednego 
wszyscy są zgodni — dobrze, że 
wreszcie ten wrzód przecięto. Od 
końca maja żaden uszkodzony sprzęt 
nie ma prawa leżeć na półkach 
sklepów, a na zapleczu wolno go 
przetrzymywać najwyżej 14 dni. Je
śli w tym czasie nie został napra
wiony, należy go zwrócić do specjal
nych magazynów towarów uszko
dzonych, a jeśli i tam w ciągu 30 
dni od zgłoszenia wady przez sklep 
nie doprowadzą go do porządku — 
wraca do producenta. Prosto, jasno 
i oby skutecznie.

Dlaczego bowiem dotychczas gro
madziły się w sklepach takie ilości 
uszkodzonych towarów? Ogólnie 
dlatego, że jakość była nie najlepsza. 
Wiadomo jednak, że żadnemu prze
mysłowi na świecie nie udało się 
dotąd liczby braków sprowadzić do 
zera, nie daje się też całkiem unik
nąć szkód w transporcie i składo
waniu. Jakiś procent uszkodzonego 
towaru zawsze trafia do sklepów, 
nigdzie jednak nie leży tam potem 
latami, w dodatku na oczach klienta.

Przemysł płaci handlowi znaczne, 
jak twierdzi, kwoty za naprawy 
przedsprzedażne. Naprawy te często 
nie są wykonywane. Handel twier
dzi, że z braku części zamiennych. 
Przemysł, że z powodu niesprawno
ści handlu, która zwiększyła się 
jeszcze po' reorganizacji, kiedy to 
specjalistyczne usługi wydzielono 
ze specjalistycznej sieci handlowej. 
Nie było także precyzyjnych zasad 
postępowania ze sprzętem, który 
zbyt długo nie był naprawiany albo 
w ogóle się do naprawy nie nada
wał.

Szerzej zaś rzecz traktując, był to 
rezultat sytuacji, w której przemysł 
zainteresowany jest tylko wypchnię
ciem towaru za własną bramę, by 
wykonać plan, nie zaś tym, czy to
war ten rzeczywiście spełnia swoją 
społeczną rolę, a w>;c czy trafił do 
rąk nabywcy.

Oczywiście, handel także nie jest 
bez winy. Zwłaszcza w niewyśpecja- 
lizowanej sieci na wsi i w małych 
miastach ■ skomplikowany sprzęt 
zmechanizowany i elektroniczny nie 
zawsze traktowany był jak należy.

pracy Komisja Partyjno-Rządowa 
dla Unowocześnienia Systemu Funk
cjonowania Gospodarki i Państwa. 
Podejmowano również inne kroki 
zmierzające do usprawniania proce
su sterowania gospodarką narodową. 
Poćzynanią. te przyniosły korzystne 
rezultaty, sprzyjające osiąganiu ce
lów sformułowanych przez VI i VII 
Zjazd partii.

Obecna sytuacja kraju, uwarunko
wana okolicznościami wewnętrzny
mi i zewnętrznymi, nakazuje zdwoić 
wysiłki na rzecz pomyślnego rozwią
zywania doraźnych zadań i równo
cześnie śmielej szukać rozwiązań na 
drodze dalszego doskonalenia syste
mu funkcjonowania gospodarki.

Punktem docelowym tych poszu
kiwań — podkreślił S. Olszowski — 
musi być dążenie do kształtowania 
takich mechanizmów sterowania go
spodarką narodową, które najpełniej 
służyłyby polepszaniu warunków by
towych, socjalnych i kulturalnych 
społeczeństwa oraz stałemu rozwojo
wi sił wytwórczych. Doskonalenie 
systemu funkcjonowania gospodarki 
powinno sprzyjać podwyższaniu jej 
efektywności, a zarazem stanowić 
przesłankę i instrument rozwoju de
mokracji socjalistycznej, utrwalania 
jedności i spoistości moralno-poli- 
tycznej narodu, czynnik przyspiesza
nia procesu budowy rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego.

Zagadnienie doskonalenia systemu 
funkcjonowania gospodarki narodo
wej łączy się ściśle ze strategią roz
woju społeczno-gospodarczego, okre
śloną w uchwałach VI 1 VII Zjazdu 
partii i skonkretyzowaną przez V 
Plenum KC PZPR.

Modyfikacje te — powiedział S. 
Olszowski — powinny sprzyjać prze
sunięciom strukturalnym zgodnie z 
wyznaczonymi priorytetami, umożli
wiać oszczędność wszystkich czynni
ków produkcji, skłaniać do gospo
darności i racjonalności ekonomicz
nej w każdym ogniwie gospodarki, 
umacniać i wzbogacać związki mię
dzy centralnym planowaniem a ini
cjatywą i samodzielnością organiza
cji gospodarczych oraz służyć naj
pełniejszemu urzeczywistnianiu spo
łecznych celów gospodarowania. Do
konując modyfikacji systemowych, 
pamiętajmy, że pierwszoplanową 
sprawą jest ich prawidłowe wdroże

Stąd też koszty ostatniej operacji I 
solidarnie podzielono. I

Obecnie wszystkie zwroty uszko
dzonych towarów — teraźniejsze i 
przyszłe, pomniejszają wykonanie 
planu dostaw. Przemysł powinien 
więc być zainteresowany w zredu
kowaniu ich do minimum, a zatem 
do. poprawienia jakości, a także lep
szego pakowania i transportu. Mo
żna się .więc spodziewać, że porozu
mienie ministrów, poza tą jedną do
raźną akcją, przyniesie rezultaty 
długookresowe.

Handel pertraktuje zresztą obec
nie z przemysłem maszynowym w 
sprawie ustalenia dopuszczalnego 
wskaźnika wadliwości towarów, a 
także ich żywotności. Ułatwi to oce
nę jakości sprzętu i pozwoli ustalić 
jego klasę. W przyszłości wskaźnik 
żywotności powinien mieć wpływ 
także na cenę. Wyrób długowieczny 
może być droższy niż ten, który 
wytrzyma tylko dwa lata.-

Przy okazji należałoby także u- 
stalić, jaki potencjał usługowy han
del może przeznaczyć na naprawy 
przedsprzedażne. Musi to być utrzy
mane w rozsądnych granicach, bo 
rolą punktów usługowych nie jest 
przecież poprawianie po przemyśle, 
a naprawa i konserwacja sprzętu, 
będącego już w użyciu.

Wyroby, które wróciły do fabryk, 
są tam teraz naprawiane, a to, co 
naprawić się nie da, przeznaczone 
zostanie dla szkół, organizacji, maj
sterklepków jako sprzęt ćwiczebny. 
Sklepy z uszkodzonym sprzętem 
mają być zlikwidowane.

Handel żyje już kolejnymi porząd
kami. Tym razem w meblach i che
mii. Zastępca kierownika domu me
blowego „Emilia”, u którego właśnie 
działa komisja spisująca braki, uwa
ża, że u niego nie będzie tego więcej 
niż za 3 min. Dzienny utarg „Emilii” 
wynosi ok. 2 min zł. A zatem za
mrożony został półtoradniowy utarg 
— nie jest to dużo, a jednak! Wy
cofywanie mebli ze sklepów ma się 
zakończyć w czerwcu, w lipcu nad
jechać mają ekipy fabryczne, by to 
wszystko naprawić na miejscu bez 
wożenia wte i wewte.

W planie jest jeszcze wycofanie 
bezużytecznych maszyn rolniczych. 
Myśli się także o przemyśle lekkim, 
chociaż wiadomo, że tu już niczego 
naprawić się nie da, a i z ponow
nym wykorzystaniem byłby kłopot. 
Więc na razie porozumienie nie zo
stało jeszcze zawarte, chociaż sporo 
bubli tej branży zawala magazyny.

Gdyby udało się wycofać ze skle
pów i magazynów wszystkie bezuży
teczne towary, handel wszedłby w 
nowy sezon z czystym kontem i u- 
staleniami dającymi szansę uniknię
cia gromadzenia się braków w przy
szłości. Nie ulega wątpliwości, że dla 
gospodarki nie jest to zabieg obo
jętny. Powiedzmy szczerze, że jest 
on dość kosztowny. Kosztuje tran
sport, odrywanie fachowców od 
pracy w fabryce do napraw w han
dlu, liczenie, przemieszczanie, obieg 
papierów. Alę kosztowne. było także 
magązjąipyranie .złomu i to maga- 
zynówhrue' gó, nie.. lia składowiskach, 
ale-niejednokrotnie w--drogich salo.- 
nąćh-w to więc
zabieg’ konieczny. Chodziło to, by za 
jakiś czas nie trzeba go było pow
tarzać znowu, ponieważ na różnych 
szczeblach zabrakło energii i możli
wości, by zrealizować postanowie
nia bieżąco.

nie oraz weryfikacja w praktyce słu
szności przyjętych rozwiązań.

Na plan pierwszy wysuwa się o- 
becnie problem zapewnienia spójno
ści systemu zarządzania w układach 
pionowych, zagwarantowania droż
ności między szczeblem centralnym 
a zakładami produkcyjnymi na grun
cie rozwiązań systemowych. Donio
słe znaczenie ma sprawa systemo
wego zapewnienia zgodności asorty
mentowych struktur wytwarzania ze 
strukturą potrzeb społecznych. Tę 
samą wagę ma doskonalenie regula
torów równowagi ekonomicznej przy 
równoczesnym wzmacnianiu moty
wacyjnych dźwigni systemu. Wszyst
kie te i inne zagadnienia ściśle łączą 
się nie tylko z kształtowaniem jutra 
naszego kraju, lecz także z pilnymi 
potrzebami dnia dzisiejszego.

Doniosłe problemy wynikają tak
że z integralnych powiązań między 
procesem budowania rozwiniętego 
społeczeństwa socjalistycznego a roz
wojem i funkcjonowaniem gospodar
ki. Jest sprawą godną odnotowania, 
że na’ przykład w projekcie nowej 
Konstytucji ZSRR nakreślony został 
podstawowy zarys socjalistycznego 
prawa gospodarczego, a do rangi 
normy konstytucyjnej podniesiono 
takie kategorie ekonomiczne, jak 
rozrachunek gospodarczy, zysk i 
koszt własny.

Opierając się na doświadczeniach 
i dorobku teoretycznym naszego kra
ju, na bogatych dokonaniach ZSRR 
i na programie KPZR, na analizie 
tendencji występujących w innych 
krajach socjalistycznych, coraz peł
niej i lepiej identyfikujemy cechy 
rozwiniętego społeczeństwa socjali
stycznego. Odpowiadając na pytania: 
jakie to ma być społeczeństwo, jakie 
cechy ma reprezentować człowiek tej 
epoki, musimy również — stwier
dził S. Olszowski — odpowiedzieć na 
kwestie: jak będzie ono funkcjono
wać, jak i w jaki sposób pogłębiać 
się będzie udział ludzi pracy i zespo
łów pracowniczych w kierowaniu 
krajem i gospodarką.

K.S.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

SPÓŁDZIELNI
KÓŁEK ROLNICZYCH 

ZA NIEWYKONANIE PRAC 
DLA ROLNIKA

Rolnik Marian K. zawarł 23 
kwietnia 1974 r. umowę ze Spółdziel
nią Kółek Rolniczych z mocy której 
Spółdzielnia zobowiązała się doko
nać zbioru i wymłócenia kombajnem 
należących do wymienionego rolni
ka: ok. 6 ha bobiku i ok. 3 ha 
łubinu. Później strony ustaliły do
datkowo datę wykonania pracy za
sadniczo na dzień 18 września 1974 r. 
z tym jednak, że bobik i łubin, któ
re nierównomiernie dojrzewały, zo
staną ścięte pokosówką, a po wy
schnięciu w pokosach — będą omló- 
cone kombajnem.

Jednakże ścięcie roślin nie nastą
piło w umówionym terminie, gdyż 
przy rozpoczęciu pracy w . dniu 
18.9.1974 r. pękł pasek od napędu, a 
przy drugim wyjeździe na pole Ma
riana K. pękła oś od targańca; w na
stępstwie tych trudności do skosze
nia łubinu i bobiku doszło dopiero 
28.9.1974 r. Gdy po wyschnięciu po
kosów, w dniu 8 października przy 
sprzyjającej pogodzie Spółdzielnia 
przysłała kombajn na pole Mariana 
K„ kombajn ten już na samym wstę
pie pracy stał się niesprawny na 
skutek uszkodzenia podbieracza, 
którego naprawa przeciągnęła się 
przez kilka dni. Tymczasem zaczęły 
padać deszcze, uniemożliwiające wy- 
młócenie roślin, ostatecznie zaś bo
bik i łubin w pokosach zgniły.

W tej sytuacji, Marian K. wystą
pił na drogę sądową przeciwko 
Spółdzielni, domagając się zasądze
nia na jego rzecz odszkodowania za 
poniesione straty w wysokości 
141 600,- zł.

Sąd Wojewódzki oddalił powódz
two uznając, że pozwana Spółdziel
nia nie ponosi odpowiedzialności za 
szkodę powoda, gdyż wykonanie 
usługi było utrudnione przez okoli
czności obiektywne, a w szczególno
ści przez warunki' atmosferyczne i 
nieuzasadnioną niesprawność ma
szyn z uwagi na notoryczny niedo
bór części zamiennych do tych ma
szyn.

Sąd Najwyższy w wyniku wnieiso- 
nej przez powoda Mariana K. rewizji 
uchylił wyrok Sądu Wojewódzkiego 
i przekazał sprawę temuż Sądowi do 
ponownego rozpoznania, wypowia
dając w wyroku z dnia 22 czerwca 
1976 r. nr I CR 193/76 następujący 

. pogląd prawny:
1. Rolitik zamawiający usługi musi 

mieć dostateczną pewność, że umó
wione usługi będą wykonane przez 
spółdzielnię kółek rolniczych termi
nowo i prawidłowo.

2. Umowa pomiędzy rolnikiem a 
spółdzielnią kółek rolniczych, mająca 
aa przedmiot wykonanie prac Polo
wych. (orka, siew, żniwienie, młóce
nie itp), jest .typową umową o 
dzieło (art.'627 k.c.).

-S.’’ Niesprawność organizacyjna 1 
technictana urządzeń strony przyjmu
jącej zamówienie mieści się w gra
nicach jej własnego ryzyka i jeżeli 
pozootaje w związku z niewykona
niem lub nienależytym wykonaniem 
zamówionej usługi i ze szkodą, któ
ra na skutek tego powstała, to przyj
mujący zamówienie jest zobowiąza
ny do naprawienia tej szkody, bądź z 
mocy art. 471 k. c„ bądź z mocy rę
kojmi za wady fizyczne dzieła (art. 
637 i 638 w związku z art. 566 
§ 1 k.c.).

W uzasadnieniu swego stanowiska 
Sąd Najwyższy zaznaczył m. in. :

„(...) Nietrafne jest ustalenie Sądu 
Wojewódzkiego, że wobec nieokre
ślenia w umowie z dnia 24.4.1974 r. 
daty wykonania usługi' (choćby 
orientacyjnej), pozwany nie miał 
szczególnego obowiązku wykonania 
tej usługi niezwłocznie po zgłosze
niu powoda, że rośliny dojrzały do 
zbioru. Data bowiem rozpoczęcia 
żniw zależna jest od różnych czyn
ników niezależnych od woli stron, 
nie można jej z wyprzedzeniem kil
ku miesięcy ściśle określić.

Zagadnienie to rozwiązuje regula
min Zarządu Centralnego Związku 
Kółek Rolniczych z dnia 18.2.1974 r. 
(Informator CZKR nr 3 z dnia 
27.9.1974 r., poz. 9), który strony 
uczyniły integralną częścią umowy. 
Według treści tego regulaminu stro
na pozwana powinna być gotowa do 
świadczenia umówionych wcześniej 
usług w terminie trzech dni od zgło
szenia powoda, że jego zasiewy goto
we są do żniw.

Powód takiego zgłoszenia dokonał 
'w dniu 17,9.1974 r. i otrzymał przy
rzeczenie. że usługa będzie wykona
na (ścięcie bobiku i łubinu pokosów
ką) następnego dinia. ‘

Jednakże w dniu 18.9.1974 r. po
zwany nie,mógł wykonać tej usługi z 
przyc_zyny, która leżała po jego stro
nie, tj. z powodu pęknięcia paska do 
motowidła pokosówki. Następny wy
jazd pokosówki też nie dał rezulta
tu, gdyż pękła w niej oś od targań
ca. Usługa, która- mogła być spełnio
na 18.9.1974 r.. została wykonana 
przez niesprawność pokosówki o 10 
dni później.

Sąd Wojewódzki nieprawidłowo 
ocenił tę sytuację jako niezawinioną 
przez pozwaną. Wyszedł bowiem ż 
błędnego założenia, że strony wiąza
ła umowa zlecenia w rozumieniu 
art. 734 w zw. z art. 750 k.c. Umowa 
pomiędzy rolnikiem a spółdzielnią 
kółek rolniczych, mająca za przed
miot wykonanie prac polowych (or
ką, siew, żniwienie, młócenie itp) 
jest typową umową o dzieło (art 627 
k.c.).

DOKOŃCZENIE NA STR. 6

ZYQE GOSPODARCZE nr 27 (1346) 3.VH.1977 r. str. 5

. •) W najbUtszym czasie zamierzamy 
twórczy dorobek konferencji naukowej 
w Jabłonnej zaprezentować szerzej na 
łamach naszego pisma w szeregu oddziel
nych publikacjach.



orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

Przyjmujący zamówienie zobowią
zuje się do wykonania usług, któ
re w omawianym zakresie przyjmują 
charakter rezultatu materialnego, a 
wobec tego nie mogą podpadać pod 
usługi w roaumieniu art. 750 kc. 
Chodzi tu bowiem nie o wykonywa
nie umówionych czynności, lecz o ich 
wykonanie.

Ryzyko nieudanej usługi obciąża 
w zasadzie przyjmującego zamówie
nie. Wprawdzie cechy obiektywnej 
osiągalnośd i pewności wykonania 
dzieła w postaci prac potowych są 
w pewnym stopniu zachwiane czyn
nikami obiektywnymi, jak warunki 
atmosferyczne, ukształtowanie grun
tu Itp., jednakże tego rodzaju ryzyka 
z mocy cyt. regulaminu i umowy 
stron nie ciążyły na pozwanej Spół
dzielni. Natomiast niesprawność 
organizacyjna i techniczna przyjmu
jącego zamówienia mieści się w gra
nicach jego własnego ryzyka i jeżeli 
pozostaje w związku z niewykona
niem lub nienależytym wykonaniem 
zamówionej usługi i ze szkodą, któ
ra na wskutek tego powstała, to przyj
mujący zamówienie jest zobowiąza
ny do naprawienia tej szkody bądź z 
mocy art. 471 k.c. bądź z mocy rękoj
mi za wady fizyczne dzieła (art 637 
i 638 w zw. z art 566 § 1 k.c.) („.)■

(...) Rolnik zamawiający usługi 
musi mieć dostateczną pewność, że 
umówione usługi będą wykonane 
przez spółdzielnię kółek rolniczych 
terminowo i prawidłowo. Co więcej, 
wspomniany regulamin daje w pew
nych wypadkach pierwszeństwo w 
korzystaniu z usług spółdzielni kó
łek rolniczych. Powodowi takie 
pierwszeństwo służyło z dwóch tytu
łów, a więc z tej przyczyny, że za
warł umowę na cały areał ze zna
cznym czasowym wyprzedzeniem, a 
nadto * tej przyczyny, że nie miał 
żadnego własnego martwego — i ży
wego — inwentarza. Był więc cał
kowicie zdany na wyręczenie go w 
zbiorach przez pozwaną Spółdzielnię, 
o czym strona pozwana wiedziała 
(...)

•) „Wyższa ezy i rodnia" ł — „2yeie Go- 
•podarcze" nr 1S/1977.

Z dotychczas zebranego materiału 
procesowego wydaje się wynikać, że 
zawinione przez pozwaną opóźnie
nie skoszenia łubinu ł bobiku utrud
niło tylko jego omłócenie, ale go nie 
uniemożliwiło, gdyż były takie dni, 
kiedy młócenie było możliwe, ale 
wówczas pozwana nie dyspono
wała sprawnym kombajnem. Ry
zyko niesprawności technicznej 
kombajnów ponosi pozwana. Ry
zyko nieodpowiednich warunków 
atmosferycznych obciąża stronę 
powodową. W ponowionym po
stępowaniu po odpowiednim uzu
pełnieniu materiału dowodowego do- 
wodami wnioskowanymi przez po
woda, a niezasadnie odrzuconymi 
przez Sąd WojewódzM, Sąd ten roz
waży, które ż ryzyk ii w jakim stop
niu przyczyniło się do niewykona
nia usług i do zniszczenia plonów. 
To pozwoli na ustalenie, esy i w ja
kim stopniu strona pozwana n>a obo
wiązek naprawienia tej smrody (.J"

nowe przepisy 
i zarządzenia

EWIDENCJA 
WYPADKÓW MORSKICH

W celu ujednolicenia ewidencji 
wypadków morskich oraz dostoso
wania jej do potrzeb działalności 
prewencyjnej f ubezpieczeniowej, 
ukazało się zarządzenie nr 39 Mini
stra Handlu Zagranicznego i Gospo
darki Morskiej z dnia 3 maja 1977 r. 
w sprawie ewidencji wypadków 
morskich (Dz. Urz. Min. HZiGM Nr 
4, poz. 31).

Ewidencją objęte są wypadki mor
skie podlegające w myśl przepisów 
rozpoznaniu przez izby morskie. Nie 
podlegają ewidencji szkody ładun
kowe.

Ewidencję wypadków prowadzi 
Ośrodek Orzecznictwa i Ewidencji 
Wypadków Morskich działający przy 
Odwoławczej Izbie Morskiej przy 
Sądzie Wojewódzkim w Gdańsku z 
siedzibą w Gdyni.

Informacje o zaistniałych wypad
kach oraz zmiany i uzupełnienia do 
tych informacji obowiązani są nad
syłać przede wszystkim armatorzy, a 
mianowicie: Polskie Linie Oceanicz
ne, Polska Żegluga Morska, Polska 
Żegluga Bałtycka, Chińsko-Polskie 
wych, Polskie Ratownictwo Okręto
we, a także państwowe przedsię
biorstwa rybołóstwa morskiego oraz 
zarządy portów morskich.

Niezależnie od tego, informacje po
winny nadsyłać izby morskie. Może 
je również nadsyłać Towarzystwo 
„WARTA”.

Wzory kart informacyjnych, zak
res informacji, sposób wypełniania 
kart oraz terminy ich nadsyłania 
określa przewodniczący Odwoław
czej Izby Morskiej.

NORMY UBYTKÓW 
NATURALNYCH NIEKTÓRYCH 
ARTYKUŁÓW SPOŻYWCZYCH
Minister Handlu Wewnętrznego i 

Usług zarządzeniem z dnia 18 maje 
1977 r. (Monitor Polski Nr 14, poz. 80) 
ustalił na nowo normy ubytku natu
ralnego 30 różnych artykułów spo
żywczych w toku ich paczkowania, 
jak też normy ubytku naturalnego 
rozlewanej oliwy i dojrzewających 
bananów.

Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

CHŁOPI ROBOTNICY 
W PROGRAMIE WZROSTU 
PRODUKCJI ROLNEJ
W sięganiu po rezerwy tkwiące 

w rolnictwie chłopskim nie 
można pomijać gospodarstw 

prowadzonych praez chłopów-robot- 
ników, Etóre, mimo swej specyfiki, 
powinny w maksymalnym stopniu 
uczestniczyć w realizacji zadań, jakie 
zostały postawione przed rolnic
twem.

Łącznie liczba osób zamieszkałych 
na wsi, zawodowo czynnych w go
spodarce uspołecznionej poza rol
nictwem wynosi 2,9 min osób, w tym 
chłopi-robotnicy (z gospodarstw po
wyżej 0,5 ha) około 1,8 min. Ta ostat
nia grupa ludności rekrutuje się 
przeważnie z mniejszych obszarowo 
gospodarstw o powierzchni do 5 ha, 
chociaż coraz częściej stałą pracę po
za rolnictwem podejmują osoby z 
rodzin użytkujących siedmio a na
wet dziesięclohektarowe gospodar
stwa. Łącznie w kraju jest około 1,2 
min gospodarstw chłopsko-robotni- 
czych, które użytkują około 2,5 min 
ha ziemi.

Tak więc znaczenie tej grupy spo
łeczno-zawodowej w naszym rolnic
twie jest duże, gdyż dotyczy około 
39 proc, wszystkich gospodarstw 
chłopskich i około 16 proc, użytków 
rolnych sektora indywidualnego.

Należy przypuszczać, że w najbliż
szych latach zjawisko podejmowania 
pracy poza własnym gospodarstwem 
będzie narastać, a liczba gospodarstw 
chłopsko-robotniczych w 1999 r. mo
że zwiększyć się o 200—300 tys.

Zapotrzebowanie przemysłu na si
łę roboczą ze wsi oraz występujące 
jeszcze w niektórych regionach prze
ludnienie agrarne to zasadnicze 
przyczyny migracji ludności wiej
skiej i powstawania rodzin chłopsko- 
-robotniczych. Wśród tych przyczyn 
obecnie decydujące znaczenie ma:

— dążenie do maksymalizacji do
chodu ogólnego w celu zapewnienia 
lepszych warunków bytowych ro- 
dziny,

— uznawanie przez rodziny chłop
skie za pożądany, wzorca żyda ro
dziny robotniczej, którego osiągnię
cie możliwe jest najszybdej na dro
dze awansu zawodowego w pracy po
ra rolnictwem.

Jak wynika z badań Zakładu Po- 
Htyki Rolnej WSNS, w gospodar
stwach chłopskich do 5 ha występu
je nadmiar ińf roboczej. Tworzy to 
mechanizmy „wypychania” ludzi do 
pracy poza własnym gospodarstwem, 
co należy rrariaĆzazjewiśko pozy
tywne, które jednak nie pozostaje 
bez wpływu na jakość siły roboczej 
w rolnictwie. Do przemysłu bowiem 
odchodzą przede wszystkim osoby 
młodsze wiekiem i głównie mężczy
źni. Ma to określone skutki dla po
ziomu produkcji rolniczej i jej stru
ktury. W gospodarstwach chlopsko- 
-robotoiczych, prowadzonych naj
częściej przez kobiety lub rodziców 
zwykle starszych wiekiem, obserwu
je się zjawisko odchodzenia od u- 
praw bardziej pracochłonnych, wy
magających wysokich kwalifikacji

polemiki — dyskusje_____________________

PŁACIĆ ZA KWALIFIKACJE 
A NIE ZA DYPLOM
JULIAN GORDON

POLSKA krajem łudzi kształ
cących się” — to hasło przy- 
" świeca nam od wielu lat. Trze

ba stwierdzić, że w tej dziedzinie 
mamy wręcz imponujące osiągnięcia. 
Wzrasta wciąż udział pracowników 
z średnim 1 wyższym wykształce
niem, zmalała poważnie liczba pra
cowników z nieukończonym wy
kształceniem podstawowym. Odsetek 
ludności studiującej na wyższych 
uczelniach stawia nas w rzędzie wy
soko rozwiniętych krajów świata.

Stwierdzenie tych osiągnięć nie 
powinno nas jednak powstrzymać od 
pewnych refleksji. Czy struktura 
studiów różnych rodzajów i szczebli 
odpowiada potrzebom gospodarki 
narodowej? Czy za wzrostem liczby 
kształconych podąża jakość tego 
wykształcenia? Czy absolwenci róż
nych rodzajów i szczebli studiów 
zatrudniani są zgodnie ze zdobytymi 
umiejętnościami? I wreszcie, czy sy
stem zatrudniania i opłacania absol
wentów sprzyja odpowiedniemu do
borowi kandydatów na studia ' oraz 
usprawnieniu działalności tych pla
cówek, gdzie absolwenci są lokowa
ni?

Irena Korwad ten ostatni problem 
uczyniła przedmiotem swoich rozwa
żań*).

Autorka stwierdza, że obowiązują
ce w naszej gospodarce taryfikatory 

rolniczych, opóźnianie wykonywa
nia ciężkich prac gospodarskich, wy
magających znacznego wysiłku fi
zycznego (sprzęt zbóż, wywózka o- 
bornika itd.).

Ta grupa gospodarstw, poza za
sobami siły roboczej, dysponuje po
ważnym potencjałem produkcyjnym 
w postaci budynków, maszyn i urzą
dzeń, które służą produkcji rolniczej. 
Natomiast gospodarstwa te posiada
ją mało ziemi lub jest ona niskiej 
klasy bonitacyjnej. Z tych względów 
wyposażenie ludzi w ziemię w gru
pie gospodarstw do 5 ha jest niedo
stateczne i waha się w gospodar
stwach o obszarze 0,5 ha do 3 ha w 
granicach 0,5-1,9 ha na 1 pełnoza- 
trudnionego. W grupie obszarowej 3 
do 5 ha analogiczny wskaźnik wy
nosi 2,1—3,2 ha. Ograniczony obszar 
ziemi rolniczej limituje skalę pro
dukcji, a „gorsza” jakość siły ro
boczej sprzyja powstawaniu tzw. go
spodarstw konsumpcyjnych, produ
kujących wyłącznie na potrzeby wła
snej rodziny. Te gospodarstwa czę
ściej niż inne w określonych warun
kach ekonomicznych mogą pozwolić 
sobie na luksus „nieprodukowania” 
na rynek.

W wyniku tych zmian, narastają
cych równocześnie ze wzrostem za
robków, zwiększeniem się stażu pra
cy i podnoszeniem kwalifikacji za
wodowych osób pracujących w prze
myśle itp., poziom produkcji rolni
czej gospodarstw chłopsko-robotni
czych słabnie i jest szacowany jako 
niższy średnio o 10—30 proc, od 
poziomu produkcji gospodarstw czy
sto rolniczych tej samej grupy obsza
rowej. Są to ponadto gospodarstwa 
bardzo wrażliwe na opłacalność pro
dukcji np. trzody chlewnej, stano
wiącej tradycyjnie główny kierunek 
produkcji małych obszarowo gospo
darstw chłopskich. Zjawisko to bar
dzo ostro wystąpiło w latach 1975 l 
1976. Ta wrażliwość, poza opłacal
nością produkcji, wiąże się z tym, 
że:

— chów trzody w tych gospodar
stwach w dużym stopniu oparty jest 
na paszach treściwych pochodzących 
z zakupu, a brak paszy na rynku lub 
jej wysoka cena zmniejsza zaintere
sowanie tym kierunkiem produkcji,

— dochód z pracy np. w fabryce 
daje spore możliwości manewru w 
zakresie rozmiaru produkcji rolni
czej bez poważniejszego ryzyka po
gorszenia poziomu bytowego rodzi
ny.

Celowość sięgnięcia do rezerw pro
dukcyjnych tej grupy gospodarstw 
ilustruje dość uproszczony przykład. 
Jeżeli chcielibyśmy zwiększyć pogło
wie trzody chlewnej o 2,5 min sztuk 
to wystarczy, by każde gospodarstwo 
chłopsko-robotnicze zwiększyło pro
dukcję o 2 sztuki w skali rocznej. 
Analogiczny program w grupie' go
spodarstw specjalizujących się wy
magałby wzrostu pogłowia o co naj
mniej 36 sztuk w każdym gospodar

nie precyzują wymogów niezbędnego 
wykształcenia: średnie czy wyższe, w 
odniesieniu do wielu stanowisk, w 
tej liczbie kierowniczych. Wynagro
dzenie za taką samą pracę w zasa
dzie ma być takie same, różnice wy
stępują jedynie w wymaganym sta
żu: dłuższy przy średnim wykształ
ceniu, krótszy przy wyższym. W 
praktyce często się zdarza, że technik 
z średnim wykształceniem o dłu
gim stażu pracy zarabia o wiele wię
cej, niż zajmujący analogiczne sta
nowisko młody inżynier. Ci ostatni 
uważają to za krzywdzące: po co 
w takim wypadku się kształcić?

Interesujące co o tym sądzą lu
dzie najbardziej kompetentni, a mia
nowicie pracodawcy. Jak podaje L 
Korwad, twierdzą oni, że w odniesie
niu do wielu stanowisk trudno jed
noznacznie określić niezbędne wy
mogi wykształcenia. I tak nawet 
„kadra kierownicza, wobec której 
stawiane są wymagania kwalifika
cyjne wyższe, jest w każdym zakła
dzie nieliczna. Pozostaje poza jej 
sferą stosunkowo duży zakres sta
nowisk, gdzie wymagania kwalifika
cyjne są mniej rygorystyczne. Pra
codawca wcale nie jest zmuszony 
wybierać Inżyniera zamiast tech
nika”.

Znamienne Jest, te „wśród pra
codawców panuje dość powszechna 

stwie. Warto ponadto zaznaczyć, że 
produkcja żywca wieprzowego w 
małych gospodarstwach może być u- 
zyskiwana (co potwierdzają przykła
dy z praktyki) przy sprzedaży 2,5 kg 
paszy treściwej na 1 kg przyrostu, 
gdy tymczasem normy żywienia 
przewidują co najmniej 4,5 kg na 
1 kg przyrostu. Jest to możliwe dzię
ki wykorzystaniu przez małe gospo
darstwa części pasz własnych, od
padków kuchennych itp. Nie można 
oczywiście formułować tezy, że tylko 
gospodarstwa małe, zasobne w siłę 
roboczą i budynki, rozwiążą problem 
wzrostu produkcji zwierzęcej.. Jed
nakże na obecnym etapie społeczno- 
-ekonomicznego rozwoju należy w 
stopniu maksymalnym wykorzystać 
wprawdzie nie najłatwiejsze, ale 
znaczące w całym rolnictwie rezer
wy produkcyjne tej grupy gospo
darstw.

Sprawa nabiera jeszcze większej 
wagi, jeżeli oceniać ją w perspek
tywie nie najbliższych 2—3 lat, lecz 
w kontekście długofalowego, cało
ściowego planu rozwiązywania prob
lemów ludności rolniczej zatrudnio
nej w przemyśle, budownictwie itp. 
Jak pokazują przykłady innych kra
jów socjalistycznych, nawet pełne 
uspołecznienie rolnictwa (Węgry, 
ZSRR) nie łączy się z rezygnacją z 
produkcji rolniczej, w tym głównie 
zwierzęcej, na małych działkach pra
cowniczych, przyzagrodowych itp.

Produkcja ta musi być świadomie 
organizowana przez dostarczanie n.p. 
pasz treściwych, których brak ze 
względu na ograniczony obszar użyt
ków rolnych limituje skalę produk
cji zwierzęcej.

W Polsce problem aktywizacji pro
dukcyjnej gospodarstw chłopsko-ro
botniczych ma trochę inny aspekt, 
gdyż spora liczba tych gospodarstw 
ma 3—7 ha, a pomoc paszowa z zew
nątrz gospodarstwa mogłaby ulec 
znacznemu ograniczeniu np. przy 
zmianie struktury zasiewów, kom
pleksowej mechanizacji świadczonej 
przez jednostki gospodarki uspołecz
nionej.

Dość krytyczna ocena poziomu go
spodarowania rodzin chłopsko-ro- 
botniczych nie znaczy oczywiście, że 
nie ma wśród nich gospodarstw bar- 
deo dobrych, wysokotowarowych, w 
których często pieniądze zarobione 
w zakładzie prac y są przeznaczone 
na rozwój- gospodarstwa, inwestycje, 
usługi mechan-iizacyjne, zakup zwie
rząt, nawozów mineralnych itp. Ta
kich gospodarstw jest sporo w rejo
nach nowo uprzemysłowionych. Do 
mocniejszych ekonomicznie należą 
również gospodarstwa, w których 
pracę zawodową podejmują dorosłe 
dzieci, a rodzice pracują na roli.

Jak wynika z badań, dla znacznej 
części chłopów-robotników dwuza- 
wodowość jest koniecznością, a nie 
sytuacją istniejącą z wyboru, gdyż 
praca w gospodarstwie nie wystar
cza na utrzymanie rodziny. Przenie
sienie się do miasta, będące zamia

opinia, że wyższe uczelnie wypusz
czają nadmierną ilość miernoty, któ
rą trzeba „upychać” w związku z tym 
gdzie się da, nie patrząc na kwalifi
kacje. Opinia ta nie jest pozbawiona 
podstaw”.

A skoro pracodawcy Stwierdzają 
niskie kwalifikacje znacznej części 
absolwentów, to czemu tak czynią? 
Bo im to jest z pewnych względów 
wygodne: „Jeżeli konkurują ze sobą 
technik i Inżynier, można zaangażo
wać inżyniera i to za stosunkowo 
tanie pieniądze i poprawić sobie w 
ten sposób strukturę kwalifikacyjną 
załogi (zwiększenie udziału kadr z 
wyższym wykształceniem)”. A więc 
i tu działa magia wskaźników ilo
ściowych!

W tym, wydaje się, tkwi podsta
wowe źródło tej uderzającej sprzecz
ności, że z jednej strony stwierdza 
się niedobór kadr z wyższym wy
kształceniem, a z drugiej strony tak 
znaczna część absolwentów wyższych 
uczelni (dochodząca, jak wykazują 
liczne badania, nieraz do 40 proc.) 
wykonuje funkcje, do jakich wy
starcza całkowicie wykształcenie 
średnie. Oczywiście, nie jest źród
ło jedyne. Dochodzi do te&o nie 
zawsze fortunny dobór kandydatów 
na studia wyższe i nie zawsze od
powiednia jakość kształcenia (obcią
żenie słuchaczy nadmiarem wiedzy 

rem na przyszłość 18 proc, głów ro
dzin i 38 proc, młodzieży wiejskiej, 
pracującej w badanych przez WSNS 
zakładach przemysłowych, jest trud
ne przede wszystkim z powodu bra
ku mieszkań. Dlatego też około . 30 
proc, badanych pragnie pozbyć się 
gospodarstwa, pozostając nadal na 
wsi, zwykle we własnym domu z 
działką do 0,5 ha.

Dotychczasową sytuację chłopo
robotnika chciałoby utrzymać około 
43 proc, głów rodzin 1 20 proc, mło
dzieży wiejskiej. Dla tej grupy osób, 
o niskich kwalifikacjach w zawodzie 
nierolniczym, praca w przemyśle, łą
czona z prowadzeniem własnego go
spodarstwa rolnego przez pozosta
łych członków rodziny, przy pewnej 
pomocy pracującego poza rolnic
twem, jest rozwiązaniem optymal
nym ze względów dochodowych. A 
więc zamiary na przyszłość wskazu
ją, że tradycyjnie rozumiane „przy
wiązanie” do gospodarstwa chłopów- 
-robotników jest dość ograniczone 
i dlatego też trzeba się liczyć z' za
gospodarowaniem wypadającej zie
mi w tej grupie gospodarstw. Ten
dencja taka znajduje także potwier
dzenie w tym, że 90 proc, badanych 
chłopów - robotników potwierdziło 
swoją przynależność do klasy ro
botniczej, tylko 2 proc, uznało się 
za rolników, a 8 proc, nie miało zda
nia w tej sprawie.

Czy proces ograniczania, do dział
ki 0,5—1-hektarowej, obszaru posia
danego gospodarstwa wśród rodzin 
chłopsko-robotniczych zostanie za
hamowany na skutek dobrej koniun
ktury w rolnictwie, trudno określić. 
Zjawisko to należy jednak oceniać 
w aktualnej sytuacji jako pozytyw
ne, tym bardziej, że przewiduje się 
do 1980 r. nieco niższe tempo odpły
wu ludności wiejskiej do pracy poza 
rolnictwem.

Ważną rolę — w sensie zamiarów 
na przyszłość — dla części gospo
darstw chłopsko-robotniczych speł
ni także ustawa o emeryturach dla 
rolników, rozwiązująca trudny prob
lem społeczny zabezpieczenia staro
ści. Szanse bowiem intensyfikacji 
produkcji 1 upełnorolnienia małych 
gospodarstw są obecnie wyjątkowo 
korzystne, co skłania wielu młodych 
ludzi do wiązania przyszłości własnej 

'rodziny wyłąeżnie ż rolnictwem; cżę- 
sto w Wyniku porzucenia prący m w 
fabryce, w budownictwie itp.

Wzrost produkcyjności gospo
darstw chłopsko-robotniczych, jako 
integralnej części naszej wsi, odby
wać się będzie w ramach sformu
łowanego przez IV i VI Plenum KC 
programu rozwoju rolnictwa. Specy
fika tej grupy gospodarstw wymaga 
jednak zastosowania odrębnych 
działań, form i metod kierowania tą 
grupą producentów przede wszyst
kim w zakresie:

— rozmiaru (skali) samego zjawi
ska dwuzawodowości rodzin rolni
czych,

— zagospodarowania ziemi tych 

pamięciowej, slaby związek z prak
tyką, nie wdrażanie do pracy ba
dawczej, twórczej), o czym się dużo 
i autorytatywnie mówi, a co zbyt 
wolno się zmienia.

I. Korwad zastanawia się nad dro
gami wyjścia z zaistniałej sytuacji 
i proponuje do rozważenia al
ternatywne rozwiązania, zaznacza
jąc, że każde z nich — jej zda
niem — ma swoje zalety i wady.

Pierwsze rozwiązanie przewiduje 
jednoznaczne określenie wymagań 
wykształcenia dla zajmowania okre
ślonych stanowisk. Dopuszczalne są 
jednak uzasadniane odstępstwa od 
tej zasady. I tak można w razie po
trzeby zatrudniać pracowników ze 
średnim wykształceniem o odpo
wiednich kwalifikacjach na sta
nowiskach przewidzianych dla po
siadaczy studiów wyższych — z na
leżnym za to wynagrodzeniem. Na
tomiast posiadacze studiów wyż
szych, zatrudniani na stanowiskach 
niższych niż dla nich przewidziane, 
żadnej dopłaty z tego tytułu nie po
winni otrzymywać.

To rozwiązanie wydaje się roz
sądne. Najistotniejsze, że ułatwi ono 
sprecyzowanie liczby niezbędnych 
pracowników z wyższym wykształce
niem, co pozwoli na lepsze ukierun
kowanie studiów wyższych i umoż
liwi określenie ilościowych limitów 
słuchaczy studiów różnych kierun
ków i szczebli.

Autorka Jako wadę tego rozwiąza
nia traktuje możliwość usztywnienia 
wymogów dla poszczególnych stano
wisk. Rzeczywiście, stosowanie zbyt
niego formalizmu byłoby tu niepo
żądane, wymagania muszą być w 
praktyce określone z niezbędną ela
stycznością.

Drugie rozwiązanie — przeciw
stawne do pierwszego — przewiduje 
pozostawienie systemu „albo-albo” 
z wprowadzeniem zróżnicowanych 
tabel placowych odpowiednio do po
siadanego wykształcenia. Autorka 

rolników, którzy mimo dobrej sytua
cji w rolnictwie chcą posilicie pracę 
na roli, ____

— stosowania różnych form pomo
cy produkcyjnej P^ez upowszech
nianie pracy zespołowej, kooperacji, 
integracji itd. w celu rapewienta 
wysokiej produkcji towarowej i li
czącego się w budżecie rodziny do
chodu rolniczego. ,

Odchodzenie ludfei od pracy w rol
nictwie jest zjawiskiem trwałym 1 
pozytywnym, które bez, względu na 
tempo procesu socjalistycznej prze- 
budowy rolnictwa otrzymywać się 
będzie przez wiele lat. Problem w 
związku z tym sprowadza się do 
utrzymania kontrolowanego tempa 
tego procesu, w skali mikroregionów 
(gmin) i województw tak, by me
chanizmy przechodzenia ludzi ze wsi 
do pracy w przemyśle nie powodo
wały ujemnych skutków w sferze 
ekonomicznej .1 społecznej. Prawie 
w 40 proc, gmin w kraju saldo nu- 
gracji do miast Jest o 39 proc, więk
sze od przyrostu naturalnego lud
ności wiejskiej (dane, za 1973 r )- Tam 
też dwuzawodowość rolników wystę
puje z dużym nasileniem, co może 
powodować określone trudności .jw 
realizacji programu rolnego..,

Niezwykle ważną rolę w aktywi
zacji produkcyjnej gospodarstw 
chłopsko-robotniczych ma do speł
nienia służba rolna, która powinna 
inicjować, organizować i upowszech
niać różne formy . kooperacji — 
atrakcyjne i możliwe do piujęcia 
przez tę grupę gospodarstw. Koope
racja . ta, to przędę wszystkim ze
społy . chłopskie kooperujące z go
spodarką uspołecznioną. W grupie — 
naWet małych gospodarstw — łat
wiej o specjalizację produkcji, uzy
skanie kredytów ha zespołowe in
westycje, poprawę organizacji pra
cy itp.

Organizacja zespołu, kooperujące
go np. z PGR czy RSP musi opierać 
się*  na realnej ocenie sił i środków 
gospodarstw chłopsko-robotniczych, 
ocenie „jakości” zasobów pracy przy 
sporej zwykle liczbie stanowisk 
dla zwierząt. Stąd, jako kierunek 
działania wylania się specjalizacja 
w produkcji zwierzęcej, dla której 
pasze można będzie uzyskać na wła
snych gruntach, przy zmianie struk
tury zasiewów i pomocy mechaniza- 
cyjnej kooperującego przedsiębior
stwa, jak również drogą zakupów 
rynkowych (pasze treściwe). Koope
racja w tym przypadku musi mieć 
charakter kompleksowy, to znaczy 
nie ograniczać się do zamówienia w 
zespole chłopskim określonej partii 
tuczników, bukatów, brojlerów itp., 
lecz powinna obejmować opiekę i od
powiedzialność, np. PGR, za bazę 
paszową tych gospodarstw.

Poza kooperacją międzysektorową 
zespołów gospodarstw chłopsko-ro- 
botniczych jedną z form działania 
mogłoby być tworzenie spółdzielni 
produkcyjnych we wsiach o dużym 
odsetku zatrudnionych poza rolnic
twem, z tym, że spółdzielnie tafcie 
mogłyby , rozwijać , obok produkcji 

■‘Warzyw,owoców, drobiu itp. prże- 
twórstwó owocowo-warzywne, ręko- 
dzieło artystycżne i inną produkcję 
nierolniczą dającą . szanse pełnego 
zatrudnienia kobietom itp.

Problemy' produkcji rolniczej to 
tylko ezęść spraw rodzin chłopeko- 
-robotniczych, które Warte są rozpa
trzenia w rozważaniach dotyczących 
kompleksowego programu perspek
tyw tej grupy ludności na wsi i w 
zakładzie pracy. Integralną częścią 
tego programu powińna być praca 
ideowó-wychówaweza, która dotych
czas w zbyt małym stopniu1 uwzglę
dniała specyfikę życia w dwóch śro
dowiskach ludności wiejskiej pracu
jącej w miastach.

oczekuje po tym rozwiązaniu zaha
mowania zjawiska beztroskiego za
trudniania absolwentów studiów 
wyższych na stanowiskach tego nie 
wymagających — wszak to będzie 
pracodawcę zdrożej kosztować. Zda
niem autorki „wyraźne preferencje 
placowe dla wyższych kwalifikacji 
(autorka niekiedy — jak w tym wy
padku — używa wymiennie pojęć 
wykształcenie i kwalifikacje, co za
ciemnia jej wywody — J.G.) w tych 
pozycjach taryfikatorów ukróciłyby 
z pewnością tę beztroskę- w szafo
waniu stanowiskami utytułowanych 
referentów, (bez względu na faktycz
ny zakres czynności), magistrów 
.ekonomii sporządzających sprawoz
dania, czy inżynierów odbierających 
chleb technikom”.

Wydaje się, że to rozwiązanie 
wywołałoby skutki odwrotne od za
mierzonych, a jedynie wzmogłoby 
i tak silny napór na studia wyższe. 
Skoro można, robiąc nadal to samo 
i tak samo, otrzymywać wyższe wy
nagrodzenie jedynie z tytułu przed
stawienia dyplomu — to trzeba ten 
dyplom za wszelką cenę zdobyć! Jak 
sobie z tym naporem dadzą radę 
i tak trzeszczące w szwach uczelnie 
wyższe?

Płacić należy nie za dyplom, leez 
za kwalifikacje. Wykształcenie for
malne o tyle — i tylko o tyle — 
powinno mieć wpływ na wynagro
dzenie. o ile rzeczywiście pozwala 
należycie wykonać pracę wymagają
cą wyższych kwalifikacji.

Intensywny typ gospodarowania, 
ha którego tory stopniowo przecho
dzimy, wymaga, aby sprawy jakości 
i efektywności Wysunęły się na czoło 
również i w dziedzinie oświaty wyż
szej. Cżas najwyższy, aby podstawo
wa zasada rachunku ekonomicznego, 
a mianowicie mierzenie stosunku 
efektów do nakładów, znalazła 1 tu 
swoje zastosowanie.
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JAK KSZTAŁCIĆ 
ROLNIKÓW

Rozmowa z MARIANEM BRZÓSKĄ 

dyrektorem Departamentu Nauki i Oświaty Rolniczej 
w Ministerstwie Rolnictwa

MARCIN MAKOWIECKI: Kutal- 
cenfie fachowców dla potrzeb rolni
ctwa Jest csęśćią całego systemu oś
wiaty, a takie instrumentem, przy 
pomocy którego realizuje - Big zało
żenia polityki zatrudnienia. Jak 
wiadomo, w bieżącym juanie pięcio
letnim zakłada etę, te rolnictwo, bę
dzie tą d^edziną, która wchłonie 
znaczną część przyrostu ludności w 
wieku produkcyjnym; większą niż w 
poprzednich pięciu latach, stąd zna
czenie oświaty rolniczej która przy
gotowując tę kadrę dla potrzeb rol
nictwa, spętała , równocześnie waż
ną funkcję jako instrument polityki 
zatrudnienia.

Obeeita sytuacja szkolnictwa, a 
nawet całej Oświaty rółrfczćj (bio- 
rąc również pod "uwagę formy poza
szkolne) może budzić niepokój. Nie 
zapewnia ona możliwości’ zdobycia 
wykształcenia tym wszystkim, któ
rzy podejmują pracę W rolnictwie, 
a równocześnie spora <nęść tych, 
którzy wykształcenie zdobyli — 
szuka pracy w Innych działach. 
Chcemy dowiedzieć się wobec' tego, 
jakie pnopcmije ttię zmiany w sy
stemie przygotowania fachowców do 
pracy w rolnictwie. Tak, aby więcej 
osób uzyskiwało potrzebne przygo
towanie i aby treść tego kształce
nia odpowiadała już ide tylko obec
nym potrzebom, ale także tym, które 
wynikają z ewolucji nawodu rolni
czego.

MARIAN BRZOSKA: Punktem 
wyjścia do rozważań nad kształce
niem rolników, zwłaszcza nad 
kształceniem dla przyszłości, musi 
być ocena zmian w charakterze te
go zawodu. Jeśli, na to popatrzymy 
z punktu widzenia technologii, me
tod wytwarzania, to rysują się tu 
następujące zjawiska. Bardzo szyb
ko rośnie uzbrojenie techniczne pra
cy...

— Ale nierównomiernie...
— Oczywiście, nierównomiernie w 

zależności od sektorów i regionów, 
z iym, że są pewne wspólne cechy. 
Koszt nowoczesnych stanowisk pra
cy w sektorze uspołecznionym wa
ha się od kilku dó kilkunastu min 
zł. W gospodarstwach chłopskich , od 
pół do dwóchmlp . zł, ,lub w przy
padku zespołów dp'trzeęh mil^opów. 
Ale w usługach, prącujących.dlą go
spodarki chłopskiej nowoczesne, sta
nowisko pracy kosztuje już ok.3 
min zł i jest to typowe dla całego 
kraju. Czyli, niezależnie od form 
władania, proces rekonstrukcji tech
nicznej. niesie z sobą wtzrost poten
cja. produkcyjnego, który musi być 
dobrze wykorzystany— efektywnie, 
zarówno dla wzrostu produkcji, jak 
i, jeśli nie potanienia, to przynaj
mniej osłabienia trendów wzrosto
wych kosztów wytwarzania.

Jeśli zatem tworzymy tak kosz
towne stanowiska pracy i chcemy 
je efektywnie wykorzystać, to mu- 
simy ludziom, którey będą, ten za
wód wykonywać, dać podobne kwa
lifikacje jak w innych działach go
spodarki, narodowej^ Czyli mamy, tu 
ekonomićzno-prOduikcyjną płaszczyz
nę konieczności zbliżenia poziomu 
kwalifikacji. Zwracamy na, to uwa
gę,. ponieważ na Ogół, w przypadku 
oświaty, . podkreśla się cechy spo
łeczne, tzn. demokratyczność dostę
pu do szkół, równość szans itd. Oczy
wiście, nie przestają one być aktual
ne, ale warto dp tego dodać argu
ment ekonomiczno-produkcyjny. Za
uważamy bowiem, że ńbwe stanowi
ska pracy w rolnictwie są przecięt
nie 2—-3-krotnde droższe niż w in
nych działach gospodarki narodo
wej. Jest to zresztą tendencja ogól
noświatowa.

— Mówimy jednak ciągle e ty®*, 
że nasze rolnictwo jest ile wyposa
żone pod względem technicznym.

—To jest prawda, ale mówimy o 
systemie kształcenia, którego skutki 
uwidocznią się za kilka lub, kilka
naście lat, a w tym czasie będzie
my mieć zupełnie inną technikę w 
rolnictwie

Dziś, kształcąc kadry, musimy wi
dzieć taki obraz rolnictwa, którego 
podstawy powstają obecnie w prze
myśle pracującym dla produkcji 
rolnej. Nakłady na rozbudowę prze
mysłu maszyn rolniczych, budowni
ctwa, chemii itp. dadzą efekty, któ
re spotkać się muszą z nowoczesny
mi kadrami. Zresztą w wielu dzie
dzinach to nie jest sprawa przyszło
ści. Już dziś myślimy intensywnie o 
przekwalifikowaniu dziesiątków ty
sięcy ludzi, którzy od przyszłego ro
ku będą potrzebni tio pracy na no
wym ciągniku, na nowych kombaj
nach, w nowych fermach przemysło
wych. ' ’' _— Czy «miana charakteru pracy w 
rolnictwie, o której mówimy, ozna
cza równocześnie zmianę koncepcji 
szkolnictwa rolniczego, czy też do
tychczasowa koncepcja odpowiadała 
tym potrzebom, o których Pan mó
wi? A przecież istnieje także prob
lem innego spojrzenia na zawód rol
nika — chodzi o to, aby całe «P«- 
łeczeństwo inaczej oceniało złożo
ność tego zawodn 1 fakt, że daleko 

odszedł on od dawnych tradycji. A 
to łączy się z nadaniem wyższej 
rangi także szkołom iolniczym.

— Jest to oczywiste. Zmienia się 
koncepcja zawodu, bo to, co się dzie
je w rolnictwie, prowadzi do tego, że 
będzie się w tym zawodzie pracować 
tak, jak w każdym innym. Zrozu
miałe jednak, że będzie zachowana 
jego odrębność w sensie biologicz
nym. Zmiana charakteru zawodu po
ciąga konsekwencje dla szkolnictwa. 
Ale głównym problemem jest nie 
sama koncepcja przygotowania, acz
kolwiek trzeba ją nadal doskonalić, 
ale po prostu niewydolność obecne
go systemu kształcenia.

Prymitywnej produkcji w typo
wym gospodarstwie rodzinnym — 
prymitywnej., w porównaniu z prze
ciętnym poziomem rozwoju, kraju — 
odpowiadał dotychczas podobny sy
stem przygotowania do zawndu rol
nika. Powszechne jest jeszcze prze
świadczenie, że można ten zawód 
zdobyć przez przyuczenie w rodzi
nie. Tymczasem jest "inaczej ,— re
konstrukcja rolnictwa powoduje ko
nieczność zmiany podejścia l uzna
nia, że przygotowanie do pracy w 
rolnictwie musi odbywać się analo
gicznie, jak do każdego innego za
wodu. To znaczy w szkole.

— To jest postulat, aby każdy, kto 
podejmuje pracę w rolnictwie, miał 
takie przygotowanie.

—Postulat, który jest już zada
niem — pilnym, bieżącym. Zrealizo
waliśmy gO' już w szkolnictwie przy
gotowującym do zawodów nierol
niczych, w których, po ukończeniu 
ośmioletniej szkoły podstawowej, 97 
proc, młodzieży podejmuje naukę w 
szkołach szczebla średniego. Toteż 
prawie wszyscy, którzy trafiają do 
produkcji, mają minimum dwuletnie 
przygotowanie zawodowe. Mamy 
więc praktycznie dziesięcioletni cykl 
nauczania przed przystąpieniem do 
pracy, a średnio nawet 10,5 roku.

Natomiast w rolnictwie czas nau
ki- podejmujących pracę wynosi 
średnio około 8,5 roku. Gdybyśmy 
w dotychczasowym tempie wyrów
nywali te dysproporcje, to zajęłoby 
to nam ok. 15 lat. Stawiamy sobie 
zadanie, aby maksymalnie ten okres 
skrócić — do 7—8 lat. A więc do
piero po 1982 roku zapewnimy mło
dzieży rolniczej to, co jest udziałem 
młodzieży nierolniczej dziś, tzn. tra
fianie do zawodu przez szkołę.

— Jaka jest proporcja tych, któ- 
r«y ukończyli szkołę, do całości mło
dzieży podejmującej pracę w zawo
dach rolniczych?

— Obecnie w całym rolnictwie 
nie więcej niż 1/3 młodych trafia do 
zawodu .rolnika przez szkołę; wię
cej w obsłudze rolnictwa, w PGR, a 
mniej w gospodarstwach chłopskich.

— Czy nie obawia się Pan sytua
cji takiej, że rozbudujemy sżkohd- 
otwo rotatase, bardziej nfiż obecnie, 
a nie będaie kandydatów do tych 
sdkól, ze względu na mniejszą atrak- 
oyjność, w oddzudu wielu, sawodu 
rolniczego?

— Na razie młodzież trafia do rol
nictwa nie Idąc do szkoły. I to jest 
nasze główne zmartwienie, a nie to, 
że nie trafia ona do zawodu. Co
rocznie 80—90 tys. młodych ludzi 
aostaje w zawodzie i ponad potowa 
z nich nie ma do tego przygotowa
nia. Tzn. że szkoła rozminęła się z 
nimi, a nie oni z zawodem — wbrew 
obiegowym opiniom na ten temat.

— Jakie są stąd wnioski dla sy
stemu kształcenia?

— Po pierwsze, szkoły muszą być 
na tyle rozbudowane, aby mogły 
objąć wszystkich tych, którzy chcą 
podejmować pracę w rolnictwie. Na 
razie jesteśmy w stanie kształcić za
ledwie połowę tej. młodzieży. Chodzi 
także o to, aby była to szkoła pow
szechnie dostępna. Zwłaszcza dla tej 
młodzieży, która zostaje w pracy, 
w gospodarstwie — musi w niej zo
stać po szkole podstawowej. — i któ
ra może zdobywać zawód jednocze
śnie pracując w gospodarstwie. 
Stworzyliśmy szkoły dla tej młodzie
ży, która może oderwać się na 3—5 
lat od gospodarstwa rodzinnego, u- 
kończyć szkołę 1 wrócić, albo prze
ważnie nie. wracać do gospodarstwa. 
Natomiast nie mamy, powszechnego 
systemu dla tej młodzieży, która po- 
zostaje w pracy i powinna zdobyć 
przygotowanie zawodowe. W tym 
roku ok. 40 tys. młodzieży pozosta
nie w rolnictwie nie podejmując na
uki w szkole rolniczej.

— Ale to jest tak, jak gdybyśmy 
akceptowali, godził się z faktem, że 
młody cfetowiek w wieku 15—17 lat 
już zaczyna w pętał pracować zawo
dowo.

— Taka j<sst rzeczywistość.
— Czy piuez system szkolny nie 

bylibyśmy w stanie przedłużyć era
su nauki, aby później rozpoczynać 
aktywność ząwodową?

— Możemy stworzyć taką formę 
kształcenia, która pogodzi te dwa 
procesy. Ale nie możemy, tak jest 
zresztą w całej Europie, tej młodzie
ży oderwać całkowicie od gospodar
stwa, kierując do szkoły z interna

tem. Nie możemy zresztą tego ofe
rować. Mamy obecnie 55 tys. miejsc 
w internatach, w trudnych zresztą 
warunkach, a powinniśmy kształcić 
120 tys. młodzieży.

— Mówimy o sytuacji obecnej, a 
w prayszlośoi?

—Także w przyszłości. Dokąd, ist
nieje gospodarka chłopska, dotąd bę
dzie duża część młodzieży, która mu
si godzić naukę z pracą w gospodar
stwie. Nie może być inaczej. Wszy
stkie błędy w systemie kształcenia 
wynikają stąd, że próbuje się roz
wiązań analogicznych jak w innych 
działach gospodarki narodowej.

Druga sprawa to ogarnięcie 
kształceniem ogólnym i rolniczym 
bardzo poważnej części młodzieży, 
która nie kończy szkoły podstawo
wej na wsi. Każdego roku ponad 30 
tys. młodzieży — przeważnie wiej
skiej .— przerywa naukę w szkole 
podstawowej, z różnych przyczyn. 
Większość z nich zostaje w gospo
darstwie i trzeba im stworzyć wa
runki do zdobycia zawodu.

— Czy system szkolnictwa «awo- 
dowego ma wziąć to na siebie — wy
konać część pracy szkół podstawo
wych?

— Musi to być wspólny wysiłek 
oświaty ogólnej i zawodowej, bo. 
wszelkie próby dotychczasowe — 
nadrobienia najpierw wykształcenia 
ogólnego, a potem zawodowego — 
kończą się niepowodzeniem.

Chciałbym podkreślić, że przygo
towanie kadr dla rolnictwa jest, pro
cesem, który obejmuje zmiany w sa
mym rolnictwie — w charakterze 
tego zawodu — i w szkolnictwie. W 
obydwu tych dziedzinach zmiany 
muszą następować jednocześnie. 
Ewolucja systemu kształcenia rol
niczego odbywa się w trzech głów
nych dziedzinach. Pierwsza, to u- 
powszechnianie szkolnictwa rolni
czego, tak aby do 1981—82 r. wszy
scy, którzy wybierają ten zawód mo
gli trafić do szkół rolniczych. Dru
ga dziedzina, to jest lepsze dostoso
wanie systemu szkolnictwa do obec
nego i przyszłego etapu oraz do 
zmian, jakie dokonują się w całym 
systemie edukacji narodowej. Trze
cia dziedzina, to skuteczniejsze po
wiązanie procesu kształcenia z pro
dukcją rolną, we wszystkich eta
pach; preorientacji zawodowej, 
kształcenia praktycznego w szkole 
rolniczej oraz procesów adaptacji 
zawodowej — stażów, doskonalenia 
itp.

— Co «mienia «tę Już obecnie?
— Liczba uczniów I klas szkół rol

niczych ma w bieżącym roku zwię
kszyć się o 15,5 tys., tzn. o jedną 
czwartą. Do szkół zawodowych, po
za resortem rolnictwa, a kształcą
cych kadry dla rolnictwa przyjmuje
my ponad 18 tys. uczniów. Są to 
pierwsze etapy manewru, który do
konuje się w całym systemie oświa
towym na korzyść kształcenia rolni
czego. W 1980 roku co czwarty uczeń 
klasy I szkół zawodowych będzie u- 
czył się w szkole rolniczej. W roku 
szkolnym 1976/77 w szkołach tych u- 
czyło się tylko 11 proc, młodzieży w 
klasach I. Będzie przekształcać się 
część szkół ogólnokszałcących 1 za
wodowych na szkoły rolnicze, albo 
wprowadzać do nich klasy e tym 
kierunku kształcenia.

Wszystkie podstawowe sprawy 
kształcenia kadr, których rolnictwo 
będzie potrzebować w okresie de
cydującym dla rekonstrukcji tech
nicznej, musimy rozwiązać już do 
czasu wejścia w pełni w życie 10- 
letniej szkoły ogólnokształcącej. Do 
1999 roku będziemy działać więc w 
oparciu o doskonalony obecny sy
stem szkolnictwa rolniczego. Je@s 
główną słabością jest nie brak od
powiednich typów szkół, tylko brak 
warunków do upowszechnienia. Ma
my szkoły dla młodzieży, która nie 
ma ukończonej szkoły podstawowej 
i chee ją ukończyć i równocześnie 
zdobyć zawód. Analogiczne szkoły są 
dla dorosłych — w postaci podsta
wowych studiów rolniczych. Mamy 
szkoły dla pracujących, w których 
dopuszcza się możliwość przyjęcia 
naiwet bez ukończenia pełnej szko
ły podstawowej. Są szkoły dla mło- 
dżieży i pracujących — zasadnicze 
oraz — dla części absolwentów — 
tzw. skrócone technika. Są wreszcie 
pełne technika 4- & 5-lataie. Jest po
wiązanie między formami' nieszkol- 
nymi — przysposobieniem rolniczym 
— a szkołą, tzn. 3-Ietnim skróconym 
technikum rolniczym. Wszystkie ty
py szkół średnich pracują jako sta
cjonarne, wieczorowe oraz korespon
dencyjne —■ zaoczne, w tym także 
radiowo-telewizyjne. Wreszcie ma
my policealne studia rolnicze dla 
absolwentów liceów ogólnokształcą
cych.

Problem polega na tym, te nie 
jest to sieć powszechna. Możemy 
przyjąć do tych szkół znacznie mniej 
osób niż nakazują potrtaeby.

— Ale są pewne rodzaje ««kó!, 
które narzekają na brak kandyda
tów?

r— Ownem aą, ale widoctnie są te
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złe szkoły. Może wydaje nam się, że 
są to szkoły, a w rzeczywistości to 
są tylko miejsca na mapie. Nie ma
my problemu z rekrutacją do wszy
stkich szkół średnich. Jest nadmiar 
kandydatów do 3-letnich techników 
rolniczych, do 4- i 5-letnich i bę
dzie prawdopodobnie do policealnych 
studiów rolniczych. Natomiast nie 
realizowaliśmy programu rekruta
cji do środowiskowych szkół zasad
niczych. Ale wiemy, skąd się to bie- 
rze.

— Czy to wynika z tradycyjnego 
przeświadczenia, że zawodu rolni
czego na tym szczeblu nie trzeba się 
uczyć?

— Nie, raczej z założenia w syste
mie edukacyjnym, że tego zawodu 
można się uczyć w innej, gorszej 
szkole. Przez całe lata rozwijaliśmy 
koncepcję szkoły środowiskowej 
przy szkole podsitawowej, która nie 
osiągnęła poziomu odpowiadającego 
obecnym potrzebom. Cały problem 
polega na tym, jak je powiązać z 
mocniejszymi szkołami, uczynić z 
nich filie tych szkół, co właśnie ro
bi my. Chodzi o to, aby ucz.eń był 
blisko swojego miejsca pracy i po
bytu i aby miał dostęp do • dobrej 
szkoły, w której, może np. odbyć,za
jęcia specjalistyczne. Sprawa druga 
to kształcenie dorosłych: są woje
wództwa, w których jest jeden punkt 
konsultacyjny rolniczej szkoły śred
niej.. Natomiast w pozostałych dzia
łach szkolnictwa dla pracujących, 
praktycznie w każdym najmniejszym 
miasteczku można chodzić do szko
ły wieczorowej lub zaocznej. Dlate
go będziemy tak zagęszczać sieć 
szół i punktów filialnych, aby do
stępność szkoły była na skalę możli
wości człowieka pracującego w rol
nictwie. Robimy te wszystkie zmia
ny, ponieważ musimy dwukrotnie 
zwiększać potencjał szkolnictwa dla 
młodzieży i prawie 3-krotnie dla 
pracujących.

I jeszcze jedna Istotna sprawa. Sy
stem oświaty rolniczej musi być o- 
twarty dla masowych, nieszkol- 
nych form kształcenia. Mamy do 
wykształcenia w ciągu najbliższych 
15 lat w środowisku rolniczym 1,5 
do 2 min osób pracujących, w celu 
nadania im tytułów i uprawnień 
kwalifikacyjnych rolnika, mistrza, 
mechanika maszyn rolniczych, kom
bajnisty 1 innych. Jest oczywiste, że 
tego nie zrobimy bez masowego 
włączenia do tej pracy szkół. Nie 
można i nie ma potrzeby zbudowa
nia specjalnej sieci ośrodków kształ
cenia o takiej wydajności. Korzysta
my zresztą z własnych i innych oś
rodków kształcenia, ale główny cię
żar zadań musi spaść na szkoły rol
nicze. Podobnych zadań, o tej skali 
nie mają inne szkoły zawodowe. To 
jest specyfika szkolnictwa rolnicze
go i jego funkcja naturalna, zawsze 
w dotychczasowej historii spełnia
na. Zawsze szkoła rolnicza pr- - 
wała dla środowiska, dla upowszetu- 
nienia postępu, kształcenia kurso
wego 1 pracy oświatowej. I te funk
cje muszą rozwijać się nadal. Dla
tego szkoła rolnicza nie może pra
cować na zasadach szkoły ogólno
kształcącej, czy innej zawodowej.

Tak, w ogólnych zarysach, wyglą
da doskonalenie obecnego systemu. 
Natomiast w przyszłości formy 
kształcenia zawodowego będą dosto
sowane do nowego profilu absolwen
ta szkoły ogólnokształcącej. Dziś już 
o tym myślimy. Np. policealne stu
dia rolnicze, w których uczy się już 
ponad 4 tys. uczniów i które obej
mują kilka kierunków nauczania, są 
przeznaczone właśnie dla młodzieży 
o wyższym poziomie przygotowania 
ogólnego. Chcemy tę formę upow
szechniać, tak aby istniały takie stu
dia we wszystkich dziedzinach 
kształcenia rolniczego. W ten spo
sób przygotujemy system kształce
nia, programy 1 podręczniki, które 
ułatwią przejście do nowych form po 
upowszechnieniu 10-latki.

— To, eo dzieje się a* wsi obec
nie, w swiązku s przeprowadzanymi 

zmianami, budzi ' zainteresowanie, 
nieraz niepokój, a nieraz protesty. 
M.in. wynika to ■ przekształceń 
szkół. Np. gdy zmienia się, jak mó
wił Pan, liceum ogólnokształcące na 
szkołę rolniczą, wówczas niektórzy 
ludzie uważają to za pewnego ro
dzaju degradację ich środowiska.

— Te przekształcenia rodzą rze
czywiście pewne niepokoje. Jedną z 
takich spraw jest wprowadzenie 
szkolnictwa rolniczego do szkół ogól
nokształcących i zawodowych. Każ
da taka zmiana coś narusza — ist
niejące struktury, układy, organiza
cje itp. Ale musimy pamiętać, gdy 
mówimy o podwojeniu kształcenia 
młodzieży, że ni» może ono dokonać 
się tylko przez rozbudowę szkolni
ctwa rolniczego, bo na to musieli- 
byśmy czekać kilkanaście lat. Inwe
stycje przewidziane są tam, gdzie w 
ogóle nie ma żadnych szkół rolni
czych, lub trzeba istniejące unowo
cześnić. Natomiast w większości re
jonów, województw trzeba zmieniać 
strukturę kształcenia w całym szkol
nictwie. Nasz system kształcenia o- 
bejmuiję .roczniki Jicząpe ponad 6.Q0 
tys^jasob. w chwili. przechodzi
my do’ rocznikowi coraz mniej. licz
nych. Jest więc pewien potencjał w 
szkolnictwie, który1 może być z po
wodzeniem wykorzystany dla kształ
cenia rolniczego.

Po drugie, mamy nadwyżki kształ
cenia w pewnych kierunkach. Np. w 
liceach ogólnokształcących i w wie
lu szkołach zawodowych. Absolwen
ci tych szkół nie znajdują 'zatrud
nienia zgodnego z wyuczonym zawo
dem. Tymczasem w tym samym śro
dowisku brakuje często ludzi z kwa
lifikacjami rolniczymi. Stąd «rodziła 
się myśl, aby do wszystkich prawie 
szkół, pracujących w środowisku 
wiejskim, ogólnokształcących i za
wodowych wprowadzić kierunki na
uczania związane z rolnictwem. Są 
także takie przypadki, że w normal
nym procesie dostosowywania sieci 
szkół do potrzeb społecznych trzeba 
się zdecydować na przekształcenie 
pewnych szkół w inne.

— Czy te zmiany są wprowadsa- 
ne po rai pierwszy?

— W tej skali tak. W najbliższych 
latach uruchomimy w około 709 
szkołach kształcenie rolnicze. W naj
bliższym roku nastąpi to Już w 300 
szkołach ogólnokształcących Mb za
wodowych.

— Jak te wkoły są do tego sada- 
nla przygotowane pod względem 
organizacyjnym 1 fachowym?

—Zdajemy sobie sprawę, te nie są 
to procesy łatwe. Uczenie rolnictwa 
wymaga dobrego oparcia w warszta
cie produkcyjnym, pozyskania kadr 
o dobrym przygotowaniu ilp. Oba 
resorty — oświaty 1 rolnictwa — po
dejmują więc wiele starań, aby mo
żna sukcesy wnie takie kształcenie u- 
ruchamiać. Po pierwsze, wprowadza
my nowy typ szkoły: liceum rolnicze, 
które dajo przygotowanie średnie o- 
gólne i tytuł zawodowy wykwalifi
kowanego rolnika. Do tych szkół po
trzeba będzie nowych nauczycieli 
przedmiotów zawodowych.

— Słynąłem, że nauczycieli bra
kuje, a nawet jest ieh teraz mniej 
niż rok temu, bo esęść odeszła do 
innej pracy.

— Rzeczywiście brakuje nauczy
cieli, ale to jest tak, że w jednym 
środowisku ich nie ma,*a gdzie in
dziej są osoby, które mogą tę funk
cję spełniać. Będziemy jednak mu- 
sieli w sumie parę tysięcy nowych 
nauczycieli' do nauki zawodu rolni
czego pozyskać. Rozszerzamy więc 
program kształcenia nauczycieli i u- 
możliwimy ludziom pracującym w 
rolnictwie nabycie uprawnień do u- 
czenia w szkołach.

Kolejną sprawą jest silne wiąza
nie tych nowych szkół i klas rol
niczych z istniejącymi szkołami rol
niczymi, z wojewódzkimi ośrodka
mi postępu rolniczego, a nawet du
żymi zakładami rolnymi. W ogóle 
już od bieżącego roku szkolnego za
czynamy proces przekazywania czę

ści szkół rolniczych do prowadzenia 
przez iprzodujące socjalistyczne 
przedsiębiorstwa rolne — kombina
ty PGR, instytuty lub WOPR.

— Przegrupowanie sił w całej •- 
świacie napotyka. Jak słyszałem, na 
opór pewnej części administracji 
szkolnej i samych szkól Wyraża się 
to m.in. w opóźnianiu przekształceń 
szkół, otwieraniu ciągów kształcenia 
rolniczego w szkołach ogólnokształ
cących 1 zawodowych, niedostatecz
nej pomocy stypendialnej itp. Czy 
potwierdza Pan to, a jeśli tak. Jakie 
powinny być kroki zaradcze? Ja
kie w ogóle są wyniki tegorocznej 
rekrutacji?

— Niewątpliwie trudności wystę
pują. Nde są to — nie tylko na od
cinku oświaty — sprawy proste. Ale 
że są możliwe do rozwiązania, świad
czy najlepiej przegrupowanie — ja
kie dokonało się w służbie zdrowia 
— na korzyść ludności rolniczej po 
wprowadzeniu bezpłatnej opieki 
zdrowotnej. Nie mogliśmy praecież 
wybudować nowej bazy służby zdro
wia dla paru milionów obję
tych opieką zdrowotną. Stało 
się to ■ ogólnym wysiłkiem te
go-działu. Podobnie musi być 
i-W oświacie. Nie jesteśmy w sta
nie, wi krótkim aaasie, wybudować 
nowych euioół dla 50 tys. młodzieży, 
którą iticzelba przyjąć do szkół rol
niczych. Nie byłoby to zresztą ce
lową skoro w wielu zawodach ma
my nadwyżki kształconych, nadwyż
ki takie notujemy itakże w Szkotach 
ogólnokształeącyrtL

Uzasadnione jest więc przesunię
cie potencjału szkolnictwa' na 
rzecz Kakniiniclwa rolniczego. Uza- 
sadnione jest np. przekształcenie 
kilkudziesięciu liceów ogólnokształ
cących pracujących w środowisku 
wiejskim i w małych miasteczkach 
na licea rolnicze lub uruchomienie 
w nich równoległego kształcenia rol
niczego. Podobnie w szkołach me
chanicznych, chemicznych, itp.

IWspćilnie z Min. O. i W. oraz urzę
dami wojewódzkimi typujemy takie 
szkody. W najbliższym roku w szko
łach tych uruchomionych będzie ok. 
300 oddziałów kształcenia rolnicze
go a do 1980 r. ok. 700—800. Kii- 
kedziesiąt liceów ogólnokształcą
cych zamienionych będzie na licea 
i technika rolnicze. Te zwłaszcza 
zmiany spotykają się niekiedy z o- 
porem środowiska, które niesłusznie 
traktuje je jako degradujące pozy
cję miastecżka. Ponadto zmiany te 
wymagają poważnych zabiegów o 
nowe wyposażenie szkół, zapewnie
nie praktycznej nauki zawodu itp- 
Nadrzędne znaczenie potrzeb kadro
wych rolnictwa zmusza do przezwy
ciężania wszelkich trudności. Świa
domość tego w całym systemie szkol
nictwa rośnie.

W najbliższym roku szkolnym 
istotnie zmienią się zakres i zasady 
pomocy stypendialnej na korzyść 
młodzieży szkół rolniczych, która do
tychczas korzysta z mniejszej po
mocy.

Wszystkie te przedsięwzięcia ma
ją doprowadzić do 20—25-proc. przy
rostu liczby młodzieży podejmującej 
naukę w szkołach rolniczych we 
wrześniu br. Przebieg rekrutacji 
wskazuje, że w pełni wykonany bę
dzie plan naboru do techników rol
niczych, liceów oraz do policealnych 
studiów rolniczych. Utrzymują się 
natomiast trudności w rekrutacji do 
zasadniczych SR. Potrzebna jest bar
dziej aktywna postawa w tym za
kresie samych szkół, jak i służb rol
nych. Program zasadniczego rozsze
rzania kształcenia kadr dla rolnic
twa nie może nie być wykonany. To 
mobilizuje wszystkich wbrew trud
nościom i oporom. Od tego zależy 
bowiem, jak nigdy dotąd, tempo i 
koszty rozwoju naszego rolnictwa, 
tempo jego przemian technicznych i 
społecznych.

— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
MARCIN MAKOWIECKI



BUTLE ZE ŚWIECĄ
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

NA RYNKU występuje niedosta
tek szeregu artykułów. Brak 
niektórych można Jakoś logicz

nie wytłumaczyć i wytłumaczenie to 
jest ze zrozumieniem przyjmowane 
nawet przez tych, którzy danego ar
tykułu nie mogą kupić. Ale w od
niesieniu do wielu artykułów niezro
zumiała jest ich nieobecność w skle
pach. Wynikająca z niedbalstwa, z 
braku wyobraźni producentów, 
bądź jednostek programujących da
ną produkcję.

Postanowiłem wyjaśnić niedosta
tek dwóch artykułów przemysło
wych, które co prawda nie są pierw
szej potrzeby, ale których brak do
tkliwie odczuwa duża grupa ludzi. 
Pierwszy — butle turystyczne do ga
zu. Drugi — świece zapłonowe do 
samochodu „Syrena-105”. Oba te ar
tykuły produkują firmy podległe 
Zjednoczeniu Przemysłu Precyzyjne
go „Prema" — z resortu przemysłu 
maszynowego.

Od grudnia ub. roku nie można — 
choćby w Warszawie — kupić sobie, 
tak po prostu, w stacji CPN świec do 
„Syrenki”. Ciągle ich brakuje. In
dagowany przeze mnie handel (kil
kakrotnie w rubryce „Na rynku”) 
nabrał wody w usta. Postanowiłem 
więc zwrócidć się do samego produ
centa.

Rozumując logicznie, z pozycji na
bywcy świec, czyli posiadaczy „Sy
renek”, sprawa wygląda co najmniej 
dziwnie. W tym samym resorcie — 
choć w innych zjednoczeniach — 
produkowane są i samochody „Sy
rena” i niezbędne do ich eksploatacji 
świecie zapłonowe. Czyżby trudno 
było obliczyć ile świec trzeba produ
kować do konkretnej ilości produ
kowanych samochodów? Czyżby re
sort nie umiał skoordynować poczy
nań w obu swoich zjednoczeniach? 
Kto przespał sprawę?

Wszak żaden samochód nie może 
jeździć bez świec zapłonowych. „Sy
rena” kosztuje blisko 100 tysięcy zło
tych świeca — 40 złotych.

SPARK PŁUG

Gdy zaczęto montować fabryki 
polskich „Fiatów” Fabryka Łożysk 
Tocznych „Iskra" w Kielcach dosta
ła 54 min złotych na uruchomienie 
prociukcji nowoczesnych świec. Ku
piono licencję i urządzenia od an
gielskiej firmy „Smiths Industries 
Ltd”. 03 1969 roku „Iskra” produ
kuje już na tej linii świece dobre 
— mają one aktualnie znak jakości 
„1”. Zdolność tej linii — 7 milionów 
świec rocznie (w tym pół miliona 
świec żarowych).
Produkcja części metalowych świec 

oparta jest na materiałach krajo
wych i wykonywana na nowocze
snych' automatach wielowrzeciano- 
wych, kuźniarkach 1 prasach produk
cji krajowej. Natomiast izolatory ce
ramiczne do świec produkuje się z 
materiałów importowanych na urzą
dzeniach firmy Smiths.

Bardzo szybko okazało się, że 7 
min świec jest ilością za małą. Dal
szy wzrost produkcji osiągany jest 
już drogą bezinwestycyjną. Wyma
gana była modernizacja oraz uzupeł
nienie obrabiarek, zwłaszcza w tzw. 
wąskich przekrojach w produkcji. 

Rożbudowa potencjału jest aktual
nie kontynuowana (nakłady ok. 116 
min złotych). Po jej zakończeniu 
zdolność produkcyjna ma wzrosnąć 
do 11 min świec.

Mimo tej rozbudowy niedobór 
świec zapłonowych do wszystkich 
rodzajów samochodów wynosił w 
1975 rolni już ok. 2,5 miliona sztuk. 
Niedobór ten — po zakończeniu rea
lizowanej rozbudowy — wzrośnie, 
jak się szacuje, do 10 min świec w 
1980 roku.

Warto w tym miejscu wspomnieć, 
że FŁT „Iskra” produkuje świece do 
samochodów osobowych i ciężaro
wych, autobusów, motocykli, skute
rów i motorowerów. Poza pojazdami 
produkcji krajowej — „Fiaty”, „Sy
reny", „Warszawy", „Nysy”, „Żuki”, 
„Stary” — na świecach „Iskry” jeż
dżą też „Daczie”, „Moskwicze”, „Sea
ty”, „Skody”, „Trabanty”, „Wartbur
gi”, „Zaporożce”, „Żiguli”, „Zasta
wy", Wołgi” i motocykle „Jawa". 
Dodajmy do tego: „Ford-Capri”, 
„NSU-PRINZ”, „Renault-kCV”, 
„Volkswagen”, itd...

I może właśnie „dzięki” tej różno
rodności pojazdów — które z reguły 
są znakomitościami w porównaniu z 
„Syreną” — właściciele tych ostat
nich wychodzą na durniów — nie 
starcza już mocy na wyprodukowa
nie potrzebnych ilości świec „E-75", 
czy „M-60".

BILANSE

Planuje się w 1977 roku wyprodu
kowanie ogółem 9,4 min świec. Ale 
nie wszystkie trafiają na rynek. 
Wiadomo, że eksportujemy samocho
dy — ubędzie z tego powodu 345 
tysięcy świec. Potrzebuje ich też 
przemysł do wkręcania w nowe sa
mochody — odliczy dalsze 2300 ty
sięcy świec. Na rynek trafi więc o- 
koło 6755 tysięcy świec.

A teraz spójrzmy jakie są zamó
wienia. Eksport — wiadomo, że nie 
zabraknie. Przemysł zamówił 2,3 min 
szt. i tyle dostanie. W końcu br. — 
podkreślam datę, bo prawie co mie
siąc wprowadza się różne korekty — 
zamówienia odbiorców rynkowych o- 
piewaly na 21441,7 tysięcy świec za
płonowych. Były więc, z grubsza li
cząc, trzykrotnie wyższe od planowa
nej produkcji.

Jest wielce interesujące, właścicie
le których samochodów mogą spać w 
miarę spokojnie? Na dobrą sprawę, 
to nikt, jeśli zważyć tak dużą dy
sproporcję między potrzebami i moż
liwością producenta.

Wydawać by się mogło, że zarówno 
duży^ jak i nialy „Fiat” będą w po
zycji uprzywilejowanej. Popatrzmy 
na bilans.

Do „Fiata 126p” stosuje się świece 
„F95P". W br. dla przemysłu i rynku 
wyprodukowanych zostanie tych 
świec 1060 tys. sztuk. Przemysł weź
mie 477 tysięcy, więc na rynek zo
stanie 533 tysiące. Zapotrzebowa
nie rynku jest natomiast: 1057 tys. 
świec „F95P”.

Świeca „FE65P” jest niezbędna, by 
jeździły „Fiaty 125p”. Rynek potrze
buje ich w br. 2477 tys. sztuk, naj
prawdopodobniej dostanie około 660 
tysięcy. A dodajmy, że na świecy tej 
jeżdżą też np. „Seaty", „Moskwicz— 
^427", czy też „Zastawy — 11O0P”.

Przejdźmy teraz do „Syrenek”. 
„Syrena-105” i „Syrena-104” jeżdżą 
na świecach „M60” (również „War- 
szawa-204"). Ogółem wyprodukowa
nych zostanie 1138 tys. tych świec, z 
czego na rynek ma trafić 1016 tysię
cy. Zgłoszone zapotrzebowanie od
biorców rynkowych — 3612 tysięcy 
świec.

— Zgłoszone w br. zapotrzebowa
nie w wysokości 21,4 min świec — 
oświadcza dyrektor naczelny „Pre- 
my”, mgr WITOLD WALCZEWSKI 
— uważam za przeholowane. Moim 
zdaniem rzeczywiste potrzeby są niż
sze, najwyżej 15 mlp świec. Ale po
mijając te szacunki, pewne jest, że 
„Iskra" nie sprosta popytowi ani w 
tym roku, ani też w latach najbliż
szych. Rozbudowując się w obecnym 
tempie może wyprodukować w przy
szłym roku — 10,5 min świec, w 1979 
roku — 11 min, w 1980 — około 12 
milionów świec.

Powiedziano mi w „Premie”, źe 
aby osiągnąć paziom produkcji — 20 
min świec rocznie, należałoby jak 
najszybciej rozpocząć rozbudowę „I- 
skry“. Nakłady inwestycyjne na ten 
cel wynieść by musiały minimum 500 
min złotych. I to byłoby wszystko, 
jeśli idzie o bilanse.

Znalazłem się w przysłowiowej 
kropce. Czy znając napięcie w sferze 
inwestycji — mogę postulować wy
danie tych 500—600 min złotych na 
rozwój produkcji świec zapłono
wych?

Ale wróćmy do podanego już po
równania. Samochód kosztuje od 80 
tysięcy do 200 tysięcy złotych. Po
trzeby rozwoju motoryzacji nikt nie 
neguje. Samochód stał się ważnym, 
atrakcyjnym i poszukiwanym wyro
bem rynkowym, na który stać już 
coraz większą liczbę obywateli. O 
tym świadczą kolejki w „Polmozby- 
cie”, giełdy samochodowe, itd.

Jedna świeca kosztuje 40 złotych. 
Komplet świec do „Syreny-105” — 
120 złotych. Czy zatem cały efekt 
rynkowy (ekonomiczny i społeczny) 
ma zostać popsuty przez detal o war
tości jednego promila wartości sa
mochodu? Czy przez brakujące świe
ce użytkownicy samochodów mają je 
ti^ymać w garażu ?

Jest to z tego punktu widzenia sy
tuacja nie do przyjęcia. Ktoś najwy
raźniej przespał sprawę. Inżynie
rom — odpowiedzialnym rzecz ja
sna — nie powinno przecież sprawić 
kłopotu obliczenie ilości świec po
trzebnych do znanej liczby samo
chodów opuszczających bramy „Że
rania” czy FSM?

Nie potrafię odpowiedzieć, czy 
trzeba zainwestować 200, 500 czy 700 
milionów. A może należy wprowa
dzić na liniach Smithsa w „Iskrze” 
pracę na 4 zmiany nawet w niedzie
le 1 święta?

PUSTE BUTLE

Wraz z rozwojem motoryzacji — 
chyba nieprzypadkowo — rozpoczęła 
się eksplozja ruchu turystycznego. 
Coraz więcej osób — nie tylko har
cerze i młodzież studencka — zaczy
na uwielbiać biwaki, campingi, wy
puszcza się samochodem na wojaże

Fot. S. ZUBCZEWSKI

zagraniczne. I większości z nich po
trzebna jest turystyczna butla na 
gaz. Po nakręceniu palnika na szyj
kę butli otrzymujemy doskonałą ku
chenkę turystyczną.

O ile kłopoty ze świecami rozpo
częły się w końcu ub. roku, to defi
cyt kuchenek daje się odczuć już od 
kilku lat. Producentem są Zakłady 
„Prema-Milmet” w Sosnowcu.

Historia przyśnięcia jest podobna, 
choć nie tak rażąca jak w przypad
ku świec. Ale tym razem więcej jest 
partnerów. O dynamiczny rozwój 
produkcji butli powinni zaitroszczć 
śię —- poza „Prerną” — również fa
chowcy ze Zjednoczenia Gospodarki 
Turystycznej, z GKKFiT, powinien 
chyba zareagować „PoLsport”...

Produkcja butli — trzeba to przy
znać — rozwija się szybko, choć nie 
dorównuje tempu rozwoju turystyki. 
Otóż, w 1970 roku wyprodukowano 
57,5 tys. butli, w 1975 roku — już 
168,5 tysiąca. W 1976 roku planowano 
188 tysięcy, dostarczono na rynek 202 
tysiące.

Plan produkcyjny na 1977 rok 
przewidywał 205 tysięcy butli. Czyli 
o 3 tysiące więcej niż w ub. roku.

Turyści (również prasa) zaprote
stowała. Sprawa trafiła na forum 

rządowe. Minister przemysłu maszy
nowego — w ramach aktywizacji 
produkcji rynkowej — przeznaczył 
80 milionów złotych (na lata 1977— 
—1980) dla „Milmetu”, z wyraźnym 
określeniem celu: szybki rozwój 
produkcji butli. W ciągu półtora ro
ku zdolność produkcyjna ma wzro
snąć do 400 tysięcy butli rocznie. 
Powinna ta ilość zaspokoić już po
trzeby rynku. Załatwienie całej spra
wy trwało 4 dni.

A jak będzie w br.? Plan został 
zmodyfikowany. Dodatkowo zosta
nie wyprodukowanych — dzięki 
wspomnianej decyzji — około 55 ty
sięcy butli. Razem rynek dostanie 
260 tysięcy tego poszukiwanego ar
tykułu.

Dostawy zaplanowano następują
co: I kwartał — 50 tys. plus 5 tys. 
dodatkowo; II kiwartał — 50 tys. plus 
10 tys.; II półrocze — 105 tys. plus 
40 tysięcy butli dodatkowo.

Cóż, aż 145 tysięcy butli dotrze do 
sklepów już po okresie kompletowa
nia sprzętu przez większość tury
stów.

Tak na marginesie: w dniach 12— 
—15 czerwca br. starałem się napeł
nić swoją starą butlę gazem. W żad
nej ze stacji CPN gazu nie było, choć 
już dawno powinien być. Wspomi

nam o tym sobie a muzom, 'bowiem 
i tak dyrekcja CPN prawie nigdy nie 
reaguje na krytykę prasową...

*
Dyrektor Witold Walczewski za

pewniał mnie w bezpośredniej roz
mowie, że sprawy dostaw rynkowych 
bardzo mu leżą na sercu. Ale popa
trzmy na sprawę obiektywnie — czy 
rzeczywiście są one w centrum uwa
gi Zjednoczenia „Prema”? Fabryki 
tego zjednoczenia produkują rocznie 
wyroby (łożyska, urządzenia hydrau
liczne, itp.) wartości dziesiątków mi
liardów złotych. Butle i świece są 
właśnie jedynymi wyrobami rynko
wymi. Czy są więc oczkiem w gło
wie?

Zakłady „Iskra” przeprowadzają 
modernizację — przygotowują się 
do znacznego wzrostu produkcji ło
żysk. „Milmet”, czyli dawna huta 
„Milowice", też przechodzi gruntow
ną modernizację mającą ten sam 
cel.

A butle? Wyrób o niskiej cenie 
jednostkowej, mało opłacalny. 
Świece też kokosów nie przynoszą... 
Jaka szkoda, że przemysł terenowy 
już nie istnieje — można byłoby pro
dukcję tych drobiazgów scedować...

MANNA NIEBIESKA 
aMHHMBnBBMHnHE

ZESPÓŁ specjalistów z Naro
dowego Banku Polskiego doko
nał oceny gospodarki zapasami 

w minionym roku.
W przedsiębiorstwach uspołecznio

nych zapasy wzrosły o 13,6 proc, 
tj. o ponad 113 mld zł. Przyrost za
pasów nastąpił przede wszystkim w 
dwóch działach gospodarki narodo
wej: w przemyśle i budownictwie. 
W (przemyśle, przy tempie wzrostu 
produkcji wynoszącym 110,7 proc, 
(przekraczającym założenia NPSG) 
przyrost zapasów produkcji nie za
kończonej był wyższy o ponad 
2 punkty, a przyrost zapasów pro
duktów gotowych o blisko 13 punk
tów. Przyrost zapasów materiało
wych ukształtował się na poziomie 
planowanego wzrostu produkcji.

Ocenia się, że na wzrost zapasów 
wpłynęły przede wszystkim trzy 
czynniki: zaostrzenie się trudności 
zaopatrzeniowych, kłopoty transpor
towe oraz nieodpowiednia jakość 
wyrobów, co ograniczało ich zbyt.

Działania mające na celu obniże
nie poziomu zapasów, podejmowane 
w 1976 roku dały pewne rezultaty 
przede wszystkim w zakresie zapa
sów materiałowych. W przemyśle ro
tacja zapasów przyspieszona została 
z 67 dni W 1975 roku do 64 dni w 
1976 roku, w budownictwie odpo
wiednio z 111 dni do 107 dni. W oby
dwu tych działach koncentruje się 
82 proc, ogółu zapasów materiało
wych przedsiębiorstw uspołecznio
nych, mogą więc stanowić reprezen
tację tego co działo się w tym zakre
sie w gospodarce.

Zapasy nieprawidłowe oszacowane 
zostały przez Bank w końcu 1976 
roku na sumę ponad 48 mld zł i wzro
sły zarówno w przemyśle, jak 1 bu

downictwie. W handlu rynkowym 
udział zapasów nieprawidłowych w 
ogólnych zapasach obniżył się (cho
ciaż nadal był wysoki), dzięki trzy
krotnemu organizowaniu przecen to
warów. Pod tym względem handel 
Okazał się operatywniejszy niż prze
mysł i budownictwo. Nie od rzeczy 
będzie zauważyć, że według sprawoz
dawczości przedsiębiorstw zapasy 
nieprawidłowe oszacowane zostały 
na... nieco ponad połowę wielkości 
wykazanej przez Bank.

Wartość produkcji przemysłowej, 
w odniesieniu do której uznano re- 
klamacje jakościowe, wyniosła w 
1976 roku okrągłe 28 mld zł. Szczegól
nie duży udział wyrobów o niskiej 
jakości, w ogólnej wartości produk
cji sprzedanej miały resorty prze
mysłu maszynowego oraz przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych.

Po tych ogólnych stwierdzeniach 
spróbujmy przyjrzeć się bliżej po
wodom narastania zapasów oraz ich 
skutkom ekonomicznym.

W przemyśle, jedną z przyczyn 
wzrostu zapasów nieprawidłowych 
były niedobory niektórych materia
łów i surowców. Wartość tych nie
dobór ów w ośmiu resortach: górni
ctwa, hutnictwa, przemysłu maszy
nowego, przemysłu chemicznego, 
przemysłu lekkiego, przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych, budowni
ctwa i. przemysłu materiałów budow
lanych, leśnictwa i przemysłu drzew
nego, 'wyniosła ponad 5 mld zł. Na
stępstwa tego faktu były takie, że 
na przykład w przedsiębiorstwach 
podległych Zjednoczeniu Przemysłu 
Maszyn Górniczych podjęta została 

produkcja nie przewidziana planem 
przy niewykonaniu produkcji asor
tymentowej zaplanowanej; w rezul
tacie na skutek zakupienia materia
łów dla produkcji pozaplanowej 
i odłożenia się zapasów materiałów 
technologicznie powiązanych z bra
kującymi dla produkcji planowej — 
wydłużyła się rotacja zapasów w ca
łym zjednoczeniu ze 114 do 119 dni.

Równocześnie z brakiem niektó
rych materiałów 1 surowców miały 
miejsce zakupy tychże, w tym rów
nież pochodzących z importu w ilo
ściach przekraczających faktyczne 
potrzeby produkcyjne. Spowodowało 
to wzrost zapasów nieprawidłowych 
m. In. w resortach: energetyki, hut
nictwa, przemysłu maszynowego, 
przemysłu lekkiego i przemysłu ma
szyn ciężkich i rolniczych.

Inne powody gromadzenia się za
pasów w przemyśle, to ograniczenie 
lub niewykonanie asortymentowych 
planów produkcji, oraz opóźnienia 
w oddawaniu inwestycji do użytku 
bądź też w realizacji remontów.

W budownictwie wzrost zaprrsów 
materiałowych spowodowany był 
głównie:

— rozpowszechnieniem materia
łów gromadzonych na placach bu
dów; nie zaangażowane w bieżącej 
produkcji materiały z tego powodu 
stanowiły 13 proc, ogółu zapasów 
nieprawidłowych resortu budownic
twa i przemysłu materiałów budow
lanych,

— niewykonaniem planowanych 
zadań produkcyjnych przy jednocze
snych zakupach materiałów w roz
miarach przewidzianych dla pełne
go ich wykonania; 22 proc, zapasów 
nieprawidłowych resortu budownic
twa.

— niewykorzystaniem materiałów 
zgromadzonych uprzednio dla bu
dów, których realizacja została 
wstrzymana przez Radę Ministrów 
(chodzi o uchwałę z kwietnia 1976 r. 
w sprawie zwiększenia koncentracji 
nakładów w działalności inwestycyj
nej); 10 proc, zapasów nieprawidło
wych resortu,

— wstrzymaniem nadmiernych za
pasów dla bieżących remontów środ
ków trwałych; zgromadzone mate
riały i części zamienne w zjednocze
niach: Przemysłu Cementowego, Wa
pienniczego i Gipsowego, Przemysłu 
Kruszyw, Kamienia Budowlanego 
i Surowców Mineralnych przekra
czały potrzeby w wymiarze od 2 do 
5 lat. Zapasy te stanowiły 7 proc, 
zapasów nieprawidłowych resortu 
budownictwa,

— niekomplementamością dostaw 
materiałowych, zarówno krajowych 
jak i z importu, uniemożliwiających 
zużycie zgromadzonych materiałów': 
było to 17 proc, zapasów niepra
widłowych resortu,

— odkładaniem się zapasów ele
mentów prefabrykowanych w wyni
ku powstałych opóźnień w montażu 
obiektów oraz na skutek niedosto
sowania produkcji do potrzeb mon
tażu: 6 proc, zapasów nieprawidło
wych resortu.

Nieprawidłowe zapasy produkcji 
nie zakończonej wynosiły w przemy
śle w końcu minionego roku około 
2.3 mld zł. Ponad 50 proc, tych za
pasów' znajdowało się w resortach: 
górnictwa, hutnictwa oraz przemy
słu maszyn ciężkich 1 rolniczych. 
Główne powody ich powstania to: 
niekompletność dostaw’ materiało
wych, rozpoczęcie inwestycji poza 
planem, wadliwa produkcja wlew- 
ków’ i kęsisk, wstrzymanie produk
cji niektórych wyrobów w związku 
z przesunięciem przez odbiorców ter
minów realizacji inwestycji.

Jednocześnie w szeregu przedsię
biorstwach przemysłu lekkiego i ma- 
szynow’ego zapasy produkcji nie za
kończonej nie osiągnęły zaplanowa

nych rozmiarów, głównie na skutek 
trudności zaopatrzeniowych.

Jak 'wynika z przytoczonych przy
kładów, jedną z istotnych przyczyn 
powstawania nieprawidłowych zapa
sów w minionym roku były trud
ności ze zdobyciem surowców, pół
produktów', podzespołów czyli tego, 
co nazywamy zaopatrzeniem produk
cji. Jeśli istotnie tak było, to rów
nocześnie nie sposób nie zwrócić 
uwragi na olbrzymie marnotrawstwo 
tych surowców i półwyrobów, któ
rymi przemysł czy budownictwo dy
sponowało.

W przemyśle straty na brakach 
wzrosły z 13,3 mld zł w 1975 roku 
do 15,8 mld zł w 1976 roku, czyli 
o 15 proc. „Przoduwały” w tej dzia
łalności resorty: przemysłu maszy
nowego, maszyn ciężkich i rolniczych 
oraz budownictwa i przemysłu mate
riałów budowlanych, w których 
udział strat na brakach w koszcie 
wytworzenia produkcji wynosił od
powiednio: 3,13 proc., 1,55 proc., 
1,10 proc. w’obec 0,90 proc, w skali 
całego przemysłu. Koszty wyższego 
od uzasadnionego normami rzeczo
wymi zużycia materiałów wyniosły 
w samym tylko budownictwie około 
3 mld zł.

Dziesiątki przykładów świadczy o 
obniżeniu się jakości wyrobów go
towych', co w następstwie powoduje 
większe zużycie części, materiałów, 
straty energii etc., etc. Wskaźnik 
wadliwości obrabiarek do drewna 
zwiększył się z 9.4 proc, w 1975 roku, 
do 10,9 proc, w 1976 reku, kuchni 
gazowych z 4,7 proc, do 4,8 proc., ko
parek z 2,6 proc, do 8,9 proc., mag
netofonów’ i dyktafonów z 13,2 proc, 
do 18,6 proc, itd., itp. W produkcji 
tkanin bawełnianych i bawełnopo- 
dobnych wskaźnik wadliwości wy
niósł 5,9 proc, w 1976 r. (5,2 proc, 
w 1975 r.), w tkaninach wełnianych 
i wełnopodobnych 7,4 proc. (1975 rok 
— 5,4 proc.). Podobnie przedstawia 

się sytuacja w dziedzinie tkanin 
lnianych i konopnych, bielizny oso
bistej, konfekcji, obuwia.

W ubiegłym roku w stosunku do 
66 wyrobów cofnięto prawo do ozna
czania znakiem jakości a w 631 wy
padkach ostrzeżono producentów o 
tego rodzaju sankcji. Na niechlubnej 
liście producentów pod adresem któ
rych zgłoszono najwięcej uzasadnio
nych reklamacji znalazły się m. in.: 
Chełmskie Zakłady Obuwia w Cheł
mie Lubelskim, Dolnośląskie Zakła
dy Przemysłu Skórzanego w Złoto
ryj!, Warszawskie Zakłady Telewi
zyjne, Zakłady Radiowe „Diora” w 
Dzierżoniowie, ZTK „Teofilów” w 
Lodzi, ZPW „Kentex” w Kętach 
(producenci tkanin wełnianych), ZPO 
„Zeta” w Zegrzu, „Polo” w Kaliszu, 
„Cotex” w Płocku (producenci odzie
ży). Zakłady Metalowe „Predom-Po- 
lar” w'e Wrocławiu (chłodziarki i za- 
mrażalki) Myszkowska Fabryka Na
czyń Emaliowanych (sprzęt do pra
nia) i wiele innych. Sumująca uwaga, 
jaka nasuwa się na tle podanych 
faktów, nie jest ani nowa, ani od
krywcza, ale z pewnością jej aktual
ność z dnia na dzień -wzrasta.

W sytuacji napiętego bilansu płat
niczego, kiedy równocześnie rosną 
ceny surowców i coraz trudniej je 
zdobyć, efektywne wykorzystanie 
tych materiałów i półproduktów, 
które stanowią tworzywo produkcji 
przesądzać będzie o tym czy fabryki, 
huty i elektrownie zostaną zaopa
trzone na miarę mocy swoich ma
szyn i kotłów. Świadomość tej praw
dy, że ciągłość pracy wszystkich wy
twórców, (a w konsekwencji warun
ki naszej egzystencji) w rosnącym 
stopniu zależeć będzie od racjonal
nego wykorzystania istniejących do
staw surowców i półproduktów, po
winna dotrzeć zwłaszcza do tych, 
którzy produkując buble zachowują 
się tak, jakby energia, bawełna, ropa, 
stal czy półprzewodniki spływały na 
nas w postaci niebieskiej manny.

J. D.
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JEST ISKRA, NIE MA PŁOMIENIA 
JERZY SURDYKOWSKI

BĘDZIE tu tnowa o pewnym, dość 
głośnym 1 znaczącym, sukcesie 
nauki i techniki polskiej: no, bo 

przecież oparliśmy się na własnych 
badaniach, zastosowaliśmy wyniki 
w produkcji, a nawet eksportujemy. 
Choć dziś oczywiście sukces ów nie 
jest już tak głośny i znaczący jak 
przed laty, kiedy jego współtwórcy 
uwieńczeni nagrodą państwową kie
rowali do produkcji swoje pierwsze 
udane prototypy. W przemyśle ma
szynowym większość dziedzin nowo
czesnej wytwórczości uzyskała licen
cyjne wsparcie; tutaj jednak wystar
czyły krajowe mózgi i krajowa tech
nika, by doścignąć świat. Sukces 
więc tylko i laurka? Ale właśnie 
spojrzenie po latach na okrzepłą już 
i uformowaną dziedzinę, na nasze 
miejsce w świecie pozwala dostrzec 
wielce znamienne rysy i luki powo
dujące erozję owego sukcesu, spra
wiające, że nasze miejsce i korzy
ści zeń wynikające nie są takie, ja
kie mogłyby być. Choć będzie to 
tekst o sukcesie, nie będzie to tekst 
optymistyczny.

WDROŻENIE - 
CO TO ZNACZY?

Był rok 1949. Młody inżynier KA
ZIMIERZ ALBIŃSKI, (dziś prof. dr 
hab.), który właśnie ze świeżutkim 
dyplomem Politechniki Krakow
skiej rozpoczął pracę w powstającym 
dopiero w owym czasie Instytucie 
Obróbki Skrawaniem, zaproponował, 
iż zajmie się obróbką metali przy 
pomocy skoncentrowanych nośni
ków energii. Cóż to takiego? Wszak 
zniszczony kraj, w którym brakuje 
zwyczajnych tokarek, stoi wobec po
ważniejszych zadań i bardziej palą
cych potrzeb niż zajmowanie się tak 
perspektywiczną i nie rozpoznaną 
dziedziną. Tym niemniej ówczesne 
kierownictwo Instytutu postawiło 
właśnie na perspektywę i młody in
żynier zaczął ślęczeć nad swoimi nie
konwencjonalnymi metodami, a na
wet po roku przydano mu do pomo
cy jednego laboranta. Skoncentro
wane nośniki energii, zastępujące w 
pewnych przypadkach frez lub nóż 
tokarski, to wyładowania elektrycz
ne, procesy elektrolizy, plazma, 
wiązka elektronów czy nawet laser 
— to wiemy dziś; wówczas przebą
kiwano dopiero w świecie o możli
wości zastosowania w obróbce metali 
wyładowań elektrycznych, czyli o 
„obróbce elektroerozyjnej”. Tam, 
gdzie w trudno obrabialnych ma
teriałach trzeba wiercić lub fre
zować otwory o skomplikowa
nym kształcie, tam gdzie po
trzebna jest dokładna obróbka 
matryc do tłoczenia lub odlewa
nia, metody elektroerozyjne mogły
by okazać się niezastąpione. Tym nie
mniej, „od pomysłu do przemysłu” 
poprzez skomplikowane badania teo
retyczne i praktyczne wiodła nader 
daleka droga, także w ośrodkach o 
wiele bardziej od nas wprawionych 
w wielkiej technice.

Rok 1956 przyniósł skonstruowa
nie przez zespół inż. Albińskiego 
pierwszego udanego prototypu pol
skiej dirążarki elektroerozyjnej. W 
dwa lata później produkcję drążarek 
EDA 35 i EDB 35 podjęła Fabryka 
Obrabiarek Precyzyjnych w Warsza
wie. Polska — wyprzedzając wszyst
kie państwa socjalistyczne — weszła 
do wąskiego grona producentów. 
Bardzo krótki okres jaki upłynął od 
opracowania prototypu do rozpoczę
cia produkcji przemysłowej, pozwa
lał optymistycznie patrzeć na per
spektywy dalszego rozwoju i na na
sze miejsce w świecie.

Dla niewielkiego zakładu, jakim 
była warszawska FOP, produkcja 
drążarek stanowiła istotny fragment 
działalności, a w każdym razie mog
ła się takim stać; dla całej branży 
budowy obrabiarek w Polsce był to 
fragment bardzo maleńki, wręcz zni
komy przy rozmiarach „głodu” na 
nowe maszyny i ogromie potrzeb 
wynikających z modernizacji prze
mysłu. Ta dysproporcja czy też róż
nica punktów widzenia legła u pod
staw pierwszej bolesnej decyzji: Fa
bryka Obrabiarek Precyzyjnych we
szła w skład większego kombinatu, 
przed którym stanęło zadanie zna

cznego rozwinięcia produkcji i roz
poczęcia wytwarzania nowych ro
dzin maszyn. Wielki kombinat poz
był się więc kłopotliwego „maleń
stwa”; obrabiarki elektroerozyjne, 
choć, bardzo potrzebne, niosące na
dzieję na zdobycie zagranicznych 
rynków, nigdy nie staną się przed
miotem produkcji wielkoseryjnej jak 
choćby inne typy obrabiarek o bar
dziej uniwersalnym charakterze. 
Dziecko zostało wylane wraz z ką
pielą po raz pierwszy, krakowski ze
spół pozostał bez producenta.

Po raz wtóry udało się pokonać 
barierę między prototypem a pro
dukcją z początkiem lat sześćdziesią
tych w Rzeszowie, gdzie Kazimierz 
Albiński (w owym czasie już doktor 
inżynier) prowadził wykłady w ów
czesnej filii Politechniki Krakow
skiej. Nie dziw, że wykładowca- 
-konstruktor sporo miejsca poświę
cał umiłowanej dziedzinie.

— Gdzie można kupić taką obra
biarkę? — spytał jeden z dyrekto
rów rzeszowskiej WSK zasiadający 
w owym czasie w studenckiej ławie.

— Trzeba ją sobie zrobić — od
parł wykładowca.

I tak zaczęła się współpraca z 
WSK, a nawet powstało tam z cza
sem specjalne biuro konstrukcyjne 
do współpracy z Instytutem. Pow
stające maszyny były coraz dojrzal
sze i bliższe światowym paramet
rom, choć oczywiście świat poszedł 
naprzód przez tych parę lat nasze
go opóźnienia. Za wprowadzenie do 
produkcji drążarki EDA 40 krakow- 
sko-rzeszowski zespół pod kierow
nictwem Kazimierza Albińskiego o- 
trzymał w 1964 roku nagrodę pań
stwową II stopnia. W 1968 roku drą- 
żarka EDIC 16 otrzymała złoty me
dal na targach w Plowdiw, rozpoczął 
się eksport do Bułgarii i na Węgry. 
Powstała ELA 6 — maszyna wyko
rzystująca inny skoncentrowany 
nośnik energii (procesy elektroche
miczne) i przy pomocy elektrolizy 
obrabiające łopatki turbin. No i... 
No i właśnie: odszedł na wyższe sta
nowisko ale w innej części Polski 
ówczesny dyrektor techniczny WSK, 
który mocno postawił na współpracę 
z krakowskim zespołem. Samo rze
szowskie WSK — jako zakład prze
mysłu lotniczego, a nie obrabiarko
wego — też miało przed sobą inne, 
napięte plany produkcyjne. Zapadła 
decyzja o rezygnacji z obrabiarek, 
które znów stanowiły mały — a kło
potliwy przecież — fragment szero
kiego wachlarza możliwości.

Tak to w 1969 roku powtórzyły 
się kłopoty z przełomu lat pięćdzie
siątych i sześćdziesiątych; a świat 
przecież szedł niepowstrzymanie da
lej i dalej. Drążarki elektroerozyjne, 
czy obrabiarki elektrochemiczne prze
stały być nowością, świat zaczął się
gać pó lasery i wiązki elektronów jako 
nowe narzędzia obróbki. W 1971 ro
ku, dzięki inicjatywie kierownictwa 
resortu przemysłu maszynowego 
znalazł się nowy producent: Fabry
ka Obrabiarek Specjalizowanych 
„PONAR” w Tarnowie, dziś wytwa
rzająca drążarki elektroerozyjne 
EDEC — 40 w ilości (zależnie od za
potrzebowania) 40—90 sztuk rocznie. 
Kilkanaście naszych drążarek pra
cuje w Bułgarii, pojedyncze egzem
plarze w innych krajach. W Tarnowie 
powstały też trzy prototypy dużej 
obrabiarki elektrochemicznej EDCA 
40, którą — po udoskonaleniu — pro
dukować będą seryjnie (jako EDCB 
— 40) WSK w Rzeszowie. A więc na
reszcie są producenci, czyżby więc 
perspektywa stabilizacji i rzetelne
go spożytkowania osiągnięć nauki ?

Przede wszystkim, dziedzina ob
róbki elektroerozyjnej nie jest już 
w świecie tym, czym była w końcu 
lat 50-tych, gdyśmy w niej prze
mysłowo startowali. Wchodziły wó
wczas na tworzący się rynek firmy 
USA i Szwajcarii, miejsca więc było 
dość dla nowych producentów. Dziś 
jest to już wytwórczość — można by 
rzec - tradycyjna i ukształtowana. 
Dominujące, doświadczone firmy 
USA, Szwajcarii, RFN, Francji czy 
Japonii wytwarzają dziś szeroki wa
chlarz tych maszyn w seriach po 
800-1000 sztuk. Obrabiarki te opar
te są na niezawodnej elektronice; 

ich praca — a zwłaszcza skompliko
wane zjawiska zachodzące w wą
ziutkiej szczelinie między elektrodą, 
a obrabianym materiałem — jest 
regulowana przez automatyczne u- 
kłady adaptacyjne. Czołowe firmy 
wytwarzają nawet olbrzymie obra
biarki elektroerozyjne zdolne drążyć 
złożone kształty matryc karoserii 
samochodowych. Również' w pań
stwach socjalistycznych drążarki 
produkowane są w ZSRR i na Wę
grzech, rozpoczyna się produkcja w 
NRD i Czechosłowacji. Z nowych 
producentów zachodnich znakomicie 
spisuje się Hiszpania. Na taki rynek 
o wiele trudniej wejść niż przed 
dwudziestu prawie laty, gdy byliśmy 
w światowej czołówce. Przecież każ
de zaniechanie i poszukiwanie no
wego producenta łączyło się z pow
tórnym pokonywaniem ciernistej 
drogi „od pomysłu do przemysłu” i 
z ponownym wejściem na rynek.

Czy więc mamy w tej dziedzinie 
nadal jakieś szanse? A jest to — jak 
rzekłem — jedna z nielicznych dzie
dzin przemysłu maszynowego, gdzie 
nie kupowaliśmy licencji. Jakie są 
przyczyny sprawiające, że drążarki 
i inne obrabiarki wykorzystujące 
skoncentrowane nośniki energii są 
tak „niekochane” przez przemysł? Cc 
sprawia, że sam fakt wdrożenia do 
produkcji — a wdrożeniami przecież 
lubimy się chwalić — nie stanowi 
jeszcze rękojmi dalszych zastoso
wań i rozwoju? Odpowiedź na te 
pytania — choćby częściową — moż
na znaleźć nade wszystko u.produ
centa. Zanim jednak udamy się do 
Tarnowa, czeka nas kolejny kwiatek 
ze znanej już łączki. Wytwórca szaf 
sterowania i generatorów impulsów 
do drążarek łódzki „ELESTER”, w 
lipcu br. ma zamiar zaprzestać ich 
produkcji wobec innych napiętych 
zadań. Dlaczego drążarki za granicą 
mogą być „złotym jajkiem", a dla 
nas nie?

MANOWCE POSTĘPU 
________ POZORNEGO________

— Pismo z „ELESTERl ” -noglbym 
spokojnie wyrzucić do kosza — po
wiada I zastępca dyrektora naczel
nego ora? dyrektor d/s technicznych 
i rozwoj >wyr h FOS „PONAR w 
TarnoA-ie mgr inż. ZDZISŁAW 
RAK. — Mamy pozawierane umowy, 
w tym także eksportowe, na do
stawę drążarek i sprawę bez trudu 
wygramy w arbitrażu.

Na rezygnację kolejnego pro
ducenta inni patrzą jednak mniej 
optymistycznie. W Instytucie, w zaj
mującym się drążarkami wydziale 
produkcyjnym „PONARU”, w przy
pisanej tym maszynom pracowni 
konstrukcyjnej wszyscy obawiają się 
narośnięcia kolejnych opóźnień wy
nikłych z konieczności poszukiwania 
nowego wytwórcy urządzeń elektry
cznych i elektronicznych z rozbi
ciem niewielkiego lecz dobrego ze
społu w „ELESTERZE”, z mozolnym 
uczeniem się na własnych błędach 
zespołu nowego, w nowym zakładzie 
w innej części Polski. Profesor Al
biński ocenia takie opóźnienie na 
dwa lata, jeśli zamiar „ELESTERU” 
zostanie zrealizowany. A elektroni
ka stanowi bardzo istotną, drogą, 
wręcz decydującą dla jakości I spra
wności drążarek, ich część składową 
Tak to znaleźliśmy się w samym 
sednie jednego z najistotniejszych 
problemów trapiących tarnowski 
„PONAR” i nie tylko ten zakład. 
Udział elektroniki w wartości no
woczesnych, specjalizowanych obra
biarek stale wzrasta, a zawodność 
działania krajowych podzespołów 
elektronicznych i ich techniczne o- 
późnienie w stosunku do parame
trów światowych wciąż się utrzy
mują mimo niewątpliwych postę
pów produkcji i techniki w zjedno
czeniu „UNITRA”. Jeśli chodzi a 
elektronikę przemysłową stanowimy 
zresztą swego rodzaju światowe cu
riosum: dążymy mianowicie do wy
eliminowania podzespołów importo
wanych na rzecz produkcji własnej, 
co oczywiście jest słuszne dotąd, do
póki nie odbywa się kosztem jakości 
i nie pogarsza paramentrów produk
tu finalnego. Wytwórcy urządzeń 
elektroniki przemysłowej posiadają

cy światową markę wykorzystują nie 
tyle podzespoły krajowe, ile pod
zespoły najlepsze i jakoś im się to 
opłaca. Problem niezawodności ma
szyn (choćby obrabiarek) o rosnącym 
udziale elektroniki wygląda bowiem 
zupełnie inaczej niż maszyn daw
nych typów, które były konstruk
cjami prawie wyłącznie mecha
nicznymi. Tam niezawodność zale
żała nade wszystko od producenta 
wyrobu finalnego, od stosowanej u 
niego technologii oraz konstrukcji; 
dziś najlepsza nawet część mecha
niczna maszyny niewiele jest warta 
przy zawodności elektroniki, a ta 
zależy od niezawodności podzespo
łów. Pytanie o jakość trzeba posta
wić nie tylko temu, czyj znak fab
ryczny nosi maszyna, ale wytwórcy 
tranzystorów, układów scalonych, 
przekaźników, przełączników itp. 
Prosta stąd droga do postawienia 
fundamentalnego, choć dość daleko 
wykraczającego poza zakres rozwa
żań niniejszych, pytania o możli
wości integracji i współpracy prze
mysłu podzespołów elektronicznych 
krajów RWPG, o specjalizację mię
dzynarodową w produkcji pewnych 
wyrobów o najwyższym stopniu nie
zawodności, ale w seriach gwarantu
jących opłacalność. Pobożne życze
nie, iż wszystkie potrzeby elektroni
ki przemysłowej załatwi dalszy roz
wój krajowej bazy podzespołów, pro
wadzić może tylko do kolejnych od
stępstw od jakości, a tym samym do 
utraty zdolności konkurencyjnej na 
światowych rynkach przez najlepiej 
nawet zapowiadające się konstruk
cje. Na taki stopień elektronicznej 
autarkii nie mogą pozwolić sobie na
wet przemysły państw zachodnioeu
ropejskich.

Zajrzyjmy do szaf noszących znak 
firmowy łódzkiego „ELESTERU”. 
Przeważają podzespoły przestarzałe, 
nie dostosowane do pracy w zapylo
nej, agresywnej chemicznie atmosfe
rze hal fabrycznych. Na przykład już 
na pierwszy rzut oka widać przekaź
niki o odkrytych, niczym nie chro
nionych stykach; konstruktor pro
jektując użycie takiego podzespołu 
już z góry wiedział, że urządzenie 
będzie zawodne. Przegląd zawartości 
tych szaf można ciągnąć dalej i nie 
tylko w odniesieniu do drążarek. Ja
kie więc są te maszyny?

— Na trójkę w stosunku do pozio
mu światowego — mówi dyrektor 
Rak. — No, może na trójeczkę z plu
sem.

— Na czwórkę z plusem będzie 
można ocenić drążarkę EDED 40, 
której prototyp powinien zostać nam 
dostarczony przez Instytut w przy
szłym roku — mówi kierownik pra
cowni konstrukcyjnej w „PONA
RZE” mgr inż. JERZY BOJARSKI. 
— Będzie to maszyna, która odpo
wiada parametrom drążarek dziś 
produkowanych przez czołowe fir
my zachodnie, o ile oczywiście za- 
pewnimy jej niezawodne podzespoły 
elektroniczne. Produkcja po 1980 ro
ku.

Ta niewysoka ocena własnego wy
tworu wynika nie tylko z wskazy
wania palcem na kolegę (elektroni
kę); także część mechaniczna aktual
nie wytwarzanego modelu jest nie 
bez wad, o czym jeszcze będzie mo
wa. Ale wady mechaniczne usunąć 
łatwiej. Występuje tu zresztą cha
rakterystyczna różnica perspektywy: 
inaczej patrzy się na pewne spra
wy z instytutu, inaczej z zakładu 
produkcyjnego. Instytut dostarcza 
prototypu i ten prototyp może być 
prawdziwie niezawodny nawet w 
warunkach codziennej pracy, a jed
nak w produkcji seryjnej zarysują 
się niedoskonałości i słabe punkty. 
W przedsiębiorstwach, gdzie instalo
wane są seryjne drążarki, nie zaw
sze liczyć można na fachową obsłu
gę i systematyczną konserwację. Ina
czej też rysują się wady i zalety 
prototypu, gdy w produkcji seryjnej 
trzeba osiągnąć powtarzalność cech 
i parametrów. Stąd pisma pochwal
ne od użytkowników prototypu, a 
nierzadkie narzekania od odbiorców 
seryjnych maszyn. Jak stwierdza inż. 
Bojarski, większość zgłaszanych re
klamacji ma za przyczynę właśnie 
niefachowość obsługi. Ale też dobra 
maszyna musi sprostać trudnym wa

runkom przez niezawodność 1 odpor
ność swoich części składowych; 
chwalą się tym Szwajcarzy, ich drą
żarki są niezawodne w każdych po
dobno warunkach.

Wytwarzaną już maszynę należa
łoby systematycznie doskonalić, dą
żąc do poprawy niezawodności i tak
że — nie bez znaczenia — poprawy 
relacji ekonomicznych. Funkcjonu
je jednak w zakładzie (nie tylko W 
„PONARZE”) mechanizm niezbyt te
mu doskonaleniu sprzyjający. Pra
cując w systemie WOG, przedsię
biorstwo zainteresowane jest wzro
stem produkcji dodanej, który mo
że osiągnąć bądź przez obniżenie ko
sztów, bądź prze; wzrost cen goto
wych wyrobów. „PONAR”, aby osią
gnąć satysfakcjonujące załogę przy
rosty funduszu płac (i innych fun
duszów obliczanych na tej bazie) 
musi osiągać wysoką dynamikę 
wzrostu produkcji dodanej. Osiąga 
to przede wszystkim poprzez forso
wanie nowych uruchomień i wpro
wadzanie do produkcji coraz to bar
dziej skomplikowanych, nowocze
snych obrabiarek osiągających coraz 
to wyższe ceny. Tempo technicznego 
odnowienia produkcji jest tu na po
ziomie przodujących firm świato
wych, co powinno nas wszystkich 
cieszyć. Ale ten „mechanizm proin
nowacyjny” — słuszny teoretycznie 
w konkretnych warunkach może 
zmieniać się w licytację innowacji 
wątpliwych, w forsowanie wysokich 
cen nowych wyrobów bez pokrycia 
w ich technicznych parametrach, 
zwłaszcza w jakości i niezawodności. 
Konieczność szybkiego wprowadza
nia nowej techniki nie zawsze poz
wala na jej właściwe dopracowanie 
technologiczne i na pełne udoskona
lenie oraz sprawdzenie prototypu 
przed przekształceniem w seryjny 
produkt. W warunkach niezaspoko
jonego zapotrzebowania krajowi 
kontrahenci zaakceptują każdą inno
wację i każdą cenę, nawet jeśli no
wa maszyna nie spełnia swych fun
kcji lepiej od dotychczasowej. Co 
gorsza, rosnący udział elektroniki w 
nowych maszynach, przy utrzymują
cej się zawodności krajowych pod
zespołów, coraz mocniej rzutuje u>- 
mnie na produkt finalny. Ekspr.t, 
który powinien być czynnikiem „wy
muszającym” jednocześnie nowocze
sność i jakość, rolę taką nie zawsze 
spełnia, bowiem nasi zagraniczni od
biorcy — zwłaszcza na Zachodzie — 
dopominają się o maszyny stosun
kowo proste, jak na przykład o uni
wersalne tokarki, które tarnowski 
„PONAR” robi nadal, choć już daw- 

. no miał zamiar z nich zrezygnować. 
Maszyny skomplikowane, o dużym 
udziale elektroniki nasi odbiorcy w 
krajach wysoko rozwiniętych wolą 
wytwarzać we własnym zakresie. 
Znów więc pytanie o to, czy nie war
to jednak — w trosce o wejście na 
rynek takich maszyn — bardziej ko
rzystać z międzynarodowego podzia
łu pracy w dziedzinie elektroniki? 
Państwa wyżej od nas technicznie 
stojące już dawno z takim podzia
łem się pogodziły.

Tąk wyregulowane parametry 
ekonomiczne przedsiębiorstwa spra
wiają, że wzrost wartości cenowej 
produkowanych maszyn znacznie 
wyprzedza wzrost ich wartości uży
tkowej, co też prowadzi do luki mię
dzy rzeczową, a wartościową struk
turą dochodu narodowego. Oczywi
ście „PONAR” chce dalej wytwa
rzać i usprawniać obrabiarki elek
troerozyjne, ale nie są one dla niego 
„złotym jajkiem”, a w jeszcze mniej
szym stopniu są nim dla „ELESTE
RU". Nie one przyczynić się mogą 
do szybkiego wzrostu produkcji do
danej ; wprowadzenie do produkcji 
nowego prototypu, to przecież dopie
ro kwestia 3—4 lat. Znaczniejszy 
rozwój eksportu — przy aktualnym 
stanie naszej elektroniki i margi
nalnym znaczeniu tej produkcji dla 
„ELESTERU” — też nie wydaje się 
realny.

„ONA" EGZAMINUJE
A przecież własna myśl naukowo- 

-techniczna przyobleczona w realia 
produkcji powinna opłacać się naj
bardziej. Czyżby to prawo tutaj nie 
działało? A przecież obrabiarki elek
troerozyjne są potrzebne w coraz 
większej liczbie przedsiębiorstw 
przemysłowych i potrzeby te będą 
rosły. Czyżbyśmy już zapotrzebowa
nie nasycili? Wyjaśnieniu niektórych 
trapiących nas dylematów może po
służyć porównanie z hiszpańską fir
mą „ONA”, która późno weszła na 
światowy rynek drążarek (swego 
czasu o ileż wyprzedzaliśmy Hisz
panię), a dziś jest jednym z liczą
cych się na tym rynku partnerów. 
„ONA” oferuje drążarki o podobnych 
jak polskie parametrach, pobierając 
ceny nieco niższe od innych firm 
zachodnioeuropejskich.

Jeśli w naszych drążarkach pra
wie całkowicie wyeliminowano czę
ści i podzespoły importowane, to w 
wyrobach hiszpańskich udział im
portu sięga niemal połowy wartości, 
a w każdym razie importowana jest 
cała elektronika. Tym niemniej hi
szpańskiemu kapitaliście tak rozko- 
operowana i importochłonna produk
cja opłaci się w pełni, a dla nas 
drążarki to wciąż „dziecko nieko
chane”. Jest to porównanie dość zna
czące, nawet jeśli założymy, iż 
„ONA” — choć Hiszpania nie jest 
członkiem EWG — korzysta z pre
ferencji cenowych u dostawców ele
ktroniki. Może coś się nie zgadza w 
naszych kalkulacjach Opłacalności? 
Może nie są one dostosowane do 
wyrobów o wysokim stopniu złożo
ności technicznej?

Dowodem na to jest choćby drobna 
sprawa uszczelki w wannie roboczej 
drążarki. W produkcji takich usz
czelek z gumy odpornej na działa
nie nafty (naftą wypełniona jest ta 
wanna) wyspecjalizowała się pew
na firma szwajcarska. U nas nie 
opłaca się uruchamiać produkcji 
specjalnej gumy dla kilkudziesięciu 

drążarek wytwarzanych rocznie w 
„PONARZE”, więc nie dziw, że al
bo krajowe uszczelki przepuszczają 
naftę, albo wanna się nie domyka. 
Import jest niemożliwy, bo popsuło
by to kalkulację. Nawet najlepsza 
maszyna z przeciekającą skrzynią 
odpadnie jednak ze światowej kon
kurencji.

A TERAZ LASEROWO?
W kierowanym przez prof. Albiń

skiego zespole zakładów _ Instytutu 
Obróbki Skrawaniem można obej
rzeć dwie nader interesujące maszy
ny: polską i szwajcarską obrabiarkę 
elektrochemiczną do łopatek turbin. 
Polski prototyp, zbudowany całkowi
cie z podzespołów krajowych — któ
rego produkcję niedługo podejmie 
WSK w Rzeszowie — kosztował 4 
min zł. Szwajcarski odpowiednik o 
tych samych parametrach kosztuje 
230 tys. doi. Świetny interes? Ale — 
by wejść na rynek — trzeba spro
stać konkurencji renomowanych 
firm zachodnich, nie tylko wpro
wadzić prototyp do produkcji, ale 
doskonalić tę produkcję, dfoać o ja
kość i niezawodność każdego ele
mentu.

Można też tam zobaczyć prototypy 
obrabiarek laserowych, które w 
świecie miały swój przemysłowy 
start gdzieś około roku 1970, ale i na 
tym rynku mielibyśmy spore szan
se, o ile pokonamy trudności tech
nologiczne. Ale już niedługo zna
na z produkcji syntetycznych kamie
ni półszlachetnych huta aluminium 
w Skawinie obiecuje rozpoczęcie wy
twarzania kryształów „YAG” niezbę
dnych dla przemysłowych laserów; 
poprawić ma się też niezawodność i 
trwałość naszych lamp do układów 
laserowych. Tego typu obrabiarki są 
niezmiernie przydatne do wiercenia 
małych otworów w najtrudniej obra
bialnych materiałach, do cięcia, mi- 
krospawania itp. Wielkim ich odbior
cą jest tak bujnie rozwijająca się 
elektronika układów scalonych. Pra
ktyczny egzamin przechodzą kra
kowskie prototypy laserowe w „Geo- 
rycie” i Wojskowej Akademii Tech
nicznej. Byłoby absurdem, gdyby te
go typu wytwórczość opłacała się 
naszemu przemysłowi gorzej niż pro
dukcja uniwersalnych tokarek.

Można też zobaczyć prototyp to
karki plazmowej wykorzystującej - 
zamiast noża — łuk plazmowy g 
temperaturze 13—16 tys. stopni. Z 
ustnych relacji wiadomo, że takie 
maszyny spotkać można tu i ówdzie 
w USA, nie oferuje ich jeszcze żad
na firma, publikacje o badaniach na- 
leżą do rzadkości. Ale na tym nie ko
niec: w koordynowanym przez prof. 
Albińskiego podproblemie wchodzą
cym w skład problemu węzłowego 
0.51 „Rozwój metod i środków ob
róbki plastycznej, ściernej, skrawa
niem oraz erozyjnej” znaleźć można 
prowadzone w innych ośrodkach 
krajowych prace nad obróbką wiąz
kami elektronów.

A drążarki elektroerozyjne, któ
re wystartowały najwcześniej i na 
których przykładzie tak gorzko u- 
widoczniły się trudności w przemy
słowym spożytkowaniu wysiłku my
ślących głów? W instytutowej pra
cowni można obejrzeć drążarkę, 
gdzie współpracują elementy polskie 
i francuskie i gdzie polski układ ada
ptacyjny automatycznie reguluje pa
rametry szczeliny roboczej oraz za
pobiega zwarciom. Zresztą także 
szersze wejście innych państw 
RWPG w tę właśni dziedzinę pro
dukcji rodzi szanse kooperacji i 
współpracy; na przykład przez zbu
dowanie wspólnego, niezawodnego i 
wymiennego wzajemnie szeregu u- 
kładów elektronicznych do całej ro
dziny tych maszyn. Wypadnięcie z 
tego rodzącego się łańcucha wza
jemnych zależności tak ważnego pro
ducenta jakim jest łódzki „ELE
STER” przyniosłoby szkody nie 
mniejsze niż poprzednie niuzasad- 
nione rezygnacje i opóźnienia, o ja
kich tu była mowa.

Mimo tych wszystkich opóźnień i 
nie w pełni spożytkowanych szans 
prof. Albiński jest optymistą i twier
dzi, że nadal w dziedzinie drążarek 
elektroerozyjnych jesteśmy w świe
cie liczącym się partnerem i produ
centem. I to prawda, bo przecież — 
mimo przemysłowych trudności — 
potencjał naukowy rozwijał się, rósł 
i konfrontował swe możliwości ze 
światem; a na tym potencjale oprzeć 
można przemysłowe sukcesy. Ale też 
nie sposób odmówić prawdziwości 
gorzkim zdaniom, jakie słyszałem z 
ust jednego z tarnowskich inżynie
rów: jakie byłoby nasze miejsce w 
świecie, gdybyśmy wykorzystali 
szansę sprzed dwudziestu lat? A 
szanse następne: elektrochemiczne, 
laserowe, plazmowe i jakie tam je
szcze? Czy potrafimy wyciągnąć 
wnioski z tego, co było i ustrzec się 
od popełnionych już błędów?

Mierzyć się ze światem. Oczywi
ście... W chwili gdy piszę ten tekst 
rozpoczyna się w Szwajcarii „TSEM- 
-5” czyli piąte już międzynarodowe 
sympozjum elektrycznych metod ob
róbki. Prof. Albiński jest tam człon
kiem prezydium i przewodniczyć bę
dzie obradom jednej z sekcji; nasi 
przedstawiciele (trzech pracowników 
nauki) wygłoszą na sympozjum kil
ka referatów. W składzie delegacji 
nie ma ludzi z przemysłu, choć wiele 
mogliby się w Szwajcarii nauczyć, 
tym bardziej, że po zakończeniu 
sympozjum przewidziane jest zwie
dzanie największych firm szwajcar
skich „Charmi” i „AGIE” zajmują
cych się obróbką skoncentrowanymi 
nośnikami energii. Urzędnikowi wy
stawiającemu delegacje dla naszych 
przedstawicieli zadrżała jednak rę
ka, gdy mowa była o przedłużeniu 
pobytu, by objął równifeź konfron
tację nauki z produkcją. Gdy za
kończy się sympozjum i uczestnicy 
ruszą ku halom fabrycznym, nasi 
ludzie w Szwajcarii wymówią się 
więc bólem głowy lub nadmiarem 
zajęć w kraju.
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PROPOZYCJE ZMIAN 
W SYSTEMIE AWANSU ”
MIECZYSŁAW KABAJ

ZACZNIJMY rozważania od 
analizy zasad awansu i metod 
Jego realizacji w praktyce. Za

kładamy, że w każdym okresie 
przedsiębiorstwo dysponuje okre
śloną kwotą dodatkowego funduszu 
płac, którą przeznacza na awanse i 
przeszeregowania.

Efektywność wykorzystania tych 
środków oraz ich wpływ na wydaj
ność i sprawność pracy zależy od 
zasad i reguł podziału tego fundu
szu między poszczególnych pracow
ników, a więc od zasad awansu pła
cowego. Awans zawodowy jest ści- 
śle sprzężony z awansem placowym. 
W ostatecznej instancji ścieżki awan
su pracowników określone są przez 
obowiązujące w danym okresie tabe
le płac. Awans płacowy może nastę
pować w dwóch formach:
• awansu pionowego, polegające

go ńa zajmowaniu przez pracownika 
wyższego hierarchicznie stanowiska;

* awansu poziomego, polegające
go na przechodzeniu ż niższego na 
wyższy szczebel zaszeregowania ■ na 
danym stanowisku.

WYKSZTAŁCENIE
A UMIEJĘTNOŚCI PRACY

W naszej dotychczasowej prakty
ce dominuje system awansu piono
wego. Jedynie niektóre tabele płac 
uwzględniają tzw. system widełko
wy, ustalający minimalne i maksy
malne stawlti płac dla poszczegól
nych stanowisk. Zasady awansu pła
cowego. w ramach tzw. widełek nie 
są na ogół precyzyjnie określone. 
Tak więc pracownicy dążą do zaj
mowania wyższego stanowiska przy 
ograniczonych możliwościach awan
su na danym stanowisku. Wywiera 
to pewien wpływ na postawy pra
cowników, skłaniając ich do podno
szenia kwalifikacji formalnych.

Realizacja dążenia do zajęcia hie
rarchicznie wyższego stanowiska u- 
warunkowana . jest zdobyciem wyż
szego wykształcenia. Obecnie wyż
sze studia stwarzają nienial jedyną 
szansę otwarcia drogi awansu pła
cowego dla więlfezości pracowników 
wynagradzanych miesięcznie.

O wiele niższą wagę i rangę ma 
umiejętność sprawnego wykonywa
nia pracy, doskonalenie tej Umiejęt
ności, dążenie do osiągnięcia ‘nie
przeciętnej Sprawności- w- Wykony
waniu zawodu. Utalentowany tech
nik, z wieloletnią praktyką zawodo
wą, legitymujący się wieloma. zrea
lizowanymi usprawnieniami1, ma mi
mo wszystko niższy , prestiż społecz
ny i mniejsze szanse awansu ód po
czątkującego inżyniera, tylko dlate
go, że ten ostatni ukończył politech
nikę.

i stopni zaszeregowania.
Tabela, pierwsza, podstawowa 

składa się z 8 grup zaszeregowania, 
a każda grupa z 8 szczebli; najniższa 
płaca w grupie wyższej jest niższa 
od płacy maksymalnej w grupie niż
szej (tabi. 1). Konstrukcja taka o- 
twiera znacznie większe możliwości 
poziomego awansu placowego, niż 
stosowane obecnie tabele płac. Jeżeli 
za punkt wyjścia przyjmiemy aktual
ną rozpiętość płac podstawowych 
pracowników umysłowych wynoszącą 
1500—12000 zł, możliwość ta jest 
realna jedynie przy założeniu, że 
najwyższa stawka niższej grupy za
szeregowania może być wyższa od 
najniższej stawki wyższej grupy za
szeregowania. Tylko taka konstruk
cją tabel płac umożliwia znaczne 
wydłużenie ścieżki awansu „pozio
mego”.

Proponowana tabela różni się od 
stosowanych dotychczas tabel płac 
opartych na tzw. systemie widełko
wym. Różnice te dotyczą trzech 
spraw. Po pierwsze, w tabeli zakłada 
się dwa typy awansów. Pierwszy po
lega na przejściu z niższej do wyższej 
grupy zaszeregowania (tj. z I do II, 
itd.). Może to być związane ze zmia
ną zakresu odpowiedzialności i po
winno nastąpić przez konkurs lub 
nominację poprzedzoną egzaminem 
państwowym bądź komisyjnym. 
Drugi typ awansu polega na prze
szeregowaniu z niższego na wyższy 
szczebel w ramach danej grupy za

Prestiż społeczny zdolnego referen
ta z długoletnim stażem; wykonują
cego swoją pracę bardzo sprawnie 
jest o wiele niższy niż początkują
cego magistra ekonomii. Studia yryż- 
sze, zdobywanie stopni i tytułów sta
ło się powszechnym celem. O wiele 
mniejszą rolę motywacyjną spełnia 
doskonalenie umiejętnóści faktycz
nych, sprawność pracy, dążenie do 
doskonalenia metod pracy ■ na da
nym stanowisku.

Dominacja awansu pionowego pro
wadzi do wielu zjawisk i tendencji. 
Najogólniej można powiedzieć, ze im 
mniejsze są szanse awansu płaco
wego na danym stanowisku (tzw. 
poziomego) tym większe będzie dąże
nie do awansu pionowego. Taryfi
katory kwalifikacyjne określają w 
sposób sformalizowany warunki za
jęcia hierarchicznie wyższego stano
wiska; są to — wykształcenie -i staż 
pracy. W tych warunkach motywa
cja do doskonalenia, wykonywanej 
pracy jest O wiele słabsza od moty

wacji do zdobycia wyższego stano
wiska w hierarchii zawodowej.

Pracownicy znajdujący się na- niż
szych szczeblach piramidy zawodo
wej, traktują swoją pracę jako 
przejściową, nie widzą bowiem moż
liwości awansu na zajmowanym o- 
becnie stanowisku. Badania Instytu
tu Pracy i Spraw Socjalnych w biu
rach studiów technicznych w Krako
wie wykazują, że technicy chcieliby 
znacznie więcej czasu przeznaczać na 
prace twórcze i odpowiednio ogra
niczyć prace kreślarskie i pomocni
cze. Wskazuje to, że identyfikują oni 
swoją rolę zawodową z rolą inży
niera, a nie z rolą, technika. Dążenie 
do doskonalenia pracy aktualnie wy
konywanej zajmuje dalsze miejsce w 
hierarchii wartości.

System awansu funkcjonujący o- 
becnie powstał w warunkach dużego 
niedoboru kadr kwalifikowanych. 
Spełniał funkcję motywacyjne do 
zdobywania kwalifikacji formalnych, 
niezwykle ważne w warunkach nie
doboru wykształconych pracowni
ków. Obecna sytuacja wysuwa no
we priorytety. W warunkach wzglę
dnego nasycenia gospodarki w kad
ry kwalifikowane priorytety prze
suwają się w kierunku doskonale
nia jakości i efektywności pracy, peł
niejszego wykorzystania kwalifikacji 
kadr zatrudnionych w gospodarce. 
Aby problematyce jakości i efek
tywności pracy nadać wysoką ran
gę, trzeba wprowadzić zasadnicze 
zmiany w funkcjonującym obecnie 
systemie awansu zawodowego, w 
miernikach oceny pracy oraz, w za
sadach wynagradzania. Wszystkie te 
zmiany powinny stworzyć bodźce do 
doskonalenia jakości pracy wykony
wanej przez pracowników.

Lepsza praca, doskonalenie wiedzy 
i umiejętności wykonywania tej 
pracy —- powinny stanowić główne 
warunki i czynniki awansu zawodo
wego i płacowego. Wynika stąd ko
nieczność przewartościowania do
tychczasowego pojmowania awansu 
— zwiększenia możliwości awansu 
na danym stanowisku, . więcej — 
stworzenia nowego systemu awansu 
poziomego. '

Sprawność funkcjonowania 1 ran
ga społeczna awansu poziomego u- 
warunkowane są trzema czynnikami':

El zróżnicowanie.płac ńa tych sa
mych stanowiskach .powinno' być 
Większe niż obecnie,' co umożliwiło
by stworzenie'’ŚĆieżkl, awansu pła
cowego i motywacji do doskonale
nia pracy;
9 podstawą awansu w ramach 

danej grupy zaszeregowania powin
na być okresowa ocena pracy;
• efekty pracy brąz dobra okre

sowa ocena pracy powinny stanowić 
ważny czynnik awansu pionowego.

AWANS NA ZAJMOWANYM 
STANOWISKU

Istotnym warunkiem stworzenia 
systemu awansu poziomego jest 
przebudową tabel płac. Punktem 
wyjścia tej koncepcji •jest nieco in
ne spojrzenie na funkcje plac — od 
strony człowieka, jego kariery za
wodowej, motywacji i rozwoju. Dą
żenie do wzrostu płac 1 poprawy 
warunków życia może być twórczą 
i motóryczną siłą gospodarki tylko 
wówczas, gdy będzie sprzężone z 
osiąganiem coraz wyższej wydajno
ści, jakości i sprawności pracy.

Realizacja tych postulatów wyma
ga przebudowy systemu płac. W no
wym systemie płac główną, a w nie
których dziedzinach nawet wyłącznąi, 
funkcję motywacyjną spełniać bę
dzie płaca zasadnicza. Ozpacza to nie 
tylko integrację wielu elementów 
wynagrodzenia, przejęcie przez pła

cę podstawową funkcji^ które speł
niał w przeszłości system premiowy 
oraz system nagród, lecz także ja
kościowo inne i nowe pojmowanie 
awansu płacowego. Praktyczna rea
lizacja tych postulatów nie jest moż
liwa bez opracowania nowych tabel 
płac i systemów wynagradzania.

Wychodzimy z założenia, że pra
widłowy system płacowo-awansoWy 
powinien być tak skonstruowany, aby 
stwarzał jasną perspektywę kariery 
zawodowej na okres 15—20 lat oraz 
określał warunki osiągnięcia sukce
su zawodowego. System ten powi
nien otwierać możliwości awansu za
równo dla ludzi o przeciętnych zdol
nościach, dążących do podniesienia 
swoich kwalifikacji i jakości wyko
nywanej pracy, jak i dla osób uta
lentowanych, obdarzonych umiejęt- 
nościamy twórczymi innowacyjnymi.

Droga awansu pracowników wy
bitnie uzdolnionych musi być oczy
wiście, krótsza. Ich awans mtisi być 
jednak sprecyzowany w ogólnych 
zasadach awansu zawodowego i nie 
może być dokonywany przez omija
nie lub łamanie tych reguł i zasad. 
Skonstruowanie takiego systemu, bez 
modyfikacji stosowanego powszech
nie rozwiązania widełkowego, jest 
niemożliwe. Jedną' z głównych jego 
wad jest zbyt krótki horyzont awan
su w danej grupie zaszeregowania 
oraz brak jasnych reguł i kryteriów 
przeszeregowania. Wydaje się, że ist
nieje możliwość skonstruowania tzw. 
pionowo-poziomych tabel płac, któ
re przedstawimy poniżej na przy
kładzie ramowej tabeli płac pracow
ników wynagradzanych miesięcznie.

TRZY WARIANTY

Przedstawiamy przykładowo trzy 
warianty nowych tabel płac, które 
stwarzają większe możliwości awan
su poziomego. W zależności od po
trzeb i 'warunków można zastoso
wać wiele innych odmian i warian
tów pionowo-poziomych tabel płac. 
Należy zachować jedną zasadę — ta
bele te muszą stwarzać tzw. poziome 
ścieżki awansu.

Trzy warianty tabel, które przed
stawiamy . spełniają te warunki. 
Różnią się one tylko konstrukcją, 
przyjmują bowiem różną liczbę grup 

szeregowania. Ten typ awansu nie 
mą jednak charakteru automatycz
nego. Podstawą przesunięcia pracow
nika z niższego na wyższy szczebel 
zaszeregowania powinna być ocena 
jego pracy w danym roku. W przy
padku słabej lub złej oceny utrzy
muje się dotychczasowe zaszerego
wanie. Następuje więc opóźnienie 
awansu płacowego do czasu uzyska
nia dobrej oceny pracy.

Po wtóre podstawą zaszeregowania 
pracowników w momencie wpro
wadzenia tego typu tabel musi być 
wartościowanie pracy uwzględniają
ce kwalifikacje, doświadczenie, od
powiedzialność i trudność pracy na 
danym stanowisku. Wymaga to 
opracowania nowych zasad war
tościowania pracy. Przyjęcie za pod
stawę wartościowania pracy umożli
wi m. In. otwarcie awansu płacowe
go dla wybitnych specjalistów bez 
przesuwania ich na stanowiska kie- 
rownicze. Tak np. w grupach VI— 
VIII może się znaleźć kierownik wy-' 
działu i zdolny technolog lub do
radca ekonomiczny z długoletnią 
praktyką. Jest to zagadnienie ważne, 
gdyż dotychczas stosowany system 
płac stworzył mechanizm prowadzą
cy do swoistej „eksplozji” stanowisk 
kierowniczych. Po trzecie, tabela ta 
umożliwia w większym stopniu ste
rowanie polityką awansu zawodowe
go pracowników. Przejście pracow
nika z jednej instytucji do*innej nie 
może w sposób automatyczny pro
wadzić do awansu płacowego. Awans 
na wyższe hierarchicznie stanowisko 
musi być poprzedzony egzaminem 
lub może nastąpić w drodze konkur
su.

CIĄGŁOŚĆ AWANSU

Podstawową cechą proponowanych 
rozwiązań jest stopniowość i ciągłość 
awansu. Zasada stopniowości i ciąg
łości awansu opartego na regular
nych ocenach pracy zakłada więc 
rozłożenie przyrostów płac na więk
szą liczbę lat. Stąd też przyrosty w 
każdym roku nie mogą być zbyt du
że, przy aktualnej rozpiętości płac. 
Pozornie wydaje się, że wzrost pła
cy miesięcznej o 200 lub 300 zł nie 
stanowi znaczącej zachęty do lep
szej pracy. Tak dzieje się tylko wów
czas, gdy przeszeregowanie jest kwe
stią przypadku i nie jest wmontowa
ne w system, .który otwiera możli
wości regularnego awansu płacowe
go w danej grupie zaszeregowania w 
okresie np. 8 lat.

W proponowanej tabeli- przyjmuje 
się większą rozpiętość płac w po
szczególnych grupach niż między 
grupami zaszeregowania. Zakłada 
się bowiem, że kwalifikacje i przy
datność pracownika są w pewnych 
granicach funkcją stażu pracy. W 
tym znaczeniu dodatek za staż pracy 
nie stanowi oddzielnej i autonomicz
nej pozycji, lecz jest całkowicie zin
tegrowany z ogólnymi zasadami wy
nagradzania i awansu.

Pozostaje do wyjaśnienia niezwyk
le ważne założenie metodologiczne 
przyjęte przy konstruowaniu tabeli 
płac. Przyjmujemy mianowicie, że 
pracownik zaszeregowany np. do 
grupy drugiej może po wielu latach 
pracy uzyskać wynagrodzenie wyż
sze niż pracownik rozpoczynający 
pracę w wyższej grupie zaszerego
wania. Oznacza to np., że sekretarka 
po 15—20 latach pracy, znająca 1 lub 
2 języki obce, wykazująca uzdolnie
nia i sprawność zawodową mogłaby 
uzyskać płacę o 30 proc, wyższą niż 
absolwent wyższej uczelni rozpoczy
nający pracę zawodową; referent w 
centrali handlu zagranicznego ma
jący średnie wykształcenie i wielo
letnią praktykę zawodową oraz bie
gle znający 2 języki obce, mógłby

teyskać wyższe wynagrodzenie od 
początkującego specjalisty, magi- 
■tra ekonomii, zajmującego wyższe 
hierarchicznie stanowisko.

W konstrukcji tej przyjmuje slę 
do pewnego stopnia', równowartość 
doświadczenia i faktycznej umiejęt
ności wykonywania piscy oraz wyż- 
szego wykształcenia. Rozwiązanie to 
zmierza do stworzenia, silnych bodź
ców. dla doskonalenia umiejętnóści 
i sprawności pracy ńa danym sta
nowisku, a takie do łączenia -wielu 
elementów płacowych w jeden in
tegralny system, w którym podsta
wą byłaby płaca zasadnicza. System 
umożliwiający koncentrację decyzji 
płacowych i ograniczenie popełnia
nia błędów, a tym samym występo
wania konfliktów , w stosunkach 
pracy.

Proponowany tu system ścieżek 
awansowych nie wyklucza całkowi
cie stosowania, w uzasadnionych 
przypadkach, premii i nagród. Gór
ny pułap premii nie powinien jed
nak przekraczać 10—20 proc, ogólne
go wynagrodzenia. Nagrody powinny 
być przyznawane jedynie w przy
padkach wybitnych osiągnięć zawo
dowych. Warunkiem prawidłowego 
funkcjonowania tego systemu jest, 
oczywiście, opracowanie i konsek
wentne stosowanie systemu ocen 
pracowników, wartościowanie pracy 
oraz przyjęcie metody otwartych 
konkursów i egzaminów kwalifika
cyjnych.

FUNDUSZ AWANSOWY

Warunkiem realizacji przedstawio
nego tu systemu awansowania pra
cowników jest istnienie funduszu 
awansowego.

W każdym zakładzie pracy fundusz 
awansowy umożliwiający wzrost 
płac indywidualnych składa się z 
dwóch elementów. Pierwszym ele
mentem jest przyrost funduszu płac 
uzależniony od wzrostu produkcji. 
Zakładamy tutaj, żte metody kształ
towania tego przyrostu są prawid
łowe i nie prowadzą do zachwiania 
równowagi rynkowej. Drugim źród
łem funduszu awansowego są osz
czędności funduszu płac osiągnięte w 
drodze zmniejszenia zatrudnienia. Ta 
część funduszu awansowego pozo
staje w bezpośrednim związku z 
bardziej racjonalnym gospodarowa
niem zasobami pracy. Ona umożli
wia przeznaczenie całości lub pod
stawowej części przyrostu funduszu 
płac na awanse i przeszeregowania 
oraz wygospodarowanie dodatko
wych środków na wzrost płac in
dywidualnych.

(Miesięczne wynagrodzenie netto w zl)
Tablica 1

Przykład ramowej tabeli plac pracowników wynagradzanych miesięcznie 
(Wariant A)

Grupa za- 
szeregowania

Szczeble zazzeregowania

g S - 4 s 0 7 *i

T i5oe 1700 1900 2100 2300 2500 2700 2900n 3500 2700 2900 3100 3300 3500 3700 3900
m 3500 3700 3900 4100 4300 4500 4700 4900
IV «300 4800 5100 5400 5700 6000 6300 6600

5500 5800 6100 6400 6700 7000 7300 7600
VI 6500 6800 7100 7400 7700 8000 8300 8600

vn 7500 7900 8300 8700 9100 9400 9800 10200
vm 3500 8900 9400 9800 10200 10600 11200 12000

Przykład plonowo-pozlomej tabeli plac pracowników wynagradzanych miesięczni»
(Wariant B)

Tablica 1

Grupa za- Szczeble zaszeregowania
szeregowania

1 g S 4 1 1 7 t

I 1500 im 2100 2400
n 2100 2400 2700 3000

m 3700 3000 3300 3600 3900 4200 4500 4800
IV 4200 4500 4000 5100 5400 5700 6000 6300
V 5500 6100 6500 6900 7300 7700 8100 8500

VI 7700 8100 8500 8900 9300 9700 10100 10500
vn 9700 101Ó0 10500 10900

vin 10500 11000 11500 12000

Przykład plonowo-pczlomei tabeli płac pracowników wynagradzanych miesięcznie
(Wariant C)

Tablica 2

Grupa za- Szczeble zaszeregowania
szeregowania

1 I 2 4 s

I 15M 1000 2100 2400 2700
n 2X00 2400 2700 3000 3300

in 2700 3000 3300 3600 3900
IV 3300 3600 3900 4200 4500

▼ 3900 4300 4700 5100 5500
VI 4700 5100 5500 5900 6300
vn 5500 5900 6300 6700 7100

vm 6300 6700 7100 7500 7900
IX 7100 7600 8100 8600 9100
X 8100 8600 9100 9600 10100

XI 9100 9600 10100 10600 11100
xn 10000 10500 11000 11500 12000

Prowadzenie długookresowej i 
konsekwentnej polityki

. spełniania dwóch warun
ków. Po pierwsze, zakłady pracy 
szą prowadzić racjonalną politykę 
kadrową, umożliwiającą realizację 
określonych zadań przy mniejszym 
zatrudnieniu lub bez jego zwiększe
nia. Możliwość wygospodarowania tą 
drogą dodatkowych środków i prze
znaczenia ich w sposób planowana 
podwyżki płac stworzyć może System 
motywacji dla oszczędnej gospodar
ki zatrudnieniem.

Jednakże możliwości tworzenia 
funduszu awansowego drogą zmnl^r 
gżenia stanu lub przyrostu .bałwa
nienia mogą być różne w zależności 
od rozmiarów rezerw.

Drugim elementem może być tak
tyczny przyrost funduszu płac, któ
ry może się wahać w zależności od 
realizacji zadań, a także czynników 
zewnętrznych. Można jednak przewi
dzieć na jaki przyrost funduszu płac 
przedsiębiorstwo może liczyć w sw®“ 
jej polityce awansowej i tę część 
uznać za minimalną lub w pewnym 
sensie „gwarantowaną”.

Polityka awansowa musi być opar
ta na tych dwu czynnikach wzrostu 
funduszu awansowego.

W zależności od tak ustalonej 
wielkości funduszu awansowego 
przyjąć należy odpowiedni program 
awansowy. Powinien on określić czę
stotliwość awansu: raz w roku lub 
raz na dwa lata. W przypadku, gdy 
ilość środków jest ograniczona przy
jąć należy dwuletni okres awanso
wania, stwarzając możliwość skróce
nia tego okresu w przypadku wzro
stu środków funduszu plac.

Przedstawione powyżej propozycje 
i rozwiązania można w piewszej ko
lejności wdrożyć w tych działach go
spodarki, w których problemy stabi
lizacji kadr i określenia perspektyw 
awansowych pracowników są szcze
gólnie ważne. Proponowany system 
przyniósłby dobre rezultaty np. w 
kolejnictwie, w administracji pań
stwowej (ministerstwa, zjednocze
nia), administracji terenowej, w tu
rystyce itd., a więc w tych działach, 
które nie mogą stosować precyzyj
nych mierników pracy, a więc także 
sprawnych systemów premiowania.

Wdrożenie systemu wymaga oczy
wiście odpowiedniego powiązania je
go zasad z polityką kadrową, a w 
szczególności z wprowadzaniem 
szczeblowego systemu doskonalenia 
kadry oraz z opracowaniem zasad 
oceny efektów pracy pracowników 
wynagradzanych w systemie mie- 
sięcznjTn.

SETNA ROCZNICA URODZIN 
PROF. STANISŁAWA STRUMILINA

KOMITET Nauk Ekonomicznych
Polskiej Akademii Nauk 
wspólnie z Instytutem Nauk 

Ekonomicznych UW i Zarządem 
Głównym PTE zorganizowali sesję 
naukową poświęconą setnej roczni
cy urodzin próŁ STANISŁAWA 
STRUMILINA, jednego z najwybit
niejszych radzieckich ekonomistów, 
współtwórcy podstaw teorii i prak
tyki planowania gospodarczego.

W sesji, która odbyła się w Pa> 
pacu Stasźica wzięli udział obok e- 
końomistów polskich, naukowcy ze 
Związku Radzieckiego, a także wdo
wa po zmarłym w 1874 r. Stanisła
wie Strumilinie. '

Sesję otworzył prezes Polskiej 
Akademii Nauk —1 prof. WŁODZI
MIERZ TRZEBIATOWSKI. W swym 
wystąpieniu omówił znaczenie prac 
naukowych Strumilina dla rozwoju 
nauk ekonomicznych w Polsce.

JWiejace S.G. Strumilina w hi
storii tnaaik ekonomicznych — 
stwierdził prof. Trzebiatowski — 
epoki socjalizmu Jest wybitne. 
Wniósł on niezwykły wkład do wszy
stkich niemal dziedzin , tej nauki — 
poczynając od metodologii teorii e- 
konomii, przez analizę całego szere
gu praw i kategorii ekonomicznych, 
oś po historię gospodarczą, teorię 
rozmieszczenia sil wytwórczych, 
statystykę, demografię, a nawet pro
blematykę ekologiczną- Był on rów
nież jednym z prekursorów nauko- 
znawstwa — w szczególności ekono
miki kształcenia. (...)

(...) Cala' działalność Stanisława 
Strumilina jako teoretyka i prakty
ka, wszystkie jego wysiłki pyły skie
rowane na wykazanie, że socjalizm, 
a następnie komunizm to rezultat 
zdeterminowanego przez prawd hl- 
stórii nieuniknionego rozwoju spo

łecznego, zaś marksizm-leninizm 
stanowi naukową podstawę przewi
dywania przyszłości i urzeczywist
nienia tych przewidywań.”

Następnie przedstawiono referat 
członka Prezydium Polskiej Akade
mii Nauk prof. KAZIMIERZA SE- 
COMSKIEGO, poświęcony wkładowi 
S. Śtrumiliny do nauki planowania 
(tekst referatu opublikujemy w jed
nym z najbliższych numerów).

Ze strony radzieckiej, akademik 
GENNADIJ SOROKIN przedstawił 
drogę życiową Stanisława Strumili
na jako rewolucjonisty i wybitnego 
ekonomisty. Drugi gość ze Związku 
Radzieckiego prof. MICHAIŁ SO- 
NIN wygłosił referat poświęcony za
gadnieniom wydajności pracy w 
rozwiniętej gospodarce socjalistycz
nej w świetle prae Strumilina.

W dyskusji zabierający głos przed
stawiciele nauk ekonomicznych pod
kreślali rolę prof. Strumilina w roz
woju nauk ekonomicznych w socja
lizmie. Był to uczony o bardzo szero
kich zainteresowaniach i horyzontach 
myślowych. Zajmował się m.in. teo
rią planowania, statystyki, rozmie
szczenia sił wytwórczych demogra
fią i ekonomiką pracy, historię go
spodarczą, ekonomicznymi aspekta
mi ekologii. Znane są również jego 
prekursorskie badania dotyczące na
kładów na naukę i efektywności ba
dań naukowych. Jako pierwszy eko
nomista na świecie podjął bada
nia nad zagadnieniami ekonomiki 
kształcenia.

Podkreślano znaczenie prac ba
dawczych i ugólnień teoretycznych 
prof. Strumilina dla nauki i prak
tyki gospodarki radzieckiej oraz dla 
całej marksistowskiej myśli ekono
micznej. Poza teorią planowania, 
znane są rozważania uczonego, wy- 
wołująice do tej pory wiele dysku
sji w środowiskach ekonomistów, 
dotyczące prawa wartości w socja
lizmie, teorii cen, teorii renty grun
towej. Profesor Strumilin. był twór
cą metody bilansowej, która została 
wprowadzona do praktyki gospodar
czej Kraju Rad w latach dwudzie
stych. Pierwszy bilans gospodarki 

narodowej ZSRR powstał na przeło
mie lat 1823/24. Doświadczenia te 
były inspiracją do opracowania me
tody analizy przepływów międzyga- 
łęziowych (analiza input-output) 
przez amerykańskiego uczonego po
chodzenia rosyjskiego W. Leontieffa. 
Uczony ten podkreślił zresztą rolę 
badań i opracowań teoretycznych 
prof. Strumilina dla swej metody 
input-output.

S. Strumilin podkreślał zawsze, że 
czuje się uczniem W. Lenina. Z ko
lei twórca państwa radzieckiego 
bardzo wysoko ocenił dorobek naii-, 
kowy prof. Strumilina, a zwłaszcza 
jego znaczenie dla .praktyki gospo
darczej i społecznej Kraju Rad. Wy
soką ocenę W. Lenina zdobyła zwła
szcza praca S.StrumiIina „Bogactwo 
i trud”, wydana w 1825 roku oraz 
badania z zakresu statystyki doty
czącej ekonomiki pracy, badania 
budżetu czasu robotników i chłopów.

W dyskusi podkreślano również 
więzy łączące Strumilina z nauką 
polską i znaczenie przemyśleń nau
kowych i teoretycznych rozważań 
dla polskiej myśli ekonomicznej. Ale 
profesor Strumilin był również zwią
zany z naszym krajem więzami krwi. 
Był pochodzenia polskiego (właści
we nazwisko — Strumiłło-Pietra- 
szkiewicz; patrz WEP, tom 11 s. 62). 

Jego przyjazny stosunek do Polski, 
polskiej nauki i Polaków wielokrot
nie znajdował swój wyraz w wypo
wiedziach i notatkach autobiogra
ficznych.

Prof. S. Strumilin został w 1831 
roku wybrany członkiem rzeczywi
stym Akademii Nauk ZSRR. W 1862 
roku uczony odwiedził Polskę. W 
czasie wizyty został nadany Mu ty
tuł doktora honoris causa Uniwer
sytetu Warszawskiego. Był również 
członkiem zagranicznym Polskiej A- 
kademii Nauk. W swoim dorobku 
naukowym profesor S. Strumilin 
pozostawił przeszło 500 prac, na któ
re składają się publikacje książko
we, rozprawy, artykuły publicysty
czne, polemiki. .

Zamknięcia sesji i podsumowania 
dyskusji dokonał prof. JOZEF 
PAJESTKA. Sesja naukowa do
starczyła wielu ciekawych materia
łów i informacji o pracy, życiu i 
twórczości wybitnego uczonego eko
nomisty prof. Stanisława Strumili
na. Referaty przedstawione na sesji 
i głosy w dyskusji są wstępnym ma
teriałem dla przyszłej monografii 
naukowej poświęconej S. StrumŁli- 
nówi.

Opracował:
ANDRZEJ CHMIELEWSKI
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FUNKCJONOWANIE
A WZROST CEZARY JÓZEFIAK

TEORIA wzrostu gospodarki* ao- 
. .cjalistycznej nie miała u nas w 
ostatnich latach „dobrej prasy”. 

Czasami świadczyło to ile o teorii, 
czasami ó prasie. Jedna sprawa nie 
ulega jednak wątpliwości: istnieje 
szereg ważnych problemów wyłania
jących się w toku rozwoju gospo
darczego, które nie doczekały się od
powiedniego naświetlenia teoretycz
nego. Należy do nich np. przyspie
szenie wzrostu dochodu narodowego 
za pomocą długu zagranicznego, czy 
przyspieszenie .wzrostu poprzez roz
budowę własnej sfery badawczo-roz
wojowej, żeby wymienić tematy na
brzmiałe już sporymi doświadczenia
mi praktycznymi.

W tym artykule nawiązuję do in- 
nęgo zagadnienia podnoszonego w 
dyskusjach nad teorią wzrostu go
spodarki ; socjalistycznej. Chodzi 
o stopień, w jakim ta teoria od
zwierciedla specyfikę naszego sy-' 
stemu społeczno-gospodarczego, a 
zwłaszcza zasady funkcjonowania 
gospodarki. Dla nikogo nie ulega 
wątpliwości, że pożyteczny byłby po
stęp wiedzy w tym zakresie. Jaką 
drogą jednak pójść, aby teoria wzro
stu gospodarczego uwzględniała w 
większym stopniu charakter I me
chanizmy systemu?

Według pewnych propozycji nale
żałoby roztopić teorię wzrosty w 
ogólnej teorii rozwoju społecznego. 
Według innych — zmienić zasadni
czo metody analizy, zastąpić badania 
zależności ilościowych, które spełni
ły już swoją rolę, badaniami nad 
„jakościowymi” związkami między 
polityką sensu stricto, różnymi dzie
dzinami polityki gospodarczej, me
todami planowania i zarządzania itp.

Moim zdaniem, celowe jest obranie 
innej drogi. Polega ona na wykorzy
stywaniu naszej rosnącej wiedzy 
o systemie społeczno-gospodarczym 
dla dokładniejszego formułowania 
i pełniejszej interpretacji zależności 
ilościowych, zachodzących w procesie 
wzrostu. Przy tym podejściu rozwa
żania muszą być prowadzone w ści
słym związku z modelem wzrostu, tj. 
odpowiednio zwartym układem re
lacji ilościowych w dynamice. Jak 
dotąd dysponujemy jednym takim 
modelem, opracowanym przez Mi
chała Kaleckiego. Przyjmuję więc 
ten model jako punkt wyjścia.

rostem dochodu (z). Wreszcie oczeki
wana poprawa gospodarności pozwa
la określić stopę korzyści (u) wyni
kających z tzw. usprawnień pozain- 
westycyjnych.

Do tych czynników kształtujących 
udział niezbędnej akumulacji do
łóżmy jeszcze jeden. Chodzi o udział 
w dochodzie narodowym nakładów 
na sferę badawczo-rozwojową (b). 
Pomijając szczegóły przyjmuję, że 
(b) odzwierciedla udział nakładów 
kapitałowych i bieżących, w których 
ujęte są także wydatki na import 
myśli technicznej, Kształtowanie po
ziomu (b) nazwijmy polityką nau
kową. Równanie udziału akumulacji 
możemy teraz zapisać, jak następu
je:

. (2) i“r(m+z)T(a—u)m-rb 
(Jeśli (i) oraz (b) są udziałami w do
chodzie podzielonym, to dwa pierw
sze człony z prawej strony powinny 
być skorygowane relacją dochodu 
wytworzonego do podzielonego).

Równanie (2) budziło przez parę 
lat sporo nieporozumień, których 
ślady przetrwały w starych nume
rach czasopism i w innych publika
cjach. Stopa wzrostu (r) jest w tym 
równaniu zmienną objaśniającą, a 
nie objaśnioną, jak w równaniu (1). 
Umykało to czasami uwadze, zwłasz
cza wtedy gdy posługiwano się rów
naniem (2) przekształconym wzglę
dem (r).

MODEL WZROSTU
Główny sens modelu wzrostu M. 

Kaleckiego daje się wyrazić za po
mocą dwóch podstawowych równań. 
Jedno jest równaniem tempa,wzro
stu dochodu narodowego (r#1 drugie 
— udziału akumulacji w docho- 
dzię (i).

1 odnowy środowiska naturalnego w wa
runkach gospodarki socjalistycznej”.

W równaniu pierwszym stopa 
wzrostu dochodu narodowego jest 
wyznaczona przez tempo wzrostu 
przeciętnej wydajności- pracy (e) 
i przez tempo wzrostu zatrudnienia 
w sferze produkcyjnej (v).

(1) r= e + v
Wartość poznawcza tego równania 
zależy w dużym stopniu od tego, co 
wiemy o warunkach kształtujących 
wartości zmiennych objaśniających, 
stojących po .prawej stronie. Wrócę 
do tej sprawy w dalszej części arty
kułu.

Równanie drugie pokazuje, od ja
kich czynników zależy udział w do
chodzie narodowym niezbędnej aku
mulacji. Chodzi o akumulację nie
zbędną dla osiągnięcia danego tem
pa wzrostu gospodarczego (wyzna
czonego równaniem 1), przy określo
nych warunkach. Na te warunki 
składają się: polityka wyboru tech
nik, kształtowania struktury pro
dukcji, polityka w zakresie renowa
cji środków trwałych oraz przewidy
wany poziom gospodarności z 
uwzględnieniem odpowiedniego po
stępu. Polityka kształtowania struk
tury produkcji i wyboru technik 
wiążą się z określoną kapitałochłon- 
nością (m), charakteryzującą nowo 
budowane obiekty. Polityka renowa
cyjna prowadzi do ustalenia współ
czynnika strat w dochodzie narodo
wym z tytułu likwidacji starych 
środków trwałych (a). Poziom go
spodarności wpływa (obok gałęzio
wej struktury inwestycji) na relację 
między przyrostem zapasów a przy

DWA UKŁADY ZMIENNYCH
Wykorzystanie przedstawionego 

modelu dla pełniejszego ujawniania 
wpływu systemu na dynamikę go
spodarczą mogłoby być ułatwione, 
gdyby zmienne w równaniach (1 — 2) 
potraktować najpierw jako zmienne 
planowe (ex antę). Dopiero po zana
lizowaniu mechanizmów społecz
nych, które doprowadzają do 
ukształtowania się określonego ukła
du wielkości planowanych, następo
wałaby druga część analizy: badanie 
wpływu systemu społeczno-gospo
darczego na wyniki działalności dłu
gookresowej, tj. na wielkości ex post. 
Te ostatnie mogą się znacznie różnić 
od pierwszych, dlatego w modelu 
wzrostu powinny być także inaczej 
ożnaczoine, np.:

(3) . r* = e* + vx
(4) ix»=r« (m^-ł-z^J-t- (ax—-ux) m^-f-bs

Proponowane dwie warstwy ana
lizy nie byłyby potrzebne, gdyby in
teresowały nas jedynie technićzno- 
-bilansowe zależności w procesie 
wzrostu. Natomiast mogą one ułat
wić badanie społecznej; strony, dy
namiki gospodarczej, -bowiem .inne 
relacje. - społeczne i rozwiązania in
stytucjonalne mają większe znacze
nie w toku tworzenia planu, a inne 
— w toku jego wykonywania.

Wielkości ex antę są wyznaczone 
przez makroekonomiczne decyzje 
planistyczne, są więc odbiciem (dłu
gookresowej) polityki gospodarczej 
oraz dających się przewidzieć zew
nętrznych ograniczeń (np. w zakre
sie bogactw naturalnych, sytuacji na 
rynkach zagranicznych itp.). Jest 
więc jasne, że interesując się mecha
nizmem i kryteriami wyboru takich, 
a nie innych wielkości ex antę, kie
rujemy uwagę w stronę centralnych 
instytucji dyspozycji gospodarczej, 
które formułują cele polityki go
spodarczej oraz ustalają środki i spo
soby ich osiągania.

Istotne wydają się tu dwie sprawy. 
Po pierwsze, w jakim stopniu cen
trum dyspozycji gospodarczej jest 
zainteresowane w tym, aby zostały 
opracowane i rozpatrzone wszystkie 
dopuszczalne wersje planu wzrostu 
gospodarczego, Zawsze bowiem 
istnieje w tym zakresie więcej -niż 
jedna możliwość. Po drugie, jakie 
czynniki decydują o tym, że przy
jęta zostaje ta, a nie inna wersja 
planu.

Wyjaśnianie obu tych spraw wy
maga wniknięcia w strukturę in
stytucjonalną władz centralnych. 
Ważne są tu przede wszystkim rze
czywiste stosunki zachodzące we
wnątrz poszczególnych ogniw cen
tralnych władz państwowych i par
tyjnych, zachodzące między tymi og
niwami. charakter powiązań między 
ogniwami władz a instytucjami ek

spertów oraz administracją państwo
wą, wreszcie stosunki między cen
trum a społeczeństwem. Nazwijmy 
ten całokształt stosunków systemem 
politycznym. Do wymienionych 
aspektów wymagających uwzględ
nienia przy charakterystyce systemu 
politycznego 'należy także dołączyć 
jego podatność na różnego rodzaju 
nieformalne presje, np. lokalnych 
lub branżowych grup interesów.

Sumując powyższe można wyrazić 
pogląd, że zespół decyzji planistycz
nych (równania 1—2) stanowi od
zwierciedlenie kształtu systemu pla
nistycznego, który we właściwy dla 
siebie sposób konkretyzuje ogólne 
idee i cele społeczne.

System polityczny ponadto powo
łuje do życia określony system funk
cjonowania podmiotów gospodar
czych usytuowanych poniżej szczebla 
centralnego. Poprzez rozwiązania 
formalno-prawne, organizacyjne 
i ekonomiczne, pragnie pobudzić 
podmioty procesu gospodarczego do 
działalności oszczędnej i zgodnej 
kierunkowo z celami ogólnogospo
darczymi. Jest jednak oczywiste, że 
faktyczna działalność przedsię
biorstw i podobnych do nich podmio
tów zależy od szerszego- układu wa
runków niż sam tylko formalny sy
stem funkcjonowania. W rezultacie 
postępowanie przedsiębiorstw może 
się różnić od tego, czego się oczekuje 
na podstawie oficjalnie obowiązują
cych zasad 1 reguł. Typowymi prze
jawami takiej rozbieżności są zja
wiska tzw. ukrywania rezerw oraz 
wyolbrzymiania przez przedsiębior
stwa swoich potrzeb, w stosunku do 
wykonywanych zadań.

System funkcjonowania podmio
tów gospodarczych szczebla podsta
wowego i pośredniego ma znaczenie 
dla wykonywania zadań wynikają
cych z planu. Ma on jednak także 
pewne znaczenie dla formułowania 
ogólnogospodarczych zadań plano
wych. Mianowicie, system funkcjo
nowania podmiotów gospodarczych 
wpływa na stopień adekwatności 
przekazywanych przez nie informa
cji o swych dokonaniach, możliwo
ściach i potrzebach. Tymi informa
cjami, chociaż nie tylko nimi, posłu
guje się centrum wyznaczając pla
nowane cele 1 środki. W tym sensie 
na każdej polityce gospodarczej wy
ciska swoje piętno system funkcjo
nowania gospodarki.

ODCHYLENIA OD PLANU
Skala 1 kierunki odchyleń wiel

kości ex post (równania 3—4) od ex 
antę- (1—2) wynikać mogą z wielu 
przyczyn. Jedną z nich jest inne niż 
W przewidywaniach kształtowanie 
się warunków zewnętrznych (np. kli
matycznych i innych). W takich 
przypadkach o sprawności gospodar
ki świadczy łatwość jej dostosowa
nia się do nowych ograniczeń. Zmia
na warunków powoduje konieczność 
skorygowania planu i problem 
zbieżności zmiennych er post i ex 
antę znowu zostaje uzależniony od 
działania endogenicznych sił działa
jących w systemie społeczno-gospo
darczym.

Dodajmy, że rozbieżność między 
faktycznym a przewidywanym ukła
dem warunków zewnętrznych nie 
zawsze jest spowodowana przez 
czynniki leżące poza systemem. Może 
ona także wynikać z instytucjonal
nych przeszkód uwzględnienia w 
planie dających się przewidzieć trud
ności lub beneficjów wywołanych 
przez przyczyny obiektywne. (Np. w 
drugiej połowie lat sześćdziesiątych 
realizowano politykę ograniczania 
importu zbóż mimo przewidywań 
korzystnych relacji cen dewizowych 
importowanych pasz i eksportowa
nego mięsa).

Innym źródłem odchyleń wielkości 
ex post od ex antę są błędy planu 
centralnego. Mogą one wynikać z od
rębnego określenia poziomu zmien
nych, będących w istocie współza
leżnymi. Nie interesują nas tu jed
nak zwyczajne przeoczenia planistów 
lub polityków gospodarczych. Plan 
może być wewnętrznie niespójny 
dlatego, że jego elementy znalazły 
się pod wpływem nacisków na cen
trum ze strony grup Interesów od

cinkowych. Naciski takie mogą być 
skuteczne tylko w takich rozwiąza
niach instytucjonalnych, które nie 
wszystkim argumentom stwarzają 
jednakowe szanse prezentacji, a tym 
samym chronią pewne błędy przed 
ujawnieniem w toku budowy planu.

Nieodzowna jest obrona spójności 
planu przed takimi zwichnięciami. 
Są one wyrazem naruszenia interesu 
ogólnospołecznego przez partykular
ne presje, powodują więc negatywne 
skutki nie tylko gospodarcze. Cho
ciaż sprawa ta nie jest szerzej dy
skutowana, to jednak można się do
myślać dwóch różnych stanowisk co 
do sposobu zapobiegania niebezpie
czeństwu rozbijania zwartości planu. 
Jedno z nich widzi antidotum we 
wzmacnianiu pozycji instytucji cen
tralnych w stosunku do podporząd
kowanych instytucji branżowych 
i lokalnych. Drugie upatruje rozwią
zania w stworzeniu warunków dla 
publicznej prezentacji argumentów 
i opinii przez zainteresowane insty
tucje i obywateli, a zatem dla publi
cznej dyskusji nad wszystkimi wer
sjami planu rozwoju gospodarczego. 
Szczególnie dotyczy to różnych wer
sji tempa, kierunków i proporcji 
rozwoju.

Rozróżniając te dwa- stanowiska 
warto zauważyć, że drugie z nich na 
pewno nie osłabia, lecz wzmacnia 
pozycję centrum w stosunku do in
stytucji podporządkowanych, bo
wiem osłabia szanse partykularnych 
nacisków kanałami nieformalnymi. 
Natomiast wzmacnianie pozycji cen
trum drogę zaostrzenia reżimu ad
ministracyjnego w ramach organiza
cyjnej hierarchii okazuje się na ogół 
nieszkodliwe dla nieoficjalnych pre
sji.

Jest jeszcze jeden aspekt tej spra
wy. Dotyczy on doboru i roli ek
spertów. W warunkach publicznej 
dyskusji nad wszystkimi wersjami 
planu, argumenty ekspertów podda
wane są poważnej próbie. Zaś poli
tycy gospodarczy mogą się dzięki te
mu wiązać z tymi ekspertami, którzy 
najlepiej podołają tej próbie. Tacy 
eksperci mają większe szanse zacho
wania niezależności swych sądów 
także w stosunkach z organami wła
dzy. Natomiast w przypadku wzmac
niania pozycji centrum za pomocą 
zaostrzania reżimu administracyjne
go, inne cechy ekspertów stwarzają 
im możliwości awansu. Wśród nich, 
zdolność podporządkowania wła
snych sądów opiniom przełożonych 
staje się równie ważna dla osobi
stych awansów, co szkodliwa spo
łecznie.

Załóżmy teraz, że sygnalizowane 
wyżej kłopoty nie istnieją 1 plan wy
rażony równaniami (1—2) jest we
wnętrznie zgodny oraz nie zagrożo
ny przez nieoczekiwane zmiany wa
runków zewnętrznych. Mimo to 
wielkości ex post ' (równania 3—4) 
mogą się okazać inne niż ex antę. 
Jedynym wytłumaczeniem tych roz
bieżności może być teraz tylko to, że 
system funkcjonowania gospodarki 
nie nakierowuje podmiotów gos
podarczych — w ich działalności 
eksploatacyjnej i ' Inwestycyjnej — 
na tory ,prowadzące do osiągnięcia 
w skali ogólnogospodarczej planWa- 
nych wyników. Ta nieskuteczność 
systemu funkcjonowania może być 
rezultatem wadliwych zasad, na któ
rych został oparty, jak 1 nietrafnych 
parametrów centralnych, stosowa
nych w rachunku mikroekonomici- 
nym.

Biorąc za punkt wyjścia cel, jakim 
jest osiąganie przez gospodarkę 
układu wielkości gospodarczych za
wartych w planie wzrostu gospo
darczego na dany okres, można by 
formułować postulaty pod adresem 
systemu funkcjonowania podmiotów 
gospodarczych i poziomu oraz rela
cji parametrów rachunku ekono
micznego. Jest to niewątpliwie 
ważny kierunek analiz ekonomicz
nych. Warto jednak pamiętać, że nie 
można w pełni ocenić sprawności 
systemu funkcjonowania w przypad
ku dysproporcji zawartych w planie 
makroekonomicznym, które przeno
szone są „w dół" za pośrednictwem 
parametrów i nakazów, i • zakłócają 
„poziome” związki między przedsię
biorstwami.

PLAN 
WZROSTU WYDAJNOŚCI

Realność planu wzrostu wydaj
ności pracy zależy od umiejętności' 
określenia tego, co jest możliwe na 
podstawie związków o charakterze 
technicznym i organizacyjnym, i od 
stworzenia warunków, w których 
podmioty gospodarcze będą chciały 
i mogły działać zgodnie z tymi po
tencjalnymi możliwościami.

Załóżmy, te zostało już zaplanowa
ne tempo wzrostu zatrudnienia (u) 
1 że zostało oparte na konkretnych 
przesłankach (granice wieku produk
cyjnego, przyrost ludności w tym 
wieku, ■Współczynniki aktywności 
zawodowej itp.). Planując tempo (u) 
szczebel centralny powinien równo
cześnie zaprogramować i wprowadzić 
właściwe, narzędzia i metody oddzia
ływania na decyzje gospodarstw do
mowych, skąd płynie podaż pracy 
1 decyzje przedsiębiorstw zgłaszają
cych popyt na pracę.

Najgorszą ewentualnością byłoby 
dalej zaplanowanie pożądanego tem
pa wzrostu dochodu narodowego (r) 
i ustalenie stopy wzrostu wydaj
ności pracy (e) jako wymaganej 
przez plan (r—v^-e). Tempo wzrostu 
wydajności pracy nie zależy od na
szych życzeń. Nierealność (e) ozna
czałaby nierealność (r). W rezulta
cie także planowane wielkości w 
równaniu (2) mogłyby się okazać 
chybione. „Wynikowe” tempo wzro
stu wydajności pracy mogłoby nie 
znaleźć odpowiedniej „polityki tech
nicznej” (m) i renowacyjnej (a). Albo 
też wymagałoby takiej polityki tech
nicznej i renowacyjnej, iż wynikają
cy z nich udział akumulacji (i) nie 
mógłby być społecznie zaakcepto
wany.

Planując tempo wzrostu wydaj
ności pracy, trzeba się opierać ha 
przemyślanych programach dzia
łań. Ale i wtedy wysokość stopy (e) 
będzie wyznaczona tylko z określo
nym prawdopodobieństwem. Chodzi 
o to, aby to prawdopodobieństwo 
było duże: pogląd, iż planowana 
stopa (e) da się osiągnąć, jeśli po
traktuje się ją jako niepodważalną 
dyrektywę, jest niczym więcej niż 
złudzeniem.

Spróbuję to pokrótce uzasadnić.
Tempo wzrostu wydajności pracy 

jest funkcją wielu zmiennych. Każda 
z nich wnosi swój wkład do ogólnej 
stopy wzrostu (e). Jako pierwszą 
zmienną potraktujemy udział w do
chodzie narodowym wydatków po
noszonych na sferę badawczo-roz
wojową (b). Za wielkością (b) musi 
się kryć konkretny program za
równo rozbudowy wspomnianej sfe
ry, jak i jej owocowania w postaci 
strumienia inwencji technicznych (tj. 
gotowych do wdrożenia nowych roz
wiązań technicznych, technologicz
nych, organizacyjnych). Otóż jest 
jasne, że nawet wtedy, gdy taki pro
gram jest dobrze opracowany, nie 
daje on podstaw do ścisłego ustale
nia funkcji pokazującej zależność 
omawianej części ogólnej stopy (ej 
od wielkości (b>.

Nie zwalnia to jednak władz cen
tralnych od prowadzenia określo
nej „polityki naukowej”, tj. wyzna
czania wysokości (b), struktury na
kładów w sferze badawczo-rozwojo
wej, zasad organizacji i funkcjono
wania tej sfery, wreszcie jej po
wiązań z gospodarką. Na takim pro
gramie opiera się planowane tempo 
(e) w części wynikającej z postępu 
technicznego (oznaczmy tę część jako 
ej. Zatem. w _praktyce wykorzystuje, 
się gafę^^ć ;funkgiqńą (eO od ,(b) 
ryzykując,., że zostanie/ . popełniony, 
jakiś błąd. Błąd taki łatwo jest po
pełnić przy ustalaniu potencjalnej 
zależności (e() od (b), a jeszcze łatwiej 
przy ustalaniu przewidywanego 
stopnia osiągnięcia potencjalnych 
możliwości.' Konieczne jest bowiem 
wtedy planowanie określonego po
stępu w- systemie funkcjonowania 
.sfery badawczo-rozwojowej i sfery 
gospodarki oraz powiązań między 
nimi. Konieczne jest też, aby w toku 
realizacji planu system był dosko
nalony, tj. zapewniał warunki umoż
liwiające osiąganie wyników do
stępnych w sensie technicznym. 
Tymczasem petryfikacyjne tenden
cje systemu funkcjonowania stają 
temu na przeszkodzie I powodują dą
żenia do „wyciskania” planowanego 
(ej w ramach danych rozwiązań in
stytucjonalnych.

Podobne kłopoty wiążą się z pla
nowaniem i realizacją „polityki tech
nicznej” i „polityki struktury pro
dukcji”. Pierwsza związana jest z 
wyborem kapitałochłonności w no
wych obiektach (m), druga — ze 
strukturą gałęziową nowych obiek
tów. Oznaczmy przez (q) współczyn
nik sprowadzający (m) do poziomu, 
jaki by istniał, gdyby nowe zdolności 
produkcyjne miały taką samą struk
turę gałęziową, jak funkcjonujący 
majątek. Z kapitałochłonnością tego 
majątku (niech to będzie mn) powin
niśmy więc porównywać skorygo
waną kapitałochonność nowych 
obiektów (mq). Stosunek (mq) do 
(wio) odzwierciedla stałość lub zmia
nę polityki wyboru technik, mają
cej znaczenie dla wzrostu wydaj

ności pracy w planowanym okresie. 
Im wyższy jest ten stosunek, tym 
wyższe jest też spodziewane tempo 
wzrostu wydajności pracy, wynika
jące z „polityki technicznej” (ej).

Współczynnik zmian struktury 
produkcji (q) ma ponadto samodziel
ne znaczenie dla tempa wzrostu wy
dajności pracy. Istotnie, ponieważ w 
każdej gałęzi jest inny poziom wy
dajności pracy, przeto każdej do
puszczalnej strukturze gałęziowej 
produkcji, a więc i strukturze za
trudnienia, odpowiada inny — przy 
danych technikach — poziom prze
ciętnej wydajności w nowych obiek
tach. Struktura produkcji kształto
wana jest jednak ze wżględu na 
inne cele niż wydajność pracy. Z 
tego powodu wpływ danego (q) na 
przeciętną wydajność pracy musi być 
określony każdorazowo, gdyż nie 
można z góry powiedzieć, czy dana 
zmiana struktury wpłynie dodatnio 
czy ujemnie na wydajność pracy.

Znowu realność tych zależności 
uwarunkowana jest zasadami działa
nia podmiotów gospodarczych (inwe
storów), ich wrażliwością na cen
tralnie ustalane parametry rachun
ku mikroekonomicznego i trafnością 
tych parametrów. We wszystkich 
wymienionych sprawach występują, 
jak wiadomo, nie rozwiązane dotąd 
trudności. Zarówno kapitałochłon- 
ność, jak i struktura gałęziowa no
wych obiektów odbiegają niekiedy 
bardzo wyraźnie od nakreślonego 
planu. Przyczyny tego tkwią oczy
wiście i w sposobach formułowania 
planu, i w wadach systemu funkcjo^ 
nowania podmiotów gospodarczych.

Tempo wzrostu wydajności pracy 
zależy także od zmian przeciętnego* 
wieku kapitału (dn, gdzie d jest sym
bolem przyrostu, a n — wiekiem 
kapitału). Część ogólnej stopy wzro
stu wydajności (efJ jest malejącą 
funkcją wydłużania się okresu życia 
kapitału, czyli dodatniej wartości 
dn:n. Wreszcie jeszcze inna część 
ogólnej stopy wzrostu wydajności 
(e5) jest funkcją pozainwestycyjnych 
usprawnień (współczynnika u). I w 
tych przypadkach, a szczególnie w 
ostatnim, realność planu nie jest 
określona przez „rezerwy” (np. w po
staci absencji pracowników), lecz 
przez społeczno-ekonomiczne wa
runki „wyzwolenia” ich.

Tak więc:
(5) e “ ei+ej+es+erł-eg 

czyli
(6) e = f[b,(mq:m0),q,(dnm),u) 

a osiągnięcie każdej ze zmiennych 
po prawej stronie oraz uzyskanie ta
kiej zależności f, jaką zaplanowano, 
zależy i od trafności planu, i od 
sprawności systemu funkcjonowania 
gospodarki, co jest, jak wiadomo, 
warunkowane przez stosunki spo
łeczno-polityczne.

Niektóre z wielkości zawartych w- 
nawiasach (b, m, u) występują bez
pośrednio, a inne (q, n) pośrednio 
także w równaniu udziału akumula
cji w dochodzie narodowym (2). W 
ten sposób uwidaczniają się dodat
kowe związki .między zmiennymi es 
antę. Poza tym, że stopa wzrostu (r 
z • równania • IVwpływa na udział- 
akumulacji (równanie 2), występuje 
sprzężenie zwrotne: zmienne równa
nia (2) wpływają na stopę wzro
stu (r).

*
Modelowa analiza wzrostu gospo

darki socjalistycznej, traktująca roz
dzielnię warunki kształtowania 
zmiennych ex antę i osiągania 
zmiennych ex post, pozwala na 
ujawnienie wpływu różnych stroń 
systemu społecznego i politycznego 
na przebieg wzrostu dochodu naro
dowego.

Wewnętrzna spójność układu wiel
kości ex antę jest istotnym spraw
dzianem sprawności instytucji szcze
bla centralnego. Szczególnie spój
ność ta zależy od stosunków’ między 
politykami gospodarczymi a eksper
tami. To zaś jest zależne od stosun
ków między władzą centralną a spo
łeczeństwem. Rozwiązania instytu
cjonalne na szczeblu centralnym de
cydują także o stopniu optymalności 
planu długookresowego.

Stopień, w jakim wielkości ex post 
zbliżają się do wielkości ex antę, 
odpowiadających planowi wewnę
trznie zgodnemu, zależy od spraw
ności systemu funkcjonowania pod
miotów gospodarczych szczebla pod
stawowego. Na skuteczność formal
nych rozwiązań . w tym zakresie 
wpływają w istotnym stopniu sto
sunki społeczno-polityczne, a więc 
zarówno kształt centralnego układu 
gospodarczego, jego wewnętrzne 
i zewnętrzne związki, iak i rozwój 
demokracji pracowniczej.

sprawy ekonomistów

STUDENCI O ŚRODOWISKU 
NATURALNYM CZŁOWIEKA
DO zwyczaju krakowskiego życia 

naukowego weszły już słynne 
seminaria sozologiczne („Goet- 

lowskie”) odbywające się systematy
cznie w AGH. Wydawana jest także 
od kilku lat w ramach Zeszytów 
Naukowych AGH specjalna s®ria 
„Soziologia i sozotechnika”. Na uni
wersytecie Jagiellońskim pracował 
prof. Władysław Szafer — wybitny 
botanik, gorący propagator ochrony 
środowiska naturalnego. Z kolei w 
krakowskiej Akademii' Medycznej 
pracuje prof. Julian Aleksandrowicz, 
który za swoją trzeroką działalność 
naukową i popiuiaryaatoral'ą na rzecz 

ochrony środowiska - człowieka 
(szczególnie zdrowia psychicznego) 
otrzymał przed paroma miesiącami 
nagrodę „Drożdże” przyznawaną 
przez redakcję „Polityki”. Inni dwaj 
krakowscy uczeni, prof. prof. Ś. My- 
czkowski (AR) i T. Skawina (AGH) 
otrzymali dwa lata temu przyznawa
ną w Szwajcarii tzw. Nagrodę Eu
ropy. Wreszcie w Krakowie wycho
dzi od 1973 roku jedyne w Polsce, 
a także jedno z nielicznych w Eu
ropie — czasopismo „Aura”.

Z krakowskich inicjatyw stu
denckich — a w tej dziedzinie Kra- 
ków był w kraju, prekursorem —- 

wymienić należy organizowane w 
ostatnich latach akcje „Pieniny”, 
„Czorsztyn”, „Babia Góra”, czy wre
szcie szerokie badania degradacji 
środowiska naturalnego w okolicach 
Ojcowa.

Do badań nad środowiskiem na
turalnym aktywnie włączyli się tak
że studenci-ekonomiści.

Plonem tych prac była ogólnopol
ska konferencja naukowa, zorgani
zowana w Krakowskiej Akademii 
Ekonomicznej przez Studenckie Koło 
Naukowe Ekonomiki Przemysłu 
działające w tej uczelni oraz Komi
tet Kształtowania i Ochrony Środo

wiska przy Zarządzie Głównym 
SZSP. Temat konferencji brzmiał: 
Społeczno-ekonomiczne aspekty 
kształtowania i ochrony środowiska 
w warunkach gospodarki socjalisty
cznej”.*) W obradach uczestniczyli 
studenci 1 młodzi pracownicy nauki 
z 112 ośrodków akademickich Polaki. 
Obradowano w czterech sekcjach^ 
Ekonomiczne przyczyny i «kurtki de
gradacji środowiska, Równowaga 
ekonomiczna a różne modele roz
woju ekonomicznego, Ekotnomiczno- 
-prawne mechanizmy kształtowania 
i ochrony środowiska, Socjologiczne 
aspekty ochrony środowiska.

Zapoznawszy się z referatami oraz 
wypowiedziami na konferencji, trze
ba z uznaniem wyrazić się o ich po
ziomie naukowym, który był wyso
ki i nie ustępował — na dobrą spra
wę — podobnym konferencjom pro
fesjonalistów. Z ambitniejszych i cie
kawszych prac studenckich wymie
nić należy referaty 1) A. Machaj 

i J. Osińskiej (A. E. Kraków): „Prob
lemy ekologiczne w gospodarce roz
winiętego socjalizmu”, E. Totona 
(A. E. Kraków): „Równowaga ekolo
giczna w modelach rozwoju gospo
darczego”, R. Frączka (SGPiS): Śro
dowiskowe uwarunkowania wzrostu 
ekonomicznego w analizie inpout- 
-outpout”. Z-referatów młodych pra
cowników nauki na uwagę zasługu
ją opracowania dr. K. Górki i mgr 
J. Famielec (A. E. Kraków): „Za
gadnienia ochrony i odnowy środo
wiska naturalnego w teorii ekono
mii i praktyce gospodarczej”, oraz 
dr. J. Dobrowolskiego (A. M. Kra
ków): „Uwagi o współpracy interdy- 
scyplinartnej w aspekcie kształtowa
nia modelu konsumpcji jako narzę
dzia profiłafctyki środowiskowej”.

Na marginesie powyższej konfe
rencji nasuwa »ię dość ciekawa ref
leksja o nikłym zainteresowaniu śro
dowisk ekonomistów w naszym kra
ju zagadnieniami środowiska natu

ralnego w aspekcie rewizji pewnych 
przestarzałych teorii i praktyk go
spodarczych. Otóż przez długie lata 
środowiska ekcncmistów-mauikow- 
ców i praktyków w Polsce prawie 
nie zauważały zmieniających się 
funkcji środowiska naturalnego w 
procesie gospodarowania Pewien 
ferment i nowe podejście próbują 
wnieść tu natomiast studenci i mło
dzi pracownicy nauki — podejmując 
ambitne próby samodzielnych roz
ważań teoretycznych i metodologicz
nych lub też adaptacji ciekawszych 
poglądów autorów zagranicznych. 
Krakowska konferencja studentów - 
-ekonomistów była tego najlepszym 
dowodem.

CZESŁAW BYWALEC
*) Podstawowe referaty na konferencję 

opublikowane zostały w formie książ
kowej przez Akademie Ekonomiczną w 
Krakowie pod ogólnym tytułem „Spo
łeczno-ekonomiczne aspekty ochron-
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NASZ PARTNER POLONIA

OBIECUJĄCA
WSPÓŁPRACA

K’ ILKA milionów Polaków żyje 
k poza granicami naszego kraju 

i reprezentują oni w sumie dość 
pokaźny już potencjał ekonomiczny. 
Stąd też ostatnio, na fali pogłębiania 
związków kraju z Polonią zagra
niczną, zainicjowano także współ
pracę gospodarczą krajowych pro
ducentów i handlowców z polonij,- 
nymi przemysłowcami' i kupcami.

Ponieważ chodzi tu o kwestię 
ważną 1 ciekawą — nie tylko ze 
względów czysto gospodarczych — 
warto się nią bliżej zająć. Zobaczmy 
tedy najpierw, jaka jest ta nasza 
Polonia, co nas tu skłania do współ
pracy gospodarczej i jak chcemy ją 
rozwijać.

ZAGRANICZNI RODACY
Burzliwe dzieje naszego narodu 

doprowadziły do tego, że bardzo 
wielu rodaków znalazło się za gra
nicami kraju. Emigracja zarobkowa 
w okresie zaborów i międzywojen
nego dwudziestolecia, uchodźstwo 

rodaków, którzy uzyskawszy oby
watelstwo krajów zamieszkania 
ąsymilują się w swych nowych oj
czyznach, mówią używanym tam ję
zykiem, ale zachowali tradycje pol
skiego pochodzenia, czują się w ja
kimś sensie również Polakami, wy
kazują polską świadomość kulturową 
i podtrzymującą swe więzi z polską 
kulturą, należą do organizacji po
lonijnych lub współpracują z nimi, 
przejawiają zrozumienie dla pol
skich interesów narodowych. Bio- 
rąc zaś pod uwagę również ten czyn
nik świadomościowy — Towarzystwo 
„Polonia” oraz działające w różnych 
krajach organizacje polonijne sza
cują, że za1 granicami kraju żyje dziś 
co najmniej 10 milionów naszych ro
daków (w tym najwięcej, bo ponad 
6 min, w USA).

i przesiedlenia ludności podczas wo
jen światowych oraz różne inne
dziejowe i jednostkowe perturba
cje — oto przyczyny, dla których
tylko w bieżącym stuleciu opuściło
nasz kraj wg szacunków GUS około
7 milionów Polaków (a powróciło 
ok. 2 milionów, emigrację netto sza
cuje się więc na ok. 5 milionów).

Wraz x potomstwem zeszłowiecz- 
nej emigracji oraz potomstwem wła
snym stanowią oni kilkunastomilio- 
nową rzeszę osób polskiego pocho
dzenia źyjących stale za granicą. Lu
dzie ci, o ile nie utracili więzów 
z polskością, zalicza ją się do Polonii 
zagranicznej', której liczebność 
można bardzo różnie oceniać. Mię
dzynarodowe statystyki — oparte 
na kryteriach kraju urodzenia, na
rodowości podawanej przy spisach 
lub zgłaszanego języka ojczystego — 
szacują ; liczbę Polaków źyjącycfa 
stale za granicą na ponad 5 min 
osób. Ale te formalne kryteria są 
niewątpliwie zbyt wąskie.

Bo przecież trzeba tu uw
zględnić również tych naszych

Jak by zatem nie liczyć — mamy za 
granicą kilka milionów ' Polaków. 
Niewiele jest w święcie narodów 
mających tak dużą część rodaków na 
obczyźnie. I nic dziwnego, że zacieś
nianie różnego rodzaju więzi kraju 
ze środowiskami polonijnymi' jest 
dla obu stron nader istotną kwestią, 
której znaczenia nie sposób przece
nić. Przy czym w ostatnich latach 
zapoczątkowano tu wyraźny już po
stęp.

OBUSTRONNE ZBLIŻENIE
Minęły czasy, w których stosunek 

do Polonii zagraniczneji nacechowa
ny był ostrożnością czy wręcz nie
ufnością. Wraz z odprężeniem mię
dzynarodowym i coraz szerszym 
włączaniem się Polski do współpra
cy z innymi krajami — pogłębianie 
więzi kraju z Polonią stało się waż
nym elementem naszej polityki za
granicznej.

Szczególna w tym zasługa tow. 
Edwarda Gierka, który sam przez 25 
lat przebywał na emigracji i dobrze 
rozumie potrzeby środowisk polonij
nych. Jego wizyty w krajach, o du
żych skupiskach Polaków — a zwła
szcza w USA, Francji, Belgii, RFN — 
przyczyniły się do takiego pogłębia
nia współpracy z Polonią, które spo-

WIESŁAW 
SZYNDLER-GŁOWACKI

tyka się ze zrozumieniem tamtych 
krajów i z akceptacją coraz szer
szych kręgów emigracji.

Tym bardziej, że dokonują się też 
znamienne przeobrażenia samych 
środowisk polonijnych. Obok bo
wiem „starej” generacji emigrantów 
rośnie znaczenie generacji młodszej, 
o relatywnie wyższym poziomie wy- 
kształcenia, która jest silniej zasymi
lowana w krajach pobytu i zajmuje 
tam poważniejszą pozycję spoleczno- 
-ekonomiczną, a równocześnie pod
kreśla swój odrębny rodowód etnicz
ny wywodzący się z kraju pochodze
nia. Nie jest to jakaś okresowa 
moda, ale narastająca dziś w świecie 
tendencja aktywnych jednostek wy
wodzących się z emigracji do rów
noczesnego uczestnictwa w różnych 
kulturach narodowych.

Stąd też wśród „Polonusów" coraz 
silniej rozwija się poczucie dumy z 
rozwoju Polski, co jest zresztą cał
kiem zrozumiałe, bo przecież im 
więcej waży Polska w świecie, tym 
bardziej rośnie na znaczeniu środo
wisko polonijne. Poczucie solidar
ności z interesami Polski wyraża się 
już nie tylko udziałem w różnych 
okresowych akcjach (np. w budowie. 
Zamku Królewskiego czy Centrum 
Zdrowia Dziecka). Coraz żywsze za
interesowanie polską kulturą i go
spodarką rodzi też dążenie do za
cieśnienia bardziej trwałych Więzi 
z krajem pochodzenia.

I w rezultacie tego obustronnego 
zbliżenia narastają tendencje do ta
kiego pogłębienia związków Polo
nii z. krajem, aby oprócz tradycyj
nych kontaktów rodzinnych, tury
stycznych S kulturalnych obejmowa
ły one również związki gospodarcze. 
Dotyczy to zwłaszcza krajów o go
spodarce rynkowej, gdzie działa wie
le polonijnych firm produkcyjnych, 
handlowych, pośredniczych i innych 
oraz gdzie na wysokich szczeblach 
gospodarki funkcjonuje wielu dzia
łaczy polskiego pochodzenia.

Nie jest to zresztą jakaś bardzo 
oryginalna idea. W dyskusjach na te 
tematy liczni przedstawiciele Po
lonii argumentują, że np. żyjący na 

obczyźnie Włosi,, Niemcy czy Irland
czycy tworzą swoiste narodowe lob
by, ściśle współpracujące z przed-
aiębiorstwami swych ojczystych kra
jów i wyraźnie pomagające tym kra
jom w aktywizacji ich stosunków go
spodarczych* z zagranicą. Decydują 
o tym nie tylko względy sentymen
talne, ale także większa łatwość „do
gadania się” w interesach.

WSPÓLNY INTERES ~

Wśród tysięcy firm polonijnych, 
a także wśród Polaków zajmujących 
kierownicze stanowiska w innych 
dużych przedsiębiorstwach zagra
nicznych, można znaleźć wielu po
ważnych partnerów dla naszego han
dlu zagranicznego. Zwłaszcza w ta
kich krajach, jak USA, Kanada, An
glia, Francja, Belgia, Szwecja, Bra
zylia, Argentyna, Australia. Współ
praca z takimi firmami i działacza
mi — przy nienaruszaniu zasady ich 
lojalności obywatelskiej, wobec kra
ju pobytu — może wydatnie wspo
móc bilateralne stosunki Polski z ty
mi krajami.

Doświadczenie uczy bowiem, że 
żyjąc Wiele lat w tamtych krajach 
i działając w ramach obowiązują
cych tam reguł, znając dobrze tam
tejsze realia ekonomiczne, ludzie ci 
potrafią działać na tamtych tynkach 
nieraz znacznie skuteczniej, niż wy
słannicy z Polski. A zarazem zna
cznie skuteczniej, niż agenci — 
obcokrajowcy, bo „Polonus” dzięki 
znajomości języka polskiego, kontak
tom z rodzinami i znajomymi w Pol
sce, czytaniu polskiej prasy — rów
nocześnie jest w stanie stosunkowo 
szybciej dostosować swoje działania 
do realiów naszej gospodarki. Rów
nież więzi uczuciowe, łączące z kra
jem, niewątpliwie sprzyjają wyzwa
laniu nowych inicjatyw i zwiększa
niu zaangażowania w tej działal
ności.

Z wszystkich tych względów nie
jeden „Polonus" może nam wydatnie 
pomóc, np. w intensyfikacji eksportu 
różnych produktów do krajów kapi
talistycznych. Bowiem na dobrze 
znanym sobie terenie może on nam 
wyszukiwać dodatkowe rynki zbytu, 
równocześnie zaś znając nasz język, 
kraj i zwyczaje szybciej' znajdzie 
skuteczne „dojście” do naszych pro
ducentów i handlowców. Jest to 
szczególnie istotne wtedy, gdy chodzi 
nie tylko o handel, ale też o bliższe 
związki kooperacyjne.

Tym samym aktywny działacz go
spodarczy pochodzenia polskiego ma 
w niejednym przypadku szansę ro
bić z naszym krajem lepsze interesy, 
aniżeli z partnerami z innych kra
jów. A my też jesteśmy zaintereso
wani w umacnianiu ekonomicznej 
pozycji naszych rodaków za granicą. 

Nie tylko ze względu na łącząte nas 
więzy : uczuciowe czy rodzimie. Pod
noszenie ekonomicznej pozycji śro
dowisk polonijnych wzmacnia ich 
wpływy w krajach osiedlem a — za
równo gospodarcze, jak też politycz
ne, a także wpływ na kształtowanie 
opinii publicznej. A takie umacnia
nie Polonii jest ze zrozumiałych 
względów jak najbardziej zgodne z 
interesami narodowej racji stanu.

Oczywiście, wszystko to nie może 
oznaczać stworzenia w naszym han
dlu zagranicznym jakichś wyjątko
wych preferencji ekonomicznych dla 
partnerów polonijnych, gdyż byłoby 
to sprzeczne z obowiązującymi nas 
traktatami międzynarodowymi. Rzecz 
natomiast w tym, aby pozyskując no
wych partnerów czy pośredników 
zwracać szczególną uwagę na śro
dowiska polonijne i aby kontakty 
gospodarcze z polonijnymi kupcami 
czy przemysłowcami otaczać szcze
gólną opieką jako rokujące naj
większe nadzieje na usprawnienie 
współpracy gospodarczej z krajami 
kapitalistycznymi. Co —'jak wia
domo — leży - również w interesie 
owych krajów.

Chodzi tu więc o wielostronnie 
korzystny interes, nie tylko czysto 
ekonomiczny. Cały problem polega 
zaś na tym, aby zrozumieć sens ta
kiego współdziałania z Polonią za
graniczną i stworzyć dlań możli
wie korzystne warunki.

RAMY WSPÓŁDZIAŁANIA
Doceniając wielostronne korzyści 

współdziałania z Polonią zagranicz
ną, opracowano w latach 1971—72 
długofalowy rządowy program 
Współpracy, który obok zagadnień 
informacji, oświaty, kultury, tury
styki itp. obejmuje sprawy związków 
gospodarczych. Program ten prze
widuje nawiązanie bliższych kontak
tów z gospodarczymi działaczami ze 
środowisk polonijnych, rozszerze
nie asortymentu i zwiększenie roz
miarów dostaw przeznaczonych na 
eksport za pośrednictwem przedsię
biorstw polonijnych rozwijanie 
kooperacyjnych związków naszego 
rzemiosła i drobnej -wytwórczości z 
firmami polonijnymi itp.

W Towarzystwie Łączności z Po
lonią Zagraniczną „Polonia”, które 
jest głównym promotorem i orga
nizatorem poszerzania kontaktów 
kraju ze środowiskami polonijnymi, 
uruchomiono specjalny ośrodek in
formacji i usług nastawiony na ułat
wianie kontaktów gospodarczych. W 
Ministerstwie Handlu Zagraniczne
go utworzono zespół do spraw akty
wizacji współpracy z Polonią zagra
niczną, a we wszystkich przedsię
biorstwach handlu zagranicznego po
wołano do spraw tych specjalnych 

wataomocmlkówi. Utworzono też To
warzystwo Handlu ■ Zagranicznego 
„Polimair”, mające zająć się głównie 
pośrednictwem w stosunkach 2 tir- 
marni polonijnymi.

■Równocześnie w niektórych kra
jach o dużych skupiskach Polonii — 
a konkretnie w W. Brytanii, Francji, 
RFN, Holandii, Danii i Berlinie Za
chodnim — nowstały już stowarzy
szenia lub kluby zrzeszające polonij
nych handlowców i przemysłowców. 
Te stowarzyszenia i kluby stawiają 
sobie za główny cel właśnie pomoc w 
rozwijaniu współpracy z Polską.

Szczególnie zaś cenną inicjatywą 
okazało się organizowanie przez To
warzystwo „Polonia” corocznych 
spotkań gospodarczych, na których 
polonijni przedsiębiorcy z całego 
świata spotykają się z naszymi dzia
łaczami gospodarczymi różnych 
szczebli. Dzięki temu mają możli
wość poznać bliżej oferty nasze
go przemysłu i hiandlu (zwłaszcza że 
spotkania te zaczynają się w okresie 
targów poznańskich), wyjaśniać so
bie zasady współpracy (w spotka
niach biorą udział członkowie kie
rownictw zainteresowanych resor
tów), przedyskutować różne wątpli
wości, zgłaszać dezyderaty.

Odbyły się już trzy takie spotka
nia, a swoista ewolucją ich tematyki 
jest wymownym wyrazem rozwoju 
naszych stosunków gospodarczych z 
Polonią. Pierwsze spotkanie, w roku 
1975, upłynęło pod znakiem wstępne
go rekonesansu oraz gorzkich żalów 
1 dyskusji o trudnościach. Na dru
gim, zeszłorocznym, dominowało' wy
jaśnianie zasad i reguł współpracy. 
A trzecie, właśnie niedawno zakoń
czone, miało już bardziej roboczy i za
razem znacznie pogłębiony charak
ter. Bowiem, nie tylko omawiano na 
nim doświadczenia i propozycje han
dlowe (współgospodarzami tej części 
spotkania były stowarzyszenia i klu
by polonijne), ale obejmowało ono 
także‘seminarium naukowe na te
maty związane z tą współpracą, 
a poza tym przystąpiono do konkret
nego już działania w nowej, bardzo 
obiecującej dziedzinie — w dziedzi
nie polonijnych inwestycji na terenie 
naszego kraju.

Wszystko to jednak nie znaczy, że 
postępy współpracy gospodarczej z 
Polonią są już zadowalające. Ucze
stnicząc w gospodarczych spotka
niach polonijnych, dowiadywałem się 
nie tylko o konkretnych osiągnię
ciach. Są one wciąż jeszcze stosun
kowo skromne wskutek wielu trud
nych do pokonania trudności, któ
rym na spotkaniach tych poświęca
no szczególnie dużo uwagi. Tymi 
jednak osiągnięciami, trudnościami 
oraz postulowanymi rozwiązaniami, 
a także nowymi kierunkami współ
działania — zajmę się już oddzielnie.

ŁAD ENERGETYCZNY 
I ŁAD EKONOMICZNY
MARIAN OSTROWSKI

PROBLEM ENERGETYCZNY 
jest splotem czynników o cha
rakterze technicznym, ekono

micznym i politycznym zarówno w 
skali poszczególnego kraju, jak i w 
skali globu1). Problem ten stał się 
tak doniosły i oporny z punktu wi
dzenia sterowalności, iż sekretarz 
generalny ONZ, Kurt Waldheim za
proponował ostatnio rozpoczęcie dy
skusji nad „Światowym Ładem E- 
nergetycznym”. Zaproponował on 
również stworzenie światowego in
stytutu energetycznego, jako insty
tucjonalnej podstawy ciągłości' ta
kiej dyskusji. Działalność Instytutu 
dotyczyłaby światowego planowania 
perspektywicznego w celu uniknię
cia sytuacji kryzysowych, szukania 
zasobów energii i jej źródeł zastęp
czych, popierania rozwoju regional
nych źródeł energii, transferu tech
nologii, szkolenia personelu etc.

Propozycja ta jest odzwierciedle
niem z jednej strony rzeczywistych 
potrzeb zacieśnienia współpracy w 
zakresie produkcji i dystrybucji e- 
nergii, z drugiej zaś braku jakich
kolwiek objawów postępu w kie
runku ładu ekonomicznego lub ener
getycznego świata.

„Wall Street Journal” .podsumo
wał wyniki dotychczasowego dialo
gu Północ—Południe pisząc: „Po 18 
miesiącach bezowocnych dyskusji 
paryskie rozmowy między krajami 
„bogatymi” i „biednymi” załamały 
się bez zauważalnego postępu w kie
runku nowego ładu ekonomicznego”. 
Współprzewodniczący konferencji z 
ramienia krajów Trzeciego Świata, 
Manuel Perez Guerrero podał przy
czynę tego załamania: kraje Trze
ciego Świata „świadome swej rosną
cej siły odrzuciły amerykańskie pro
pozycje kontynuowania dialogu lub 
zamienienia go w forum do dyskusji 
nad problemami energetycznymi 
między głównymi producentami 
i konsumentami ropy naftowej”.

Z powyższych stwierdzeń wynika, 
iż na przeszkodzie utworzenia- „No
wego Ładu Ekonomicznego Świata” 
stoi próba utrzymania prze? kraje 
uprzemysłowione starego ładu ener
getycznego. W rozumieniu większości 
krajów Trzeciego Świata próba 

stworzenia stałego forum tylko, dla 
dyskusji między głównymi produ
centami 1 konsumentami ropy nafto
wej jest traktowana jako przejaw 
zainteresowania ze strony krajów 
Północy utrzymaniem starego ładu 
energetycznego, a przeto i starego 
ładu ekonomicznego.

Załamanie się dialogu Północ-Po
łudnie, oznaczające w istocie brak 
perspektyw jakichkolwiek poważ
niejszych zmian w najbliższym cza
sie w układzie ekonomicznym świa
ta, sprawia, iż powstaje z całą siłą 
pytanie: jak rozwój sytuacji energe
tycznej świata będzie oddziaływać na 
przyszłe warunki, w których rozgry
wa się batalia o nowy lad ekono
miczny?

Analiza rozwoju przyszłej sytuacji 
energetycznej w świecie zdaje się 
wskazywać na to, iż rozwój ten nie 
będzie sprzyjać tworzeniu się nowe
go ładu ekonomicznego. Uważam, że 
jako najogólniejsze kryterium oceny 
postępu w zakresie tworzenia się no
wego ładu można przyjąć:

— zmniejszenie nierówności w po
ziomie ekonomicznym krajów globu 
ziemskiego,

— wzrost współpracy ekonomicz
nej, naukowo-technicznej i innej 
między krajami, w tym również (a 
może przede wszystkim) o różnych 
systemach społeczno-politycznych.

Jeśli zatem rozwój sytuacji ener
getycznej świata pozostawiony sam 
sobie nie będzie sprzyjał zmniejsze
niu nierówności w poziomie ekono
micznym krajów uprzemysłowio
nych 1 Trzeciego Świata oraz wzro
stowi współpracy, to jedynym wnio
skiem jest potrzeba podjęcia takiego 
działania, aby „relacje energetyczne” 
nie tylko nie hamowały, lecz wręcz 
przeciwnie, sprzyjały wysiłkom po
dejmowanym w odniesieniu do in
nych aspektów nowego ładu.

Wydaje się, iż to właśnie miał na 
myśli Kurt Waldheim, kiedy zapro
ponował rozpoczęcie dyskusji nad 
„światowym ładem energetycznym”. 
Być może za propozycją sekretarza 
generalnego ONZ kryje się również 
coś więcej: niewiara w możliwość 
uzgodnienia generalnego, ogólnego 
ładu. Wtedy jego propozycja może 

być rozumiana jako nawoływani» do 
tworzenia „przynajmniej” pewnych 
odcinkowych ładów: energetycznego, 
monetarnego etc.

TRUDNOŚCI 
W UZGODNIENIU WIZJI

Istnieje ogromna, wciąż rosnącą li
teratura (teoretyczna i faktograficz
na) poświęcona problematyce ener
getycznej. Celują w tym zwłaszcza 
Amerykanie. Mimo tej rosnącej ilo
ści opracowań trudno jest ha pod
stawie tych prac uzyskać jasny ob
raz ogólnego rozwoju sytuacji ener
getycznej poszczególnych krajów, i 
całego globu oraz jej wpływu na no
wy ład ekonomiczny świata.

Istnieją przede wszystkim duże 
rozbieżności między poszczególnymi 
projekcjami przyszłych produkcji, i 
zużycia energii. Optymizm lub .pesy
mizm jako założenia badawcze oraz 
brak możliwości weryfikacji zupeł
nie podstawowych parametrów sprą- 
wiają, że równolegle istnieją projek
cje podaży i popytu na energią -bar
dzo znacznie różniące się między so
bą. Za przykład niechaj posłuży ze
stawienie dwóch projekcji popytu na 
energię dla USA w roku 2000. I tak 
Instytut Analiz Energetycznych oce
nił, iż popyt USA na energię w lą- 
tach 1975—2000 wzrośnie od 70 do 
101—124 ąuads2), tj. o ponad 60 
proc. Natomiast Elektryczny Insty
tut Edisona ocenił ten wzrost aż na 
2 i pół raza (tj. do 194 ąuads). Stąd 
różnica między tymi projekcjami .na 
popyt na energię jest prawie dwu
krotna. Podobne różnice w ocenach 
można zanotować w odniesieniu do 
produkcji i podaży energii.

Niezależnie od różnic w ocenach, 
wspólny dla znakomitej większości 
opracowań jest wniosek, że nie ma 
podstaw sądzić, aby zabrakło energii 
w skali globalnej. Pozostaje nato
miast problem ustalenia, jak będą 
kształtowały się koszty i ceny na ’e- 
nergię oraz komu — ze względów 
polityczno-ekonomicznych — może 
jej brakować.

Taka wizja wystarczalności energii 
w skali globalnej przy każdych Ilo
ściowych założeniach kontynuacji 

dotychczasowego wzrostu ekono
micznego — może być potraktowana 
jako wizja optymistyczna. Nie musi 
i nie będzie ona jednak optymistycz
na dla poszczególnych krajów wła
śnie ze względu na zawarte w niej 
skutki ekonomiczne.

WPŁYW NA POŁOŻENIE 
POSZCZEGÓLNYCH KRAJÓW

Analiza wpływu rozwoju globalnej 
sytuacji energetycznej, na połażenie 
ekonomiczne poszczególnych- krajów 
dostarcza podstaw do wnioskowania 
o wpływie „ładu energetycznego” na 
ład ekonomiczny świata, Analizę 
przeprowadzimy posługując się nie
zwykle prostym — lecz dla naszych 
celów wystarczającym — modelem 
współzależności między globalną sy
tuacją energetyczną i położeniem po
szczególnych typów krajów.

Charakterystyka 
globalnej 
sytuacji 

energetycznej

Strukturalna 
charakterystyka 

sytuacji 
poszczególnego 
typu krajów

■ Uproszczenie modelowe polega na 
tym, że np. przypuszczalną ewolucję 
globalnej sytuacji energetycznej 
charakteryzujemy za pomocą tylko 
pewnych cech ważnych z punktu wi
dzenia jej oddziaływania na poszcze
gólne kraje. Podobnie strukturę ba
danych krajów wyrażamy używając 
również tylko stosownych cech.

Konkretnie ewolucję globalnej sy
tuacji energetycznej charakteryzuje
my za pomocą zachowania się dwóch 
zmiennych ekonomicznych:

— Wzrostu (kosztów) cen energii, 
— wzrostu funduszów (nakładów) 

na badania naukowe niezbędnych 
dla zapewnienia poszczególnemu 
krajowi odpowiednich opcji w zakre
sie polityki energetycznej w przy
szłości3).

Obydwie te eechy wskazują na 
fakt, iż koszt zapewnienia energii (w 
średnim i dłuższym okresie) będzie 
rósł. Możną by dodać do w/w cech 
raczej mocno prawdopodobny fakt, iż 
energia (ścisłej j»j dostawa) będzie 
w jeszcze większym stopniu niż do- 
tyehezaa iewtrumentem rąalizacji oe- 

lów póhtycznó-ekonomicznych kra- 
jów-prod/ucentów. Tej ostatniej wła- 
śsiwoścl sytuacji energetycznej “nie 
będziemy jednak wyróżniać, gdyż jej 
skutki mogą być sprowadzone dr 
pierwszej już grupy skutków: wzrost, 
instrumentalnej roli energii będzie w 
istocie oznaczał wzrost cen kosztów) 
energii.

Nieafoędne minimum strukturalnej 
charakterystyki badanych krajów 
wrażliwych na ewolucję globalnej 
sytuacji energetycznej uzyskujemy 
przywodząc następujące ich właści
wości:

— kraje importują netto znaczne 
ilości energii,

— stan ich bilansu płatniczego nie 
jest zadowalający (chroniczne skłon
ności do deficytu).

Podobnie, jak przy modelowaniu 
ewolucji globalnej sytuacji energe
tycznej, można by — dla przy
padku pojedynczego kraju — uw
zględnić dodatkowe cechy ważne ze 
względu na wrażliwość tych krajów 
na stan globalnej sytuacji energe
tycznej. I tak można by wymienić 
stopień efektywności transformacji 
energii (i surowców) na produkcję 
finalną. Wszakże ten aktualny sto
pień efektywności jest wyrażany za 
pomocą stanu bilansu płatniczego: 
kraje o wysokim stopniu efektyw
ności transformacji mają na ogół 
pomyślny bilans i odwrotnie, kraje 
o niskim stopniu efektywności tran
sformacji mają na ogół skłonnbść 
do deficytu bilansu płatniczego. Tak 
więc Stan bilansu płatniczego od
zwierciedla stopień efektywności 
transformacji i tym podobne cechy.

Położenia 
ekonomiczne 
omawianego 
typu krajów

Po to, aby pokazać działanie tego 
niezwykle uproszczonego modelu 
musimy wyszczególnionym cechom 
przydać bardziej sprecyzowane, w 
miarę możliwości, ilościowe wymia
ry. W tym calu podzielimy kraje na 
3 grupy:

— kraje posiadające nadwyżki e- 
nergii, szczególnie w formie ropy 
naftowej,

— kraje będące netto importerem 
energii lecz posiadające wysoką 
zdolność transformacji energii (i su
rowców),

— kraje-importerzy energii o ni
skiej zdolności transformacji ener
gii.

Łatwo „przydzielić” poszczególne 
kraje współczesnego świata do po
wyższych „idealnych typów”. Pierw
sza grupa to kraje OPEC. Druga 
grupa to najbardziej rozwinięte kra
je o przodującej technice '(USA, Ja
ponia, RFN, Szwecja, Szwajcaria 
etc.). Najliczniejsza jest trzecia gru
pa," do której należy zaliczyć kraje 
słabo i średnio rozwinięte, importu
jące energię.

: Łatwoteż prześledzić przewidywa
ny wpływ ewolucji globalnej sytua- 
cji- ęnbrgetyczhęj- na- położenie posz
czególnych grup krajów. Wzrost cen 
energii i wydatków na badania e- 
nergetyczne prowadzi bowiem do:

— polepszenia sytuacji eksporte
rów,

— możliwości względnie łatwej 
absorpcji przez kraje przodujące w 
zakresie techniki i przemysłu,

— ciągłego pogarszania się sytua
cji krajów-importerów energii śred
nio i słabiej rozwiniętych.

Wyłączmy z dalszych rozważań 
kraje eksportujące ropę z uwagi na 
to, że wzrost cen prowadzi (wprost 
proporcjonalnie do nadwyżki energii 
eksportowanej i stopnia wzrostu cen) 
do względnego polepszenia ich sytu
acji ekonomicznej. Jak wspomnie
liśmy, wśród krajów importerów e- 
nergii kraje przodujące względnie 
łatwo absorbują wzrost cen. Ogólnie 
rzecz biorąc, wysoki stopień efek
tywności transformacji energii (i su
rowców) oraz monopolistyczna po
zycja w zakresie nowych metod wy
twarzania i podaży nowych przed
miotów zaspokojenia potrzeb spra
wiają, że postęp w zakresie efek
tywności i korzyści wynikających z 
monopolu nowej techniki bez trudu 
rekompensuje wzrost cen energii (i 
surowców). Przykładem Japonia 
i RFN. W odniesieniu do USA oceny 
są dość zgodne, że wpływ wzrostu 
cen energii na wzrost gospodarki nie 
będzie tak wielki jak się niekiedy za
kłada. Kraje rozwinięte mają poza 
tym możliwość „skorzystania” z e- 
nergii atomowej dla celów wytwa
rzania energii elektrycznej.

W nieporównywalnie gorszej sytu
acji są kraje słabo rozwinięte — im
porterzy energii. Po pierwsze, już w 
tej chwili mają chroniczny deficyt 
bilansu płatniczego. Po drugie, nie 
mają czym rekompensować wzrostu 
cen importowanej energii. Po trze
cie, energia jądrowa jako alterna
tywne źródło energii istnieje dla 
nich w bardzo małym stopniu.

Energia jądrowa jako opcja dla 
krajów słabo rozwiniętych praktycz
nie nie istnieje. Dzieje się tak przy
najmniej z dwóch powodów. Primo 
— z uwagi na stopień koncentracji 
działalności przemysłowej i rodzaj 
zapotrzebowania na farmy energii 
będą to konwencjonalne formy ener
gii, nie zaś energii elektrycznej wy
twarzanej przez elektrownie atomo
we. Secundo — rozwój energetyki a- 
tomowej implikuje ogromne potrze
by' kapitałowe, często nieosiągalne 
dla tych krajów.

ROZWARSTWIENIE 
I TRUDNOŚCI 

WSPÓŁDZIAŁANIA

Jeśli taki właśnie będzie ogólny 
kierunek i koszt „niekorygowanej”
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Czechosłowacka „Tatra” 
ma dwie wizytówki. Pierwsza 
to luksusowa limuzyna, roz

winięcie znanego i u nas modelu 603, 
który wyróżniał się dość ekscentry
czną linią nadwozia. O limuzynie 
mogę powiedzieć tylko tyle, że świet
nie trzyma się drogi.

Z lotniska w Ostrawie do fabryki 
w Koprzywnicy szosa jest tak wą
ska, że z trudnością mieszczą się 
obok sieińe dwa samochody, na do
datek bardzo kręta. Nie jestem spe
cjalnie bojaźliwy, ale kiedy fabrycz
ny kierowca na pierwszych pętlach 
nie próbuje nawet zwolnić poniżej 
stu kilometrów na godzinę, robi mi 
się nijako. Po kwadransie takiej jaz
dy z pewnym zdziwieniem stwier
dzam, że jeszcze żyję 1 nie wiem, 
co bardziej podziwiać: brawurę kie
rowcy czy konstrukcję auta, które 
w najciaśniejszych wirażach nie 
zdradza żadnych skłonności do po
ślizgu...

Wizytówkę drugą stanowi samo
chód ciężarowy „Tatra 815”, a wła
ściwie „program Tatra 815”, bo kie
dy byłem w fabryce w kwietniu, 
wyprodukowano dopiero dwa samo
chody.

Ostatnio „Tatra” wytwarzała całą 
gamę wozów, których modele pod
stawowe oznaczone były jako 148 
i 813. Te, znane i u nas, samochody 
przeznaczone są do pracy w cięż
kich warunkach (zwłaszcza model 
813). Mają wiele zalet i wypróbo
waną konstrukcję, trudno jednak po
wiedzieć, żeby stanowiły szczyt no
woczesności. Ponadto „Tatra 148 
i 813”, przy zbliżonych parametrach 
eksploatacyjnych, znacznie się róż
nią. Chociaż technologia wykonania 
jest taka sama w 90 proc., unifika
cja konstrukcji sięga ledwie 10 proc. 
Nie trzeba specjalnie szeroko uza
sadniać, że komplikuje to w jakimś 

sensie i program produkcyjny i eks
ploatację.

W ramach międzynarodowego po
działu pracy w RWPG przed Czecho
słowacją postawiono zadanie wypro
dukowania nowoczesnej ciężarówki, 
która nadawałaby się do pracy w 
ciężkich warunkach i zaspokajała 
potrzeby użytkowników w zakresie 
ładowności 12—16 ton. W ten spo
sób zrodził się program moderniza
cyjny, którego ukoronowaniem jest 
właśnie „Tatra 815” samochód, któ
ry do seryjnej produkcji wejdzie w 
roku 1980.

Wieloletni program zakrojony jest 
na ogromną skalę i realizowany przy 
współudziale wszystkich krajów 
członkowskich RWPG. Dla przykła
du: Polska dostarcza uniwersalne 
obrabiarki, NRD produkować będzie 
koła, Bułgaria — systemy hydrau
liczne, Węgry — część oprzyrządo
wania. Koszty całego programu, któ
ry oznacza nie tylko nową konstruk
cję, lecz także całkiem nową tech
nologię — szacuje się na sześć mi
liardów koron.

Na kombinat „Tatra”, zatrudnia
jący 23 tys. ludzi, składa się szereg 
zakładów w kilku miastach. Cen
trum, z trzema fabrykami, znajduje 
się w Koprzywnicy. Tutaj mieści się 
główny ośrodek metalurgii, baza 
naukowo-techniczna, montaż oraz 
produkcja silników.

Kiedy oglądam wytwórnię, w któ
rej dokonuje się montażu, mimo roz
ległości terenu odnoszę wrażeniej że 
zakład pęka w szwach. Podwozia, 
kabiny, samochody w rozmaitych 
stadiach montażu nie mieszczą się 
już w halach. Każdy wolny placyk, 
pobocza dróg dojazdowych służą al
bo jako przejściowy magazyn, albo 
jako stanowiska montażowe. Nie 
bardzo sobie potrafię wyobrazić, jak 
problem powierzchni produkcyjnej 
fabryka rozwiązuje zimą...

Jednocześnie jest to wielki plac 
budowy. Z samej tylko fabryki 600 
ludzi pracuje na froncie inwestycyj
nym, każdy dzień oznacza przerób 
wielkości 2,5 miliona koron.

Jaki ma być rezultat tego wysiłku, 
owa „Tatra 815”? Pytanie o tyle in
teresujące, że samochód ten ma za
spokoić także określone nasze po
trzeby...

Podstawowe założenia, jakie przy
jęli konstruktorzy, były następujące:

Nowy samochód powinien mieć 
moc podwyższoną o około 30 proc, 
w porównaniu z modelem 148. Do
tychczas osiągano mniej więcej 
18—20 KM z litra pojemności, teraz 
moc z litra podniesiono do 25 KM. 
Jednocześnie obniżono o 10 proc, 
zużycie paliwa na jeden tonokilo- 
metr.

Podniesiono znacznie trwałość no
wej ciężarówki. Jeśli „Tatra 148” do 
naprawy głównej miała przebieg 
200—250 tys. kilometrów (zależnie 
od warunków eksploatacji), model 
„815” przy jednym remoncie pośred
nim osiąga przebieg rzędu 300—350 
tys. kilometrów.

Szerokie opony umożliwiają jazdę 
po bezdrożach. Nowa kabina, nawia
sem mówiąc bardzo ładna, konstruo
wana była z uwzględnieniem wszy
stkich wskazań 1 przeciwwskazań 
ergonomii 1 zapewnia znaczny kom
fort kierowcy.

Oczywiście wszystkie mechanizmy 
mają wspomaganie hydrauliczne. 
Próbowałem sam. Sterowanie samo
chodem, którego waga przekracza 
20 ton, nie wymaga wiele większej 
siły niż prowadzenie przeciętnego 
auta osobowego. Starano się do mak
simum uprościć co tylko można, a 
z drugiej strony — szereg mechaniz
mów zautomatyzowano.

Za naciśnięciem guzika kabina 
kierowcy odchyla się do przodu, co

Nowa ,,'1’aira” dorównuje konstrukcjom renomowanych firm światowych.

zapewnia łatwy i wygodny dostęp do 
silnika. Koło zapasowe, umieszczone 
wysoko między kabiną kierowcy a 
skrzynią ładunkową, opuszcza się 
i podnosi sterowanym hydraulicznie 
wysięgnikiem. Hydraulicznie stero
wana skrzynia ładunkowa, pozwala 
błyskawicznie rozładować wóz, prze
chylając się na dowolną stronę.

Nowa „Tatra” ma nie tylko do
skonałe pneumatyczne resorowanie, 
ale także pneumatyczną regulację 
wysokości zawieszenia.Dla samocho
du w założeniu przeznaczonego do 
pracy w ciężkich warunkach, czyli 
mówiąc po prostu — do jazdy po 
najrozmaitszych dziurach i wybo
jach, ma to ogromne znaczenie.

Pięclobiegowa skrzynia przekład
niowa wyposażona jest w nadbiegi, 
co w warunkach terenowych oznacza 
praktycznie 10 biegów. Oczywiście 
napęd na wszystkie trzy osie.

Zużycie paliwa: 36 1/100 km.
Co jeszcze można powiedzieć o tym 

nowoczesnym samochodzie, który pa
rametrami technicznymi i eksploa
tacyjnymi nie ustępuje konstruk
cjom renomowanych firm świato
wych? Podstawowy model „Tatry 
815” produkowany będzie z 10-cy- 
lindrowym, chłodzonym powietrzem, 
silnikiem o pojemności 15 1 i mocy 
260 KM. Maksymalna ładowność — 
15,5 tony, maksymalny ciężar — 26 
ton. Nacisk na osie — 6 t— 10 t —

10 t. Jednak już w tej chwili prze
widuje się dwie modyfikacje: wer
sję dwunastocylindrową o mocy 320 
KM i ośmiocylindrową o mocy 230 
KM. Ponadto, aby samochód nada
wał się do bardziej uniwersalnej 
eksploatacji, przewidziano, iż w jed
nym z tych modeli maksymalny na
cisk na oś, przy nie zmniejszonej 
ładowności, nie będzie przekraczał 
8 ton...

Jeśli w ogóle można coś mówić, 
nim wóz przejdzie egzamin w rę
kach licznych użytkowników, wydaje 
się, że jest to bardzo udany przykład 
współpracy technicznej w ramach 
RWPG i ma szansę stać się jeżdżącą 
reklamą idei specjalizacji.

ewolucji sytuacjŁ. energetycznej —- 
łatwo przewidzieć ogólny- skutek z 
punktu widzenia perspektyw u- 
kształtowania się nowego ładu eko
nomicznego świata: dalsze rosnące 
zróżnicowanie poziomu ekonomicz
nego między tym typem krajów. Ca
łe brzemię wzrostu cen spadnie prze
de wszystkim na kraje najsłabiej 
rozwinięte. W poszczególnych przy
padkach w równie trudnych warun
kach znajdą się kraje średnio rozwi
nięte bardzo zależne od importu e- 
nergii. W rezultacie zamiast Zbliże
nia poziomu rozwoju, nastąpi dalsze 
zróżnicowanie w skali globalnej — 
właśnie za sprawą ,,niekorygowa- 
nej” ewolucji sytuacji energetycz
nej. Byłoby to więc odchodzenie od 
postulatu nowego ładu ekonomiczne
go.

Na tym He można zaryzykować 
hipotezę, że w ciągu najbliższych 
20—25 lat nastąpiłoby ostateczne 
rozwarstwienie tzw. Trzeciego Świa
ta. Ale rozwój sytuacji energetycz
nej charakteryzujący się przede 
wszystkim wzrostem cen niósłby ze 
sobą również i inne następstwo waż
ne ze względu na perspektywy no
wego ładu.

Mianowicie wzrost trudności eko
nomicznych krajów słabo rozwinię
tych (a często i średnio rozwiniętych) 
wynikający ze wzrostu cen energii 
i wyrażający sie przede wszystkim 
w rosnących deficytach bilansu pła
tniczego, prowadziłby do skutków 
dodatkowych, ostatecznie hamują
cych tworzenie się nowego ładu e- 
konomicznego. Po pierwsze — ko
nieczność pokrycia rosnącego defi
cytu bilansu płatniczego prowadziła
by do wzrostu konkurencji ekspor
towej pomiędzy krajami. Po drugie 
— pojawiłyby się tendencje do prób 
manipulowania krajami słabo roz
winiętymi, czemu musiałby towarzy
szyć wzrost frustracji tych ostat
nich, tym bardziej, że nożyce między 
rosnącymi oczekiwaniami i ich fak
tyczną „mocą ekonomiczną” musia- 
łyby poważnie rozwierać się.

Na tym tle mogłyby powstawać 
napięcia międzynarodowe, które nie 
zawsze prowadzą do wzrostu współ
pracy. Wzrost zaś stopnia współpra
cy określiliśmy jako ważny przejaw 
nowego ładu ekonomicznego. Może, 
co prawda, powstać sugestia, że ten 
wzrost napięcia przyspieszyłby pro
ces rewolucyjny (cokolwiek by to 
miało znaczyć) przejścia do nowego 
ładu. Możliwe. Nie należy jednak za
pominać, że temu wzrostowi napię
cia towarzyszyłby proces rozwar
stwienia.

Można więc przypuszczać, że po
gorszeniu sytuacji najuboższych kra
jów towarzyszyłby spadek spoisto
ści grupy słabo i średnio rozwinię
tych. Nie można wszakże przewi
dzieć konkretnego biegu historii, a 
szczególnie tych dramatycznych 

procesów, które niosą ze. sobą zasad
nicze zmiany.

PROGRAM ENERGETYCZNY 
CARTERA

Dotychczasowe rozważania stwo
rzyły, ramy dla bardziej prawidłowej 
interpretacji celów programu ener
getycznego USA czyli Programu 
Cartera. Można w nim wyróżnić 
dwie warstwy celów. Pierwsza war
stwa zmierza do rozluźnienia o- 
graniczeń wzrostu gospodarki ame
rykańskiej poprzez sięgnięcie do o- 
gromnych rezerw zawartych w real
nych możliwościach oszczędności w 
zużyciu energii, ropy w szczególno
ści. Druga warstwa, której bym 
przydawał nawet znaczenie dominu
jące, jest związana z tym, że. opra
cowanie i ogłoszenie programu ener
getycznego było wyrazem próby 
stworzenia podstaw dla ugruntowa
nia przywództwa amerykańskiego w 
świecie zachodnim.

Stany Zjednoczone były i są naj
większym i najbardziej rozrzutnym 
użytkownikiem energii w świecie. 
Kiedy świat zaczął sobie zdawać 
sprawę z implikacji rosnącej wzglę
dnej rzadkości energii (w postaci ro
py) oraz wzrostu cen, USA chciały 
przez opracowanie programu zdobyć 
prawo do moralnego i nie tylko mo
ralnego przywództwa świata nieso- 
cjalis tycznego. Tym należy tłuma
czyć te frenetyczne próby dotrzy
mania terminu ogłoszenia programu 
zbiegającego się z datą konferencji 
na szczycie rozwiniętych krajów 
świata zachodniego w Londynie. 
Znany komentator amerykański Ja
mes Reston miał rację, że nie było 
— poza politycznym celem — żad
nej innej konieczności takiego po
śpiechu w prezentacji programu, 
którego zresztą zasadnicze punkty są 
już podważane przez potężne lobby 
naftowe i samochodowe.

PRO DOMO SUA

Polska jako kraj o średnim po
ziomie rozwoj u uczestniczący w mię
dzynarodowym podziale pracy, eks
portujący i importujący energię, jest 
żywo zainteresowana w przyszłym 
kształcie rozwoju sytuacji energe
tycznej i nowego ładu ekonomicz
nego. Podkreślić jednak należy, iż na 
naszą sytuację energetyczną w za- 
sadniczym stopniu wpływać będzie 
rozwój integracji w ramach RWPG. 
Przyjęty kompleksowy program roz
woju, w tym jego część dotycząca 
surowców i energii, .wyznaczać bę
dzie podstawowe ramy rozwoju rów
nież dla naszej gospodarki. Problem 
ten był obszernie omawiany na ła
mach „Życia Gospodarczego”. W 
związku z tym poniżej zwraca się u- 
wagę j edynie na te implikacje roz
woju światowej sytuacji energetycz

nej, które będą oddziaływać na na
szą gospodarkę niejako poza struktu
rą RWPG.

Przewidywany .wzrost cen energii 
będzie oddziaływał na gospodar
kę polską w sposób bezpośredni i po
średni. Jeśli Polska stanie się net
to importerem energii, wzrost cen e- 
nergii będzie miał istotne znaczenie 
dla kształtowania się naszego bilan
su płatniczego. Wtedy rola oszczęd
ności w zużyciu energii jako warun
ku równowagi i wzrostu gospodarki 
stanie się jeszcze bardziej ewiden
tna. Ten kierunek współzależności- 
między rozwojem sytuacji energe
tycznej a warunkami ekonomiczne
go gospodarowania jest jak najbar
dziej oczywisty. Wymaga-on jedynie 
konkretnych prac zmierzających do 
zmiany naszej struktury gospodar
czej w kierunku energo- i materia- 
łooszczędnych struktur produkcji 
i konsumpcji.

Wzrost cen energii będzie oddzia
ływał na warunki wzrostu gospo
darki polskiej również w sposób po
średni. Jak stwierdziliśmy wyżej, 
wzrost cen energii będzie oznaczał 
m. in. wzrost konkurencji na ryn
kach zbytu szczególnie wysoko roz
winiętych krajów. Po pierwsze — 
kraje wysoko rozwinięte zechcą po
kryć rosnące koszty importu dodat
kowym eksportem. Po drugie — 
górna warstwa krajów rozwijających 
się (Brazylia, Meksyk, Południowa 
Korea etc. —po wyłączeniu krajów 
OPEC) zintensyfikuje bardzo poważ
ne wysiłki w kierunku opanowania 
i utrzymania niektórych rynków. 
Kraje te będą stanowić dla Polski 
niezwykle trudną konkurencję w za
kresie wyrobów przemysłu lekkie
go 1 elektromaszynowego. Ten „na
turalny” i nieuchronny .proces wzro
stu konkurencji na rynku świato
wym będzie niesłychanie zintensy
fikowany przez skutki przewidywa
nego wzrostu cen energii.

Rzecz w tym, że gdybyśmy nawet 
nie musieli ponosić dodatkowych wy
datków w związku ze wzrostem cen 
ropy, to i tak będziemy mieli rosną
ce trudności pokrycia niezbędnego 
importu w związku z wpływem 
wzrostu cen energii (ropy) na bilan
se płatnicze krajów średnio i słabo 
rozwiniętych. Czynnik ten winien 
być uwzględniony przy wszelkich 
rozważaniach o przyszłym rozwoju 
gospodarczym Polski. Akcentuje on 
i tak nabrzmiałe zagadnienia eks
pansji eksportowej.

1) Skrót referatu wygłoszonego w Ko
misji Spraw Międzynarodowych Ko
mitetu PAN, Polska 2000.

2) Quad — 10** BTU (Brltlsh Thermi- 
nal Unit)

S) W USA wydatki na badania w 
zakresie energii wynoszą rocznie prze
szło 3 mld doi., co wynosi około 4 war
tości produkcji energii. Mówi się w Sta
nach Zjdnoczonych, iż jest to suma 
zbyt mała w świetle potrzeb. He jest 
jednak krajów, które mogą wyłożyć na 
badania nowych źródeł energii podobne 
kwoty?

z krajów socjalistycznych
MOSKWIANIE - MOSKWIE

Moskiewscy budowlani wykonali 
plan ubiegłoroczny w 101,3 proc. 
Wypełniły też z nadwyżką swoje za
dania zakłady produkcji materiałów 
budowlanych. Był to dobry start w 
rok 1977. W tym roku w Moskwie 
przybędzie mieszkań o ogólnej po
wierzchni 4 089 tys. metrów kwadra
towych, 25 nowych placówek handlo
wych i usługowych.

Trośka o polepszenie warunków 
bytu mieszkańców Moskwy idzie w 
parze z dbałością o samą stolicę. 
Przybyło tu ostatnio 90 tys. metrów 
kwadratowych dróg 1 przejazdów, 12 
podziemnych przejść. Zakończono 
restaurację Kremla i innych zabyt
ków Moskwy. Realizując zobowiąza
nia dla uczczenia 60 rocznicy Wiel
kiego Października, budowlani Mo
skwy oddadzą przed terminem, po 
generalnym remoncie, pierwszą część 
państwowej galerii obrazów, pałac 
kultury, fabryki samochodów im. Le
ninowskiego Komsomołu, odnowią 
gmach hotelu „Mośkwa", przygoto
wują wiele obiektów kompleksu o- 
limpijskiego. Zakończona też zosta
nie generalna przebudowa central
nego uniwersalnego domu towaro
wego oraz wykonane roboty uzbroje
niowe terenu pod trzy mikrorejony 
moskiewskie.

POŁSKA-ESTONIA

Polskie przedsiębiorstwa eksportu
ją do Estonii statki, mikrobusy, u- 
rządzenia dla przemysłu drzewne
go, kosmetyki, artykuły sportowe i 
inne. Estonia zaś dostarcza Polsce 
silniki elektryczne i przyrządy pre
cyzyjne, produkty przerobu łupków, 
koparki do robót melioracyjnych, 
wyroby jubilerskie i cukiernicze. Na 
Polskę przypada obecnie ponad 14 
proc, estońskiego eksportu.

Na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich eksponowano produkcję 
około 80 estońskich przedsiębiorstw. 
Polska zaś w ciągu ostatnich trzech 
lat urządziła w Estonii ok. 10 wy
staw, na których zademonstrowano 
m. in. jachty i statki sportowe, meble 
oraz odczynniki chemiczne.

WĘGRY NA RYNKU 
SOCJALISTYCZNYM

Węgry zawarły z krajami RWPG 
90 wielostronnych i 160 dwustron
nych umów o specjalizacji i koope
racji w produkcji; 150 dalszych po
dobnych porozumień jest w trakcie 
przygotowania. W umowach wielo
letnich na obecną pięciolatkę 1976— 
—1980, zawartych przez Węgry z 
krajami RWPG, 22 proc, całego eks
portu oraz 11 proc, węgierskiego im
portu stanowią wyroby specjalizo

wane, głównie maszyny i urządzenia 
oraz ich części.

W roku 1976 ok. 26 proc, węgier
skiego eksportu i 15 proc, węgier
skiego importu w handlu z krajami 
socjalistycznymi obejmowały dosta
wy wyrobów specjalizowanych. Naj
większym partnerem jest Związek 
Radziecki, z którym obroty w roku 
1976 wyniosły 3,5 miliarda rubli, 
czyli ok. 55 proc, całego handlu z 
krajami RWPG. Z ZSRR Węgry za
warły w roku ub. 11 nowych poro
zumień specjalizacyjnych. Podpisane 
też zostało pierwsze trójstronne wę- 
giersko-radziecko-szwajcarskie po
rozumienie kooperacyjne, związane 
z zakupem licencji na wytwarza
nie wysokociśnieniowych urządzeń 
wtryskowych.

KOMUNIKACJA 
I ŚRODOWISKO

Istotnym problemem dla każdego 
wielkiego miasta jest komunikacja. 
W Moskwie rozwiązuje się ten pro
blem kompleksowo: równolegle z 
przebudową i modernizacją arterii o 
szczególnie dużym nasileniu ruchu 
stale rozszerza się sieć wszelkich 
środków transportu. Tak więc w la
tach 1971-75 trasy autobusów i tro
lejbusów przedłużono o 670 km, a 
linii metra — o 27 km; odmładza się 
też Pr ośnie park środków komunika
cji miejskiej. I choć nie osiągnięto 
jeszcze optimum, które ma wynieść 
30 minut na dojazd do dowolnego 
krańca miasta, to jednak mieszkań
cy odczuwają już duże usprawnienie 
przejazdów.

Przedmiotem szczególnej troski 
Moskiewskiej Rady Miejskiej jest o- 
chrona środowiska naturalnego. U- 
czyniono już wiele dla zapewnienią 
Moskwie czystego powietrza. W o- 
statnich latach usunięto lub zmoder
nizowano ponad 500 przedsiębiorstw 
przemysłowych, które szczególnie in
tensywnie zanieczyszczały atmosfe
rę; zainstalowano 12 tys. urządzeń 
pochłaniających gazy i pyły; 
dziesiątki tysięcy samochodów 
jeżdżą na skroplonym gazie; 
„błękitnym paliwem” opalane są 
wszystkie moskiewskie elektrocie
płownie; zgazyfikowano większość o- 
biektów przemysłowych i komunal
nych; zlikwidowano ponad 4500 ma
łych kotłowni.

FABRYKA W AMMENDORF

Niedawno w fabryce budowy wa
gonów w Ammendorf w NRD ob
chodzono mały jubileusz: zejście z 
taśmy produkcyjnej 16-tysięcznego 
wagonu kolejowego. Nie jest to ju
bileusz błahy, jeśli zważyć, że cho
dziło o 16-tysięczny wagon tego sa
mego typu — z przeznaczeniem na 
eksport

W ramach RWPG specjalizuje się 
NRD w produkcji wagonów osobo
wych dla pociągów dalekobieżnych, 
w wagonach-chłodniach oraz tzw. 
piętrusach. Lokomotywy dużej mo
cy to domena producentów radziec
kich, zaś tramwaje — czechosło
wackich. Dzięki podziałowi pracy 
portfel zamówień fabryk wagonów 
i lokomotyw nie ma luk; zresztą 
w podstawowych asortymentach u- 
zgodnione są już między państwami 
wspólnoty socjalistycznej wszystkie 
zamówienia i dostawy aż po rok 
1980.

Przed 28 laty, kiedy montowano tu 
pierwsze dalekobieżne wagony, fa
bryka potrzebowała na wyproduko
wanie 100 wagonów więcej niż rok. 
Dziś roczna produkcja VEB Ammen
dorf przekracza 700 nowoczesnych 
wagonów, których większość kursu
je po dalekich trasach kolei ra
dzieckich. Są to w porównaniu z 
konstrukcjami sprzed ćwierć wieku 
prawdziwe „salony na kółkach”.

BUŁGARSKO-RUMUNSKIE 
ZAKŁADY

Jest to pierwsza próba wspólnej 
budowy zakładów przemysłu maszy
nowego przez dwa sąsiednie pań- 
stwas należące do Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej. Chodzi o ol
brzymie zakłady wytwórcze maszyn 
dla przemysłu ciężkiego w pobliżu 
miast Ruse (Bułgaria) i Giurgiu 
(Rumunia).

Nowy, ogromny obiekt przemy
słowy, który zatrudniać będzie po
nad 12 tys. robotników, zostanie 
wyposażony w maszyny, wyprodu
kowane głównie w krajach socjali
stycznych. Zakłady będą usytuowa
ne prawie symetrycznie po obu stro
nach Dunaju, na wschód od miast 
Ruse i Giurgiu. Każdy z nich będzie 
mógł również funkcjonować samo
dzielnie. Po całkowitym ukończeniu 
w 1981 r. zakłady te będą najwięk
szym w Bułgarii przedsiębiorstwem 
produkującym maszyny i urządze
nia dla górnictwa, metalurgu i pe
trochemii.

ORZECHY WŁOSKIE 
Z TADŻYKISTANU

Wielką plantację orzechów wło
skich założono ostatnio w Tadżyki
stanie. Jak się planuje, już za kilka 
lat orzechy będzie można zbierać z 
powierzchni 1500 hektarów. Dzięki 
zagospodarowaniu nieużytków w 
Tadżykistanie założono nowe plan
tacje owoców i warzyw na obszarze 
10 tysięcy hektarów. W tadżyckie 
owoce i warzywa zaopatrywane są 
nie tylko sklepy republikańskie, ale 
także placówki handlowe na północy 
Kraju Rad.
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koniunktura na święcie

na rynkach pieniężnych
CENAZŁÓTA 

<w dolarach uuncję)

Tabela I

KURSY WALUT

17.VL 89.VL 22. VI. 29. VL

Funt nterllnc (w doi. ca ^runt) .1.729 1>1»> 1,719 1,729
Gulden holenderski (w gnid za dol.) 2,988 2,496 2,430 2,493
Frank belgijski (we frank, za do’.). 36,08 36,08 36,09 35,08
Marka RFN (w mk za doi,) . —■ 2,358 2,359 2,359
Lir włoski (w llraeh za. dpi.) 885,9 889,9 889,9 8893
Frank francuski (we frank, za dół.) 9,994 4,M3 9399 4,939'
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,98® 2,999 2.496 2,999
Korona szwedzka (w kor. za doi.) <32? 4,428 4,437
Jen japoński (w jenach- za doi.) «2,8 272,75 271,9 271,9

W trzecim tygodniu czerwca 
zniżkowa tendencja ruchu ceny 
złota uległa zahamowaniu. W Lon
dynie cena złota oscylowała w tym 
okresie w granicach 139,5 — 141,3 
dolarów za troy uncję, a więc na 
poziomie wyższym niż w poprzednim 
tygodniu (por. tabela nr l i wykres).

Na rynkach walutowych w trze
cim tygodniu czerwca panował na
dal względny spokój., a sytuacja nie 
uległa poważniejszym zmianom. 
Osłabienie kursu dolara w stosun
ku do walut innych, głównych kra
jów kapitalistycznych utrzymało' się 
nadal. Na podkreślenie zasługuje 
jednak, że nie uległo ono pogłębie
niu w związku z opublikowaniem 
danych o wzroście deficytu bilansu 
obrotów bieżących USA (obejmują
cego obroty towarowe, usługowe 
oraz takie transfery jak wypłata 
pensji Amerykanom przebywają
cym za granicą oraz dochody z in
westycji zagranicznych USA) z 3,57 
mld doi. w IV kwartale ub. roku 
do 4,32 mld doi. w < kwartale br. 
Główną przyczyną osłabienia kursu 
dolara — o czym wspominaliśmy w 
poprzednich przeglądach — jest bar
dzo wysoki deficyt obrotów towaro
wych, który w I kwartale br. wy
niósł 6,98 mld doi.

Wśród innych tendecji, które rów
nież zaznaczyły się. już wcześniej 
warto zwrócić uwagę na- dalsze, 
wzmocnienie kursu jena japońskie
go (w dniu 17.VI. za dolara płacono 
272,8 jenów, w dniu 24.VF. 271,9 je
nów), utrzymujące się pewne osła
bienie, do niedawna jeszcze mocno 
notowanego guldena holenderskiego 
oraz trwającąj aniżkową tendencję 
kursu korony szwedzkiej (w dniu 
17.VI. za dolara płacono 4,427 ko
ron, w dniu 23.VI. odpowiednio 
4,436). Tendencja ta wiąże się z po
gorszeniem rozwoju sytuacji gospo
darczej w tym kraju.

Według danych opublikowanych 
ostatnio przez Centralne Bitwo Stą- 
tystyczne Szwecji, dochód narodo
wy w tym kraju obniżył się w 
I kwartale br. o 3 proc, w stosunku 
do IV kwartału 1976 r. powracając 
do poziomu osiągniętego w I kwar
tale ub. roku. W miesięcznym prze
glądzie sytuacji gospodarczej Śven- 
ska Handelsbanken przestrzega, że 
przewidywany w budżecie państwa 
wzrost wolumenu eksportu o 7 proc, 
jest założeniem Zbyt, optymistycz

17.VI. 20.VLM.vt. 24. VL

Londyn 138,75 1393 1M,J
Zurych 133,97 190,1 139,6 1403
Paryż 192,2 USA i«,< 199,9

nym. W przeglądzie tym wskazuje 
się, że zapasy gotowych wyrobów 
przemysłowych wynoszą 12 proc, 
rocznej produkcji. Jest to poziom o 
4 ■ proc, wyższy niż normalnie i — 
zdaniem pisma — stanowi sygnał 
utrzymującej się stagnacji popytu.

W związku z tym warto odnotować 
dwie decyzje rządowe zmierzające 
do przeciwdziałania pogarszającej 
się koniunkturze w Szwecji. Pierw
sza z nich to powołanie do życia 
państwowej kompanii budowy stat
ków Statsvary. W skład tej kompa
nii wejdą stocznie z Gothenburga, 
Sztokholmu i „Landskrony oraz dwie 
należące już do państwa Uddevalla 
i Karlskrpne. (Oznacza to, że z du
żych szwedzkich stoczni tylko Koc- 
kum z Matmo pozostanie w rękach 
prywatnych). Drugą decyzją jest po
moc rządowa dla przemysłu baweł
nianego obejmująca bezpośrednią 
pożyczkę i gwarancje państwowe 
na kredyty dla tego przemysłu.

Dalszy rozwój koniunktury gospo- 
darczoj jest jednak — jak wiado
mo -- nie tylko problemem gospo
darki szwedzkiej, lecz wszystkich 
rozwiniętych krajów kapitalistycz
nych; Jej ocena była przedmiotem 
dwudniowej sęgji ministrów finan
sów i spraw zagranicznych krajów 
zrzeszonych w OECD, która odbyła 
się.w dniach 23 i 24.VI. w Paryżu. 
O tym, że wskaźniki rozwoju Sytua
cji gospodarczej krajów zrzeszonych 
w tej organizacji w ciągu pierw
szych sześciu miesięcy br. kształtują 
się gorzej niż przewidywania OECD, 
wspominaliśmy już w poprzednim 
przeglądzie (por. także obok wskaź
niki).

Z przebiegu wspomnianej wyżej 
sesji na odnotowanie zasługują dwie 
sprawy. t

Pierwsza z nich to presja na kraje 
o stosunkowo korzystnej sytuacji 
płatniczej, takie jak RFN, Japonia, 
Szwajcaria i Holandia (USA, które 
jak wspomniano, miały w pierwszym 
kwartale br. wysoki deficyt bilansu 
obrotów towarowych spowodowany 
Wzrostem importu, głównie ropy 
naftowej, zostały , z niej wyłączone) 
w kierunku . zwiększenia popytu 
wewnętrznego, i co się z tym wiąże, 
przywozu, z innych krajów. Na pod
kreślenie zasługuje, że przedstawi
ciele RFN broniąc się przed tą pre
sją po raz pierwszy stwierdzili, że 

łęh teraj może nie osiągnąć zakła
danego w br. wzrostu, dochodu na
rodowego o 5 proc. W raporcie o- 
publikowanym ostatnio przez Insty
tut Nauk Ekonomicznych i Społecz
nych zachodnioniemieckich związ
ków zawodowych wskazuje się rów
nież, że w rozwoju gospodarczym 
RFN brak dostatecznie silnych we
wnętrznych czynników wzrostu, , a 
pewna poprawa sytuacji na rynku 
pracy w maju była wynikiem czyn
ników sezonowych, podczas gdy pro
gnozy w tej dziedzinie są nadal pe
symistyczne.

Wiąże się to ściśle z drugim pro
blemem postawionym na wspomnia
nej wyżej sesji OECD, na który tru- 
dno"nie zwrócić uwagi. Chodzi o 
wniosek ministra spraw zagranicz
nych USA w sprawie zwołania w ra
mach OECD specjalnej sesji poświę
conej sprawie bezrobocia wśród mło
dzieży. Około 2/5 ogółu bezrobotnych 
w krajach zrzeszonych w tej orga
nizacji stanowią bowiem młodzi lu
dzie, poniżej 25 lat. W związku z tym 
warto także zwrócić uwagę na ko

na rynkach towarowych

W trzecim tygodniu czerwca 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wykazał wprawdzie wzrost 
o 1,5 punkta w stosunku do końca 
poprzedniego tygodnia, w sumie jed
nak oscylował na poziomie 243,9 — 
247,7. a więc niższym niż w drugim 
tygodniu czerwca (odpowiednio 
257,5—246,2) i najniższym w bieżą
cym roku (por. tabela nr 3 i wy
kres). Dla wyjaśnienia ruchu ogól
nego wskaźnika cen surowców się
gnijmy jednak — jak zwykle — do 
danych tabeli nr 4. Z tabeli tej wy
nika, że:
• Zniżkowa tendencja ruchu cen 

zbóż i pasz utrzymuje się nadal. Tyl
ko ceny pszenicy wykazały lekką 
zwyżkę w stosunku do poprzednie
go tygodnia, co związane było ze 
zwiększeniem popytu wywołanym 
uprzednią, silną ich-zniżką. Według': 
oceny Międzynarodowej Rady -do 
spraw Pszenicy, zniżka cen tęgo zbo
ża spowoduje, że w roku gospodar
czym 1977/78 jego eksport zwiększy 
się do 63—68 min ton, wobec 60 
min ton w roku gospodarczym 
1976/77.- Ministerstwo Rolnictwa 
USA przewiduje natomiast odbudo
wę zapasów pszenicy ora® wzrost 
konkurencji między głównymi jej 
eksporterami. Ceny pozostałych zbóż 
i pasz wykazały natomiast stabili
zację, bądź dalszą zniżkę. Ta ostat
nia okazała się szczególnie duża w 
zakresie soi. Było to związane głów
nie z ogłoszeniem danych, że jej za
pasy w USA wynosiły w końcu ma
ja 108,7 min buszli (wobec 79,4 min 
busżili w odpowiednim okresie ubie
głego roku) oraz informacjami o sła
bym nadal tempie jej eksportu z 
Brazylii (ocenia się, że w magazy
nach portowych Rio Grande znaj
duje się 200 tys. ziarna).
• Ceny Innych artykułów żyw

nościowych wykazały znów zróżni
cowane tendencje. Ceny kawy, po 
silnej zwyżce w początku tygodnia 

mentarz pod znamiennym tytułem 
„A Nation’ of Jobless Youths”, któ
ry ukazał się w International Herald 
Tribune z dnia 22.VI. br.

W komentarzu tym wskazuje się, 
że według danych Międzynarodowej 
Organizacji Pracy w wysoko rozwi
niętych krajach kapitalistycznych 
około 7 min młodych ludzi znajdu
je się bez pracy. We Francji 49 proc, 
armii bezrobotnych — wynoszącej o- 
becnie 1,1 min osób stanowią młodzi 
ludzie, poniżej 25 lat. We Włoszech 
ze 132 tys. absolwentów wyższych 
uczelni w roku przyszłym tylko 75 
tys. może liczyć na zatrudnienie. W 
Wielkiej Brytanii stopa bezrobocia 
doszła w maju br. do 6,2 proc., co 
jest' poziomem najwyższym w okre
sie powojennym, głównie w wyniku 
tego, że absolwenci szkół nie znaj
dują zatrudnienia. Trudno też nie 
zgodzić się z opinią zawartą we 
wspomnianym komentarzu, że bez
robocie wśród młodzieży stało się już 
w wielu krajach kapitalistycznych 
problemem strukturalnym, a nie ko
niunkturalnym.

związanej z informacjami o chłod
nym froncie nadciągającym z Argen- 
tyny do Brazylii, następnie uległy 
osłabieniu i w sumie ukształtowały 
się na giełdzie londyńskiej na po
ziomie o 25.5 f. szt. niższym niż w 
końcu drugiego tygodnia czerwca. 
Osłabienie to zostało jednak spowo
dowane nie tylko informacjami, że 
wspomniani’ wyżej chłodny front 
zmienił kierunek. Istotny wpływ 
miała także obniżka cen kawy do
konana w USA przez dwa wielkie 
koncerny (Folger Coffe i General 
Foods) oraz ocena opublikowana 
przez Międzynarodową Organizację 
do spraw Rawy. Z oceny tej wy
nika, że wl kwartale br. import ka
wy przez kraje zrzeszone w tej orga
nizacji wynosił wprawdzie 16,16 min 
worków (po 60 kg), a więc był wyż
szy niż w I kwartale 1976 r., w któ
rym wynosił 15,49 min worków, za
pasy kawy w krajach importują
cych były jednak wyższe, wTynosiły 
bowiem na koniec marca odpowied
nio 8,27 min worków w br. wobec 
8,01 min w’ ubiegłym roku.

Ceny kakao wykazały natomiast 
wzrost, kształtując się na poziomie 
wyższym niż przed tygodniem i 
przed miesiącem i aż o 122,8 proc, 
wyższym niż przed rokiem. Zwyżkę 
tę ocenia się jako reakcję na ich 
obniżenie w poprzednim tygodniu 
(wzrost popytu przy niskim w dal
szym ciągu zaoferowaniu na krót
kie terminy).

Nadal zniżkowały natomiast ceny 
cukru, kształtując się na poziomie 
o blisko 42 proc, niższym niż przed 
rokiem. Jak wspominaliśmy w po
przednich przeglądach, przyczyną 
tej tendencji jest znaczna nadwyżka 
podaży nad popytem i perspektywa 
dalszego jej pogłębiania się po no
wych zbiorach.
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego nie wykazały poważniej
szych zmian, za wyjątkiem cen ba-

Tabela 4

Jedn. 
pieniężna 23.VL

Przed 
tygod
niem

Przed 
miesią
cem

przed 
rokiem

w ciągu 
roku

w proc.

zboZa i pasze 66,4 
74,9pszenica eent?/b<uzel 232,0 231,0

220,75
• 349,25 

288,0kukurydza 215,75 -
jęczmień 
ziarno sol 
ziarno rzepaku

dol/tons 
f/szt/tona

88,0 
281,9 
1873

312,5 
187,0

358,0 
233^

259,25 108,8

INNA ŻYWNOŚĆ 151,3 
222,8kawa f/szt/tona 2192,5 2918.9 3277,5 

2783 0
8,75

1581,0 
1367.0kakao f/szt/tona 3046,0 2955,0 12.7 58,8

cukier centy/Ib 7»4

WŁÓKNA I SKORY
76,65 

258,0
78,3 

108,5bawełna eeny/lb 60,0 «6,5 79,0 
283,0wełna penny/kg 280,0 280,0

skóry ciężkie 35,9 36,0 38,5 33,5 107,7
(krowie) ’ ceny/lb

METALE 
złom metaU dol/tona 61,5 62,17 «5,83 84,5 72,9
miedź elektr.

(wire bars) 
cyna 
cynk
ołów

f/szt/tona 781,0 
5540,0

325/1
343,5

763,5 
5645,0

333,0 
334,0

777,5 
5665,0 
328,0 
367,5

900,0 
4504,0
420,0
269,5

863 
123,0
77,4

137,5

INNE
61,7kauczuk penny/kg U,9 99,9 82,5 77,8

Miejsca notowania: Chicago - pszenica, kukurydza, skóry clężkiejkrowie), 
Wlnnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam - ziarno soi. Nowy Jork cukier, 
ziom stall; Bradford — wełna; Llverpool - bawełna: Łona.'?
elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, olow, kauczuk, rzepak, kawa.

wełny, które uległy dalszemu wyraź
nemu osłabieniu. W poprzednich 
przeglądach zwracaliśmy uwagę na 
przyczyny tego po stronie podaży. Z 
przeglądu opublikowanego ostatnio 
przez Międzynarodową Federację 
Przemysłu Bawełnianego (IFCATI) 
wynika, że przyczyny te tkwią rów- 
nież po stronie popytu. Produkcja 
przędzy bawełnianej w rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych była w I 
kwartale br. niższa niż w IV kwar
tale ub. roku, zapasy zwiększyły się,, 
zmniejszył się portfel zamówień oraz 
eksport.
• Zróżnicowany był rozwój sy

tuacji na rynku metali. Kryzys w 
przemyśle hutniczym rozwiniętych 
krajów kapitalistycznj’ch, przede 
wszystkim zaś w7 krajach Europy 
Zachodniej utrzymuje się nadał. Na 
rynku metali nieżelaznych nastąpi
ło natomiast pewne wzmocnienie cen 
w stosunku do poprzedniego tygod
nia (za wyjątkiem cen cyny). Zwyż
ka ta zaznaczyła się już zresztą w 
poprzednim tygodniu, przede wszy
stkim w zakresie miedzi. Główną te
go przyczyną był brak informacji o 
zawarciu nowej umowy zbiorowej w 
przemyśle miedziowym USA (stara 
wygasa z dniem 30.V1. br.) i zwią
zane z tym ponowne ożywienie obaw 
co do możliwości wybuchu strajku 
i spadku produkcji, które od począt
ku br. działają podtrzymujące na 
ceny miedzi. Prognozy ich kształto
wania się w dalszej perspektywie 
nie są bowiem nadal optymistyczne.

W ostatnim wydaniu „Copper 
Trends” opublikowanym . przez 
Amalgamąted Metal Trading 20.VI.

wskaźniki 
naniKCJk przemysłowa

1970 - 100

Maj 
im

Kwiecień 
1977

Manet 
1977

Maj 
197«

Zmiana 
w ciągu 

roku 
w proc.

USA 131,5 U94 1283 123,6 +«3
RFN 122,4 ■HM 112,7 116,6 +5,3

W. Brytania 103,2 193,1 103,3 102,1 +14

Francja 127,0 129,9 128,0 112.0 +44
Wiochy 124^ 138,7 126,7 1233 +0,2

Holandia UM 1163 1143 118,0 +2,5

Luty StyezeA Grudzień Luty
1877 1977 1976 1976

Japonia 127,7 123,9 1283 118,2 +8,0

Belgia 1173 110,7 1073 110,7 +6,5

br. przewiduje się, że produkcja mie
dzi rafinowanej w krajach kapitali
stycznych wzrośnie z 6,7 min ton w 
roku 1976 do blisko 7 min ton w br. 
i przeszło 8 min ton w roku 1980, 
podczas gdy jej konsumpcja wzro
śnie odpowiednio z 6,5 min ton do 
6,7 i 7,8 min ton. W rezultacie prze
widuje się, że zapasy miedzi rafi
nowanej w krajach kapitalistycznych 
wzrosną z 2,7 min ton w roku 1976 
do blisko 4 min ton w końcu roku 
1980.

W prognozie Amalgamated Metal 
Trading przewiduje się, że w okresie 
do roku 1980 ceny miedzi oscylować 
będą w przedziale 55—60 centów za 
Ib (713—778 f. szt. za tonę, licząc 
po kursie 1,7 dolara za funta szter- 
linga). Przy wspomnianym wyżej po
ziomie cen, który uważa się za ni
ski, ceny miedzi mogą jednak pod
legać dość znacznym krótkotermino
wym wahaniom. W prognozie za
warty jest wnosek o konieczności 
kooperacji krajów kapitalistycznych 
w zakresie obniżenia produkcji mie
dzi, w celu zmniejszenia poziomu za
pasów w ciągu najbliższych trzech 
lat.

Nieco lepszą sytuację przewiduje 
się w tej prognozie dla drugiej po
łowy br. Ocena ta opiera się na pew
nym wzroście popytu miedzi w USA, 
Japonii i Europie Zachodniej. Co się 
bowiem tyczy nowej umowy zbio
rowej w przemyśle miedziowym 
USA, to we ■wspomnianej wyżej pro
gnozie nie przewiduje się, by jej 
zawarcie pociągnęło za sobą dłu
gotrwały strajkj mający poważniej
szy wpływ* ńa •wielkość produkcji 
miedzi w Stanach Zjednoczonych.

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
OBORA NA 960 KRÓW

W roku ubiegłym w Instytucie Budow
nictwa, Mechanizacji i Elektryfikacji 
(Rolnictwa wśród wielu zakończonych 
prac na uwagę zasługuje m. in. oddanie 
do użytku obory .doświadczalnej na 960 
krów wyposażonej w zmechanizowaną 
stacjonarną linię paszową zaprojektowa
ną przez IBMER. W skład linii wchodzi 
14 maszyn i urządzeń technicznych, z 
których U zostało skonstruowanych i Wy
konanych przez Instytut. Linia paszowa 
przystosowana jest do zadawania paszy 
objętościowej 1 treściowej, a jej wydaj
ność wynosi 23 tony na godzinę. (PAI)

PREPARAT DLA CIELĄT
W hodowli cieląt zużywa się duże mo

ści białka zwierzęcego. Nawet w prepa
ratach mleko-zastępczych substancje 
białkowe pochodzenia zwierzęcego — Uzy
skiwane są przeważnie z mleka. Zastą
pienie w preparatach mleko-zastępczych, 
chociażby tylko pewnych Ilości tych 
składników — białkami roślinnymi za
oszczędziłoby spore ilości wartościowego 
białka z mleka 1 przeznaczenia go na po
trzeby żywienia ludzi. Naukowcy z In
stytutu Genetyki i Hodowli Zwierząt PAN 
opracowali sposób wytwarzania karmy 
dla cieląt z wykorzystaniem białek ro
ślinnych. Preparat — w postaci proszku 
— może być długo przechowywany i 
jest wolny od bakterii chorobotwórczych. 
(NIT)

KRIOCHIRURGIA
Pned paroma laty w zakładzie Niskich 

Temperatur Centralnego Ośrodka Tech
niki Medycznej powstał projekt kon
strukcji krioapiikatora — aparatu do 
przeprowadzania bezkrwawych operacji. 
Aparat zdał egzamin praktyczny: opera
cje krlocblrurglcane przy użyciu apara
tury z COTM . przeprowadzają specjaliści 
w klinicznych ■ ośrodkach Akademii Me
dycznych Warszawy i Poznania, po tech
nicznych próbach 1 badaniach fizyomo- 

-biologiemyeh. Posługujący się nśmł le
karze wystawni aparatom dobre oceny.

(Interpress)

GENETYKA POMNAŻA PLON
Doc. dr hab. Bogusław Kubicki z In- 

stytutu Genetyki i Hodowli Roślin 
SGGW-AR w Warszawie wstawił się Już 
wyhodowaniem wielu nowych odmian 
różnych gattmków roślin uprawnych, 
głównie warzyw. Słynne były — a i do 
dziś nikt nie odebrał im prymatu — 
wspaniałe ogórki dcc. Kubickiego. Przed 
kilku laty doc. Kubicki przy współpra
cy Instytutu Warzywnictwa w Skiernie
wicach wyhodował eztery nowe odmiany 
ogórków, które dziś znalazły się już w 
rejeattze roślin uprawnych. (WiT)

BANK DANYCH 
GEOLOGICZNYCH

Dokumentacja geologiczna rozrasta się, 
w mliurę osiągania nowych złóż surow
cowych. eó utrudnia jej operatywne wy- 
korzystanie. Powstała więc konieczność 
utwoiisenia archiwum danych geologicz
nych, korzystającego z pomocy kompu
terów. Ośrodek Badawczo-Projektowy 
Górnictwa Odkrywkowego Poltegor 
k/Wroclawia podjął prace w - zakresie 
archiwizacji danych geologicznych doty
czących- -złóż węgla brunatnego w Koni
nie, Bełchatowie, Legnicy 1 Turnerowie, 
w celu utworzenia mechanizmów auto
matycznej interpretacji danych dla po
trzeb projektowania oraz eksploatacji 
udosKgurianych MM. (PAI)

DQ PRZEWOZU 
W SZKLARNIACH

Konstrukcję , niskopodtogowej przycze
py jednoosiowej przeznaczonej do- prze- 
wozu - ładunków w obrębie gospodarstw 
ogrodniczych, szczególnie w szklarniach 
opracowano w Instytucie Budownictwa, 
Mechanizacji 1- Elektryfikacji Rolnictwa. 
Przyczepą mogą być transportowane wa

rzywa i owoce w skrzyniach lub materia
ły objętościowe' jak słoma, obornik, torf, 
lęciny pomidorów. (Intepress)

ELEKTRONICZNE ZESPOŁY
W Fabryce Aparatów Elektrycznych 

„Apena” opracowano nowoczesne elek
troniczne zespoły do regulacji napędów 
w obrabiarkach sterowanych numerycz
nie. W ciągu trzech miesięcy wykonano 
serię takich zespołów do obrabiarek pro
dukowanych w zakładach „Ponar-Wro- 
daw”, w zakładach „Ponsr” w Zawier
ciu oraz w raciborskim „Rafameeie”. 
Rozpoczęcie produkcji elektronicznych 
zespołów pozwoliło na znaczne zmniej
szenie importu. (PAP)

UNIFIKACJA W PRZEMYŚLE
W konstrukcyjnym Kombinatu

Huty „Stalowa Wda” powołano zespół 
specjalistów zajmujący się unifikacją ze
społów do maszyn budowlanych. Okazało 
się, że modna bez specjalnych zmian 
konstrukcyjnych ujednolicić przeznaczo
ne dla różnych typów maszyn tzw. ele
menty złączne. Dawniej używano 867 róż
nych śrub, obecnie — ograniczono ich 
liczbę do 880: zamiast 279 typów nakrętek 
stosuje się już — 168. Zmniejszono o poło
wę liczbę typów, stosowanych rur stalo
wych. Ujednolica się dalsze elementy 
konstrukcyjne urządzeń napędowych, 
hydraulicznych, łożysk itp. Prace unifi
kacyjne prowadzą również inni produ
cenci maszyn budowlanych. (Niż)

MAGNETOWID KASETOWY
W Zakładzie Doświadczalnym Zapisu 

Magnetycznego w Wusnwle (Unitra) 
iuruchoaniono produkcję magnetowidu 
kasetowego kolorowego typ MTV-26 
*pT3eżnaczo(nego do zapisu obrazu i dźwię
ku na taśmie magnetycznej oraz odtwa- 
TOania na odbiorniku telewizyjnym. O- 
*siągnięte w?»***"*!** technlcsno-ekono- 
micme dorównują. magnetowidowi s 
N-148V» f-my Philips? N-lttl/29 t-my 
Magnetoscope Kadfoła — Francja. (MPM)

SPRZĘT KOPALNIANY 
DLA WIELU KRAJÓW

Stałą pozycję w naszym ekspor
cie zajmują maszyny i urządzenia 
wydobywcze, górnicza myśl techni
czna i szeroki zakres usług z tej 
dziedziny. Do stałych odbiorców na
leży Związek Radziecki, który w osta
tnich dwóch latach potroił zakupy 
maszyn i urządzeń do mechanicznej 
obróbki węgla. Ważne miejsce wśród 
importerów z krajów socjalistycz
nych zajmuje też NRD, do której 
wysyłane są przede wszystkim ta
śmociągi dla kopalni odkrywkowych. 
Z naszych kombajnów, przenośników 
oraz innego sprzętu kopalnianego 
korzysta także górnictwo węglowe 
na Węgrzech. W tegorocznych zada
niach eksportowych przewiduje się 
m. in. wzrost dostaw do Indii. Dla 
Nigerii natomiast przygotowuje się 
wyposażenie ścian węglowych dla 2 
kopalni. W kraju tym „Kopex” wy
buduje również kompletny zakład 
wzbogacania węgla.

„SUMA" ZWIĘKSZA 
EKSPORT

Miksery, suszarki do włosów, od
kurzacze, wentylatory, zabawki me
chaniczne, adaptery 1 magnetofony, 
to tylko niektóre pozycje z listy wy
robów, których działanie zależy w 
dużej mierze od silników wytwarza
nych w Zakładach Elektrycznych 

Małej Mocy „Silma” w Sosnowcu. 
Produkują one 38 typów silników' 
o bardzo zróżnicowanej mocy i wiel
kości. W 1976 roku wszystkie silniki 
otrzymały znak kwalifikacyjny 
KWE. Obecny rok da znaczny wzrost 
eksportu do Czechosłowacji, NRD, 
Węgier, Rumunii, Danii, Belgii oraz 
innych krajów.

KARIERA 
KONIECPOLSKICH PŁYT

Zakłady Płyt Pilśniowych w Ko
niecpolu zrobiły karierę produkując 
płyty pilśniowe laminowane, wykła
dziny izolacyjne, specjalne płytki 
dźwiękochłonne. Wyroby te znajdują 
szerokie zastosowanie w budowni
ctwie mieszkaniowym i przemysło
wym, przy budowie statków, wago
nów kolejowych, w meblarstwie. 
Koniecpolskie płyty pilśniow-e mają 
powodzenie również za granicą i są 
eksportowane do kilkunastu krajów 
na różnych kontynentach, m. in. do 
W. Brytanii, Szwajcarii, RFN, Ira
nu i Kanady.

OZDOBNE ŚWIECE 
DLA AMERYKANÓW

Moda retro przywróciła świecy 
dawną świetność. Sprzyjającą ko
niunkturę -wykorzystują żtaklady 
Produkcji Świec w Szprotawie i zna
cznie zwiększają swą produkcję. Wy
rabia się tu świece o różnych kształ
tach, kolorach i wielkościach — o 

wadze od 8 .gramów do 2,5 kg. War
tość produkcji sięga już 112 min zło
tych rocznie. Część ozdobnych świec 
idzie na eksport. Obecnie przygoto
wuje się w Szprotawie np. 240 tys. 
świec w kształcie warkocza, zamó
wionych przez kontrahenta ze Sta
nów Zjednoczonych oraz ciężkie, 
rzeźbione świece dla innych odbior
ców zagranicznych.

ZESPOŁOWY PRZEWOŹNIK

10-<lecie swej działalności obcho
dzi wspólna polsko-NRD-owska li
nia żeglugowa BAŁT-AFRYKA. Li
czy ona służby liniowe VEB Deuit- 
fracht/Seerederei w Rostocku i ich 
polskiego odpowiednika — Polskich 
Linii Oceanicznych — na trasach 
żeglugowych między Bałtykiem i 
Afryką Wschodnią. Wspólna linia 
żeglugowa Polski i NRD oferuje 
swym klientom dwa kursy miesięcz
nie z portów Gdynia i Rostock. jak 
również po jednym kursie z Kopen
hagi i Antwerpii — do takich portów 
wschodnioafrykańskich, jak Momba- 
sa, Dar-es-Salam, Tanga, Zanzibar i 
Mogalisz. BAŁT-AFRYKA dysponu
jąc 18 statkami przewozi wszelkiego 
rodzaju drobnicę, w tym także urzą
dzenia budowlane i ładunki ciężkie, 
ponadto zaś ładunki chłodnicze t 
płynne. Z usług linii korzystają nie 
tylko przedsiębiorstwa handlu za
granicznego Polski i NRD, ale także 
firmy z Danii, RFN, Belgii, Holandii, 
Czechosłowacji i Węgier.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
ROZWÓJ HODOWLI TRZODY
Wysokie ceny prosiąt w obrotach 

pomiędzy rolnikami notowaną w 
maju br. (ponad 80 proc, powyżej 
maja ubr.) potwierdzają oceny mó
wiące o ożywieniu tendencji rozwo
ju hodowli. Niższe niż przed rokiem 
ceny ziemniaków w obrotach po
między rolnikami w znacznym stop
niu wyjaśniają przyczyny szczegól
nego zainteresowania zakupem pro
siąt.’ ’ ’

Szczególnie wysokie ceny prosiąt/ 
notowane są na terenach woje
wództw: krakowskiego, nowosądec
kiego, rzeszowskiego, tarnowskiego 
i wałbrzyskiego (ok. 1300 zł za 1 
sztukę). Najtaniej, bo w granicach 
900 zł za sztukę, płacono natomiast 
na terenach woj. łomżyńskiego 
1 zamojskiego. Ogólnie jednak bio- 
eąc, zróżnicowanie regionalne cen 
prosiąt jest mniejsze niż jeszcze na 
początku roku. Wskazuje to praw
dopodobnie na pewien postęp w 
organizacji obrotu prosiętami 1 ich 
przerzutach międzywojewódzkich, 
sprzyjający poprawie warunków 
rozwoju hodowli. (Sb)

KONTRAKTACJA ZWIERZĄT 
RZEŹNYCH

Napływające z województw mel
dunki o stanie kontraktacji wskazu
ją, że w lipcu i sierpniu br. musimy 
się nadal liczyć z niższym niż przed 
rokiem poziomem ich skupu. Prob
lem zaopatrzenia rynku w mięso 
i przetwory mięsne pozostaje więc 
w okresie tegorocznego lata nadal 
najsłabszym ogniwem zaopatrzenia.

Skutki zwiększonego przyrostu 
pogłowia zwierząt rzeźnych, na ryn
ku mięsa i przetworów mięsnych bę
dziemy mogli odczuć dopiero w 
przyszłym roku. (Sb)

ZAPASY PASZ 
PRZEMYSŁOWYCH

Sygnały* napływające z magazy
nów CZSR „Samopomoc Chłopska” 
wskazują, że W nąaju br. w całym 
kraju Wystąpiła znaczna poprawa 
zaopatrzenia w pasze przemysłowe, 
znajdująca wyraz w wysokim wzroś
cie ich zapasów.

Sprzyjać to powinno stworzeniu 
korzystnych warunków dla dalszego 
rozwoju hodowli. Konieczne jest jed
nak niezwłoczne wzmocnienie kon
troli nad jakością magazynowanych 
pasz, aby nie dopuścić do utraty ich 
właściwości odżywczych. (Sb)

zróżnicowanie cen 
krów

Ceny krów w obrotach pomiędzy 
rolnikami w maju br. wykazywały 
duże zróżnicowanie terytorialne 
(od 10 do 15 tys. zł za sztukę). Częś
ciowo jeet to uzasadnione różną 
wartością materiału hodowlanego 
oferowanego na terenie poszczegól
nych województw. Nie brakuje jed
nak sygnałów wskazujących na - 
braki w organizacji skupu, bydła-, 
hodowlanego na _ terenach, gdzie, 
występuje większa jego podaż i w 
przerzutach na tereny, gdzie podaż 
ta jest niewielka.

Usprawnienie obrotów bydłem 
hodowlanym wciąż jest więc spra
wą oczekującą na rozwiązanie. (Sb)

WZROST WYDAJNOŚCI 
PRACY

Osiągnięty, w okresie pięciu mie
sięcy br. wyższy od planowanego 
wzrost wydajności pracy w prze
myśle nie oznacza, że na wszystkich 
odcinkach produkcji sytuacja jest 
równie korzystna. Zwraca bowiem 
uwagę spadek wydajności pracy w 
zakładach na terenie województwa 
ostrołęckiego i włocławskiego oraz 
niewielki tylko jej wzrost w woje
wództwie krośnieńskim i zamoj
skim. Ną tych więc terenach spe
cjalnej analizy wymagają warunki 
produkcji, dyscypliny pracy i jej or
ganizacja — w zakładach decydu
jących o słabym wzroście wydaj
ności pracy.

W odniesieniu do uspołecznionych 
przedsiębiorstw budowlanych spe
cjalnej uwagi wymaga niekorzystne 
ukształtowanie wydajności pracy w 
woj. skierniewickim i tarnobrze
skim.

Czynnikiem powodującym często 
okresowe zakłócenia we wzroście

na rynku 
„Q" DLA ŻYLETEK

W br. ukazały się pierwsze par
tie żyletek „Iridium-Super”. Produ
kuje je łódzki „Wizamet”. Produ
cent uzyska) prawo (od czerwca br.) 
oznaczania ich znakiem jakości 
,Q”.

GDZIE JEST SZCZUPAK?
Na terenie podległym białostockiej 

Izbie Rzemieślniczej — woj. białosto
ckie. łomżyńskie i suwalskie — dzia
ła 279 zakładów spożywczych. Naj
więcej, bo 101, jest zakładów mły
narskich. Drugą pod względem li
czebności grupę stanowią cukierni
cy -- 73 zakłady, trzecią piekarze — 
35. Zakłady te nie mają kłopotów 
ani ze zbyciem wyrobów, ani też ze 
zdobyciem podstawowych surow
ców, poza cukrem.

Niepełna realizacja dostaw cukru 
dotkliwie limi-tuje wielkość produk
cji rzemieślników, zwłaszcza cukier
ników. W samym województwie Ka- 
łostockim oszacowano potrzeby w 
1977 roku na 343 tony cukru, za
twierdzono przydział tylko na 140 
ton. '

W sezonie letnim występuje, 
zwłaszcza w woj. suwalskim, duże 
zapotrzebowanie na napoje chłodzą
ce. Rzemieślnikom zalecono, by pro

wydajności pracy są awarie, braki 
zaopatrzenia lub trudności zbytu. 
Warto więc może popracować nad 
metodą okresowych przesunięć pra
cowników pomiędzy poszczególnymi 
zakładami pracy. (Sb)

ZAKŁÓCENIA
W REALIZACJI PLANÓW

Przy ogólnie dobrej realizacji pla
nów produkcji sprzedanej w okre
sie 5 miesięcy br., 100 przedsię
biorstw nie wykonało swoich pla
nów operatywnych na tym odcinku. 
Jest to niewątpliwie przyczyną wy- 

' stępowania wielu odcinkowych trud
ności zaopatrzeniowych, gdyż niedo
bór do wykonania planów sprzedaży 
w tej grupie przedsiębiorstw wynosi 
1,4 mld zł.

Ważnym zadaniem wielu zjedno
czeń i przedsiębiorstw jest więc 
obecnie pogłębienie analizy przyczyn 
opóźnień w wykonywaniu planów 
produkcji sprzedaży i opracowanie 
skutecznych sposobów przezwycię
żenia trudności. (Sb)

ROZBUDOWA 
KOPALNI MIEDZI

W celu zapewnienia , dalszego roz
woju produkcji miedzi po 1980 r. 
Rada Ministrów zezwoliła na rozpo
częcie w br. I etapu budowy kopalni 
rud miedzi .Sierszowice” o zdolności 
produkcyjnej 5,5 min ton rudy rocz
nie i wartości kosztorysowej około 
10 mld zł. Około 25 proc, planowa
nej zdolności wydobywczej kopalni 
ma być osiągnięte już w IV kwarta
le 1980 r.

Decyzja ta zapewnia dalszy wzrost 
produkcji miedzi na potrzeby kraju 
i eksportu w latach, gdy — jak się 
obecnie ocenia — mogą wystąpić na 
rynkach światowych trudności w za
opatrzeniu w miedź. (Sb)

SPIS KADROWY
Po opracowaniu materiałów zeb

ranych w ramach wprowadzania 
ewidencji pracowników z wyższym 
wykształceniem, Prezydium Rządu 
podjęło decyzję w sprawie przepro
wadzenia ogólnokrajowego spisu 
kadrowego. W dniach od 2 do 30 li
stopada br. spis ma objąć wszyst
kich pracowników pełnozatrudnio- 
nych i niepełnozatrudnionych we 
wszystkich jednostkach gospodarki 
uspołecznionej (z wyjątkiem organi
zacji społecznych, wojska itp.). W 
spisie będą zbierane informacje zwła
szcza o wieku, płci, stażu pracy, po
siadanych kwalifikacjach itp.

Zebrane materiały mają dostar
czyć informacji do prac nad założe
niami NPSG na przyszłe pięciolecie, 
tj. lata 1981-1985. (Sb)

SKUP MLEKA
Uzyskany w maju br. dalszy 

wzrost skupu mleka sprawił, że łą
cznie w okresie 5 miesięcy br. dy
sponowaliśmy o ok. 12 proc, większą 
mąsą surowca mlecznego niż w ana- 
logięznym określę uh- r.^ Specjalnej., 
uwagi ze str. służby rplpej 1 spół
dzielczości mleczarskiej wymaga jed
nak organizacja skupu i warunki 
rozwoju hodowli bydła mlecznego w 
województwach gorzowskim, leg
nickim, płockim, toruńskim, wło
cławskim i zielonogórskim. Na tych 
bowiem terenach wzrost skupu mle
ka . kształtuje, się znacznie niżej od 
przeciętnej krajowej. (Sb)

SPRZEDAŻ NAWOZÓW
Okazuje się, że na koniec maja br. 

handel wiejski dysponował o ok. 12 
proc, wyższymi zapasami nawozów 
sztucznych niż w analogicznym ok
resie ub. r. Pomimo to ich sprzedaż 
na wielu terenach w okresie od lipca 
ub. r. do maja br. kształtowała się 
na. wielu terenach znacznie poniżej 
poziomu z analogicznego okresu 
przed rokiem. Odnosi się to zwłasz
cza do takich województw, jak: su
walskie, ciechanowskie, ostrołęckie, 
słupskie, siedleckie i skierniewickie, 
gdzie sprzedaż spadła o ponad 10 
proc.

W tych więc województwach nie
zbędne jest zwrócenie większej uwa
gi na organizację i rytmiczność do
staw oraz sprawność pracy aparatu 
zbytu nawozów. (Sb)

SKUP JAJ
Mimo że maj br. przyniósł pewne 

osłabienie tempa wzrostu skupu jaj, 

dukowali wody gazowane niesłodzo- 
ne. Ale ich produkcja jest nieren
towna, a poza tym turyści nie chcą 
ich pić. Wytwórni wód gazowanych 
jest w tych trzech województwach 
zaledwie 15. Wspomagają je trochę 
zakłady napełniania naboi, których 
jest 11.

W Warszawie i w kilku jeszcze 
regionach nastąpił w ostatnich 
dwóch latach, duży rozwój rzemieśl
niczych zakładów wędliniarskich. 
W Izbie w Białymstoku zarejestro
wanych jest zaledwie 5 wędliniarzy, 
z tym, że w samym województwie 
białostockim — 3. Prezesi Izby tłu
maczą, że więcej tych wędliniarzy 
być nie może z powodu braku su
rowca. Ledwo starcza dla tych, któ
rzy aktualnie pracują — dostają po 
5 ton podrobów miesięcznie.

O ile bezcelowe jest dyskutowanie 
na temat dostaw mięsa, o tyle trud
no przejść do porządku nad faktem, 
że w tych trzech województwach 
jest tylko 5 zakładów zajmujących 
się wędzeniem ryb. W rejonie Wiel
kich Jezior, na Pojezierzu Augu
stowskim, ryto nie powinno przecież 
brakować! W sezonie letnim turyści 
wystają w długich kolejkach, by u- 
raczyć się świeżą — smażoną czy 
wędzoną rybą. Wydajte się, że za
równo Cech i Izba Rzemieślnicza, 

to ogółem w okresie 5 miesięcy br. 
mamy na tym odcinku do odnoto
wania godne uwagi osiągnięcie (po
nad 20-proc. wzrost skupu). Dosta
wy jaj stały się więc godnym uwagi 
substytutem łagodzącym napięcia w 
handlu mięsem i przetworami mię
snymi.

Nie ną wszystkich terenach po
stęp w skupie jaj jest równie Wy
datny. Słabe wyniki skupu jaj wska
zują zwłaszcza na potrzebę wzmoże
nia wysiłków na rzecz rozwoju ho
dowli kur-niosek na 'terenie woj. ka
liskiego, leszczyńskiego, lubelskiego, 
olsztyńskiego, pilskiego, suwalskiego 
i zielonogórskiego. (Sb)

UZUPEŁNIENIE ZAPASÓW 
WĘGLA

Sprzedaż węgla w handlu wiej
skim w okresie 5 miesięcy br. była 
znacznie wyższa niż w analogicznym 
okresie ub. r. (o ok. 20 proc.), a tempo 
jej wzrostu'nie ma uzasadnienia ani 
w przyroście urządzeń grzewczych, 
ani rozwoju hodowli trzody. Wska
zuje to, że rolnicy zgromadzili w 
tym okresie większe niż normalnie 
zapasy węgla.

Wzmożone tempo wzrostu sprze
daży węgla, przy znanych trudno
ściach związanych z jego dowozem 
z kopalni, sprawiło, że na wielu te
renach handel nie dysponuje obecnie 
odpowiednimi jego zapasami. Konie
czne jest więc podjęcie przez tran
sport i handel wysiłków niezbęd
nych dla uzupełnienia zapasów węg
la. zwłaszcza na terenie województw, 
w których zanotowano ich spadek. 
Od tego zależy bowiem stabilizacja 
na rynku węgla w okresie jesienno- 
-zimowym. (Sb)

ROZWÓJ GASTRONOMII
Sygnalizowane już opóźnienia w 

tempie rozwoju sprzedaży w uspo
łecznionych zakładach gastronomi
cznych w ostatnich miesiącach zo
stały częściowo nadrobione. Nadal 
jednak tempo wzrostu sprzedaży w 

■zakładach gastronomicznych woje
wództw: leszczyńskiego, ostrołęckie
go, pilskiego, rzeszowskiego i wło
cławskiego jest wyraźnie niższe od 
przeciętnego, osiąganego w skali ca
łego kraju.

Szczególnie słaby wzrost sprzedaży 
w okresie 5 miesięcy br. notowany 
jest ponadto w gastronomii wiej
skiej na terenie województw: byd
goskiego, piotrkowskiego, przemy
skiego, szczecińskiego, tarnobrze
skiego 1 toruńskiego.

Poszukiwanie dróg przyspieszenia 
rozwoju na tym odcinku wymaga na 
wstępie wyjaśnienia, w jakiej mierze 
wzrost sprzedaży hamowany jest 
przez złą jakość pracy, a w jakim 
przez brak odpowiedniego przyrostu 
sieci zakładów. (Sb)

RACJONALIZACJA 
ZAGOSPODAROWANIA 

MLEKA
W celu lepszego wykorzystania 

mleka na' potrzeby spożycia,' Rada 
Ministrów podjęła w maju br. uchwa
łę zalecającą Centralnemu Związko
wi Spółdzielni Rolniczych zainstalo
wanie w latach 1977—1979 co naj
mniej 30 linii do produkcji teksturo
wanego białka mlecznego w ilości 
około 30 tys. ton rocznie. W 1980 r. 
rozbudowa zakładów mleczarskich 
zapewnić ma zwiększenie produkcji 
białka teksturowanego o dalsze 70 
tys. ton. Białko to ma stać się waż
nym surowcem stosowanym w prze
twórstwie mięsnym garmażeryjnym 
i w gastronomii.

W pracach nad konstrukcją link 
do produkcji białka teksturowane
go specjalnego uwzględnienia wyma
ga postanowienie rządu, że należy 
dążyć do skonstruowania linii uni
wersalnych, mogących służyć zarów
no do produkcji białka teksturowa
nego, jak też serów i twarogów. Cho
dzi bowiem o to, żeby mleko wyko
rzystywane było przede wszystkim 
do spożycia bezpośredniego oraz w 
postaci serów i twarogów, a dopie
ro sezonowe nadwyżki były prze
znaczane na produkcję białka tek
sturowanego, a nie, jak obecnie, ka
zeiny i nie cieszącego się popytem 
mleka w proszku. (Sb) 

jak i władze terenowe po prostu 
przegapiły sprawę. Powinny ener
giczniej zachęcać do otwierania — 
nawet tylko sezonowych — smażal
ni i wędzarni ryb.

PLASTYKOWE BŁOTNIKI
Tjkinri w Żarkach Woj. Usługo

wej Spółdzielni Pracy w ramach u- 
sług dla ludności wykonuje błotni
ki do samochodów osobowych (Sy
rena 104 i 105 oraz Warszawa 203 
i M-20) z żywic poliestrowych. Fir
ma ta realizuje zamówienia bieżą
co (!), a nawet wysyła je na adres 
klienta.

Wiadomo, że blaszanych błotni
ków brakuje na rynku. Wymienio
na firma ciągle reklamuje w pra
sie swoje wyroby. W sklepach ich 
nie ma (a przecież byłoby to naj
prostsze, a więc, czy nie są to wy
roby kiepskie?

Warto byłoby, aby „Polmozbyt" 
zbadał ich jakość. Jeśli próby wy
pad ną pomyślnie — to wyroby te 
powinny pojaiwić się niezwłocznie w 
sklepach z częściami i akcesoriami 
samochodowymi. Po co tracić pie
niądze na reklamę, skoro na rynku 
błotników brakuje?

AN-J

w kraju
• POD OBRADY SEJMU 30 

czerwca br. przewidziano:
— sprawozdania rządu z wyko

nania Narodowego Planu Społecz
no-Gospodarczego i budżetu pań
stwa za okres od 1 stycznia do 31 
grudnia 1976 r.;

1) sprawozdanie Komisji Planu 
Gospodarczego, Budżetu i Finan
sów o powyższych sprawozdaniach 
rządu;

2) wniosek w przedmiocie abso
lutorium dla rządu;

— sprawozdanie Komisji Obrony 
Narodowej o rządowym projekcie 
ustawy zmieniającej ustawę o dys
cyplinie wojskowej oraz o odpo
wiedzialności żołnierzy za przewi
nienia dyscyplinarne i za narusze
nie honoru i godności żołnierskiej;

— interpelacje i zapytania posel
skie;

— projekt uchwały w sprawie 
zamknięcia sesji Sejmu.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 24.VI. prze
dyskutowało wstępne założenia na
rodowego planu społeczno-gospo
darczego na rok 1978 oraz rozpa
trzyło podstawowe problemy bilan
su paliwowo-energetycznego Polski 
w okresie do 1990 r. (Wobec sta
łego w?:rostu zapotrzebowania — 
i cen światowych — na surowce 
energetyczne, konieczne jest oszczę
dniejsze gospodarowanie węglem, a 
także zwiększenie jego wydobycia 
— poprzez mechanizację prac w 
istniejących kopalniach oraz budo
wę nowych kopalń węgla kamien
nego w górnośląskim i w lubelskim 
zagłębiu węglowym. Przewiduje się 
znaczną rozbudowę kopalń węgla 
brunatnego).

Na posiedzeniu 28.VI. Biuro Po
lityczne zapoznało się z informa
cjami: prezesa Rady Ministrów o 
przebiegu i uchwałach XXXI sesji 
Rady Wzajemnej Pomocy Gospo
darczej: o stanie przygotowań do 
wdrażania reformy systemu edu
kacji narodowej; o aktualnym sta
nie prac w rolnictwie ze szczegól
nym uwzględnieniem przygotowań 
do akcji żniwnej; o wykorzystaniu 
przez niektóre resorty i urzędy cen
tralne wniosków, postulatów, skarg

za granicą
■ Sekretarz generalny KC KPZR, 

przewodnficzący Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonid Breżniew przebywał 
z oficjalną wizytą we Francji. Leo
nid Breżniew 1 Valery Giscard 
d’Estaing podpisali deklaracje ~ w- 
dziecko-francuską, wspólne oświad
czenie ZSRR i Francji w sprawie 
odprężenia międzynarodowego" óraż 
radziecko-francuśką deklarację o 
nierooprzestrzenianiu broni jądro
wej.

Podpisano również umowy: o 
współpracy w dziedzinie transportu 
i w dziedzinie chemii oraz protokół 
do 10-letniego programu zacieśnienia 
współpracy radziecko-francusklej w 
dziedzinie gospodarki i przemysłu.

■ W wywiadzie dla bawarskiego 
dziennika „Muenchner Merkur” 
kanclerz RFN Helmut Schmidt wy
powiedział się przeciwko koncepcji 
wielkiej koalicji (SPD-CDU).

Zdaniem Schmidta ewentualny 
rząd CDU/CSU poważnie zagroziłby 
dotychczasowemu kursowi polityki 
zagranicznej RFN 1 doprowadziłby 
do niebezpiecznej zmiany polityki 
wewnętrznej RFN.

■ Ministrowie spraw zagranicz
nych dziewięciu krajów EWG uch
walili tekst odpowiedzi na list 
RWPG z kwietnia br. w sprawie 
wszczęcia rozmów na temat współ
pracy między dwoma ugrupowania
mi. __

W ogłoszonym przez EWG lakoni
cznym komunikacie nie ujawniono 
dokładnej treści listu, lecz źródła po
informowane utrzymują, że „dzie
wiątka” proponuje spotkanie na wy
sokim szczeblu swych przedstawicieli 
z reprezentantami RWPG w Brukseli 
w drugiej połowie bieżącego roku.

■ W Rumunii toczyły się rozmo
wy między partyjno-państwowyml 
delegacjami Rumunii na czele z Ni
colae Ceausescu 1 Czechosłowacji na 
czele z Gustavem Huaakiem.

■ W związku ■ ukazaniem się 
książki sekretarza generalnego Ko
munistycznej Partii Hiszpanii, San
tiago Carrillo pt. „Eurokomunizm a 
państwo”, tygodnik „Nowe Czasy” 
opublikował poświęcony tej książce 
artykuł pt. „Wbrew interesom po
koju i socjalizmu w Europie”. Czy
tamy w nim m. In., że Carrillo sto
suje pojęcie eurokomunizmu 1 broni 
go w następujących celach:

„Po pierwsze po to, aby przeciw
stawić partie komunistyczne kapita
listycznych krajów Europy partiom 
komunistycznym krajów socjalizmu. 
Po drugie po to, aby zniesławić real
nie istniejący socjalizm, tj. kraje, 
które już w rzeczywistości stworzy
ły nowe społeczeństwo, a przede 
wszystkim Związek Radziecki. Po 
trzecie po to, aby obalić wszystkie 
wnioski komunistów Europy, jakie 
wyciągnęli oni wspólnie, odrzucić 
wysunięte przes nich cele walki o 
Interesy klasy robotniczej, wszyst
kich ludzi pracy, o pokój, demokra
cję i postęp społeczny. Wszystkim 
tym wnioskom 1 celom przeciwsta
wia się zgoła odmienny program — 
prowadzący w istocie neczy nie tyl

I sygnałów ludności dla usprawnie
nia obsługi obywateli przez podle
głe jednostki i przedsiębiorstwa.
• XXXI SESJA RWPG zakoń

czyła obrady 23.VI. (p. artykuł na 
str. 1: „Cele i sposoby ich osiąg- 
nięcia”). 22.VL I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek spotkał się 
w Komitecie Centralnym PZPR w 
Warszawie z przewodniczącymi de
legacji na sesję.
• DELEGACJA PARTYJNO- 

PAŃSTWOWA PRL pod przewod
nictwem I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka złoży oficjalną wi
zytę przyjaźni w Czechosłowackiej 
Republice Socjalistycznej.
• WILLY BRANDT, przewodni

czący Socjaldemokratycznej Partii 
Niemiec — SPD, przybył 26.VI. do 
Polski na zaproszenie I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka. Po
przednio Willy Brandt przebywał 
w naszym kraju w grudniu 1970 r„ 
kiedy to jako kanclerz Republiki 
Federalnej Niemiec złożył podpis 
pod układem o podstawach norma
lizacji stosunków między PRL i 
RFN.
• ZA ŚWIATOWYM UKŁADEM 

O ZAKAZIE UŻYCIA SIŁY w 
stosunkach międzynarodowych — 
zaproponowanym przez Związek 
Radziecki na XXXI Sesji Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów Zjedno
czonych — opowiada się rząd PRL 
w opublikowanym ostatnio oświad
czeniu.
• KOMISJA PARTYJNO-RZĄ- 

DOWA dla doskonalenia funkcjono
wania systemu społeczno-gospodar
czego obradowała 29.VL podsumo
wując swe dotychczasowe prace 
oraz ustalając zadania w urzeczy
wistnianiu uchwał VII Zjazdu par
tii i V Plenum KC PZPR. 27.VI. z 
prezvdium komisji spotkał się I 
sekretarz KC PZPR Edward Gie-

• ZADANIA HANDLU ZAGRA
NICZNEGO. 25 czerwca odbyła się 
w Komitecie Centralnym PZPR 
narada centralnego aktywu partyj- 
no-gospodarcze_go poświęcona oce
nie stanu realizacji zadań handlu 
zagranicznego z krajami kapitalis
tycznymi w 1977 r. Wskazywano 
m.in. na istniejące możliwości zwię
kszenia wpływów dewizowych z 
eksportu na drodze dalszej popra
wy jakości konstrukcji i walorów 
użytkowych oraz jakości wykonaw

ko do utrwalenia podziału Europy 
na przeciwstawne bloki wojskowe, 
lecz co więcej, do umocnienia agre
sywnego bloku wojskowego NATO”.
| Driałający od 41 lat na emigra

cji hiszpański rząd republikański oz
najmi! o swym rozwiązaniu. W ostat
nim komunikacie rząd emigracyjny 
ogłosił, że uznaje wyniki czerwco
wych wyborów powszechnych w 
Hiszpanii i uważa ^wą historyczną 
misję za zakończoną"-
■ Francois Mitterrand został po

nownie wybrany pierwszym sekret 
tarzem Francuskiej Partii Socjali
stycznej.

■ W Jugosławii toczyły się ros- 
mowy między Josipem Broz-Tito 
i przywódcą Libii, Muaaaanarem Ka- 
dafim.

■ Minister spraw zagranicznych 
PRL Emil Wojtaszek złożył wizy
tę w Mongolii 1 KRL-D.

■ Senat francuski uchwalił usta
wę, przyjętą kilka dni wcześniej 
przez Zgromadzenie Narodowe w 
sprawie bezpośrednich wyborów do 
parlamentu europejskiego na zasa
dzie reprezentacji proporcjonalnej. 
Komuniści wstrzymali się od głosu, 
a 30 senatorów gaullistowskich (na 
ogólną liczbę 32) nie wcięło udziału 
w głosowaniu.

■ Rasistowski rząd Smitha przed
łużył na dalsze 12 miesięcy stan wy
jątkowy w Rodezji.

■ Nowy premier Izraela, Begin, 
przemawiając ne sesji generalnej Ra
dy Syjonistycznej oświadczył, iż „ca
ły naród izraelski jest zgodny co do 
tego, że nie ma powrotu do granic 
sprzed 1967 roku” 1 że „nie może 
być mowy o utworzeniu państwa pa
lestyńskiego na zachodnim brzegu 
Jordanu”.

■ Dziesięć krajów uprzemysło
wionych i Wenezuela przyznały Por
tugalii nadzwyczajną pomoc w wyso
kości 750 min dolarów, która to po
życzka ma dopomóc rządowi lizboń
skiemu w rozwiązaniu problemu bi
lansu płatniczego. Porozumienie w 
tej kwestii zostało osiągnięte w Pa
ryżu po sześciomiesięcznych nego
cjacjach. Wśród sygnatariuszy'Poro-, 
zumienia, poza wymienioną już We
nezuelą, są: RFN, Francja, Wiochy, 
Japonia, Holandia, Szwecja, Norwe
gia, Szwajcaria, W. Brytania i USA. 
Również Austria, Kanada i Irlan
dia zamierzają przystąpić do grupy 
krajów udzielających pomocy Por
tugalii.

Portugalia spodziewa się, że tego
roczny deficyt jej bilansu płatnicze
go wyniesie 800—909 min dolarów. 
W ubiegłym roku wynosił on 1,2 mld 
dolarów.

■ Agencja MTT podała, że I se
kretarz KC WSPR, Janos Kadar 
spotkał się w. siedzibie Urzędu d/s 
Wyznań z arcybiskupem Esztergomu 
kardynałem Łaszlo Lekaiem, a także 
z innymi czołowymi przedstawicie
lami Kościoła katolickiego na Wę
grzech.

Podczas rozmowy, która, jak 
stwierdza MTI, odbywała się w ser
decznej atmosferze, Janos Kadar po
informował przedstawicieli węgier
skiego Kościoła katolickiego o swej 
wizycie u papieża Pawia VL

■ Wiceminister handlu zagranicz
nego ZSRR, W. N. Suszkow w wy
wiadzie dla tygodnika „Niediela"

stwa eksportowanych wyrobów, 
Podkreślano jednocześnie potrzebę 
dalszych oszczędności dewizowych 
w imporcie poprzez jego racjonali
zację.
• ZADANIA TRANSPORTU.

27.VI. w Urzędzie Rady Ministrów 
odbyła się ogólnopolska narada 
przedstawicieli najważniejszych 
służb transportowych, którzy przy
jęli dokument precyzujący zadania 
i przedsięwzięcia zmierzające do 
pełnego wykonania przewozów w 
okresie letnim i szczytu jeąienno- 
zimowego. (Obszerniejszą informa
cję zamieścimy w następnym nu
merze).
• JUGOSŁOWIAŃSCY PARLA

MENTARZYŚCI przebywali z wi
zytą w Polsce. Delegację Zgroma
dzenia SFRJ z przewodniczącym 
Zgromadzenia, członkiem Prezydium 
KC ZKJ, Kiro Gligorovem przyjął 
przewodniczący Rady Państwa Hen
ryk Jabłoński. Kiro Gligorova przy
jęli także I sekretarz KC PZPR Ed
ward Gierek i prezes Rady Minis
trów Piotr Jaroszewicz.
• Z POLSKIMI POLARNIKAMI 

— grupą uczestników wyprawy i 
budowniczych stacji naukowej 
PAN im. H. Arctowskiego na An
tarktydzie — spotkał się 22.VI. I 
sekretarz KC PZPR Edward Gierek.
• W 65 ROCZNICĘ PRZYBYCIA 

WŁODZIMIERZA LENINA do Pol
ski odbyły się uroczystości w Kra
kowie i Nowej Hucie.
• DYREKTOR ' GENERALNY 

FAO (Organizacji Wyżywienia i 
Rolnictwa ONZ), dr Eduard Saou- 
ma przebywał z oficjalną wizytą 
w Polsce. Dr Saoumę przyjął pre
mier Piotr Jaroszewicz. Poruszono 
m.in. sprawę współpracy naukowo- 
technicznej krajów europejskich w 
dziedzinie rolnictwa 1 gospodarki 
żywnościowej.
• PROM ŚWINOUJŚCIE — KO

PENHAGA już kursuje. Obsługu
jący tę linię m'f „Skandynawia” 
zabiera jednorazowo 780 osób i 140 
samochodów.
• .LOTEM” ZIELONA GÓRA — 

WARSZAWA. 24 czerwca zainaugu
rowano stałe połączenie lotnicze 
między obu miastami (z lądowa
niem w Poznaniu!. Z zielonogór
skiego dworca lotniczego autoka
rem jedzie się do miasta ok. 40 
minut

wypowiada się na temat umów kom
pensacyjnych zawieranych przez 
Związek Radziecki z krajami kapi
talistycznymi: „Takie umowy prze
widują zazwyczaj udzielenie . przes 
partnerów zagranicznych radzieckim 
placówkom handlu zagranicznego 
długoterminowego kredytu banko
wego. W ramach tego kredytu Zwią
zek Radziecki nabywa licencje, a do 
ZSRR eksportuje się urządzenia,, 
maszyny i- materiały niezbędne do 
budowy wielkich obiektów prze
mysłowych;

Ze swej strony kraje-wierzycie
le na zasadzie długoterminowej (« 
reguły 10—15 lat) zakupują część go
towych wyrobów wytworzonych w 
tych czy innych obiektach. Przy tym 
wolumen zakupu z reguły całkowi
cie pokrywa sumę udzielonego kre
dytu łącznie z odsetkami.

Jeśli chodzi o sam obiekt przemy
słowy, to staje się on własnością 
strony radzieckiej. Odsetek produk
cji dostarczanej tytułem kompensa
cji na eksport wynosi zazwyczaj 
20—30 proc.” (—)

„Obecnie — powiedział Suszkow 
— w stadium realizacji znajdują się 
umowy i kontrakty przewidujące 
zbudowanie w ZSRR na podstawie 
kompensacyjnej około 60 wielkich 
obiektów przemysłowych. Ogólna 
wartość wzajemnych dostaw wynosi 
kilkadziesiąt miliardów rubli.

Szczególnie szerokiego rozmachu 
nabrała współpraca z Francją. Wśród 
najważniejszych obiektów współpra
cy radziecko-francuskiej są dostawy 
do ZSRR urządzeń, rur i materia
łów dla magistralnych rurociągów 
gazowych na konto kredytów ban
kowych oraz zakup — na zasadzie 
długoterminowej — radzieckiego ga
zu ziemnego. Warto wymienić rów
nież umowę o dostawach do ZSRR 
urządzeń dla Ust-Uimskiego Kombi
natu Celulozowo-Papierniczego, a 
także szereg innych umów. Obecnie 
toczą się rokowania między ZSRR 
a firmami francuskimi w sprawie 
zakupu urządzeń dla przemysłu pe
trochemicznego, spożywczego i in
nych gałęzi. Chodzi przy tym o pro
jekty. które pod względem tego roz
machu przewyższają wszystko, co 
znane byle w historii rozwoju sto
sunków radziecko-francuskich.

Znaczna liczba zakrojonych na 
wielką skalę projektów przypada 
także na RFN. Można tu wymienić 
umowę o współpracy w budowie w 
ZSRR Oskolskiego Kombinatu Elek- 
trohutniczego. (—)

Pomyślnie realizowane są umowy 
kompensacyjne z Włochami i Japo
nią. Największym obiektem współ
pracy między ZSRR i Japonią jest 
obecnie eksploatacja poludniowo-ja- 
kuckiego zagłębia węglowego. Inte
resującą i rokującą duże perspekty
wy dziedziną współpracy z Japonią 
jest prowadzenie wspólnych poszu
kiwań geologicznych na morskich 
szelfach. Zawarto już taką umowę 
w sprawie poszukiwania ropy naf
towej i gazu na szelfie wyspy Sa- 
chalin.,

■ Premier Malty, Dom Mintoff 
oświadczył, że jego rząd zamierza 
ogłosić neutralność Malty z chwilą, 
gdy wygaśnie ważność 7-Iętniego po
rozumienia z NATO i W. Brytanią 
w sprawie korzystania z baz i urzą
dzeń wojskowych na wyspie. Poro-’ 
zumienie wygasa w marcu 1979 roku.

ZYCIE GOSPODARCZE w 27 (1346) 3.VII.1977 r. str. 15



WCZASY W SPALĘ

Zdjęcia: 6. ZUBCZEWSKI

prasa
Okres urlopów letnich Jest już w 

pelnL Biura podróży, FWP i zakła
dowe służby socjalne rozdzieliły 
miejsca, ponad 4 miliony obywateli 
naszego kraju wraz z rodzinami szy
kuje się do wyjazdów. Część ■ nieb 
do wojaży zagranicznych.

Udział krajów socjalistycznych w 
Światowej' turystyce międzynarodo
wej stale rośnie. Jak podaje TA
DEUSZ WÓJCIAK w ostatnim „TY
GODNIKU DEMOKRATYCZNYM”, 
na około 213 min osób, które w ae- 
szłym rokn odwiedziło inne kraje — 
35 min to turyści z krajów socjali
stycznych.

Jest już truizmem pisanie, że tu
rystyka to ogromna, ważna gałąź go
spodarki wielu krajów. Jako taka 
podlega ona jednak prawom właści
wym właśnie dla gospodarki. Nic 
więc dziwnego, że osłabienie ko

niunktury, a następnie recesja od
biły się początkowo na międzynaro
dowej turystyce niekorzystnie. Jed
nak stosunkowo szybko ten spadko
wy trend został przezwyciężony — 
i to, co ciekawsze* właśnie — jak 
twierdzą niektórzy specjaliści — na 
skutek długotrwałego osłabienia ko
niunktury w krajach wysoko rozwi
niętych i występujących tam proce
sów inflacyjnych. Okazało się, że dla 
wielu mieszkańców krajów wysoko 
uprzemysłowionych spędzanie urlo
pu w krajach o niższym poziomie 
rozwoju gospodarczego jest tańsze, 
niż u siebie w kraju. Nie bez wpły
wu na to były i wydarzenia politycz
ne — np. obalenia reżimu pułkowni
ków w Grecji niezwykle zaktywl. 
zowalo przyjazdy do tego kraju.

Turystyka zagraniczna to jednak 
temat dla stosunkowo jeszcze nie

zbyt licznej grupy rodaków. Nato- 
mia|st wczasy krajowe — to już do
tyczy większości zatrudnionych w 
gospodarce. Niestety jeszcze nie 
wszystkich — bo około 40 proc, osób 
spędza urlopy nie wyjeżdżając ze 
stałego miejsca zamieszkania. Część 
z nich -- to chłopo-robotnicy, któ
rzy urlop wykorzystują na przepro
wadzenie prac potowych — część 
jednak to ludzie, którzy bądź nie 
mają nawyku korzystania ze zorga
nizowanego odpoczynku, bądź po pro
stu mają trudności z otrzymaniem 
miejsca w domach wczasowych.

Ilość osób korzystających z wcza
sów wzrosła od roku 1970 o blisko 
110 proc. — z 2100 tys. do 4 360 tys. 
w r. 1976. W r. 1977 zwiększy się 
o dalsze 200 tys. osób. Jest to wzrost 
imponujący, ale potrzeb jeszcze w 
pełni nie zaspokaja. Na ogól uważa 

się, że główną przyczyną uniemoż
liwiającą zapewnienie miejsca na 
wczasach dla wszystkich chętnych 
jest niedostatek bazy materialnej. 
Jest to na pewno przyczyna ważna, 
ale wcale nie jedyna. Obecnie jest 
w kraju 511 tys. miejsc w obiektach 
wypoczynkowych, z tego około 450 
tys. — to miejsca stale. Biorąc tylko 
je pod uwagę widzimy, że przy dwu
tygodniowych turnusach są one wy
korzystywane przeciętnie przez około 
20 tygodni w rokn. Jest to ehyba 
największa 1 możliwa do stosunko
wo szybkiego uruchomienia rezerwa, 
zapewniająca zwiększenie ilości osób, 
które korzystać będą z wypoczynku 
w atrakcyjnych miejscowościach 
i dobrych warunkach.

Organizatorzy wczasów skarżą się 
również, że powołanie terenowych 
biur turystycznych w wojewódz

twach nie ułatwiło, a utrudniło wy
korzystanie kwater prywatnych. A 
jest to też droga do bezinwestycyjne
go zwiększenia ilości wczasowiczów.

Odrębnym problemem jest sprawa 
kosztów. Obecnie przeciętny „wcza
sowicz” pokrywa około 30 proc, rze
czywistych kosztów — resztę dopła
cają zakłady pracy z funduszu so
cjalnego. Nie są to sumy małe — 
bo przekraczają obecnie 5 mld zł 
w skali rocznej. Do FWP dodatko
wo około 150 min zł dopłacają związ
ki zawodowe 1 budżet państwa. Ko
szty pobytu na wczasach rosną dość 
szybko, a w tym roku rysują się do
datkowe kłopoty — brakuje perso
nelu w wielu domach, a limity do
tyczące zatrudnienia są ostro prze
strzegane. Zakłady muszą więc „wy
gospodarować” personel we własnym 
zakresie.

Mimo rozmaitych kłopotów zada
nia w tej dziedzinie są oczywiste. 
Zrobić wszystko, aby konstytucyj
ne prawo do urlopu zostało podbu
dowane możliwościami jak najlep
szego wykorzystania tego okresu. Jest 
to z pożytkiem i dla ludzi, i dla go
spodarki, gdyż urlopowa regeneracja 
sil ma przecież poważne «naczenie 
dla wydajności i samopoczucia załóg. 
A że zadania stojące przed naszą go
spodarką w n półroczu są trudne 
i ich realizacja wymagać będzie du
żego wysiłku — tym bardziej trzeba 
zorganizować dobrze i efektywnie 
letni wypoczynek.

S.C.

żywocik gospodarczy
* Od dawna pizze się, że zajęcie 

szatniarza w knajpie, szczególnie w 
lokalach nocnych, albo dużych, albo 
eleganckich, należy do niezwykle in
tratnych, chociaż ani wielkiego wy
siłku nie wymaga, ani nawet dok
toratu. Wobec tego w Krakowie ce
ny opłat za szatnie podniesiono z 
1 złotego do 3 zlw lókalach nocnych, 
a do 2 zł w lokalach dziennych I i 
II kategorii. Szatniarze (bo przecież 
nie zatrudniająca ich spółdzielnia, 
nie bądźmy naiwni) zarabiać zaczną 
trzy lub dwakroć więcej, ale okupią 
to poniżeniem. Ubrani zostaną w li

berie i białe rękawiczki. Po co to ko
mu i czemu ludzie mają za takie 
idiotyzmy płacić? Liberie i białe rę
kawiczki niezbędne są dla uzasad
nienia wzrostu cen, więc na pewno 
szybko znikną.
• J. K. Frąckowiak w „Dzienniku 

Zachodnim”: „...jeśli podzielimy ilość 
pomieszczeń w warszawskim Pałacu 
Kultury i Nauki (3288 plus cztery, 
które ostatnio dobudowano) przez 
rok zakończenia budowy pałacu 
(1955) i przez jego wysokość (230,69 
m), to z ogromną dokładnością do 
0,001 proc. dostaniemy liczbę U137, 
która jest jedną s najbardziej tajem
niczych stałych w fizyce atomowej, 
tak zwaną „stałą struktury sublet^ 
nej.” Jak z tego cytatu wynika, Pol
ska produkuje już minikalkulatory, 
one działają, są w użyciu i okazują 
się niezbędne w każdej pracy umy
słowej.
• W niektórych katowickich do

mach mieszkalnych zbudowano na 
schodach metalowe klatki zamyka
ne na kłódkę, gdzie więzić się za
mierzało butelki z mlekiem. Kłódki 
miały chronić mleko od kradzieży. 
Klatki te są zbiorowe i ustawiono je 
na parterze po to, by roznosiciel nie 
musiał się trudzić, biegać po piętrach 
i stawiać mleko pod drzwiami. Klat
ki są nieużywane. Były bardzo ko

sztowne. Niestety, postęp zawsze ko
sztuje. A właściwie, prawie zawsze. 
Można sobie bowiem wyobrazić dalej 
idącą reformę w roznoszeniu mleka, 
która nie wymaga dosłownie żad
nych inwestycji: klient sam przycho
dzi do sklepu i kupuje sobie mleko, 
a nawet może przy okazji pozamia
tać.
• „Wieczór Wrocławia” informu

je, że siedem nowych domów o 2400; 
izbach stoi bez lokatorów. Powód 
jest taki, że zainstalowano tam po 
jednym gazomierzu na kilkadziesiąt 
mieszkań. Lokatorzy protestują. 

Każdy chce mieć swój gazomierz i 
trzeba przerabiać instalacje. Rzeczy
wiście, zbiorowa odpowiedzialność 
materialna za zużycie gazu urąga za
sadom sprawiedliwości. Jak to ujął 
jeden z lokatorów in epe: sąsiad 
zdradza żonę, ona się przez to tru- 
je gazęm, ają będąc wierny swojej 
mam za to‘placić?

O We wrocławskim . sklepie 
ZURiT przy pi. PKWN jedna pani. 

,nazwiskiem Nowicka kupiła za 9 800 
zł telewizor T 6102, który okazał się 
nie do użytku oraz nie do naprawie
nia. Na jej żądanie sklep zdecydo
wał się zwrócić pieniądze. Tylko że 
w międzyczasie telewizory staniały 
i sklep może zań zwrócić tylko 9 Ó00 
zł. Płynie stąd nauka, że zniżka cen 
jednych pieści, a drugich bija po 
kieszeni.

O Analiza kalkulacji będącej pod
stawą do określania cen w restau
racji „Wars” na dworcu Łódź Fab
ryczna wykazała duże rozbieżności w 
marży za cukier pobieranej zależnie 
od tego, czy cukier podany jest do 
kawy, czy do herbaty. Za cukier do 
kawy restauracja pobiera 50 zł za 
kilogram, a za cukier do herbaty — 
100 zł za kilogram. Po prostu her
bata to napój tak tani, że bez do
datku w postaci szczególnie drogiego 
cukru nie opłaciłoby się jej podawać. 

Oczywiście, konsekwentnie cukier do 
kawioru podawano by darmo, gdy
by oczywiście w „Warsie” był ka
wior, a będąc gdyby szedł z cukrem.
• Jak głosi napis na drzwiach 

sklepu przy ul. Dworcowej u Byd

goszczy, jest on „Zamknięty z powo
du powołania do wojska”.
• W Lublinie odbył się proces 

grupy inżynierów z Okręgowego 
Przedsiębiorstwa Przemysłu Mięsne
go z byłym dyrektorem technicznym 
na czele. Sądzono ich za złożenie 
fałszywego wniosku racjonalizator
skiego, spreparowanie fałszywych 
dokumentów i wzięcie na tej pod
stawie wynagrodzenia oraz nagród. 

Wniosek dotyczył przebudowy su
szarni szczeciny i rogowizny. Człon
kowie grupy malwersantów sami 
zdecydowali o wypłacie za prace 
wchodzące w skład ich powinności 
służbowych, związanych z nadzorem 
nad planowymi inwestycjami. Poza 
tym grupa sądzona oskarżana jest 
o ukradzenie pomysłu gilotyny do 
cięcia mięs, skonstruowanej przez 
kogoś innego, kradzież materiałów 
metalowych i fałszowanie delegacji 
służbowych.
• Gdański PIH przeprowadził ba

dania nad przyczynami pogłębiania 
się deficytu wody. Stwierdzono, że 
bilans gospodarki wodnej na Wyb
rzeżu jest nadmiernie obciążony w 
wyniku nieoszczędnego używania wo
dy. Szczególnie rozrzutnie cenny ten 
surowiec zużywany jest w wytwór
niach wyrobów garmażeryjnych. 67 
proc, produktów zawiera nadmiar 
wody w stosunku do innych składni
ków. __

giełda samochodowa
Ogłoszenie przez Fabrykę Samo

chodów Małolitrażowych w Bielsku- 
-Biatej informacji o nowych wer
sjach Fiata 126p (pokazanych na 
Międzynarodowych Targach w Poz
naniu) wywołało zrozumiałe ożywie
nie rozmów na temat „malucha” 
prowadzonych przez giełdową klien
telę. Tematu tych rozważań nietrud
no się domyślić; chodzi głównie o 
odpowiedź na pytania: czy i w ja
kim stopniu nowe „maluchy” wpły
ną na obniżenie cen giełdowych Fia
tów 126p obeonie eksploatowanych, 
oraz jaka będzie cena „650”. Pro
pozycji i domysłów w kwestii ceny 
Fiata 126p 650-K jest tyle ilu wy
powiadających. Panuje jednakże 
zgodność co do tego, że cena powin
na uwzględniać rozmiary i charak
ter wprowadzanych zmian. Jeśli 
chodzi o pierwsze pytanie, w tej 
chwili, jako że zmontowana została 
dopiero minimalna liczba nowych 

wenjj! ,malucha”, wpływu na noto
wania Fiata 12fip ni« wywarto ta 
żadnego, a jego cena giełdowa utrzy
muje się nadal na poziomie ukształ
towanym w ostatnich miesiącach.

Na wansaawisklej giełdzie notowa
no:

FIAT 126p z kwietnia 1977 roku — 
127 tys. zł. Za „malucha” z lipce 1976 
roku żądano 110 tys. zł;

Nowsi SYRENA 105 — 128 tys. zł. 
Za egzemplarz z 1975 roku żądano 
85 tys. zŁ Wóz tej marki z 1974 roku 
oferowano za 75 tys. zł;

FIAT 125p (1500) z marca 1977 ro
ku — 242 tys. zł. Inny egzemplarz z 
września 1976 roku, po 4 tys. km' 
był oferowany za 225 tys. zł;

Nowa SKODA S-100 w wersji 
standard — 220 tys. zŁ Skoda S110L 
z 1975 roku był do nabycia aa 196 
tys. zł;

ZAPOROŻEC ■ 1976 roku — 135 
tys. zł;

WARTBURG 368 s 1976 roku, po 
20 tys. km — 235 tys. at;

SEAT 850 z 1974 roku — 135 tys. zł;
FIAT 127p ■ lutego 1974 roku — 

155 tys. zł;
FIAT 132p (1800) z 1974 roku — 

260 tys. zł;
VOLKSWAGEN 1300 z 1973 roku 

— 250 tys. zł. Egzemplarz z 1967 ro
ku — 110 tys. zł. Za „garbusa” s 
1962 roku żądano 65 tys. d;

VOLVO 144S ■ 1969 roku — 300 
tys. d;

WOŁGA z 1966 roku — 100 tys. zł;
ZASTAWA 1100 P z 1076 roku - 

225 tys. d;
FIAT 131S Mirafiorf 1600, po 15 

tys. km — 410 tys. zł;
SUNBEAM z 1973 roku — 160 tys. 

zł;
AUDI 80 GL i 1978 roku — >15 

tys. zł;
NSU-4000 z 1970 rotas — 95 tys. d.

God)
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